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Przedmowa

S. Franciszka Salezyusza.

Kochany Czytelniku! przeczytaj, proszę, tę przed­
mowę ku twemu i memu zadowoleniu.

Zręczna w wiciu wieńców Grlycera tak ładnie umiała 
układać i przeplatać kwiatki, iż z jednych i tych sa­
mych coraz inne wiła bukiety, a sam sławny malarz 
Pauzy as w malowidłach swoich nie potrafił ja naśladować 
w tej cudnej rozmaitości. Z równie takową rozmaitością 
układa i urządza Duch ś. nauki o pobożności, których nam 
udziela przez usta i pióro sług swoich tak dalece, iż 
lubo nauka zawsze jest ta sama, rozmaita jednak jest 
w swych wyrazach. I ja w tej książce nie mogę, ani chcę, 
ani mi się też godzi, pisać co innego, krom tego, co już 
poprzednicy moi w tym przedmiocie powiedzieli. Te 
same kwiatki podaję ci, kochany czytelniku! lecz ten 
bukiet, który z nich uwiłem, będzie się co do kształtu 
i postaci różnił od innych.

Niemal wszyscy, którzy dotychczas o pobożności 
pisali, mieli na oku takie tylko osoby, które się od 
świata odłączyły, albo nauczali przynajmniej takiego 
sposobu pobożności, który do tego odłączenia prowadzi. 
Mojem zaś przedsięwzięciem jest zaprawienie w poboź-

1



II

ności takich ludzi, co żyj a w miastach w familiach, na 
dworach, a zatem z ich stanowiska w towarzystwie z innemi 
przestawać i pospołu z nimi żyć musza. Ja piszę dla takich 
ludzi, którzy częstokroć nawet myśli o pobożnem życiu od 
siebie odpędzają, mniemając iż w swych stosunkach z inne­
mi pobożnie żyć nie mogą. Jako bowiem żadne bydlę nie 
śmie skosztować ziela pod nazwiskiem palmy Chry­
stusowej, tak żaden człowiek nie powinien pragnąć 
palmy chrześcijańskiej pobożności, dopóki zawikłany jest 
w interesach światowych. Takim właśnie chcę ja po­
kazać, źe jako perłowe macice w głębi morza ani kro­
pelki morskiej wody do siebie nie przyjmują, jako 
przy wyspach Chelidoóskich na samem dnie morskiem 
słodkie znajdują się wody i jako ognioźywki w pło­
mieniach nie opalają sobie skrzydeł, tak mocna i sta­
teczna dusza w świecie żyć może, nie przyjmując do 
siebie żadnej światowości, między gorzkiemi tego świata 
wodami znaleśó może źródło słodkiej pobożności i wy­
trwać w płomieniach światowych pożądliwości bez opa­
lenia sobie skrzydeł upragnionej świętobliwości. Jest 
to w istocie rzecz trudna, ale właśnie dla tego życzył­
bym sobie, aby się dusze z większą pilnością i gorli­
wością, jak dotąd, zaprawiały w życiu pobożnem, do 
czego ja, lubo znam ułomność moję, chciałbym w książce 
pokazać drogę tym, którzy z odwagą chcą się ćwiczyć 
w pobożności.

Nie miałem ja ani woli ani ochoty pisać tej książki 
dla publiczności, lecz pewna zacna i cnotliwa dusza, 
którą Bóg natchnął łaską swoją do pobożnego życia, 
żądała odemnie rady w swym zamiarze, a ja będąc jej 
nieco obowiązanym i widząc w niej skłonność ku po­
bożności, postanowiłem pokazać jej drogę do tejże.
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Przeprowadziwszy ją w naukach moich przez wszystkie 
do jej stanu przystosowane ćwiczenia duchowne, zosta­
wiłem w jej ręku te pisane nauki, aby ich używać mo­
gła według potrzeby. Ona powierzyła je następnie je­
dnemu równie tak uczonemu jako i pobożnemu zakon­
nikowi, a ponieważ tenże znalazł, żeby i inni stąd mogli 
mieć pożytek, namówił mnie podać je do druku, do 
czego tem łatwiej dałem się nakłonić, źe jego przy­
jaźń moją wolę a jego rozsądek mój rozum prze- 
magały.

Aby zaś całe to dziełko więcej pożytku miało, 
przejrzałem je na nowo, przyprowadziłem do pewnego 
porządku i dodałem niektóre przestrogi i nauki, które 
się do mojego zamiaru stosowały. Lecz do tej całej 
pracy miałem bardzo mało czasu, przeto nie znajdziesz 
tu doskonałego wypracowania, ale raczej zbiór zbawien­
nych nauk, które w jasnych i do pojęcia łatwych wy­
razach skreśliłem, albo przynajmniej skreślić chciałem. 
O wyborze słów i płynności mowy nie mogłem ani my­
śleć, gdyż mam wiele innego do czynienia.

Słowa moje zwracam do Filotei; chcąc bowiem, 
aby wiele innych stąd pożytek mieli, co z początku do 
jednej pisałem osoby, daję jej pospolite imię dla wszyst­
kich, którzy się w pobożności zaprawiać pragną; Fi- 
lotea bowiem toż samo znaczy, co dusza kochająca 
Boga. A mając przed sobą duszę, która przez pra­
gnienie pobożności pragnie umiłować Boga, podzieliłem 
tę książkę na pięć części.

W pierwszej staram się przez różne uwagi i ćwi­
czenia przemienić proste pragnienia Filotei na mocne 
przedsięwzięcie, które czynić ma po spowiedzi z całego 
życia przez wyrzeknienie się grzechów, a potem pro-
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wadzę ją do komunii świętej, w której przyjmuje Zba­
wiciela i jemu się całkiem oddaje, a zatem szczęśliwie 
w Jego świętą miłość wchodzi. To uczyniwszy, dalej 
ją prowadzę, pokazując jej dwa wielkie zbawienne środki 
ścisłego złączenia się z majestatem Boskim t. j. uży­
wanie Sakramentów świętych, przez które Bóg 
przychodzi do nas, — i świętą modlitwę, przez 
którą nas do siebie pociąga, — a to się zamyka w dru­
giej części. W trzeciej zaś pokazuję, jako się dla 
większego postępku ćwiczyć powinna w rozmaitych 
cnotach; lecz przestawam tylko na niektórych szczegól­
nych przestrogach, któreby nie łatwo gdzieindziej, 
ani też sama z siebie znaleść mogła.

W czwartej części podaję jej sposób odkrycia 
niektórych zasadzek nieprzyjacielskich i zwyciężenia 
i pokonania tychże. Na koniec w piątej części radzę 
jej wypocząć na osobności, aby nowych nabyła sił do 
dalszego postępowania na drodze pobożności.

Dziwni są ludzie na świecie, a ja widzę już na­
przód, źe niektórzy powiedzą, iż to tylko zakonnikom 
i tym podobnym ludziom przystoi, takie szczegółowe 
przestrogi dawać o pobożności, gdyż to więcej czasu 
wymaga aniżeli go zbywa Biskupowi tak obszernej dy- 
ecezyi, jaką jest moja, i że to rozrywa uwagę jego, 
którą on na ważniejsze rzeczy zwracać powinien. Lecz 
ja odpowiadam ci na to, kochany czytelniku! z Dyo- 
nizem świętym, że to jest pierwszą powinnością Biskupa, 
prowadzić dusze do doskonałości, zwłaszcza dla tego, że 
oni między ludźmi tak najwyższy stopień zajmują, jako 
Serafiny między aniołami, a zatem wolnego czasu swego 
nie mogą lepiej użyć, jak na takowe sprawy.
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Dawni Biskupi i Ojcowie kościoła przynajmniej ró­
wnie tak jako i my pilnowali urzędu swego, a przecież 
nie zaniechali pracować nad zbawieniem tych dusz, które 
się im szczególnie powierzały, jako to z ich listów wy­
pada. Naśladowali oni w tern Apostołów, którzy, lubo 
ich powszechne żniwo całego ziemiokręgu zajmowało, 
zbierali jednak z pewna troskliwością i te pojedyncze 
kłosy, które się szczególnością odznaczały.

Któż bowiem nie wie, źe Tymoteusz, Tytus, Filemon, 
Onezymus, święta Tekla i Appia ukochanemi byli dziat­
kami świętego Pawła, równie jako święty Marek i Pe- 
tronella świętego Piotra? — ta Petronella, która według 
Baroniusza i Graloniusza nie cielesną, ale duchowną była 
córką tegoż Apostoła. A święty Jan — czy nie pisał 
jednego z listów swoich do pobożnej matrony Elekty?

Wyznać muszę, źe takie staranie się o pojedynczą 
duszę niemało wymaga pracy, lecz ta praca jest takj 
przyjemna jak praca źniwiarzów, którzy tym więce 
się cieszą, im więcej w polu mają do czynienia.

Jest to praca, która serce posila i ożywia słodyczą 
robotników, równie jako cynamon w Arabii tym spra­
wuje przyjemność, co go na barkach do domu noszą. 
Mówią o tygrysicy, źe gdy znajdzie na drodze jedno 
szczenię, które myśliwiec dla zatrzymania jej umyślnie 
porzucił, uciekając z innemi, bierze je na grzbiet, cho­
ciażby największe i najcięższe było i śpieszy z niem do 
jamy, nie zważając na ciężar, byleby je ocaliła; albo­
wiem miłość przyrodzona czyni ten ciężar lekkim i do­
daje pochopu do pośpiechu.

O jakże z daleko większą ochotą zajmuje się serce 
ojcowskie duszą pragnącą doskonałości, piastując ją tak, 
jako matka piastuje dziecię swoje, nie czując żadnego
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ciężaru! Ale musi to być istotnie ojcowskie serce 
tak, jako u Apostołów i innych mężów apostolskich, 
którzy uczniów swoich nie tylko dziatkami, ale jeszcze 
tkliwiej dziatuszkami zowia.

Zresztą przyznaję ci się, kochany czytelniku, źe pisząc 
o życiu pobożnem, sam pobożności w sobie nie czuję, 
ale pragnę jej nabyć, a to pragnienie powoduje mnie 
do uczenia ciebie, zważaj ac na to, co pewien uczony 
powiedział, źe dobry sposób nabycia nauki jest uczyć 
się, lepszy słuchać uczących, a najlepszy innych 
nauczać.

Augustyn św. tak pisze do pobożnej uczennicy 
swojej Florentyny, że rozdawanie jest otrzymaniem, 
a uczenie innych jest uczeniem samego siebie.

Aleksander rozkazał sławnemu malarzowi Apelle- 
sowi ulubiona sobie odmalować Kompaspę, a malarz przy­
patrując się jej podczas malowania, poczuł w sercu 
skłonność do niej i tak się w niej zakochał, iż Aleksander 
zrzekł się Kompaspy i ustąpił mu jej za małżonkę; 
przez co mówi Pliniusz, równie tak wielka pokazał 
wspaniałość serca, jak gdyby był największe odniósł 
zwycięstwo.

Toż samo i ja o sobie rozumiem, kochany Czytel­
niku, źe jako Biskup powinienem z woli Bożej w ser­
cach ludzkich nie tylko pospolite i powszechne zaszcze­
piać cnoty, ale nadewszystko cnotę pobożności, która 
się Bogu najwięcej podoba. A ja to z ochota czynię nie 
tylko dla tego, abym woli Bożej i powinności mojej 
zadość uczynił, ale też w tej nadziei, źe szczepiąc po­
bożność w sercach innych, sam się w niej zamiłuję, 
a gdy Bóg spostrzeże, żem się w niej zakochał, złączy 
mnie z nia na wieczne czasy. — Gdy piękna i cno­
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tliwa Rebeka napawała wielbłądy Izaaka, została jego 
oblubienica i otrzymała od niego złote zausznice i ma- 
nele; tak i ja spodziewam się od nieskończonej dobroci 
Boga mego, źe On za to, iż prowadzę Jego ukochane 
owieczki do zbawiennego zdroju pobożności, poślubi 
sobie duszę moja, włoży w uszy moje złote słowa 
świętej miłości, a ręce moje uzbroi siła do wykonania 
woli Jego; na czem prawdziwa pobożność zawisła. Oto 
proszę usilnie majestat Boski, aby użyczyć raczył tej 
pobożności mnie i wszystkim wiernym dziatkom kościoła 
swego — tego świętego, któremu ja pisma, myśli, ży­
czenia, słowa i uczynki moje na zawsze poddawam w 
pokorze.

Annecyum w dzień ś. Maryi Magdaleny 1608.





Księga pierwsza
zamykająca w sobie potrzebne nauki i ćwiczenia dla 
wyprowadzenia duszy z pierwszego upragnienia ab do 

doskonałego przedsięwzięcia żyda pobożnego.

ROZDZIAŁ I.

Określenie prawdziwej pobożności.

Dążysz do pobożności, kochana Filoteo! boć wia­
domo, jako duszy chrześcijańskiej, że ta cnota najwięcej 
podoba się majestatowi Boskiemu. Gdyż atoli przy za­
częciu jakiejkolwiek sprawy i nieznaczne błędy nie­
zmiernie pomnożyć się mogą przy zakończeniu’ jej, tak 
że nakoniec naprawić ich już nie można, więc trzeba 
nasamprzód wiedzieć, na czem właściwie zawisła cnota 
pobożności. Jedna tylko jest prawdziwa pobożność, 
lecz wielka liczba pozorowych i próżnych pobożności, 
a zatem bez poznania tej prawdziwej pobożności mógłby 
się łatwo człowiek oszukać i pójść drogą zdrożnej i za­
bobonnej pobożności.

Malarz Aureliusz wyrażał w twarzach wszystkich 
swoich malowideł zarysy i podobieństwa tych osób, 
które lubił, i tak każdy wyobraża sobie zwykle poboż­
ność, według swego upodobania i swego widzi mi się.
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— Kto chętnie pości, juź się za pobożnego uważa, dla 
tego, źe pości, lubo serce jego napełnione jest gorzka 
nienawiścią ; kto polubił trzeźwość, obawia się zmaczać 
język w winie, nawet i w wodzie, a nie wacha się zbro­
czyć go w krwi bliźniego swego przez szarpanie sławy 
i oszczerstwa. Inny znowu uważa się za pobożnego, 
ponieważ codziennie odmawia znaczna liczbę modlitw, 
chociaż jego usta wylewają się w niegodziwe, pyszne 
i obrażające słowa na domowników swoich i na sąsiady. 
Inny rozdawa hojne jałmużny, lecz zamyka serce swoje 
dla nieprzyjaciół, nie znając łagodności i przebaczenia. 
Inny znowu ochoczo przebacza swoim krzywdzicielom, 
lecz do zapłacenia własnych długów zniewolonym być 
musi przez surowość sprawiedliwości. Tych wszystkich 
zwykle uważamy za pobożnych, lecz nie są takimi 
w istocie. Gdy słudzy Saula szukali Dawida w własnym 
domu jego, włożyła Michol maskę, przybrana w szaty 
jego, do łóżka, udawajac, jakoby sam w niem leżał 
chory i spał. Tak okrywa się wielu powierzchownie 
maska pobożności, a świat uważa ich za prawdziwie 
pobożnych i bogobojnych, lecz w istocie sa lalkami 
i cieniem pobożności.

Prawdziwa i żywa pobożność, Filoteo! jest skut­
kiem miłości Boga, nawet sama prawdziwa miłością 
Boga, nie powierzchowna, ale Boską miłością, która 
zdobiąc dusze nasze, nazywa się łaską, ponieważ jedna 
nam upodobanie majestatu Boskiego; czynną nazywa 
się ta miłość wtenczas, gdy nam dodawa mocy do czy­
nienia dobrego; a gdy takiego dopięła stopnia dosko­
nałości, źe nas nie tylko pobudza do czynienia dobrego, 
ale do stałego wytrwania w dobrych uczynkach, wten­
czas nazywa się pobożnością. Strusie nie latają
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nigdy, kurczęta rzadko i nisko, lecz orły, gołębie i ja­
skółki latają szybko i wysoko. Podobnym sposobem 
i grzesznik nie podnosi się do Boga; jego całe życie 
jest na ziemi i dla ziemi. Dobrzy ludzie, którzy atoli 
jeszcze nie dosięgli stopnia pobożności, podnoszą się 
niekiedy do Boga przez dobre uczynki, lecz rzadko, 
wolno i ociężało; pobożne zaś dusze wznoszą się często, 
szybko i wysoko do Boga. Krótko mówiąc: pobożność 
jest duchową prędkością i źwawością, przez którą czynna 
miłość w nas działa, albo my w niej chętnie i ochoczo. 
Jako tedy prawdziwa miłość zawisła na zachowaniu 
wszystkich zgoła przykazań Boskich, tak też pobu­
dza nas pobożność do pilnego i ochoczego ich za­
chowania. Więc ten nie może być nazwany ani do­
brym, ani pobożnym, który nie zachowuje wszystkich 
przykazań Boskich, bo chcąc być dobrym, trzeba mieć 
miłość prawdziwą, a chcąc być pobożnym, trzeba prócz 
miłości posiadać wielką ochotę i żywość w dobrych 
uczynkach.

Pobożność nie tylko nas pobudza do pilnego i ocho­
czego zachowania przykazań Boskich, ale szczególną 
powodowana miłością, zachęca nas, abyśmy z ochotą 
i skłonnością tyle dobrych uczynków pełnili, ile jest 
w naszej mocy, lubo nam te żadną miarą nie są naka­
zane, ale tylko naradzone albo przez wnętrzne natchnie­
nie zalecone. Jako bowiem człowiek, który niedawno 
powstał z choroby, tak daleko tylko idzie, jak mu po­
trzeba każe i to jeszcze wolnym i ociężałym krokiem; 
tak grzesznik nieco uleczony od nieprawości, tak da­
leko tylko postępuje, jak mu Bóg rozkazał, i to jeszcze 
zawsze wolno i ociężale, nim dosięgnie pobożności. 
A jako człowiek zupełnie wyzdrowiały nie tylko idzie
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ale bieży, tak grzesznik zupełnie uleczony bieży drogą 
przykazań Bożych i przeskakuje ścieszki rad ewange­
licznych i natchnień niebieskich. Zresztą różni się po­
bożność od miłości jako płomień od ognia. Miłość jest 
ogniem duchowym, a gdy się ten ogień dobrze 
rozżarzy, nazywa się pobożnością. Więc pobożność 
do ognia miłości przydaje jeszcze płomień, przez który 
miłość nie tylko w zachowaniu przykazań Bożych, ale 
i w wypełnieniu rad ewangelicznych i natchnień niebie­
skich staje się czynną i ochoczą.

ROZDZIAŁ II.

O przymiotach i zacności pobożności.

Ci, którzy Izraelczykom odradzać chcieli od po­
dróżowania do ziemi obiecanej, wmawiali im, źe ten 
kraj mieszkańców pożera, to jest, źe w nim tak jest 
niezdrowe powietrze, iż tam długo żyć nie można, tu­
dzież, źe jego mieszkańcy takiemi są poczwarami, iż 
innych ludzi jako szarańcze pożerają. Właśnie tak, ko­
chana Filoteo! spotwarza świat, ile może, świętą poboż­
ność, maluje pobożnych ludzi z niechętną, smutną 
i przykrą twarzą i wykrzykuje głośno, że pobożność 
rodzi tylko zły i melancholiczny humor. Lecz jako 
Jozue i Kaleb zapewniali, że ziemia obiecana nie tylko 
jest dobrą i piękną, ale i spokojnie i przyjemnie się 
w niej mieszka, tak zapewnia nas Duch święty przez 
usta wszystkich świętych, i nawet sam nasz Zbawiciel, 
źe pobożne życie jest życiem słodkiem, szczęśliwem 
i przyj emnem.
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Widzić wprawdzie świat, źe pobożni ludzie poszczą, 
czuwają, modlą się i zniewagi ponoszą, źe chorym usłu­
gują, jałmużny dawają, gniew pokonywują, namiętno­
ści poskramiają od zmysłowych rozkoszy się wstrzy­
mują i tym podobne inne uczynki czynią, które same 
z siebie są nieprzyjemne i trudne; lecz nie widzi świat 
wnętrznej i serdecznej pobożności, która wszystkie te 
uczynki osładza i uprzyjemnia. Przypatrz się pszczo­
łom na macierzance, gorzki jest ten sok, który wysy­
sają z tej rośliny, lecz tenże przemieniają w miód, bo 
taka jest własność ich przyrodzenia.

O człowiecze światowy! wiele gorzkości znajdują 
pobożni w ćwiczeniach i umartwieniach, ale właśnie 
przez te ćwiczenia przemieniają je w słodycz i przy­
jemność. Ogień i płomienie, koła i miecze, uważali mę­
czennicy za kwiaty i balzam, bo byli pobożnymi. A jeśli 
pobożność zdoła i najokropniejszą mękę i śmierć nawet 
uprzyjemnić, cóż dopiero nie zdoła przy uczynkach 
cnoty? Cukier osładza niedojrzałe owoce, a dojrzałym 
odbiera, co jeszcze w nich jest przykrego i szkodliwego. 
Pobożność jest tym prawdziwym duchowym cukrem, 
który umartwieniom odbiera gorzkość, a - rozkoszom 
szkodliwość. Oddala od biednych zmartwienia, od bo­
gaczów chciwość, od utrapionych małowierność, od 
szczęśliwych wyniosłość, od zmartwionych smutek, od 
wesołych rozpustę. W zimie zagrzewa, a w lecie chło­
dzi, umie posiadać dostatek i cierpieć niedostatek, ko­
rzysta z sławy i z zniewagi, przyjmuje radość i smutek 
z jednostajnym umysłem i napełnia nas dziwnemi 
wdzięki.

Patrz na drabinę Jakóbową, ona bowiem jest pra­
wdziwym obrazem życia pobożnego. Poboczne drążki,
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w których utkwione są szczeble, przedstawiają modlitwę, 
która miłość Boska rodzi, i Sakramenta święte, których 
nam udzielają. Szczeble są to różne stopnie prawdziwej 
miłości, po których wstępujemy od cnoty do cnoty, 
bądź na dół przez dobre uczynki i wspierania bliźnich, 
bądź do góry przez rozmyślania aź do słodkiego złącze­
nia się z Bogiem. — Przypatrz się, Filoteo! tym, co są 
na tej drabinie, są to ludzie z sercami anielskiemi, lub 
anieli w ciałach ludzkich. Choć nie młodzi, młodymi 
się być zdają, bo pełni mocy i duchowej żywości. Ma­
jąc skrzydła, unoszą się przez modlitwę do Boga, lecz 
mając i nogi, obcują z ludźmi na ziemi w uprzejmem 
i świętobliwem towarzystwie. Twarz ich jest piękna 
i wypogodzona, gdyż wszystko z wesołością i uprzej­
mością przyjmują; nagie ich nogi, ręce i głowa, ponie­
waż jedynem celem ich myśli, mów i uczynków jest 
przypodobanie się Bogu. Reszta członków ich ciała jest 
pokryta, ale lekkiem odzieniem, gdyż używają i świata 
i doczesnych rzeczy, ale w sposób czysty i prosty, i tyle 
tylko, ile stan ich wymaga. Takowi są ludzie pobożni. 
Wierzaj mi, kochana Filoteo! pobożność jest słodyczą, 
słodycz królową cnót, jest doskonałością miłości. Jeśli 
miłość porównać wolno z mlekiem, więc jest pobo­
żność śmietaną; jeśli miłość jest rośliną, tedy po­
bożność jest kwiatem; jeśli miłość kamieniem drogim, 
tedy pobożność jego blaskiem; jeśli miłość kosztownym 
balzamem, tedy miłość jego wonnością, i to wdzięcznym 
i słodkim zapachem, który ludziom posilenie, a aniołom 
radość przynosi.
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ROZDZIAŁ III.

Pobożność zgadza się z każdym stanem 
i powołaniem.

Bóg stwarzając rośliny, rozkazał, aby każda swój 
owoc nosiła; tak rozkazuje chrześcijanom jako żyjącym 
roślinom swego kościoła, aby każdy według swego stanu 
przynosił owoce pobożności.

W ćwiczeniach się w pobożności różnią się książęta 
i panowie od rzemieślników i czeladzi; inaczej ćwiczy 
się panna, inaczej mężatka, inaczej wdowa. Prócz tego 
powinno się ćwiczenie w pobożności stosować do sił, 
zatrudnień i obowiązków każdego z osobna. Kochana 
Filoteo! byłożby to słusznie, gdyby Biskup, równie 
jako Kartuz prowadził życie pustelnicze? gdyby mał­
żonkowie porzucili swój zarobek jako ubodzy zakonnicy? 
gdyby rzemieślnicy przez cały dzień przebywali w ko­
ściele jako zakonnicy, a zakonnik poświęcał się du­
chownym usługom bliźniego jako Biskup? alboż taka 
pobożność nie byłaby nieporządną, śmieszną i nieznośną ? 
a przecież zdarzają się częstokroć takowe błędy, a świat, 
nie znający różnicy między pobożnością i nierozsąd- 
kiem tych, którzy się za pobożnych mają, szemrze 
i gani pobożność, lubo ta nie jest bynajmniej winą ta­
kiego nieładu.

Nie, kochana Filoteo! prawdziwa pobożność nic nie 
zepsuwa, ale owszem poprawia wszystko, a skoro się 
sprzeciwia przyzwoitemu powołaniu człowieka, wtenczas 
jest fałszywa. Pszczoła, mówi Arystoteles, wysysa miód 
z kwiatów bez ich uszkodzenia, i zostawia je w tej sa­
mej świeżości, w której je znalazła. Prawdziwa poboż­
ność jeszcze więcej czyni, nie tylko, źe nie przynosi
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żadnym stanom i żadnym sprawom szkody, ale zdobi 
je i popiera. — Drogie kamienie wszelkiego rodzaju, 
zmaczane w miodzie, biorą na swoja barwę właściwa 
większy blask, tak każdy w swojem powołaniu okaże 
się piękniejszym w towarzystwie pobożności. Przez 
nie stalsza się staje miłość małżonków, wierniejsza słu­
żba książąt, przyjemniejszą wszelka praca.

Jest to błąd wielki chcieć wypędzić pobożność 
z dworów książęcych, z obozów wojennych, z warszta­
tów rzemieślniczych i z gospodarstwa małżonków. Jest 
to prawda, Filoteo! źe sama wnętrzna zakonnikom i księ­
żom właściwa pobożność w owych stanach istnieć nie 
może, lecz prócz tych trzech powyższych stanów są 
jeszcze i inne, które mogą wydoskonalić ludzi świato­
wych. Na dowód tej prawdy służy przykład Abrahama, 
Izaaka, Jakóba, Joba, Dawida, Tobiasza, Sary, Judyty 
i Rebeki w starym zakonie. W nowym zakonie żyli 
zupełnie pobożnie święty Józef, Lidya, święty Kryszpin 
przy swych warsztatach, święta Anna, Marta, Monika, 
Akwila i Pryscyla w gospodarstwie, hetman Korneliusz, 
święty Sebastyan, święty Marcin, święty Jerzy pod 
bronią, Cesarz Konstanty Wielki, święta Helena, święty 
Ludwik, święty Edward i błogosławiony Amadeusz na 
tronie. Jakoż i to się nawet zdarzyło nieraz, że nie­
którzy pobożność zachowali w świeci e, który jej tak 
mało jest życzliwy, a utracili ją na osobności, lubo ta 
dla niej właśnie jest przyjazna. Więc w każdym stanie 
i powołaniu naszem powinniśmy dążyć do życia po­
bożnego.
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ROZDZIAŁ IV.

O potrzebie przewodnika na drodze pobożności.

Gdy młodemu Tobiaszowi rozkazał ojciec pójść do 
Rages, rzekł tenże: nNie wiem drogi dotąd." — ,,Idźa, 
odpowiedział ojciec, ,,szukaj kogo, który cię poprowa­
dzi." Toż samo radzę ja tobie, Filoteo! jeśli chcesz 
wstąpić śmiało na drogę pobożności, szukaj sobie w cno­
tach doświadczonego towarzysza, któryby cię wiódł 
i prowadził. Oto masz najwyborniejszą naukę: ,,Szukaj, 
jakkolwiek chcesz", mówił zwykle pobożny Awila, ,,ni­
gdzie tak pewnie nie znajdziesz woli Boskiej, jak na dro­
dze tego pokornego posłuszeństwa, które pobożni przod­
kowie mocno zalecali i sami wypełniali." Gdy święta 
Teresa widziała, na jak wielką pokutę poświęcała się 
pobożna Matrona Katarzyna z Kordowy, pragnęła usilnie 
naśladować ją w tej mierze, lubo jej tego wzbraniał 
spowiednik jej, i przyszła na pokuszenie sprzeciwienia 
się jego zakazu. Tedy objawił jej się Bóg i rzekł do 
niej: nCórko moja, idziesz ty drogą pewną i bezpieczną, 
widząc przykład pokutującej, lecz więcej mi się podoba 
posłuszeństwo twoje." I tak polubiła sobie tę cnotę, źe 
prócz posłuszeństwa, winnego swoim przełożonym, po­
ślubiła szczególniejsze posłuszeństwo jednemu z sług 
Bożych i obowiązała się słuchać jego rady i przestrogi. 
Jakóż otrzymała przez to szczególniejszą pociechę, jakiej 
doznawały przed nią i po nie] dusze pobożne, które 
wolę swoją stosowały do woli swych sług, aby tern po- 
korniejszemi stały się przed Bogiem, którą to cnotę 
święta Katarzyna Seneńska w swych rozmowach z wielką 
pochwałą zaleca. Pobożna i święta księżna Elżbieta 
poddawała się w głębokiej pokorze pod zarząd mądrego

2
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nauczyciela swego Konrada, a jedna z najprzedniejszych 
nauk, którą Ludwik święty konający dawał synowi 
swemu, była ta: ,,Spowiadaj się często i obierz sobie 
spowiednika doświadczonego męża, któryby cię dosta­
tecznie nauczył, co ci czynić potrzeba.M ,,Wierny przy- 
jacieD, mówi pismo święte, ,,jest mocną opieką, kto go 
znalazł, skarb znalazł; wierny przyjaciel jest lekarstwem 
życia i nieśmiertelności, kto się Boga boi, znajdzie go.u 
Te słowa Boskie dążą, jako uważasz, szczególnie do 
nieśmiertelności, do której osiągnienia nadewszystko po­
trzebujemy takiego wiernego przyjaciela, któryby radą 
i napominaniem kierował nasze czyny, a zatem zabez­
pieczył nas od sideł i mamideł ducha złego. Jako skarb 
mądrości będzie nas zasłaniał w naszych uciskach, tę­
sknotach i obłąkaniach, jako lekarz będzie nas bronił 
od złego, nasze dobre postępowania poprawiał, a jeśliby 
nas napadła jaka choroba, przestrzeże nas od śmierci 
i podźwignie.

Ale któż może znaleść takiego przyjaciela? ,,Ci 
go znajdą,  odpowiada Mędrzec Pański, ,,którzy 
się Boga boją,u to jest: ludzie pobożni, którzy duszę 
swoją wydoskonalić pragną. Grdyź ci tak wiele na 
tern zależy, Filoteo! z jakim przewodnikiem rozpocząć 
masz drogę pobożności, proś tedy gorąco Boga, aby 
ci dał jednego według Ducha swego, a chociażby ci 
miał i anioła dać z nieba jak Tobiaszowi młodemu, 
da ci niezawodnie wiernego i dobrego towarzysza. 
Lecz ten towarzysz ma ci być zawsze aniołem, to 
jest: gdy go znajdziesz, nie uważaj go jako samego 
człowieka, nie ufaj w nim, ani w ludzkiej umiejętności, 
ale ufaj w Bogu, który ci wyświadcza łaskę i przez 
tego człowieka do ciebie przemawia; on bowiem włoży
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w jego serce i usta, co do zbawienia twego jest po- 
trzebnem. Więc słuchaj go jako anioła Boskiego, który 
zstąpił z nieba, aby cię tam zaprowadził. Bądź jemu 
otwarta, szczera i wierna, wyznawaj przed nim jawnie 
bez obłudy i fałszu złe i dobre; w ten bowiem sposób 
można dobre zapewnie a złe poprawić. W utrapieniach 
doznasz przez niego ulgi i pociechy, w rozkoszach na­
uczysz się miary i porzą,dku. Połóż tedy w nim całe 
z świętem uszanowaniem złączone zaufanie tak dalece, 
aby to uszanowanie nie zmniejszyło zaufania, ani zau­
fanie nie przeszkadzało uszanowaniu. Ufaj w nim 
z uszanowaniem córki ku ojcu; szanuj go z zaufaniem 
syna ku matce. Krótko mówiąc: ta przyjaźń powinna 
być mocna i czuła, święta i pobożna, powinna być cał­
kiem duchowna i Boska.

W tym celu wybierz sobie jednego z tysiąca, mówi 
Awila, czyli raczej jednego z dziesięciu tysięcy, albo­
wiem daleko mniej zdatnych znajdziesz do tego urzędu, 
jak ci się zdaje. Takowy powinien być pełen miłości, 
umiejętności i mądrości, a gdzie na jednym z tych trzech 
przymiotów zbywa, tam już jest niebezpieczeństwo. Ale 
powtarzam jeszcze raz, proś Boga o to, a gdy go znaj­
dziesz, dziękuj Bogu, trzymaj go i nie szukaj innego. 
Chociaż w prostocie, pokorze i poufałości, twoja piel­
grzymka będzie szczęśliwą.

Ten maż święty zaleca największą staranność w wyborze 

duchownego przewodnika, lubo nie pozbawia nas tej nadziei, jako- 
byśmy w teraźniejszych czasach nie znaleźli dla nas zdatnego spowie­
dnika. Nie napróżno zachęca kilkakrotnie do zaufałej modlitwy. Kto 

słucha tego napominania i z ostrożnością obiera dla swego zbawienia, 
ten i z pomiędzy kilku obierze dobrego, chociażby nie miał spo­
sobności wybierania z pomiędzy wielu. W ten sposób wybrany 

przewodnik będzie za pomocą Boga dobrym przewodnikiem. I dobra

2 
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ROZDZIAŁ V.

Poczynać należy z oczyszczeniem duszy.

,;Kwiaty rozwijają się na ziemi naszej," mówi oblu­
bieniec w swych pieniach, ,,przyszedł czas ich oczy­
szczenia i obcinania." Cóż innego są kwiaty serca na­
szego o Filoteo! jeśli nie jego chuci? skoro się te 
pokażą, musimy się jąć sierpa, abyśmy wszystkie 
martwe i nieużyteczne uczynki powycinali z serca na­
szego. Córka niewolnika, chcąc pójść za Izraelczyka, 
powinna była zwlec suknie niewolnictwa, obciąć paznokcie 
i włosy. Tak dusza, chcąc być oblubienicą Syna Bo­
żego, powinna zwlec starego człowieka, a opuściwszy 
grzech, oblec nowego, potem zaś wszystko oddalić, coby 
jej przeszkadzało w miłości Boga. Początkiem naszego 
wyleczenia jest tedy oczyszczenie ze szkodliwych chuci.

Paweł święty w ten moment oczyszczonym był 
zupełnie, toż samo i Katarzyna święta Grenewska, Ma­
gdalena święta, Pelagia i inne.

Lecz ten sposób oczyszczenia jest tak cudowny i 
niezwyczajny w stanie łaski, jako zmartwychwstanie ciał 
w naturze, więc w tern oczyszczeniu nie możemy mieć 
udziału żadnego. Zwyczajne oczyszczenie i uleczenie 
tak ciała jako i duszy następuje zwolna przez poprawę 
i wymaga staranności i pracy.

Aniołowie na drabinie Jakóba mieli skrzydła, lecz 
nie ulatywali, tylko schodzili po szczeblach z góry na 
dół i z dołu do góry. Dusza, wynosząca się z grzechu

książka jako niniejsza zastąpi bardzo wiele. Zresztą jest tu mowa 
o przewodniku w pobożności, nie tylko o samym spowiedniku, lubo. 
to co powiedzieliśmy, i do niego się stosuje.
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do pobożności, podobna jest do samej zorzy, która 
wschodząc nie naraz, ale zwolna rozpędza ciemności. 
Jest to zasadą sztuki lekarstwa, źe powolne uleczenie 
jest najpewniejsze. Choroby serca równie jako choroby 
ciała przychodzą konno lub pocztą, lecz odchodzą pieszo 
i wolnym krokiem. Wiec potrzeba, o Filoteo! wytrwania 
i cierpliwości w tern przedsięwzięciu. Jakże pożałowania 
godne są te dusze, które po długiem ćwiczeniu się w 
pobożności, doznawszy jakiej niedoskonałości, zniechęcone 
truchleją; tracąc odwagę, porzucają wszystko i wracają 
od swego przedsięwzięcia! lecz z drugiej strony narażają 
się na wielkie niebezpieczeństwo i ci, którzy w swem 
urojeniu myślą, źe już w pierwsze dni oczyszczenia po­
zbawili się swych błędów, mając się za doskonałych, 
nim rozpoczęli wydoskonalenie i chcą latać bez skrzy­
deł! O Filoteo! w wielkiem znajdują się niebezpieczeń­
stwie zapaść na nowo, ponieważ się zawczasu wyzuli z 
pomocy lekarza! ,,Nie wstawaj przededniemw, mówi 
Prorok, ,,wstawaj dopiero po spoczynku F I sam po­
stępował podług tej nauki, gdyż będąc już obmytym 
i oczyszczonym, błagał o powtórne oczyszczenie.

Ćwiczenie się w oczyszczeniu duszy trwać powinno 

aż do zgonu naszego. Nie traćmy tedy serca dla 
naszych namiętności, albowiem doskonałość nasza za­
wisła na tern, abyśmy zawsze przeciwko nim walczyli; 
lecz tych nie można zwyciężyć bez ich istnienia. Nie 
na tern zawisło nasze zwycięztwo, źe ich nie poczuwamy, 
ale na tern, źe na nie zezwalamy. Zezwolić zaś nie 
możemy, dopóki nas dręczą.

Ghcąc się ćwiczyć w pokorze, musimy wprawdzie 
w tej duchowej walce ponosić rany, lecz zwyciężyć nas 
nie zdołają, chybabyśmy utracili męztwo i życie. Nie
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mogą atoli niedoskonałości i powszechne grzechy nasze 
pozbawić nas życia duchowego, bo to tylko utracamy 
przez grzech śmiertelny. Więc wszystko na tem jedy­
nie zawisło, abyśmy dla nich nie utracali serca. 
,,Wybaw mnie, o Panie !w prosił Dawid, ,,od trwogi i 
rozpaczy!" Jest to szczęściem dla nas w tej walce, 
źe zawsze możemy odnieść zwycięstwo, bylebyśmy 
walczyć chcieli.

ROZDZIAŁ VI.

O pierwszem oczyszczeniu duszy, czyli o oczy­
szczeniu z grzechów śmiertelnych.

Pierwszem najpotrzebniejszem oczyszczeniem jest 
oczyszczenie się z grzechu, którego dostą,pić można 
przez Sakrament pokuty. Szukaj sobie najgodniejszego 
spowiednika, jakiego znaleść możesz; weź w rękę 
książeczkę, która posłuży sumieniu do złożenia dosko­
nałej spowiedzi, jakich mamy wiele, czytaj je z uwagą, 
przeglądaj w książkach modlitewnych zwierciadła spo­
wiedzi, i pytaj sama siebie, w czem zgrzeszyłaś od 
rozwinięcia się twego rozumu aż do niniejszej godziny 
Jeśli nie możesz spuścić się na twoją pamięć, napisz, 
coś spostrzegła na sobie. Gdy przez takowe przy­
gotowanie poznałaś grzechy twoje, brzydź się i gardź 
niemi, taką skruchą i żalem, jaką tylko wzbudzić 
możesz w sercu, a zwłaszcza zwróć uwagę na te cztery 
punkta:

1. Żeś przez grzech utraciła łaskę Boską.

2. Żeś pozbawiła się uczestnictwa raju.
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3. Żeś popadła pod wieczna karę piekła.
4. Źeś zrzekła się miłości Boga.

Uważasz Filoteo! źe tu mówię o spowiadaniu się 
grzechów z całego życia, które lubo nie jest koniecznie 
potrzebne, być atoli może dla ciebie w tym początku 
bardzo pożyteczne i dla tego ci je mocno zalecam. 
Częstokroć w zwyczajnych ludu pospolitego spowiedziach 
zachodzą najgrubsze błędy. Człowiek albo nie gotuje 
się do spowiedzi należycie, albo też nie wzbudza po­
trzebnego żalu, i nie czyni mocnego przedsięwzięcia: 
niektórzy nawet idą do spowiedzi z tajną wolą wrócenia 
się znowu do grzechów, zwłaszcza gdy nie używają po­
trzebnych do prawdziwej poprawy życia środków. W tych 
wszystkich przypadkach jest spowiedź jeneralna dla za­
pewnienia zbawienia duszy potrzebna. Prócz tego pro­
wadzi nas spowiedź powszechna do poznania samego 
siebie, wzbudza w nas zbawienny wstyd nad życiem, 
któreśmy dotychczas prowadzili i pobudza nas do po­
dziwiania miłosierdzia Boskiego, które z tak wielką cier­
pliwością na nas czeka, uspokaja nasze serce, rozwesela 
duszę, zachęca do dobrych przedsięwzięć. Oraz nastręcza 
duchownemu ojcu naszemu sposobność do podania nam 
napominań, stosujących się do naszego stanu duszy 
i dodaje otuchy, abyśmy się w przyszłych spowiedziach 
z otwartością jemu powierzali.

Mówiąc tedy o powszechnem odnowieniu serca na­
szego i zupełnem nawróceniu się duszy do Boga przez 
rozpoczęcie życia pobożnego, niezawodnie Filoteo! mam 
powodu dosyć do zalecania spowiedzi jeneralnej.
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ROZDZIAŁ VII.

O drugiem oczyszczeniu, czyli o oczyszczeniu 
skłonności do grzechu.

Wszyscy Izraelczykowie wyszli z Egiptu, lecz nie 
wszyscy opuścili ten kraj z chęcią i dla tego tęsknili 
wielu na puszczy za cebulami i mięsnemi garnkami 
Egiptu. Są także i grzesznicy, którzy opuszczają grze­
chy, ale nie opuszczają do nich skłonności, to jest: 
czynią przedsięwzięcie więcej nie grzeszyć, lecz z jakąś 
boleścią zrzekają się szkodliwych rozkoszy grzechu. Ich 
serce porzuca grzech, oddala się od niego, lecz przecież 
z jakiemś wąchaniem obraca się za nim jako żona Lota 
za Sodomą. Wstrzymuje się od grzechu jako chorzy 
od melonów, których dla tego nie jedzą, ponieważ le­
karz zagraża śmiercią, lecz to zaniechanie zdaje się im 
być trudne; mówią o tem i pytają się, czyby to przecie 
nie można używać albo przynajmniej powoniać, i tych 
zowią szczęśliwymi, którym je jeść wolno. Tak wstrzy­
mują się niektórzy słabi i trwożliwi grzesznicy przez 
niektóry czas od grzechu, lecz przecie z żalem radziby 
grzeszyć, byleby nie byli potępieni, rozmawiają z jakąś 
czułością i chęcią o grzechu i uważają grzesznych za 
szczęśliwych.

Człowiek, mający przedsięwzięcie zemścić się, od­
mienia je w spowiedzi, lecz krótko potem mówi w to­
warzystwie przyjaciół z jakiemś zadowoleniem o za­
szłej kłótni i oświadcza, źe gdyby się nie bał Boga, 
byłby to lub owo uczynił. Przykazanie Boskie w prze­
baczeniu bliźniemu nazywa trudnem do zachowania 
i wmawia w siebie, źe to przecież należałoby się ze­
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mścić. Jawnie stad wypada, źe ten nieszczęśliwy czło­
wiek, lubo nie popełnił zemsty, wcale zajęty jest skłon­
nością do grzechu i źe chociaż już jest za Egiptem, 
jeszcze tęskni do niego, ponieważ go pobiera chętka 
do czosnku i cebuli, których tam używał. Niestety! 
takowi ludzie znajdują się w wielkiem niebezpieczeń­
stwie.

Kochana Filoteo! Chcąc rozpocząć życie pobożne, 
nie tylko powinnaś się zrzec grzechu, ale i serce twoje 
wcale oczyścić od wszelkiej skłonności do grzechu, albo­
wiem mimo niebezpieczeństwa powrócenia do niego, 
takby ta nieszczęsna skłonność zawsze trapiła duszę 
twoją, żebyć nie było podobno pilnie, ochoczo i często 
wypełniać dobre uczynki, na czem właśnie zawisła istota 
pobożności. Dusze, które opuściły drogę grzechu, Jecz 
nie uwolniły się jeszcze od tych skłonności i ułomności, 
podobne są do hipohondryków, którzy w istocie nie są 
chorymi, ale zawsze kwękają, jedzą bez smaku, śpią 
bez spoczynku, śmieją się bez wesołości, i więcej się 
wleką aniżeli chodzą. Takowe dusze czynią dobre 
uczynki z taką duchową wątłością, źe ich nieznaczne 
uczynki żadnej nie mają słodyczy.

ROZDZIAŁ VIII.

O środkach do wykonania tego drugiego 
oczyszczenia.

Pierwszym środkiem i fundamentem tego drugiego 
oczyszczenia jest mocna i żywa uwaga wielkiego nie­
szczęścia, które grzech na nas ściąga, przez co wzbudza 
się żal głęboki i skrucha serdeczna.
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Jako bowiem i najmniejszy ale prawdziwy żal, 
a zwłaszcza wzbudzony przez Sakramenta święte, do­
statecznie oczyszcza nas od grzechów, tak oczyszcza 
nas, jeśli jest wielki i mocny, od złych skłonności.

Już nikczemna i słaba nienawiść wzbudza w nas 
wstręt przeciw nienawidzonemu człowiekowi i oddala 
nas od jego towarzystwa, lecz gdzie ta nienawiść jest 
namiętna i sroga, tam nie tylko oddalamy i brzydzimy 
się przedmiotem naszej nienawiści, ale nawet mamy 
wstręt i odrazę przeciw krewnym i przyjaciołom niena­
widzonej osoby i jej portretu. Podobnie i grzesznik, który 
chociaż z słabym ale szczerym żalem grzech nienawidzi, 
przedsiębierze sobie więcej nie grzeszyć; lecz gdy mo­
cnym i stałym żalem grzech nienawidzi, tedy nie tylko 
brzydzi się grzechem, ale i wszelką skłonnością do grze­
chu i wszystkiem, co go do niego pobudza. Przeto 
Filoteo! powinniśmy żal i skruchę, ile można, tak po­
mnażać, żebyśmy się i najmniejszych przewinień strzegli. 
Tak Marya Magdalena, ta wielka pokutnica, wyrzekła się 
nie tylko grzechu, ale i wszystkich powabów jego i roz­
koszy tak dalece, źe już o nich ani nie wspomniała. 
Tak Dawid nienawidził nie tylko grzech, ale i wszelką 
drogę do niego prowadzącą, i na tern właśnie zawisło 
odmłodzenie duszy, które ten sam Mędrzec Pański przy­
równywa do odmłodzenia się orła.

Chcąc tedy nabyć takiego żalu i takiej skruchy, 
powinnaś się ćwiczyć w następujących uwagach, w któ­
rych należyte rozebranie zapomocą łaski Boskiej wy­
korzenia z serc naszych grzechy i wszystkie skłonności 
do grzechu. W tym jedynie celu napisałem te uwagi. 
- Rozważaj je kolejno, codziennie jednę z nich, i to 
jeśli być może z rana, ta jest bowiem najlepsza pora
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dla pracy duszy. Powtarzaj i rozmyślaj nad niemi 
przez dzień, a jeśli jeszcze nie znasz sposobności tego 
rozmyślania, znajdziesz o niem naukę w księdze dru­
giej tego dzie!ka.n)

ROZDZIAŁ IX.

Uwaga pierwsza: O stworzeniu.

Przygotowanie.

1. Staw się w obecności Boga.

2. Proś go o święte oświecenie.

Przedmiot uwagi.

1. Zważ, jako nie było jeszcze na świecie ciebie 
przed kilku laty i jako to, czem jesteś teraz, wtedy 
było niczem. Gdzieżeśmy byli wtenczas, duszo moja! 
już tak dawno stał świat, a o nas nie było śladu ża­
dnego.

2. Z tej nicości powołał cię Bóg i przybrał cię 
w tę istotę, którąś jest teraz, nie dla tego, aby cię po­
trzebował, ale z samej łaski i miłosierdzia.

3. Uważaj tę istotę, którą ci Bóg dał, jest ona naj­
wspanialsza w świecie widzialnym, przeznaczona do ży­
wota wiecznego i do zupełnego złączenia się z maje­
statem Boskim.

ł) Dziesięć następujących uwag o najzacniejszych prawdach 

zbawiennych można częściej, a zwłaszcza przed spowiedzią Wielka­
nocną, z wielkim przechodzić pożytkiem, sprawują howiem spokoj- 
ność człowiekowi i na łożu śmiertelnem.
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Uczucia i przedsięwzięcia.

1. Korz się przed Bogiem i mów wraz z królem 
Dawidem: ,,Panie, nicością jestem przed Tobą, jakże 
pamiętałeś o mnie, żeś mnie stworzył?a O duszo moja! 
wtrąconą byłaś w dawną nicość i dotychczas byłabyś 
w niej jeszcze, gdyby cię Pan Bóg nie był z niej wy­

dobył.
2. Dziękuj Bogu. O mój wielki, mój dobrotliwy 

Boże! jaką powinnam Ci wdzięczność! Ty wyszukałeś 
mnie z niczego, i przez Twoje miłosierdzie jestem, co 
jestem! Jakże zdołam godnie wielbić imię Twoje święte 
i dziękować Twej nieskończonej dobroci.

3. Zawstydź sama siebie. O mój stworzycielu! za­
miast złączenia się z Tobą, przez miłość i służbę, sprze­
ciwiałem się Tobie, przez rozpustne skłonności oddala­
łem się od ciebie, hołdując grzechom i tak mało szanowa­
łem dobroć Twoją, jakobyś wcale nie był Stwórcą moim.

4. Zniż się przed Bogiem: Duszo moja! wiedz, źe 
Pan jest Bogiem twoim. On cię stworzył, nie ty sama 
siebie. O Boże, ja jestem dziełem rąk Twoich.

5. Więc nie chcę już mieć upodobania sama w so­
bie, gdyż sama z siebie jestem niczem. Z czegóż się 
wychwalasz, gdyś jest prochem i popiołem? Dla upo­
korzenia mojego pragnę ponosić wszystkie zniewagi, od­
mienić życie moje i odtąd naśladować będę Stwórcę 
mego i czcić tę godność, którą na mnie włożył. Całe 
życie moje poświęcam na wypełnienie woli Boskiej, uży­
wając środków, które mi poda mój ojciec duchowny.

Zakończenie.
1. Dziękuj Bogu. Wielbij duszo moja Boga 

i wychwalaj wszystko co jest we mnie, święte imię jego,
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albowiem łaska Jego wyprowadziła mnie z nicości a mi­
łosierdzie Jego stworzyło mnie.

2. Ofiaruj się Bogu. Tobie o Boże! ofiaruję ży­
cie moje, któreś mi dał i poświęcam Ci go z całego 

serca na zawsze.
3. Proś Boga. O Boże! wzmacniaj mnie do tego 

uczucia i przedsięwzięcia! Najświętsza Panno, zalecaj 
mnie miłosiernemu synowi Twemu, równie jako i wszyst­
kich, za których winnam się modlić.

Ojcze nasz. — Zdrowaś Marya i t. d.

Po zakoóczonem rozmyślaniu uwij sobie wianek 
z kwiatów tego nabożeństwa, abyś się przez dzień posi­
lała jego zapachem.

ROZDZIAŁ X.

Druga uwaga: O celu naszego stworzenia.

Przygotowanie.

1. Staw się w obecności Boga.

2. Proś Go o oświecenie.

Przedmiot uwagi.

1. Bóg nie dla tego posadził cię na świecie, jakoby 
ciebie jakimkolwiek sposobem potrzebował, boś dla niego 
wcale niepotrzebna istotą, ale dla tego jedynie, aby 
przez wylanie na ciebie łaski i chwały wyświadczał ci 
dobre, a tyś służyła Jemu. Tym końcem dał ci rozum, 
abyś Go poznawała; pamięć, abyś Go sobie przypomi­
nała ; wolną wolę, abyś Go kochała, wyobraźnię, abyś 
sobie Jego dobrodziejstwa przedstawiała; oczy, abyś pa­
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trzała na cudowne Jego dzieła, język, abyś Gro chwaliła, 
i wszystkie inne zmysły.

2. W tym celu będąc stworzoną i w świecie usa­
dzoną, powinnaś się strzedz wszystkich uczynków Jemu 
się sprzeciwiających, i tych, co nie prowadzą do tego 
celu, zrzec się jako próżnych i niepożytecznych.

3. Zważ, jak nieszczęśliwy jest ten człowiek, który 
nie pamiętając na cel swój, żyje, jakoby tylko dla tego 
był stworzony, aby budował domy, sadził drzewa, zbie­
rał bogactwa i popełniał głupstwa.

Uczucia i przedsięwzięcia.

1. Z zawstydzeniem przedstaw duszy to zaślepienie, 
które jej nie dozwalało myśleć o jej celu. Ach mój 
Boże! gdzież były myśli moje, gdy nie były u Ciebie? 
O czemźe pamiętałam, gdy zapomniałam o Tobie ? Ko­
góż miłowałam, gdym nie miłowała Ciebie? Niestety! 
powinnam się była nasycać prawdą, a jam się napeł­
niała próżnością, służyłam światu, który dla tego jest 
stworzony, aby mnie służył.

2. Brzydź się przeszłem życiem twojem. — Porzu­
cam was, zmysłowe starania! brzydzę się wami, próżne 
myśli i brzydkie wspomnienia! Zrzekam się was, nie­
wierne i występne przyjaźnie, marne zasługi, niewdzięczne 
nagrody, uprzykrzone grzeczności.

3. Nawróć się do Boga. — Ty mój Boże i Zba­
wicielu! będziesz odtąd jednym myśli moich przedmio­
tem. Nigdy już nie pozwolę duszy myśleć, co się Tobie 
nie podoba. Moja pamięć po wszystkie dni żywota 
mego napełniać się będzie wielkością Twej dobroci, 
którąś tak hojnie na mnie wylewał, Ty będziesz uciechą 
sarca mego, Ty słodyczą mych uczuć.
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4. Zaniecham tedy wszystkie te i owe głupości 
i rozkosze, którym hołdowałam dotychczas, te i owe 
zabawy, którym poświęcałam dni moje, te i owe skłon­
ności, które wabiły serce moje, i wszelkich będę uży­
wać środków do uskutecznienia tego przedsięwzięcia.

Zakończenie.

1. Dziękuj Bogu, który cię na taki wspaniały ko­
niec stworzył. — Stworzyłeś mnie, o Panie! dla siebie, 
abym na wieki używała Twej chwały nieskończonej, 
kiedyż zaszczycisz mnie tą chwałą, i kiedyż będę Cię 
mogła godnie wychwalać?

2. Ofiaruj się Bogu. Tobie, najmilszy Stwórco! 
przynoszę na ofiarę wszystkie moje uczucia i przedsię­
wzięcia z całej duszy i z całego serca mego.

3. Proś Boga. — Proszę Cię, o Boże! przyjmij ła­
skawie moje westchnienia i przedsięwzięcia. Pobłogo­
sław mej duszy świętem Twojem błogosławieństwem, 
aby je mogła wypełnić przez zasługi najdroższej krwi, 
którąś Syn Twój przelał na drzewie krzyźowem.

Ojcze nasz. — Zdrowaś Mary a.

Uwij sobie wianek z kwiatów tego nabożeństwa.

ROZDZIAŁ XI.

Trzecia uwaga: O dobrodziejstwach Boskich.

Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.

2. Proś Go o oświecenie.
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Przedmiot uwagi.

1. Wystaw sobie dobrodziejstwa ciała, któró ci Bóg 
wyświadczył; jaką ci dał postać ciała, jaką wygodę 
jego utrzymania, jakie zdrowie i niewinne uciechy, 
jakich przyjaciół i pomocników. Wspomnij oraz, ile to 
ludzi godniejszych od ciebie nie doznawają tych dobro­
dziejstw, jedni będąc oszpeconymi, słabego zdrowia, nie­
dołężnych członków, inni będąc wystawieni na hańbę, 
zniewagę i zelźywość; znowu inni będąc uciśnieni srogiem 
ubóstwem, a na ciebie nie chciał Bóg włożyć takiej nędzy!

2. Wystaw sobie dary duszy. — Ile to niedołęż­
nych, głupich i szalonych ludzi jest na świecie ; a ty 
nie należysz do nich, bo cię Bóg zdrową obdarzył duszą. 
Ile to jest nieobyczajnych, grubych i w głębokiej nie­
umiejętności pogrążonych ludzi, a tobie Opatrzność 
Boska dała dobre wychowanie!

3. Wystaw sobie łaski, któremi duszę twoją Bóg 
obdarzył. O Filoteo! jesteś córką kościoła, Bóg cię od 
dziecinności uczył poznania. Ile to razy podawał ci 
Sakramenta święte? Ile to razy wzruszał serce twoje 
i przez wnętrzne natchnienia i przestrogi pobudzał cię 
do nawrócenia i poprawy? Ile to razy wybaczał ci 
twoje przewinienia? Ile to razy wyswobadzał cię z nie­
bezpieczeństwa zguby wiecznej, na któreś się narażała? 
A czy wiek twój spłyniony nie nastręczał ci dosyć 
czasu i sposobności do pracowania nad zbawieniem duszy 
twojej ? Zważ to wszystko koleją, a wyznać musisz, 
ile dowodów miłości i łaski odbierałeś od Niego.

Uczucia i przedsięwzięcia.

1. Podziwiaj dobroć Boską. — O jakże dobrym 
jest Bóg, jakże dobrym dla mnie! O jakże obfite jest
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serce Twoje, Panie! w dobroci i łasce! Duszo moja! 
wychwalajmy na wieki dobrodziejstwa Boskie!

2. Zastanów się nad twoja niewdzięcznością. — 
Cóż jestem, o Panie! przed Tobą, że pamiętasz na 
mnie? O jakże niegodna jestem przed Toba! Deptałam 
nogami Twoje dobrodziejstwa! Znieważałam Twoją ła­
skę, nadużywając jej na wzgardę Twej nieskończonej 
dobroci! Za Twą niezmierną łaskę i dobroć, oddawałam 
Ci bezmiar niewdzięczność.

3. Wzbudź się do wdzięczności. - Nuże serce 
moje! nie bądź już dalej niewiernem, niewdzięcznem 
i obłudnem przeciwko tak wielkiemu dobroczyńcy! Po­
cznij duszo od tej godziny wdzięczną być Bogu twemu 
za tyle łask cudownych, któremi cię dotychczas ob­
darzał!

4. Przetóż o Filoteo! odbierz ciału twemu te i owe 
pobłażania (zabawy) i poddaj je pod służbę Boga, 
który dla niego tyle uczynił! Zwróć całą duszę twoją 
na poznawanie Jego i wywdzięczanie się Jemu przez 
te lub owe pobożne ćwiczenia. Używaj pilnie środków, 
które ci kościół podaje dla umiłowania Boga i zbawienia 
duszy. Już będę przestawać na wnętrznej modlitwie 
i przyjmowaniu Sakramentów świętych, będę pilnie 
słuchać słowa Bożego i pełnić to, czego mnie nauczy 
zbawienna rada i wnętrzne oświecenie.

Zakończenie.

1. Dziękuj Bogu za poznanie twych obowiązków 
przeciwko Niemu i za wszystkie inne od Niego odebrane 
dobrodziejstwa.

2. Ofiaruj Mu serce twoje wraz z twemi przed­
sięwzięciami.

3
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3. Proś Go, aby cię wzmacniał do wiernego ich 
uskutecznienia przez zasługi śmierci Jego Syna, wzywaj 
Najświętszą Pannę i świętych Pańskich o przyczynę. 

Ojcze nasz. — Zdrowaś Marya.
Uwij sobie wianek z kwiatów tego nabożeństwa.

ROZDZIAŁ XII.

Czwarta uwaga: O grzechach.

Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.
2. Proś Go o oświecenie.

Przedmiot uwagi.

1. Przypomnij sobie, od którego czasu poczęłaś 
grzeszyć i uważaj, jak od pierwszego początku wszczęły 
się mnożyć grzechy w sercu twojem; jako codziennie 
pomnażała się liczba grzechów przeciwko Bogu, prze­
ciwko samej sobie, przeciwko bliźnim, w myślach i 
uczynkach.

2. Uważaj twoje złe skłonności, i jakeś im po­
błażała. Z tej dwojakiej uwagi poznasz, źe grzechów 
twoich jest więcej, aniżeli włosów na głowie, piasku w 
morzu.

3. Szczególnie wystaw sobie grzech niewdzięczności 
przeciwko Bogu, który rozlewa się na wszystkie inne 
grzechy i powiększa je bez końca. Zważ, ile dobro­
dziejstw ci Bóg wyświadczał, a jakeś ty ich używała 
na obrazę dawcy. Zważ zwłaszcza, ile natchnień du­
chowych i uczuć zbawiennych zniweczyłaś, a nade- 
wszystko, ile razy przyjmowałaś Sakramenta święte bez
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pożytku duchowego ? Na cóż wyszły te drogie klejnoty, 
któremi cię przyozdobił twój oblubieniec niebieski ? 
Wszystko to pochłonęły twoje nieprawości! A z jakiemźe 
przygotowaniem przyjmowałaś te środki zbawienne? 
O ty niewdzięczna! Bóg cię gonił, aby cię ratował, a ty 
uciekałaś przed Nim, abyś wpadła do zguby!

Uczucia i przedsięwzięcia.
1. Zawstydź się z twej nędzy. — O Boże! jak śmiem 

stanać przed obliczem Twojem! — Niestety! Jestem 
wyrzutkiem świata, błotem niewdzięczności i nieprawości. 
Jakże mogłam być tak niewierna, źe ani jednego nie 
masz zmysłu, ani jednej zdolności duszy, której nie 
byłam zepsuła, splamiła i zhańbiła; że ani jednego dnia nie 
masz w życiu mojem, abym nie była przynosiła złych 
owoców! Więc tak to wywdzięczałam się za dobro­
dziejstwa mego Stwórcy i za krew mego Zbawiciela!

2. Rzuć się do nóg Pana, jako syn marnotrawny, 
jak owa jawnogrzesznica. Proś o przebaczenie, źe nie­
wierna twemu Bogu i Zbawcy, zapomniawszy na swoje 
obowiązki, tak haniebne prowadziłaś życie. Zlituj się, 
o Panie! nad ta grzeszna dusza! Ty żywy miłosierdzia 
zdroju! miej litość nad nędza moja!

3. Uczyń przedsięwzięcie poprawy życia. — Już 
więcej, o Panie! na grzech nie zezwolę, w którym się 
tak mocno zakochałam. Brzydzę się nim, ściskam Cię, 
ojcze miłosierdzia! Tobie żyję, Tobie umieram!

4. Dla zgładzenia popełnionych grzechów wyznam 
się ich szczerze i wytępię je wszystkie, a wszystkie ze 
serca mego.

5. Już uczynię wszystko, co tylko mogę, aby je 
wyrwać z korzeniem, a zwłaszcza te lub owe, które 
mnie najmocniej nagabowały,

w
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6. W tym końcu statecznie używać będę wszystkich 
nastręczających się środków i wszelkiej dobrej rady. 
Nie przestanę czynić zadosyó za tak wielkie nieprawości 
moje.

Zakończenie.
1. Dziękuj Bogu, że tak długo czekał na ciebie 

i teraz ci dał to dobre przedsięwzięcie.
2. Ofiaruj mu serce i wolę ich uskutecznienia.
3. Proś Go o wzmocnienie do stałego wytrwania.
Ojcze nasz. — Zdrowaś Marya.
Uwij sobie wianek z kwiatów tego nabożeństwa.

ROZDZIAŁ XIII.

Piąta uwaga: O śmierci.

Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.

2. Proś Go o jego łaskę.
Wystaw sobie, źe jesteś chorą bez nadziei powstania 

z choroby i leżysz już na łożu śmiertelnem.

Przedmiot uwagi.
1. Zważ niepewność dla śmierci twojej. — O duszo 

moja! opuścisz raz to ciało, ale kiedy? W zimie, czy 
w lecie? w dnie, czy we nocy? w mieście, czy na wsi? 
—- Czy umrę niespodzianie, czy uwiadomiona ? czy 
w chorobie, czy nagle? czy będzie czas i sposobność 
do wyspowiadania się grzechów, czy nie ? czy mój spo­
wiednik i lekarz duchowny będzie przy mnie, czy nie? 
-r- Ach! o tern wszystkiem nic nie wiemy, to nam
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tylko jest wiadomo, źe umrzemy, a umrzemy prędzej 
aniżeli się spodziewamy.

2. Zważ, źe wtenczas zakończy się świat dla ciebie, 
i zginie przed oczami twemi. Tak jest, próżnoś’ci, za­
bawy i uciechy światowe okażą się wtenczas duszy jako 
mgła i mara. — Przebóg! wzdychać będzie wtenczas 
nędzna dusza twoja, jakże mogłam dla takich powabów 
i mamideł obrażać Boga mego! Poznasz wtenczas, źe 
dla próżności opuściłaś Boga i jakże pragnąć będziesz, 
abyś była ćwiczyła się w pobożności i pełniła uczynki 
dobre! Ach! dla czegóż opuściłam tę piękną i przyje­
mną drogę? Wtenczas grzechy twoje, które miałaś za 
nieznaczne, podniosą się jako góry ogromne, a twoje 
dobre uczynki znikną przed niemi.

3. Przypomnij sobie to wielkie i smutne pożegnanie 
twej duszy z światem. Dusza żegna się z bogactwy, 
próżnościami, towarzystwami, z zabawami i rozkoszami, 
z przyjacielami i sąsiadami, z krewnymi, dziatkami, 
z mężem, z żoną, — słowem: z kaźdem stworzeniem, 
a nakoniec z własnem ciałem swojem, które tu blade, 
wyschłe, szpetne, brzydkie i smrodliwe zostawić musi.

4. Zważ, jak prędko to ciało dostanie się pod 
ziemię, a skoro się to stanie, już świat nie wspomni 
o tobie, tak mało zostaniesz w pamięci innych, jak ty 
pamiętałaś na innych. Wieczny odpoczynek daj mu 
(jej) Panie! rzeką niektórzy, i to jest wszystko. O śmierci! 
jakiejźe uwagi godna, a jak mało uważana jesteś, jak 
nieubłagana i okrutna!

5. Zważ, źe dusza rozłączywszy się z ciałem, natych­
miast stawa na dredze prowadzącej na prawicę lub na 
lewicę. O duszo moja! którąż ty pójdziesz drogą? Tą 
niezawodnie, którą poczęłaś iść w świecie.
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Uczucia i przedsięwzięcia.

1. Módl się i rzuć się do ojcowskiego Jego obję­
cia. Przyjmij mnie o Panie! w on dzień straszny pod 
Twoja opiekę! Spuść w życiu na mnie wszelkie utra­
pienia, byleby mi błogo było w godzinę śmierci mojej!

2. Wzgardź światem. — Gdyż nie wiem kiedy po­
żegnam się z tobą świecie, więc nie chcę się przywiązać 
nigdy do ciebie. O drodzy moi krewni i przyjaciele! 
pozwólcie, abym w tej tylko żyła z wami przyjaźni,
która trwać może na wieki. Na cóż bowiem posłużą
takowe związki, które raz przecież rozerwać się muszą.

3. Więc gotować się będę na tę ważną godzinę 
z wszelką starannością, abym szczęśliwie przejść mogła 
do wieczności. Zabezpieczę, ile być może, sumienie
moje i poprawię zawczasu te lub owe błędy i braki.

Zakończenie.
1. Dziękuj Bogu za te przedsięwzięcia dobre.
2. Ofiaruj je majestatowi Jego.
3. Proś gorąco o śmierć szczęśliwą przez zasługi 

Syna Jego; wzywaj Najświętszą Pannę Maryę i Świętych 

Pańskich o wstawienie się za tobą.
Ojcze nasz. — Zdrowaś Marya.
Uwiej sobie wianek z kwiatów tego nabożeństwa.

ROZDZIAŁ XIV.

Szósta uwaga: O sądzie ostatecznym.
Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Bóga.
2. Proś Go o oświecenie."
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Przedmiot uwagi.

1. Gdy nakoniec spłynął czas, który ci Bóg na 
ziemi żyć wyznaczył i spełniły się znaki tych okropnych 
zapowiedzi, na które schnieó ludzie będą z bojaźni 
i strachu, jako potop świata, spadną na oblicze ziemi 
ognie niebieskie, zapalą ją i w’popiół obrócą i nie ujdzie 
temu zniszczeniu żadna z tych rzeczy, które teraz Lwi- 
dzimy.

2. Po tym pożarze ziemi powstaną na głos archa­
nioła wszyscy ludzie z grobów i zgromadzą się w do­
linie Józefatowej. Lecz niestety! jaka tu będzie ró­
żnica! Jedni przybrani w wspaniałe i jaśniejące, inni 
w brzydkie i okropne ciała.

3. Uważaj Majestat, w którym przyjdzie najwyższy 
sędzia, otoczony aniołami i świętymi. Przed Nim zabły­
śnie krzyż jaśniejszy nad słońce, jako sztandar łaski 
dla sprawiedliwych, a przestrach dla złoczyńców.

4. Na okropny i natychmiast spełniający się wyrok 
najwyższego sędziego oddzieleni będą dobrzy od złych; 
tamci staną po prawicy, ci zaś po lewicy. Rozdział to 
będzie wieczny! albowiem nigdy już nie złączy się jedna 
rzesza z drugą.

5. Po tym rozdziale i po rozłożeniu ksiąg sumienia 
okaże się jawnie bezbożność złych, z którą postępowali 
przeciwko Bogu. Z drugiej zaś strony pokuta dobrych, 
którą skutkowała w nich łaska Boska. Nic nie zo­
stanie ukryte. O Boże! jakie to zawstydzenie dla je­
dnych, a jaka to pociecha dla drugich!

6. Słuchaj wyroku ostatecznego dla złych: ,,Idźcie 
precz odemnie, przeklęci! w ogień wieczny, zgotowany 
djabłu i sługom jego!" Rozważ, Filoteo! te ciężkie wy­
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razy! Idźcie precz! rzeknie sędzia i natychmiast od­
pędzi na wieki tych nieszczęśliwych od oblicza swego.
— ,,Przeklęci!" O duszo moja! jakże okropna jest ta 
klątwa powszechna, wszystko złe w sobie zamykająca!
— ,,W ogień wieczny.u O nieskończona wieczności 
męki, jakże straszna jesteś!

7. Słuchaj i przeciwnego wyroku dla dobrych. 
,,Pójdźcie do mnie", mówi sędzia. O słodkie słowo, słowo 
zbawienia, przez które pociąga nas Bóg do siebie, i przyj­
muje do łona swej miłości. — ,,Błogosławieni ojca 
mego." O skarbie błogosławieństwa, który wszystkie 
zamykasz w sobie błogosławieństwa! ,,Weźmijcie kró­
lestwo wam zgotowane od założenia świata." Boże, co 
za łaska! to królestwo nie będzie miało końca.

Uczucia i przedsięwzięcia.

1. Zadrzyj, duszo! na te wspomnienia. O Boże! 
któż mnie bronić będzie w ten dzień, gdy od strachu 
zatrzęsą się fundamenta niebieskie!

2. Przeklnij grzechy twoje, które cię w ten dzień 
straszny zaprowadzić mogą do zguby.

3. Ach! sam się teraz osądzę, abym nie była kie­
dyś sądzona! Roztrząsę sumienie, oskarżę i poprawię 
się, aby mnie w ten dzień okropny nie potępił mój 
sędzia. Wyspowiadam się i słuchać będę rady zba­
wiennej.

Zakończenie.

1. Dziękuj Bogu, że ci użyczył środków zabezpie­
czenia się w ten dzień ostateczny i czasu do pokuty.

2. Ofiaruj Mu serce gotowe do czynienia pokuty 

3. Proś Go o łaskę, abyś godnie pokutować mogła.
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Ojcze nasz. — Zdrowaś Mary a.
Uwij sobie wianek z kwiatów tego nabożeństwa.

ROZDZIAŁ XV. 

Siódma uwaga: 0 piekle.

Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.

2. Korz się i proś o pomoc.

3. Wystaw sobie ciemne w siarczystym ogniu 
i smole położone miasto zapełnione mieszkańcami, z któ­
rych nikt wydalić się nie potrafi.

Przedmiot uwagi.

1. Jako w nieszczęśliwem mieście zamknięci są nie­
szczęśliwi w przepaści piekielnej, gdzie niewymowne 
męki cierpią na duszy i na ciele. Jako bowiem zmysły 
i ciało dopuszczały się grzechów, tak teraz zasłużone 
ponosić muszą kary. Oczy, które się napawały fałszy­
wym i pożądliwym widokiem, muszą ponosić brzydki 
widok dyabłów i piekła. Uszy, które z uciechą przy­
słuchiwały się bezbożnym mowom, nie usłyszą tu jedno 
płacze, narzekania i jęki rozpaczy. Toż samo i inne 
zmysły.

2. Prócz tych mąk wszystkich jest tu jeszcze inna 
daleko sroźsza. Jest to pozbawienie i strata chwały 
Bożej, od której oglądania na wieki są wyłączeni po­
tępieńcy. Jeśli dla Absalona oddalenie od oblicza jego 
ojca Dawida nieznośniejszem było od wygnania —
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0 Boże! jakaż to męka być musi, odrzuconym być na 
zawsze od Twego słodkiego i miłego oblicza.

3. Najnieznośniejszemi są kary piekielne dla tego, 
źe na wieki trwać J}ędą. Przebóg! gdy już bolenie zę­
bów, gorączka febry, dręczy nas przez jedne noc; jakże 
okropną będzie ta nieskończona noc wieczności z tylą
1 tak wielkiemi mękami! Ta to wieczność rodzi rozpacz, 
bluźnierstwo i szaleństwo bez miary i końca.

Uczucia i przedsięwzięcia.
1. Niech się przestraszy dusza twoja słowy Proroka 

Izajasza: o duszo moja! czy chcesz żyć wiecznie w tym 
nieugaszonym skwarze pożerającego ognia? czy chcesz 
zrzec się na zawsze Boga twego? Wyznaj, że zasłużyłaś 
na te kary częstokroć.

2. Otóż pocznę iść wcale przeciwną drogą; bo dla 
czegóż miałabym się wtrącić w tę przepaść?

Dziękuj — ofiaruj — proś i t. d.

ROZDZIAŁ XVI.

Ósma uwaga: O niebie.

Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.
2. Proś Go o oświecenie.

Przedmiot uwagi.

1. Przedstaw sobie piękną i wypogodzoną noc 
i uważaj, jak to jest przyjemno patrzeć na niezliczone 
mnóstwo różnych błyszczących się gwiazd na firmamencie. 
Dodaj do tej piękności wspaniały dzień pogodny, któ­
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rego jasność słońca nie przeszkadzałaby ci widzieć 
gwiazd i księżyca, a te wszystkie piękności znikną 
przed wspaniałością raju. O jakże to miejsce jest godne 
mocnego naszego upragnienia! jak wspaniałe jest to 
miasto Boże!

2. Uważaj wspaniałość, piękność i liczbę mieszkańców 
tego szczęśliwego kraju, te miliony Aniołów, Cherubinów 
i Serafinów, ten poczet Apostołów, Męczenników, Wy­
znawców, Panień i Wdów. To niezliczone mnóstwo 
w szczęśliwem żyje towarzystwie. Jeden z tych nie- 
bianów piękniejszy daje nam widok, aniżeli świat cały; 
jakaż dopiero radość być musi z oglądania wszystkich ? 
O Boże! a jakże są szczęśliwemi; Dieustannie śpiewają 
wiecznej miłości himny, zawsze używają niezmiernej 
uciechy, weselą się wzajemnie, żyjąc w tern nader szczę­
śliwem i nieprzerwanem towarzystwie.

3. Zważ nakoniec, jaką niewymowną szczęśliwością 
napawają się w towarzystwie Boga, który zawsze ła- 
skawemi patrząc na nich oczyma, morze rozkoszy przelewa 
do ich serca O jakież to jest szczęście, zawsze być 
złączonym z początkiem i zdrojem wszego dobra! Jako 
szczęśliwe ptaszęta unoszą się i śpiewają w powietrzu 
Bóstwu, które ich zewsząd oblewa niewymowną radością. 
Jakoby o zakład śpiewa tam każdy, bez nienawiści 
chwałę Stwórcy swemu: Bądź nam na wieczne czasy 
błogosławiony i uwielbiony, słodki i wspaniały nasz 
Stwórco i Zbawicielu: któraś nam jest tak łaskaw, i tak 
hojnie udzielasz nam chwały!

A Bóg znowu wiecznem błogosławieństwem błogo­
sławi swoim wybranym: Bądźcie błogosławione, moje 
drogie stworzenia, któreście mi tak wiernie służyły,
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i które mnie z tak wielka i nieustawająca miłością, 
wychwalacie na wieki !w

Uczucia i przedsięwzięcia.
1. Podziwiaj i wychwalaj ojczyznę niebieską. —

0 jakże piękna jesteś niebieska Jerozolimo! jakże 
szczęśliwymi są mieszkańcy twoi!

2. Strofuj serce twoje dla jego gnuśności, źe tak 
długo oddalało się od tej chwalebnej ojczyzny. — Czemu- 
żem unikała przed mojem dobrem najwyżsźem! Biada 
mnie nędznej! za te krótkie i obrzydłe rozkosze, zrzekłem 
się tysiąckroć nieskończonych i wiecznych radości. Jakże 
głupia byłam wzgardzić tak godnemi dobrami dla za­
spokojenia próżnych życzeń moich?

3. Upragnij z całego serca twego dostania się do 
tego wesołego mieszkania. Gdyżeś Ty o mój dobry
1 najwyższy Panie! raczył kroki moje nawrócić na drogę 
Twoja, już z niej nie zstąpię, już się nie odwrócę! Nuże 
duszo maja! kwap się do tego wiecznego pokoju! Pójdź­
my do tej krainy błogosławieństwa, do kraju obiecanego, 
na cóż tu czekamy w tym Egipcie?

Więc strzedz się będę wszystkiego, co mnie od tej 
dobrej drogi wstrzymuje, a czynić wszystko co mnie do 
nieba prowadzi.

Dziękuj — ofiaruj - proś i t. d.

ROZDZIAŁ XVII.

Dziewiąta uwaga: Dusza obiera niebo. 
Przygotowanie.

1. Przedstaw sobie obecność Boga.
2. Korz się przed Bogiem i proś o oświecenie.
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Przedmiot uwagi.
1. Wystaw sobie, jakoby ś się znajdowała w szezerem 

polu sama z twoim aniołem stróżem, jako młody Tobiasz 
podróżujący do Rages, a tenże aniół pokazałby ci też 
na dole w głębokości otwarte piekło, z wszystkiemi 
w uwadze o piekle wspomnionemi straszydłami. Gdy 
stanęłaś w ducbu na tern miejscu, padnij przed twoim 

aniołem stróżem na kolana i uważaj:
2. Źe w samej istocie znajdujesz się w pośrodku 

między niebem i piekłem; obie są otwarte, aby cię 

według własnego wyboru przyjęły.
3. Źe tenże wybór, który tu na świecie dla jednego 

lub innego miejsca uczynisz, na tam tym na wieki trwać 

będzie.
4. Lecz cbociaź to na twoim wyborze zawisło, aby 

cię jedno z tych otwartych miejsc przyjęło, przecie Bóg, 
który jest gotów dać ci piekło według swej sprawie­
dliwości, albo niebo według swego miłosierdzia, zyczy 
ci tego, abyś obrała sobie raj, i do tego pobudza cię 
mocno twój aniół sprowadzający od Boga tysiączne łaski 
i pomocy, aby ci ułatwić wstęp do nieba.

5. Jezus Chrystus spogląda na ciebie łagodnem 
okiem z nieba wysokiego, zapraszając cię do siebie. 
,,Pójdź droga duszo, do wiecznego pokoju, pójdź do 
mojego objęcia, które z nieogarnionej miłości nieskoń­
czoną gotuje ci radość," Spojrzyj okiem duszy na 
Najświętszą Pannę, która jako matka do ciebie woła: 
,,Córko moja! nie gardź gorącem Syna mego upragnie­
niem, nie gardź moją za tobą przyczyną, gdyż oba 
życzymy ci tego szczęścia wiecznego!" Patrz na Świętych 
Pańskich, którzy cię zachęcają na tysiące dusz pobożnych, 
które cię zapraszają i tęskną abyś się z nimi złączyła
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na wieczne wielbienie Boga. Oni cię zapewniaj a, źe 
droga do nieba nie jest tak trudna, jak ją świat opi­
suje. ,,Nie trwoź się, kochana przyjaciółko! wołają 
do ciebie: kto drogę poboźnosrci, którą my dostaliśmy 
się do nieba, słusznie uważa, pozna niezawodnie, żeśmy 
z daleko słodszą uciechą weszli do wiecznej chwały, 
aniżeli jest uciecha świata."

Wybór.
1. Piekło! nienawidzę cię na zawsze, brzydzę się 

twoją karą i mąkami, brzydzę się twoją okropną wie­
cznością, i nadewszystko pogardzam twemi bluźnier- 
stwami, które wiecznie wyziewasz przeciw Bogu mojemu.

2. Serce i duszę zwracam do ciebie, przyjemny 
raju! W tobie wieczna chwało, nieustawająca szczę­
śliwości, w tobie obieram wieczne i ciągłe mieszkanie! 
w twoich pięknych przybytkach pragnę założyć wieczny 
spoczynek.

3. Wychwalam Cię o Boże! i przyjmuję z ochotą 
miłosierdzie do którego mnie tak hojnie zapraszasz. 
O Jezu mój Zbawicielu! z wdzięcznością przyjmuję 
Twoją wieczną miłośó, z ochotą zamieszkam te przybytki, 
któreś mi zgotował w tej szczęśliwej Jerozolimie, 
a zwłaszcza dlatego, źe Cię tam na wieki będę mogła 
kochać i wychwalać.

4. Przyjmij duszo te łaskawe przyczyny, które ci 
Najświętsza Panna i Święci Pańscy ofiarują, i przyobiecaj, 

źe pójdziesz drogą, która cię do nich prowadzi. Podaj 
twemu aniołowi stróżowi rękę, aby cię do nich prowa­
dził, i nie utracaj serca w tym wyborze.
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ROZDZIAŁ XVIII.

Dziesiąta uwaga: Dusza obiera życie pobożne.

Przygotowanie.
1. Przedstaw sobie obecność Boga.
2. Korz się przed Nim i proś Go o oświecenie.

Przedmiot uwagi.

1. Wystaw sobie znowu, jakobyś z twoim aniołem 
stróżem znajdowała się na obszernem błoniu i widziała 
na lewicy djabła na podniesionym tronie siedzącego, 
otoczonego piekielnemi duchami i mnóstwem ludzi świa­
towych, którzy jako niewolnicy kłaniają się jemu i hoł­
dują mu przez różne występki. Przypatrz się postępo­
waniu tych nieszczęśliwych dworzan tego brzydkiego 
króla. Jedni wściekają się z nienawiści, złości i zapal- 
czywości, inni popełniają zabójstwo między sobą ;jedni 
chciwi i pełni kłopotu zgrzebują majątki, inni wcale 
zajęci próżnościami, nie znają nic innego, jedno głupie 
i czcze rozkosze; znowu inni bezczelni i bezwstydni 
szukają w bydlęcych chuciach swej zguby. Przypatrz 
im się jak są niespokojni, pomieszani, jak się zniewa­
żają wzajemnie i tylko na pozór się kochają. Krótko 
mówiąc: widzisz tu nieszczęśliwe, przeklęte, pod ja­
rzmem okrutnika jęczące miasto politowania godne.

2. Na prawicy zaś w duchu widzisz Jezusa Chry­
stusa na krzyżu, który z serdeczną miłością modli się 
za tych biednych niewolników szatana, aby je wybawił 
od jego okrucieństwa i zaprasza ich łagodnie do siebie. 
Wielka dusz pobożnych liczba otacza go z aniołami. 
Przypatrz się piękności tego królestwa pobożności. Jakże 
przyjemny jest widok tej liliowej panieńskiej obojej płci
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rzeszy i grona wdów zajęty eh umartwieniem i pokora ! 
Patrz jako te pobożne dusze staranność dla dobra do­
czesnego łączą z starannością dla dobra duszy, miłość 
małżeńską z miłością niebieskiego oblubieńca. Zgoła 
gdziekolwiek spojrzysz, widzisz wszystkich w poboźnem 
i świątobliwem wytrwaniu, służących swemu Panu i Zba­
wicielowi i gotujących mu miejsce w sercu swojem. 
I ci używają uciechy słodkiej, miłej i przyzwoitej ; ko­
chają się wzajemnie, ale miłością świętą i czystą. Kto 
z pomiędzy nich czuje jaki ucisk, nie smuci się zby­
tecznie, ani nie traci serca, albowiem oczy Pańskie do- 
dawają mu pociechy, i wszyscy pragną się złączyć 
z swoim Zbawicielem.

3. Jużci teraz przez dobre przedsięwzięcia opuściłaś 
szatana i jego nieszczęśliwych zwolenników, ale jeszcze 
nie złączyłaś się z królem twoim Jezusem, jeszcze nie 
złączyłaś się z jego szczęśliwemi wybranemi, i nie jesteś 
pewna, do którego masz przystać towarzystwa.

4. Najświętsza Panna, święty Józef, święty Ludwik, 
święta Monika i tysiące innych świętych, którzy w świe­
cie pobożnie żyli, zapraszają cię do siebie i dodawają 
ci serca.

5. Ukrzyżowany król woła cię do siebie: pójdź 
kochana duszo, pójdź abym cię uwieńczył koroną ży­

wota.
W ybór.

1. O świecie, o brzydka zgrajo światowa! już nigdy 
nie ujrzysz mnie w twojem towarzystwie, już na zawsze 
opuściłam twoje głupstwa i próżności. Zrzekam się 
ciebie, królu pychy, królu potępienia, zły duchu, prze­
klinam cię i wszystkie twoje uczynki.
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2. Do Ciebie się uciekam słodki Jezusie, królu po­
kory i wiecznej chwały! Ciebie ściskam ze wszystkich 
sił moich, Ciebie wychwalam z całego serca mego. Cie­
bie obieram odtąd na zawsze za mego króla i mego 
Pana. Tobie przysięgam niezłamaną wierność. Tobie 
przynoszę nieodzowne hołdy i poddaję się pokornie pod 
Twoje święte prawa i rozkazy.

3. O Panno święta, kochana wspaniała Matko! 
Ciebie obieram za mego przewodnika, pod Twoja sta- 
wam chorągwią. Tobie poświęeam szczególniejszą cześć 
i nabożeństwo.

4. Święty Aniele stróżu! prowadź mnie do tego 

świętego zgromadzenia i nieopuszczaj aż się złączę z temi 
wybranemi i wiecznie z niemi powtarzać będą: ,,Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus."

ROZDZIAŁ XIX,

O spowiedzi z całego życia

Te są kochana Filoteo uwagi do uskutecznienia 
naszych zamiarów potrzebne. Rozebrawszy je postępuj 
w duchu pokory i z odwagą do jeneralnej spowiedzi. 
Lecz proszę cię, abyś się żadną miarą nie dała prze­
straszyć.

Niedźwiadek jest jadowity, kiedy ukąsi, lecz prze- 
smażany w oleju jest skutecznem lekarstwem przeciw 
zadanej ranie. Grzech jest wtenczas haniebnym gdy 
go popełniamy; lecz przez spowiedź i pokutę zrzą-

4
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dza chwałę i zbawienie. Spowiedź i pokuta tak są 
piękne i przyjemnego zapachu, że gładzą grzechy i od­
pędzają ich nieznośne smrody. Szymon Faryzeusz 
mówi: źe Magdalena jest grzesznica; lecz Zbawiciel 
wcale przeciwnie mówi o jej wonnym olejku i o wiel­
kiej jej miłości. Prawdziwa pokora Filoteo! obrzydza 
nam grzech przez który Boga obrażamy, a szczere wy­
znanie grzechów napełnia nas słodyczą, ponieważ przez 
nie oddajemy Bogu chwałę. Wszak nam już to jest 
ulgą w chorobie, gdy lekarzowi opowiemy wszystko, co 
nas dolega.

Gdy się tedy zbliżasz do twego ojca duchownego, 
uważaj, jakobyś znajdowała się na górze Kalwaryi 
u nóg ukrzyżowanego Jezusa Chrystusa, którego droga 
krew ścieka z wszystkich ran na ciebie, aby cię z grze­
chów obmyła. Chociaż już to bowiem nie jest krew 
sama Zbawiciela, są przecież zasługi przelanej krwi Jego, 
które u konfesyonału zlewają się hojnie na pokutuj ą- 
cego grzesznika. Otwórz tedy całe serce twoje, abyś 
przez spowiedź odpędziła z niego wszystkie grzechy, 
albowiem tą samą miarą, którą grzechy wychodzą 
z serca, wchodzą do niego drogie zasługi męki Pańskiej, 
aby je swemi błogosławieństwy napełniły i uszczęśli­
wiły. Ale wyznaj się wszystkiego jawnie i szczerze, co 
masz na sercu, abyś zupełnie zaspokoiła twoje sumienie. 
To uczyniwszy słuchaj napominania i rady sługi Bo­
żego, i mów w sercu twojem: ,,Mów o Panie! albowiem 
dusza moja, sługa twoja słucha Cię.K Tak jest Filoteo; 
jest to sam Bóg, którego słuchasz, on bowiem rzekł do 
swoich namiestników: ,,kto was słucha, mnie słucha.  
Weź potem w rękę następujące uroczyste przyrzeczenie, 
jako zakończające cały akt pokuty. Po pi!nem rozwa­
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żaniu tegoż przyrzeczenia odczytaj je z najmócniejszem 
uczuciem żalu serdecznego.

ROZDZIAŁ XX.

Uroczyste przyrzeczenie poświęcenia się na służbę 
Bożą i w ten sposób zakończenia aktu pokuty.

Ja N. N. stawam tu przed obliczem Boga i całego 
dworu niebieskiego i przyrzekam uroczyście: gdyż
zważyłam nieskończone miłosierdzie łaski Boskiej, przeci­
wko mnie niegodnemu i nikczemnemu stworzeniu, które 
z niczego stworzył, utrzymywał, wspierał, z tylu nie­
bezpieczeństw wyratował, i tylu dobrodziejstwami okry­
wał, gdyż zwłaszcza zważyłam niepojętą łagodność i mi­
łość, z którą ten Bóg dobrotliwy moje nieprawości ła­
skawie ponosił, mnie tak często i tak łagodnie przez 
święte natchnienia do poprawy wzywał, i na mnie aż 
do tego .... roku, wieku mego długo cierpliwie z pokutą 
czekał, lubo ja niewdzięczna, fałszywa i wiarołomna 
odwłaczałam od dnia do dnia moje nawrócenie, gardziłam 
jego łaską i lekkomyślnie jego obrażałam; gdyż prócz 
tego zważyłam i to, jako w dzień chrztu mego ofiaro­
wana i poświęcona byłam Bogu, źe będę jego córką;

Rozumie się tu, że mający się spowiadać spisał to przyrze­

czenie, aby je po ukończeniu spowiedzi i wysłuchaniu spowiednika 
odczytał. To spisanie równie jako następny podpis nie należy 
wprawdzie do istoty powszechnej spowiedzi, ale może być hardzo 

pożytecznem dla ożywienia w nas prawdy w tern przyrzeczeniu zam. 
kniętej i posłuży tedy owędy ku pomocy odnowienia dobrych przed­
sięwzięć, jako pokażemy niżej w księdze piątej rozdział XV. i XVIII.

4 
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a jako mimo uroczystej obietnicy złożonej w imieniu 
mojem tak często, tak brzydko znieważałam i hańbiłam 
duszę moje obrażając majestat Boski. Wracam teraz 
sama do siebie z duszą i sercem rzucając się przed 
tronem sprawiedliwości Boskiej, poznaję i wyznaję, że 
ciężko obraziwszy majestat Boski, winna jestem męki 
i śmierci Jezusa Chrystusa, gdyż On za moje popełnione 
grzechy poniósł mękę i śmierć krzyżową, a zatem zar 
słuźyłam na wieczne potępienie.

Lecz żałując z całego serca i wszystkich sił za 
wszystkie grzechy życia mego, uciekam się do Tronu 
niewyczerpanego miłosierdzia tegoż wiecznego Boga, 
Proszę pokornie o łaskę wybaczenia i litość, proszę
0 zupełne rozgrzeszenie przez mękę i śmierć Pana
1 Zbawiciela mej duszy. Spuszczając się na niego jako 
wieczny fundament mej nadziei, odnawiam te święte 
wierności przymierza, które przy chrzcie w imieniu 
mojem zawarte zostały z Bogiem. Zrzekam się djabła, 
świata i ciała i brzydzę się wszystkiemi jego powabami,, 
piekielnemi próźnościami i żądzami na całe życie 
moje i na wieczność. A wracając do mego łaskawego 
i litościwego Boga, mocne czynię przedsięwzięcie służyć 
Mu i kochać Go na wieki. - W tym końcu oddaję 
i poświęcam Mu moję duszę z wszystkiemi władzami, moje 
serce z wszystkiemi skłonnościami, moje ciało z wszy­
stkiemi zmysły. Przysięgam oraz, że nigdy nie będę 
używała żadnego członka ciała, ani władzy duszy na 
obrazę woli i majestatu Boskiego. Ofiaruję się Bógu 
z całą duszą, źe na zawsze będę Jego dobrem, posłu- 
sznem i wiernem stworzeniem i tego przedsięwzięcia 
nigdy nie cofnę i nie pożałuję. Lecz jeślibym kiedy­
kolwiek przez natchzienie złego ducha, albo z ułomności
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ludzkiej, niewierną się miałam stać mej obietnicy wy­
znaję uroczyście i przyrzekam z łaską Boską, źe skoro 
spostrzegę mój upadek, natychmiast znowu chcę powstać, 
i na nowo bez wahania i zwłoki wrócić do miłosier­
dzia Boskiego.

Ta jest moja wola, mój umysł i moje nieodzowne 
i niezłamane postanowienie, które bez wymówki i wy­
jątku potwierdzam w świętej obecności mego Boga, 
w obliczu tryumfującego i w obliczu walczącego kościoła 
matki mojej, która w osobie słuchającej mnie sługi 
przyjmuje to moje uroczyste przyrzeczenie. Ty zaś mój 
wieczny wszechmocny Boźe, Ojcze, Synu i Duchu Święty 
stwierdź to postanowienie, i racz przyjąć tę moją ser­
deczną ofiarę, aby się w słodkiej wonności podniosła 
do Ciebie! a jakoś mnie oświecił i dał wolą do przed­
sięwzięcia, udziel mi także i potrzebnej łaski do usku­
tecznienia jego.

O Boże! Tyś jest Bogiem moim, Bogiem serca 
mego i duszy mojej! Za tego Boga Cię uznawam i Tobie 
się kłaniam teraz i na wszystkie wieki. ,,Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus !w

ROZDZIAŁ XXI.

Zakończenie tego oczyszczenia duszy.
Po tern uroczystem przyrzeczeniu słuchaj sercem 

i duszą rozgrzeszenia kapłańskiego, które tam w niebie 
twój Zbawiciel z tronu miłosierdzia przed wszystkiemi 
Anioły w tej samej chwili powtarza, gdy kapłan 
w imieniu Jego rozwięzuje cię na ziemi. A oto niewy­
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mowną radćścią zbawienia twego napełnione zastępy 
niebieskie śpiewają wesołe duchowne hymny, podawając 
ci jako znowu przyjętej do łaski pocałowanie pokoju, 
i przyjęcia do swego grona.

Kochana Filoteo ! jakże cudowne jest to przymierze, 
któreś uczyniła z majestatem Boskim! poddawszy się 
Bogu zyskałeś jego i sobie na żywot wieczny. Teraz 
nie potrzeba już nic więcej jedno to, abyś ochoczo pod­
pisała tę uroczystą obietnicę i poszła do ołtarza gdzie 
sam Bóg podpisze i zapieczętuje twoje rozgrzeszenie, to 
jest; swoje raju obietnicę, przycisnąwszy cię przez Sa­
krament święty, jako świętą pieczęć do odnowionego 
serca twego.

W ten sposób spodziewam się Filoteo! źe dusza 
twoja oczyszczoną będzie od grzechów i wszystkich 
do niego skłonności. Lecz gdyż te skłonności dla naszych 
ułomności i namiętności, przeciwko którym, dopóki tu 
żyjemy, walczymy, ale ich nigdy nie zwyciężymy, łatwo 
znówu w duszy powstać mogą, podam ci niżej niektóre 
rady, których słuchając zachowasz się od wszelkiego grze­
chu śmiertelnego i wszelkiej skłonności do niego, aby 
już nigdy w sercu twojem miejsca nie znalazły. ł) A gdyż 
te przestrogi prowadzą do zupełnego oczyszczenia, dla 
tego, nim ci je podam, przełożę naukę o wyższej czy­
stości, do której cię zachęcić pragnę.

Obacz naukę o modlitwie i Sakramentach świętych w księ­
dze drugiej.
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ROZDZIAŁ XXII.

O potrzebie oczyszczenia się i z skłonności do 
grzechów powszechnych.

Im więcej się dzień rozjaśnia, tem rzetelniej poka­
zuje nam zwierciadło plamy w twarzy naszej, a im 
więcej światłość Ducha świętego oświeca nasze sumienie, 
tem dokładniej poznawamy nasze grzechy, skłonności 
i niedoskonałości, które nam przeszkadzają w postępo­
waniu na drodze prawdziwej pobożności. Lecz to samo 
światło, które nam pokazuje nasze błędy i wady, za­
pala w nas pochop oczyszczenia się z tychże.

Tak kochana Filoteo! oczyściwszy się przez po­
przednie akty pokuty z grzechów śmiertelnych i ich 
skłonności poznasz, źe dusza twoja poczuwa jeszcze 
i inne chęci i skłonności do grzechów powszednich. 
Nie mówię jakobyś odkryła grzechy powszechne, ale 
tylko chęci i skłonności do nich, albowiem znaczna tu 
zachodzi różnica. Nigdy tego nie dokonamy, abyśmy 
się wcale uwolnili od grzechów powszednich, albo przy­
najmniej, abyśmy długo zostawali w tej czystości, ale 
strzedz się możemy skłonności do tychże grzechów. Jest 
to bowiem wcale co innego, raz lub dwa razy skłamać 
z lekkomyślności w rzeczy małej, aniżeli polubić kłam­
stwo i pobłażać skłonnościom do, tego grzechu.

Dla tego powiedziałem, źe trzeba duszę oczyszczać 
od skłonności do grzechów powszechnych, to jest: źe 
nigdy nie mamy mieć dobrej woli, postępować i trwać 
w jakim grzechu powszednim. — Byłoby to w istocie 
hańba, gdybyśmy z rozsądkiem co takiego, co się nie 
podoba Bogu, w sercu naszem przechowywali. Grzech
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powszechny nieznacznym się być zdaje, przecię się nie 
podoba Bogu, lubo nie tak bardzo, żeby nas dla niego 
wiecznie chciał zagubić i potępić. Jeśli zaś niepodoba 
mu się grzech powszechny, więc wola i skłonność do 
powszechnych grzechów, byłaby przedsięwzięciem nie- 
upodobania się majestatowi Boskiemu. Alboż to być 
może, aby dobra dusza nie tylko nie chciała się nie- 
podobać Bogu, ale nawet i żywiła chęć niepodobania 
się Jemu?

To przestawanie w grzechach powszechnych tak 
się właśnie sprzeciwia pobożności, jak przestawanie 
w grzechach śmiertelnych sprzeciwia się miłości. Grzechy 
powszechne osłabiają siły duszy, zawadzają pocieszeniom 
Boskim, otwierają bramę do pokuszenia, a chociaż duszy 
wcale nie zabijają, przecież ją bardzo zesłabiają. ,,Martwe 
muchy", powiada mędrzec — ,,psują, przyjemności bal- 
zamu115 przez to chciał powiedzieć: gdy muchy tylko 
ukradkiem nieco skosztują balzamu, tyle tylko zepsują 
co zjedzą, a reszta zostanie dobra, lecz gdy pomrą 
w tym olejku, wtenczas pozbawią go wartości i zepsują go. 
Podobnie i grzechy powszechne, gdy się wkradną do 
pobożnej duszy, nie bawiąc w niej długo, nie uszkodzą 
jej wiele, lecz jeśli zostaną w duszy mającej do nich 
skłonność, tedy ,pozbawią ją niezawodnie przyjemnej 
wonności to jest: świętej pobożności.

Pająki nie zamorzą pszczół, ale im psują miód, 
i zawleką pajęczyną tak dalece plastry, że jeśli się pa­
jąki długo zatrzymają, pszczoły dalej robić mie mogą. 
Podobnie grzech powszechny nie umarza naszej duszy 
ale psuje święte uczucia i zesłabia przez złe skłonności 
i nałogi siły duszy naszej, tak dalece, że już nie może 
ćwiczyć się w miłości z tą gotowością, na której pra-
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wdziwa pobożność zawisła, a to dzieje się wtenczas, gdy 
grzechy powszechne przez upodobanie, które w nich 
mamy, zagnieździły się w sercu naszem. Nie wiele to 
znaczy Filoteo! gdy się kto dopuści małego kłamstwa, 
albo jakiej nieznacznej zdrożnościw słowach, uczynkach, 
spojrzeniach, żartach, stroju, igraszkach, tańcach, byleby 
te pająki duszy, skoro się wkradły do naszego sumie­
nia, znowu natychmiast wypędził, jak to czynią pszczoły 
z właściwemi pająkami; lecz kto im pozwoli zagnie­
ździć się w sercu i ma upodobanie w zatrzymaniu ich 
u siebie, ten wkrótce pozna, źe miód sumienia jego jest 
zarażony i zepsuty. Powtarzam atoli: alboż to być 
może, aby dobra dusza w tern znalazła swoje upodo­
banie, niepodobaó się Bogu, aby miała mieć wolą do 
tego, co się Jemu sprzeciwia?

ROZDZIAŁ XXIII.

O potrzebie oczyszczenia się z skłonności do 
niepożytecznych i niebezpiecznych rzeczy.

G-ry, tańce, uczty, biesiady i tym podobne nie są 
w istocie złe, ale obojętne rzeczy, krórych dobrze lub 
źle używać można, wszelako są zawsze niebezpieczne, 
a niebezpieczniejsze jeszcze, gdy serce do nich przy- 
wiążemy. Chociaż tedy Filoteo! pozwolono jest grać 
i tańczyć, stroić się, zwiedzać teatr i dawać uczty, je­
dnakże skłonność do nich jest rzeczą sprzeciwiającą 
się pobożności, bardzo szkodliwą i niebezpieczną. Nie 
jest to nic złego uczynić co takiego, ale to jest źle, 
mieć w tern upodobanie. Zawsze to jest szkodą dla
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nas, gdy rolą serca naszego zasiewamy próźnemi i głu- 
piemi skłonnościami, które dobre umysły wytępiają 
i przeszkadzają rośnieniu dobrych owoców w duszy. — 
Nazarejczykowie starozakonni wstrzymywali się nie 
tylko od wszystkich upajających napojów, ale nawet 
i od winogronów i soku z niedojrzałych jagód, nie dla 
tego jakoby się upić mogli, ale dla niebezpieczeństwa, 
aby skosztowawszy soku, nie zachciało im się jeść wino­
gronów i pić wina. Nie mówię ja o tern, abyśmy tych 
niebezpiecznych rzeczy nigdy używać nie mieli, ale nie 
powinniśmy ich tak polubić, abyśmy używając ich nie 
ukrzywdzili pobożności. Gdy jelenie nader utyją, ukry­
wają się w gęstej krzewinie, jakoby wiedziały, że 
tłuszcz niezdatnemi ich czyni do  ucieczki, gdyby ich 
kto gonił. — Gdy człowiek obciąży serce swoje temi 
niepożytecznemi, zbytecznemi, i niebezpiecznemi skłon­
nościami, bez wątpienia nie może tak prędko i lekko 
bieżeć do Boga swego, który jest celem pobożności. 
Dzieci zadyszą się nie raz biegając za motylami, a nikt 
im nie ma tego za złe, bo to są dzieci, ale nie jest to 
śmieszną, albo raczej pożałowania godną, gdy rozumni 
ludzie ubiegają się usilnie o takie marności, jakie są 
wspomnione rzeczy ? Rzeczy, które mimo niepoźytku 
narażają nas jeszcze na niebezpieczeństwo, iż ubiegając się 
za niemi wpadniemy w nieład i zdroźności! Przeto napomi­
nam cię kochana Filoteo! do oczyszczenia się z tych 
skłonności, bo lubo nie zawsze te czyny sprzeciwiają 
się pobożności, wszelako chęć i upodobanie w nich, zawsze 
jest bardzo szkodliwe.
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KOZDZIAD XXIV.

O potrzebie oczyszczenia się z nieporządnych 
przyrodzonych skłonności.

Nakoniec Filoteo! mamy jeszcze niektóre przyro­
dzone skłonności, które nazywają się niedoskonałościami, 
a ich okazanie się wadami, a te ani nie są ani śmier- 
telnemi, ani powszechnemi grzechami, gdyż nie biorą 
początku z własnych grzechów naszych. Tak Paula 
święta, według opowiadania Hieronima świętego, tak 
porywcza była do smutku i żałości, źe przy zgonie 
dziatek i męża, zawsze była w niebezpieczeństwie um­
rzeć z frasunku; ta słabość umysłu była niedoskona­
łością, a nie grzechem, ponieważ nie pochodziła z jej 
woli. Niektórzy są z przyrodzenia lekkomyślni, inni 
markotni i krnąbrni, inni uporczywi przeciwko zdaniom 
innych, — niektórzy są skłonni do gniewu i zapalczy- 
wości, inni do zbytniej czułości, i zgoła nie masz czło­
wieka, u któregoby się nie znalazła jaka niedoskona­
łość. A lubo te wady każdemu z osobna niby są wła­
ściwe i przyrodzone, przecie przez pilną staran­
ność i przeciwne przywyknienie można ich poskra­
miać i powściągać, a nawet się wcale od nich uwolnić, 
a to koniecznie być musi. Dzikie drzewa można po­
lepszyć przez szczepienia i urodzajnemi uczynić, dla 
czegóż nie moglibyśmy polepszyć naszych skłonności, 
aby lepsze przynosiły owoce? Nie masz żadnej przyro­
dzonej zdolności, któraby się nie mogła zepsuć przez 
złe nawyknienia, ale też nie masz tak uporczywego 
umysłu, aby nie mógł być najprzód przez łaskę Boską, 
a potem przez własną pilną staranność pokonany. —
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Więc podam ci teraz nauki i ćwiczenia, przez które 
zdołasz duszę twoją oczyścić od wszelkiej skłonności 
i od grzechów powszechnych i wad niebezpiecznych, 
a zatem zabezpieczyć sumienie od każdego grzechu 
śmiertelnego. — Niech ci Bóg udzieli łaski, abyś ich 
dopełnić mogła.



Księga druga.

Nauki i ćwiczenia dla ]podniesienia duszy do Boga ]przez 
modlitwy i sakramenta świ§tę.

!ROZDZIAŁ I,

O potrzebie modlitwy a zwłaszcza modlitwy 
wewnętrznej.

1. Nie masz nic skuteczniejszego dla rozpłoszenia 
ciemności rozumu naszego, jak modlitwa, która oświeca 
rozum nasz światłością Boską, i zagrzewa wolę dó mi­
łości Boga. Modlitwa jest tą bł!ogosławioną wodą, która 
odwilżą dobre nasze żądze, rozzielenia je i w kwiat 
przyozdabia, która dusze nasze oczyszcza od niedosko­
nałości, zaspokaja pragnienie serca i zagasza płomień 
namiętności.

2. Lecz nadewszystko zalecam ci wnętrzną ser­
deczną modlitwę ł) a zwłaszcza uwagę o życiu śmierci

s) Serdeczna modlitwa, różni się od ustnej w ten sposób: że 

modląc się ustnie, albo wargami albo w myślach, odmawiamy mo­
dlitwy z książki albo z pamięci, a modląc się z serca uważamy w my-
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Pana i Zbawiciela naszego. Ta uwaga napełni poboż­
nością, całą duszę twoją i będziesz prowadzić życie na 
wzór życia Jego. On jest światłością świata, więc 
w Nim, przez Niego i dla Niego powinniśmy byó 
oświeceni. On jest drzewem pożądania, w Jego 
cieniu powinniśmy szukać ochłody. On jest żywą 
studniąJakóba, w której obmyć mamy nasze brudy. 
Dziatki słyszące mówić matkę i szczebiotające za nią, 
uczą się wkrótce jej mowy, a my uważając z bliska 
naszego Zbawiciela i zważając na Jego słowa i uczynki, 
uczymy się z łaską Jego mówić na wzór Jego. Tu 
trzeba nam się zastanowić Filoteo! bo przez te drzwi 
tylko przyjść można do Boga Ojca. Jako bowiem 
w zwierciadle nie odbijałaby się postać nasza, gdyby 
z odwrotnej strony nie było powleczone pianą cyny lub 
ołowiu, tak niemoglibyśmy tu na ziemi widzieć Bóstwa 
Zbawiciela naszego, gdyby nie było połączone z czło­
wieczeństwem. Więc Jego życie i śmierć jest najwła­
ściwszym, najsłodszym i najpożyteczniejszym przedmiotem 
powszechnej uwagi naszej. Nie napróźno nazywa się 
Zbawiciel chlebem, który zstąpił z nieba, bo jako przy

ślach zbawienne prawdy, bądź to zamknięte w modlitwie, bądź 

utkwione w pamięci naszej, abyśmy przez te uwagi co raz mocniej 
wierzyli w te prawdy i do nich życie nasze przystosowali.

Ci Święci, którzy swoje uczucia i doświadczenia o pożytku 
modlitwy zostawili nam na piśmie, wnętrznej modlitwie nie tylko 

dawają pierwszeństwo przed ustną, ale nawet utrzymują, że każdy 
chcąc żyć pobożnie, ćwiczyć się w niej koniecznie powinien. Te są 
szczególniejsze zaszczyty serdecznej modlitwy: 1. Oświeca rozum.
2. pobudza wolą do dobrego. 3. nastręcza duszy sposobności do od­

dalenia się od rzeczy doczesnych a umiłowania Boga. 4. uczy nas 
jak się ustnie modlić powinniśmy, jeśli nasza modlitwa ma się po­

dobać Bogu.
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każdym pokarmie używamy chleba, tak Zbawiciela na­
szego uważać i szukać trzeba w wszystkich naszych 
modlitwach i uczynkach.

3. Tej uwadze poświęć codziennie godzinę przed 
obiadem a jeśli być może zaraz z rana, ponieważ dusza 
twoja pokrzepiona nocnym spoczynkiem, wtenczas je­
szcze mało jest roztargniona. Jedna godzina jest dosta­
teczna, jeśliby inaczej nierozporządził twój ojciec du­
chowny.

4. Jeśli zająć się możesz ta uwagą w kościele bez 
przeszkodzenia, najlżej i najwygodniej przyjdziesz do 
celu, bo ani ojciec, ani matka, ani mąż, ani kto inny, 
nie może ci słusznie zabronić zabawić przez godzinę 
w kościele, a w domu będąc może podległą nie mogłabyś 
wolnej godziny poświęcić do tego rozmyślania.

5. Rozpocznij wszelką modlitwę, czy serdeczną, czy 
ustną z przedstawieniem sobie obecności Boga, i trzymaj 
się tej reguły bez wyjątku. W krótkim czasie poznasz, 
iak pożyteczne jest to ćwiczenie.

6. Grdy odmawiasz modlitwę pańską pozdrowienie 
anielskie, i Wierzę w Boga, uważaj pilnie wszystkie 
słowa i niespiesz się dla częstego powtarzania tych mo­
dlitw, bo jeden ojcze nasz z uwagą odmówiony jest poży­
teczniejszy, jak wiele ich w prędkości i z roztargnieniem.

7. Różaniec jest także dardzo pożyteczny sposób 
modlitwy, kto go należycie odmawiać umie. Weź przeto 
książkę do ręki, która cię odmawiać go uczy. I Litanie

%) Mękę i Śmierć Zbawiciela naszego opisali nam święci Ewan- 

gelistowie. Uwagi o tejże męce i śmierci znajdują się prawie w każdej 
książce modlitewnej, a zwłaszcza w nabożeństwie postnem pod ty­

tułem: ,,Gorzkie żale czyli Rozmyślania męki Pańskiej.u

Tłómacz.
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o Zbawicielu, o najświętszej Pannie, o świętych równie 
jako i Godzinki i inne modlitwy w dobrych książkach 
umieszczone, możesz odmawiać z pożytkiem duchownym. 
Wszelako zalecam ci najwięcej serdeczną modlitwę, jeśli 
posiadasz dar rozmyślania. Choćby ci nawet dla zatru­
dnień albo z jakiegokolwiek powodu zbywało na czasie, 
abyś po rozmyślaniu odmówiła i ustne modlitwy, niechaj 
cię to nieobchodzi, dosyć będzie gdy po rozmyślaniu 
zmówisz Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, i Wierzę w Boga.

8. Gdyby podczas ustnej modlitwy pociągło cię 
serce twoje do wnętrznej, niewachaj się słuchać tego 
głosu i zwróć do niej zwolna twój umysł bez obawy, 
chociażbyś jeszcze i nie zakończyła tej ustnej modlitwy, 
którąś odmówić postanowiła, gdyż wnętrzna modlitwa 
na miejscu ustnej także podoba się Bogu i jest dla twej 
duszy zbawienną. Jeśli zaś obowiązałaś się odmawiać 
Godzinki, w tym razie dopełniając obowiązku odmów je 
wprzódy.

9. Gdyby przypadkiem dla wielu zatrudnień albo 
z jakiegokolwiek innego powodu całe przedpołudnie 
upłynąć miało bez ćwiczenia się w wnętrznej motlitwie, 
możesz się poświęcić rozmyślaniu i po południu, lecz 
byś nie zaraz po obiedzie, albo podczas strawienia po­
karmów zajęła się serdeczną modlitwą, napadłaby cię 
może ospałość i mogłoby to szkodzić twojemu zdrowiu.

10. Jeśli zaś przez cały dzień nie miałabyś czasu 
do rozmyślania, westchnij przynajmniej często do Boga, 
albo wyczytaj niektóre uwagi z książek modlitewnych, 
dodaj niektóre akty pokuty za ten niedostatek i uczyń 
mocne przedsięwzięcie rozpoczęcia nazajutrz tego dzieła 
z nową gorliwością,
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ROZDZIAŁ II.

Krótka nauka o uwagach a najprzód o obecności 
Boga, jako pierwszej potrzebie przygotowania.

Moźe jeszcze nie wiesz, jak się z serca modlić potrzeba, 
gdyż niestety! w teraźniejszy  cli czasach nie wielu zna 
tę modlitwę. Przeto podam ci tu prosty i krótki sposób 
jako prawidło, ażebyś się sama przyówiczyła przez 
czytanie książek w tym przedmiocie napisanych, a zwła­
szcza przez własne doświadczenie. s)

Najprzód wypada mówić o przygotowaniu, które 
stanowi dwa punkta, najprzód przedstawić sobie obecność 
Boga, powtóre prosić Go o oświecenie lub pomoc. Dla

Przed samem przygotowaniem się do wnętrznej modlitwy 
trzeba już mieć w myśli przedmiot rozmyślania. Przytaczam tu nieco
0 wyborze tegoż przedmiotu.

1. Według okoliczności modlącego się, należy się stosować do 

uwag tycb prawd, które szczególnie mu są potrzebne. Tak np. w utra­
pieniach i pokuszeniacb, trzeba uważać prawdy, które pobudzają 

do cierpliwości i stateczności; w rozkoszach światowych prawdy, 
które serce nasze od nich oddalają; przy przyjęciu Sakramentów 
świętych prawdy, które się tychże tyczą. Należy także zwrócić 

uwagę i na okoliczność czasu, a zatem np. w niedzielę i święta 
rozważać Ewangelią świętą albo przypadające tajemnice, w poście zaś 

Mękę Zbawiciela.
2. Dla zwyczajnej uwagi wystarcza życie Chrystusa Pana, jako 

najobfitszy zdrój, z którego codziennie zbawienne nauki czerpać można. 
W tym celu zaleca się historya biblijna, lub inne książki zamykające 

żywot Pana Jezusa. — Można także wziąć do ręki i katechizm i uważać 
kolejno prawdy wiary, jakie są zamknięte w sześciu głównych rze­

czach, w modlitwie pańskiej i w dziesięcioro Bożego przykazania
1 t. d. bo chociaż te prawdy nie przedstawiają nam życia Zbawiciela, 
możemy atoli z Jego nauki i przykładu zwracać uwagę na Niego 

samego.

5
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przedstawienia sobie obecności Boga podaję ci następujące 
cztery środki główne, których używać trzeba zaraz na 
początku modlitwy.

Pierwszy środek zawisł na żywem pojęciu obecności 
Boga, to jest: na tej wierze źe Bóg jest wszędzie i we 
wszystkiem tak dalece, źe nie masz prawie żadnego 
miejsca, ani istoty w świecie, gdzieby Jego nie było, 
źe tedy jako ptastwo latające wszędzie się znajduje 
w powietrzu, tak Bóg wszędzie jest przytomny, gdzie­
kolwiek się znajdujemy. Lubo każdemu ta prawda jest 
wiadomą, przecie nie każdy ją słusznie pojąć zdoła. 
Ślepy znajdujący się w obecności księcia, lubo go nie 
widzi, bierze postać przyzwoitą dowiedziawszy się o 
jego obecności; lecz właśnie dlatego, źe go nie widzi, 
łatwo zapomina na jego przytomność, a zatem na od­
danie czci i uszanowania. Ach Filoteo! my niewidzimy 
Boga przytomnego, a lubo nam wiara Jego obecność 
przypomina, zapominamy częstokroć na Niego, dla tego 
że Go oczyma nie widzimy, i postępujemy sobie jakoby 
Bóg był daleko od nas. Chociaż wiemy źe jest na 
kaźdem miejscu, gdy nie myślimy o Nim, tyle to zna­
czy jakobyśmy nie widzieli. Przeto powinniśmy zawsze 
przed modlitwą dusze nasze wzbudzić do przedstawienia 
sobie obecności Boskiej. Tą obecnością przenikniony 
zawołał Dawid: ,, Wstwpię do nieba, tam jesteś, zstąpię do 
piekła, i tam jesteś!11 My zaś możemy słowa Jakóba

3. Zgoła jest to’ bardzo dobrze dla zwyczajnego rozmyślania 
brać na pomoc dokładną lubo krótko spisaną nauk§ Religii, gdyż 

w ten sposób łatwiej można w uwagach utrzymać porządek i wybierać 

to, co nam jest najpożyteczniejsze. Zresztą nie potrzeba zawsze nowe 
rozważać prawdy, bo powtarzana uwaga jednej i tej samej prawdy 
także przynosi pożytek duchowny.
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widzącego drabinę niebieska do nas przystosować: 
,, O jakże straszne jest to miejsce! zaprawdę Bóg tu jest 
u ja niewiedziałem!u jakoby chciał rzec: ja nie myślałem
0 tern, gdyż nie mogło mi być niewiadomo, źe Bóg 
jest wszędzie i we wszystkiem. Gdy się tedy udajesz 
na modlitwę, mów z całej duszy do serca twego : o serce 
moje serce! Bóg tu jest prawdziwie przytomny.

Drugi środek stawienia się w świętej obecności 
Boga jest ta myśl: że Bóg nie tylko na tern znajduje 
się miejscu gdzie ty jesteś, ale źe szczególnie mieszka
1 w głębi serca i duszy twojej. On ożywia swoją Boską 
obecnością twoje wnętrzności, w których działa jako 
serce serca twego, jako duch ducha twego. A jako 
dusza człowieka w całem ciele rozlana, każdy członek 
ożywia, lubo właściwie w sercu mieszka, tak Bóg będąc 
istotnie wszędzie przytomnym, szczególniejszym sposobem 
mieszka w duszy naszej. Dla tego nazywa Dawid Boga, 
Bogiem serca swego, a Paweł święty mówi: ze w Bogu 
ruszamy się i jesteśmy. Uwaga tej prawdy powinna 
wzbudzić w sercu twojem wielkie uszanowanie Boga, 
który z niem tak ściśle jest złączony.

Trzeci środek jest uważać Zbawiciela jako z wyso­
kości nieba patrzy na wszystkich ludzi na ziemi, zwła­
szcza na chrześcian swoje dziatki a szczególniej na czyny 
i postępki tych, którzy się modlą. A to nie jest próźnem 
zmyśleniem ale szczerą prawdą. Lubo my Go bowiem 
nie widzimy, spogląda On na nas z wysokości. Tak 
widział Go Szczepan święty, przed śmiercią swoją 
męczeńską, a my moźem mówić z oblubienicą w pieniach 
Salomonowych: ,,Oto stoi zn ścianą, oto patrzy przez 
okno i przez kraty.u

5 
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Czwarty środek zawisł na prostej wyobraźni, we­
dług której przedstawiamy sobie naszego Zbawiciela 
w ciele ludzkiem, jako przedstawiamy sobie przyjaciela 
zwykle mówiąc: przedstawiam sobie tego, lub owego 
jako czyniącego to lub owo, zdaje mi się, źe go widzę 
i t. d. Lecz gdy na miejscu gdzie się modlisz, zacho­
wuje się najświętszy Sakrament Ołtarza, tam obecność 
Boga nie jest juź w wyobraźni, ale w istocie. Postać 
chleba jest jako zasłona z za której obecny Zbawiciel 
na nas spogląda, lubo my Jego w własnej postaci nie 
widzimy.

Uważaj tedy jednego z tych czterech środków dla 
stawienia duszy twej przed modlitwą w obecności Boga. 
Lecz nie używaj wszystkich na raz, ale jednego po 
drugim i to w krótkiej i prostej uwadze.

ROZDZIAŁ III.

O wzywaniu pomocy, jako drugiej potrzebie przy­
gotowania.

To wzywanie dzieje się w następujący sposób: 
Dusza uważająca się być w obecności Boga, rzuca się 
z głębokiem uszanowaniem przed Nim, jako niegodna 
stawić się przed Jego najwyższym majestatem, a wiedząc 
oraz, że to jest wolą nieskończonej dobroci Boskiej, 
prosi o łaskę aby w tern nabożeństwie mogła Mu godnie 
służyć i cześć oddawać. Jeśli chcesz, możesz tu użyć 

krótkich westchnień, jakiemi są następujące z psalmów 
Dawida wyjęte: ,,O mój Boże! nie odrzucaj mnie od
oblicza twego! nie odbieraj mi łaski Ducha świętego !u —-
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,,Oświeć oblicze twoje nad sługą twoim (służebnicą twoją) 
abym uważał (uważała) cuda twoje!u — ,,Daj mi rozum 
a bede doświadczać prawa twego i zachowam je całem 
sercem.11 - ,,Sługą twoim (służebnicą twoją) jestem, udziel 
mi ducha poznania Ciebie.u Z pożytkiem także wzywać mo­
żesz swego Anioła stróża i tych świętych, których załączyć 
chcesz do przedmiotu rozmyślania. Tak np. rozpamięty­
wając mękę Pańska, możesz wzywać najświętsza Pan­
nę, świętego Jana, święta Maryą Magdalenę, dobrego 
Łotra, ahyś miała udział w tych uczuciach i wzruszeniach 
które onych ożywiały. Możesz także rozmyślając o śmierci 
twojej, wzywać twego Anioła stróża, który przy niej 
będzie obecny, i prosić go, aby cię natchnął zbawien- 
nemi myślami.

Toż samo stosuje się i do uwag innych tajemnic.

ROZDZIAŁ IV.

O wyobrażeniu sobie tajemnicy, jako trzeciej 
potrzebie przygotowania.

Oprócz tych dwóch zwyczajnych punktów przygo­
towania jest jeszcze trzeci, nie we wszystkich uwagach 
powszechny, który inni nazywają wystawieniem sobie 
miejsca, inni zaś wnetrzną nauką i który na tem zawisł, 
że przedmiot mający być uważanej tajemnicy, przed­
stawiamy sobie w wyobraźni tak dalece, jakoby się to 
działo w naszej obecności. Gdy np. uważasz Zbawi­
ciela naszego na krzyżu, możesz sobie wystawić, źe 
jesteś na górze kalwaryjskiej i widzisz i słyszysz wszy­
stko, co czyniono lub mówiono w dzień ukrzyżowania,
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albo raczej jeśli chcesz (bo to wszystko jestl jedno) źe 
ukrzyżowanie Pańskie jako opisują je Ewangelistówie, 
działo się na tem miejscu, gdzie ty stoisz. Toż samo 
stosuje się i do rozmyślania o śmierci i piekle i o wszy­
stkich podobnych tajemnicach, w których przedstawiamy 
sobie widome i przez zmysły pojęte przedmioty. Co się 
bowiem tyczy innych tajemnic nie mających zmysło­
wych przedmiotów jako np. wielkości Boga, zacności 
cnót, celu naszego stworzenia —, tych sobie w ten spo­
sób przedstawić nie możemy. Prawda, źe dla ułatwienia 
uwagi, możnaby i tu użyć jakiego podobieństwa, lub 
porównania, ale takowe nie łatwo znaleść można; a gdyż 
to jest moim zamiarem, abym cię prostą prowadził 
drogą, przeto przez takie wynalazki nie chcę wysilać 
ducha twego. Zresztą te wspomnione przedstawienia 
służą na zamknienie ducha do zakresu tajemnicy, którą, 
uważać chcemy, aby się gdzie indziej nie tułał, równie 
jako zamykamy ptaka w klatce, albo sokoła przywię- 
zujemy, aby został na ramieniu sokolnika. Może po­
wiedzą ci niektórzy, źe to jest lepiej, tłómaczyć sobie 
te tajemnice prostą myślą wiary, albo przedstawiać je 
sobie w duchu, jakoby się działy przed oczyma naszemh 
Lecz dla ciebie jest to na początku trudna rzecz do 
pojęcia, a zatem radziłbym ci ukochana Filoteo! aż cię 
Bóg wyżej podniesie, przestawać na dolinie, jako ci 
dalej pokażę.

ROZDZIAŁ V.

O rozmyślaniu jako drugiej części uważania.
Na wyobrażenie następuje czynność rozumu, którą 

nazywamy właściwie uważaniem, które zawisło na roz­
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bieraniu tajemnicy w celu podniesienia serca do Boga 
i rzeczy niebieskich. Przez to różni się uważanie od my­
ślenia i badania w naukach, których celem nie jest ćwi­
czenie się w cnotach i miłości Boskiej, ale inne zamiary 
jak to: np. chcąc nabyć wiadomości powszechnej, albo 
pisać lub mówić o jakim przedmiocie. Jeśli tedy, jako 
powiedziałem, zajęła się dusza twoja przedmiotem, który 
chcesz uważać, rozpocznij wprzódy rozmyślanie, na 
wzór uwag które ci wyżej podałem. Jeśli dusza po­
lubi sobie ten przedmiot i upodoba sobie w rozmy­
ślaniu o tymże, zabaw się przy nim i nie spiesz dalej, 
czyń jako pszczoły które nie zlatują z kwiatu dopóki 
w nim miód czują. Jeżeli zatrudniałeś się jednem roz­
myślaniem, a to nie zaspokoiło serca twego, udaj się 
do innego, ale z spokojnością, prostotą i powolnością.!

ROZDZIAŁ VI.

O westchnieniach i przedsięwzięciach, jako 
trzeciej części uważania.

Uważanie czyni zbawienne wzruszenia w naszej 
woli, czyli w tej zdolności duszy którą nazywamy żą­
dzą. +) Takiem wzruszeniem jest miłość Boga i bli-

Te wzruszenia woli czyli afekta oznacza ten wyraz uczucia, 
pod którym to wyrazem nie tylko rozumiemy same pobożne uczucia, 
wzruszenia i skłonności serca, lub umysłu, ale szczególnie utrzymy­
wane pożądanie dobrego, a brzydzenie się złem. Dobre myśli i przed­
stawienia są niby nasieniem, oświeceniem rozumu i wzruszeniem 
serca, są roślinami i kwiatami; uczucia zaś, czyli wzruszenia woli, 
są owocami uważania, które dopiero dojrzewają przez stanowcze przed­
sięwzięcia i ich wypełnienie.
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źniego; pożądanie nieba i wiecznej chwały ; gorliwość 
dla zbawienia dusz i chęć naśladowania życia Zbawi­
ciela ; politowanie, podziwienie i radość względem tegoż 
Zbawiciela, bojaźń przed niełaska Boga, przed sądem 
i piekłem; nienawidzenie grzechu, zaufanie w dobroci 
i miłosierdziu Boskiem; zawstydzenie nasze nad upły- 
nionem życiem bezboźnem i t. d.

W takich uczuciach powinno się serce nasze roz­
lewać i rozszerzać.ł)

Wszelako nie musisz Filoteo! na tych powszechnych 
uczuciach przestawać, ale owszem zmieniać je w szcze­
gólne i stanowcze przedsięwzięcia. Tak np. pierwsze 
słowo, które Zbawiciel wyrzekł na krzyżu, niezawo­
dnie wzbudzi w duszy twej zbawienne uczucie naśla­
dowania Jego, czyli żądzę odpuszczenia nieprzyjaciołom 
i ich umiłowania. Lecz to nie znaczyłoby jeszcze wiele 
jeślibyś nie dodała np. następującego szczególnego, sta­
nowczego przedsięwzięcia: ,,Już więcej nie rozgniewam 
się na obrażające słowa mego sąsiada, albo mej służą­
cej, ani na zniewagę, którąby mi kto zadał, ale owszem

Dla wzbudzenia i ożywienia tych uczuć należy:
1. Abyśmy powszechne prawdy przedstawiali sobie w szczegól­

nych przypadkach, i uważali je z przystosowaniem do samych siebie, 
tak np. uważając tę prawdę: ,,cóż po tern człowiekowi cho­
ciażby cały świat zyskał a duszę swoją utracił," trzeba 
pomyśleć; ,,cóż mnie po tern, gdybym ja zyskała te dobra, te honory, 
i zawód" i t. d. . . .

2. Abyśmy sobie przypomnieli wzory innych, którzy podobne 
afekta mieli, np. przy uważaniu nieba, owe zachwycenie Apostoła św. 
Piotra podczas Przemienienia Pańskiego.

3. Abyśmy jako czytać można w rozdziale 8., założyli rozmowę 

zwłaszcza z Bogiem i Zbawicielem naszym, bądź wnętrzną, bądź 

ustną, jak nam to serce podaje.
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wszystko czynić będę, abym zyskała i ułagodniła nie- 
przyjacioły moje. W ten sposób Filoteo! poprawisz 
wkrótce twoje wady, czegobyś przez uczucia, albo 
wcale nie uskuteczniła, próżno i z trudnością,.

ROZDZIAŁ VII.

0 zakończeniu i duchownym wianku.
Nakoniec zakończyć trzeba to uważanie trojakiem 

ćwiczeniem w duchu pokory uezynionem. Pierwsze jest 
dziękczynienie za wszystkie uczucia i przedsię­
wzięcia, któremi nas Bóg obdarzył, równie jako za 
Jego dobroć i miłosierdzie, któreśmy w uważanej tajem­
nicy poznali. Drugie jest ofiarowanie, przez które 
Jemu na ofiarę przynosimy własną Jego dobroć i mi­
łosierdzie, śmierć, krew i cnoty Jego Syna, a w załą­
czeniu tych i nasze uczucia i przedsięwzięcia. Trzecie 
ćwiczenie jest prośba przez którą błagamy serdecznie 
Boga, aby nas łaski i cnót swego Syna uczestnikami 
uczynił, a naszym uczuciom i przedsięwzięciom pobło­
gosławił, abyśmy je wiernie wypełnić mógli. Potem 
módlmy się także i za Kościół, za naszych Pasterzów 
duchownych, za krewnych, przyjaciół i innych, wzywa­

jąc na pomoc przyczyny najświętszej Panny Maryi, 
Aniołów i Świętych Pańskich. Już także wspomniałem, 
źe trzeba zakończyć modlitwą Pańską i pozdrowieniem 
Anielskiem, jako najpowszechniejszemi najpotrzebniej- 
szemi modlitwami wszystkich Chreścijan.

Do tego wszystkiego jeszcze i to dodaję, źe trzeba 
sobie uwić wianek z kwiatów tego nabożeństwa w na-
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stępującem wyrozumieniu. Kto się przechodzi po pię­
knym ogrodzie, nie wychodzi z niego, aby nie za­
brał kilku kwiatów, któreby zachował przez dzień 
i ucieszył się ich zapachem. Równie tak powinniśmy 
sobie z tej tajemnicy, w której przechadzała się dusza 
nasza, jeden przedmiot wybrać, który nam się najwię­
cej podobał i który nas zbudował, abyśmy go sobie 
przez dzień przypominali, i jego duchowny zapach po­
czuwali. To czynić należy na samem miejscu rozwa­
żania.

ROZDZIAŁ VIII.

Niektóre napomnienia o uważaniu.

Nadewszystko musisz, Filoteo! po ukończonem roz­
myślaniu w pamięci utkwić wzbudzone myśli i przed­
sięwzięcia, abyś je jeszcze w ten sam dzień na pożytek 
obróciła. Ten jest właściwy owoc uważania, bez któ_ 
rego byłyby rozmyślania nie tylko niepoźyteczne, ale 
nawet szkodliwe; albowiem uważanie, a niepełnienie 
cnót, nadyma ducha pychą, i takowy człowiek mniema 
nieraz, źe już jest takim, jakim być myślał i dopiero 
postanowił. Mogłoby to tak być, gdyby nasze przedsię­
wzięcia były żywe i stateczne, lecz nie są takiemi 
w istocie, ale próżne i niebezpieczne, jeśliby nie były 
uskutecznione. Trzeba się tedy usilnie starać, abyśmy 
nasze dobre przedsięwzięcia do skutku przyprowadzili, 
i w tej mierze z każdej, tak nikczemnej, jak ważnej 
korzystać okazyi. Jeśli np. przedsięwzięłam sobie tych 
zyskać łagodnością, którzy mnie obrazili, będę się sta­
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rała, w ten sam dzień spotkać się z nimi, abym ich 
mogła uprzejmie pozdrowić, a jeśli mi się to nie uda, 
przynajmniej będę dobrze o nieb mówić, i za nich się 
modlić.

Po ukończeniu tej serdecznej modlitwy strzeż się, 
aby serce twoje nie dopuściło się jakiej surowości, albo­
wiem przez to wylałabyś ten balzam, któregoś nabyła 
przez uważanie; to jest: zastanów się jeszcze cokolwiek, 
a potem zwolna postępuj z serdecznej modlitwy do 
czynności, abyś, jak najdłużej być może, zachowała się 
w pobożności i dobrych uczuciach. Człowiek, który 
kosztowny olejek w pięknem naczyniu porcelanowem 
ma nieść do domu, zapewne wolnym pójdzie krokiem, 
i nie będzie się oglądał w około, ale patrzał przed się, 
aby nie zawadził o kamień, albo się nie potoczył, albo 
też będzie zważał na naczynie, aby go krzywo nie 
trzymał. Właśnie i ty tak sobie postępować powinnaś 
po zakończeniu rozważania. Nie rozrywaj się nagle, ale 
bądź na siebie baczną. Jeślibyś się z kim spotkała, do 
którego koniecznie musiałabyś przemówić, albo jego 
mowy posłuchać, uczyń to, ale tak żebyś nie zapomniała 
na twoje serce i jak najmniej być może rozlała balzam 
świętego nabożeństwa. Zresztą musisz się i do tego 
przyzwyczaić, abyś od modlitwy do pracy wszelkiego 
rodzaju, której stan twój i powołanie słusznie od ciebie 
wymaga, przechodzić mogła, chociażby ta praca odda­
lała cię od uczuć, przez modlitwę ożywionych. Tak 
zwolna powinien adwokat przechodzić od modlitwy do 
spraw sądowych, tak kupiec do handlu, tak niewiasta 
do powinności swego stanu i gospodarstwa, aby się 
umysł i dusza przez to nie zabłąkała. Gdyż bowiem 
to jedno równie jako i to drugie jest wolą Boską, więc
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należy się w duchu pokory i pobożności od jednego 
przechodzić do drugiego.

Jeszcze ci następująca podaję uwagę: Zdarzy się
niekiedy, że zaraz po przygotowaniu twój umysł wzruszy 
się i podniesie do Boga. Wtenczas, Filoteo! poddaj się 
temu uczuciu, nie przywięzując się do wzwyż podanej 
przestrogi. Lubo bowiem zwyczajnie uważanie uprze­
dzać powinno uczucia i przedsięwzięcia, nie potrzeba ci 
już gdyby cię Duch święty przed uważaniem tern uczu­
ciem natchnął, dalej o tym przedmiocie rozmyślać, gdyż 
jednym celem uważania jest wzbudzenie uczuć pobo­
żnych. Krótko mówiąc kiedykolwiek znajda się u ciebie 
te uczucia, przyjmij je do serca twego, czy przyjdą 
przed rozważaniem, czy po rozważaniu. Prawda, że 
powiedziałem ci wyżej, abyś te uczucia dopiero po roz­
ważaniu wzbudzała, ale to tylko dla tego, abym ci do­
kładniej pokazał szczególne części wnętrznej modlitwy. 
Zresztą jest to powszechna reguła, źe nie należy się 
nigdy zatrzymać tych uczuć, ale zawsze pozwolić im 
działać, skoro się wzruszą-, a to stosuje się nie tylko 
do dziękczynienia, ofiarowania i prośby, ale i do wszy­
stkich innych uczuć, w których się już i podczas roz­
myślania ćwiczyć można. Więc nie trzeba ich równie, 
jako i innych afektów zatrzymywać, ale przy zakoń­
czeniu rozważania powtórzyć i odnowić. Co się zaś 
tyczy przedsięwzięć, te należy się czynić dopiero po 
wzbudzeniu uczuć na końcu całego rozmyślania. Gdyż 
bowiem przy przedsięwzięciach zważać trzeba na nasze 
szczególne stosunki i na wcale znajome przedmioty, 
więc narazilibyśmy się na niebezpieczeństwo roztargnie­
nia, gdybyśmy podczas wzbudzenia uczuć czynić chcieli. 
Przy uczuciach i przedsięwzięciach pożyteczną jest
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rzeczą używać rozmowy jako to: np. z naszym Zba­
wicielem, z Aniołami, z Świętymi, z osobami w naszej 

tajemnicy zamkniętemi, z nami samymi, z naszem sercem, 
z grzesznikami, nawet i bezżywotnemi przedmiotami, 
jako to czynili Dawid w psalmach i inni Święci w swych 
rozmyślaniach i modlitwach.

ROZDZIAŁ IX.

O suszy serca podczas rozważania.

Jeśliby ci się zdarzyło, Filoteo! żebyś ani uczucia, 
ani pociechy nie znalazła w rozważaniu, tedy proszę 
cię uprzejmie, nie daj się pomieszać, ale uciecz się do 
ustnej modlitwy; oskarż się przed Zbawicielem twoim, 
wyznaj twoją niegodność, proś Gro o pomoc, ucałuj Jego 
obraz, jeśli masz jaki przed sobą, i mów słowy Jakóba: 
,,Nie puszczę Cię wprzód, o Panie, aż mi pobłogosła­
wisz !w albo z ową kananejską niewiastą: ,,Panie! ja
jestem szczenię, lecz i szczenięta jedzą okruszyny, które 
spadają z stołu pańskiego !a

Inną razą weź książkę do ręku i czytaj pilnie aż 
się dusza obudzi i przyjdzie do siebie. Obudź niekiedy 
serce twoje przez jakiekolwiek szczególne powierzcho­
wne znaki pobożności; np. jeśli jesteś sama, rzuć się 
na ziemię, złóż ręce na piersiach, albo uściskaj obraz 
Ukrzyżowanego. Jeśli jeszcze w tych wszystkich ćwi­
czeniach nie znajdziesz pociechy, nie zmięszaj się, cho­
ciaż wielka jest susza serca twego, ale przestawaj i nadal 
w pobożnej postawie przed Bogiem twoim. Ileż to jest 
dworzan, którzy po kilkaset razy przez rok wstępują do
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pokojów książęcia bez nadziei mówienia z tymże, jedno 
aby on icb widział, a oni mu winne składali hołdy; tak 
i my kochana Filoteo! powinniśmy się często na mo­
dlitwę udawać, z tego jedynego powodu, abyśmy zado- 
syć uczynili naszym powinnościom i Bogu oddawali usza­
nowanie. Jeśli się Boskiemu majestatowi upodoba, prze­
mówić do nas przez swoje natchnienia i pocieszenia, 
będzie to w istocie dla nas największy honor i najsłodsza 
rozkosz; jeśli zaś nie wyświadczy nam tej łaski, i nie 
przemówi do nas, jakoby nas nie widział, i jakobyśmy 
nie byli w Jego obecności, tedy nie trzeba nam się 
ruszaó z miejsca, ale owszem w pobożnej stałości zostać 
przed obliczem tego dobra najwyższego. Niezawodnie 
wtenczas przyjmie Bóg łaskawie naszą cierpliwość 
i naszą stateczność w służbie Jego, a gdy po drugi raz 
przed Nim staniemy, przyjmie nas łaskawie i przemówi 
do nas przez swoje pocieszenia i da nam skosztować 
słodyczy świętej modlitwy. A jeśliby i tego nie uczynił, 
Filoteo! niech nas to zadowolni, że mamy ten najwię­
kszy honor, stać przed Jego świętem obliczem.

ROZDZIAŁ X.

Ćwiczenia ranne.

Prócz tego powszechnego i ograniczonego wnętrz- 
nego nabożeństwa i innych ustnych modlitw, które raz 
przez dzień odprawić powinniśmy, jest jeszcze pięć 
krótszych duchownych ćwiczeń, które nazwać można 
latoroślami i gałęziami tego wielkiego nabożeństwa. 
Między temi zajmuje pierwsze miejsce modlitwa ranna,
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jako powszechne przysposobienie do wszystkich dziennych 
czynności. Tę modlitwę tak powinnaś odprawiać:

1. Ukłoń się Bogu w najgłębszem uszanowaniu, 
i dziękuj Mu za tę łaskę, źe cię poprzedniej nocy strzegł 
i zachował, a jeśliś tej nocy jaki grzech popełniła, proś 
Go, aby ci go odpuścić raczył.

2. Zwaź, źe dzień dzisiejszy dał ci Bóg na to, abyś 
weń zyskała dzieci dla wieczności, oraz uczyń mocne 
przedsięwzięcie, źe tego całego dnia w tym celu na 
dobre będziesz używała.

3. Zwróć najprzód na to uwagę, jakie prace, jakie 
obcowanie, a zwłaszcza jaka okazya może ci się nastrę­
czyć przez dzieci dla służby Boskiej; pomyśl oraz
0 pokusach, do którychbyś wpaść mogła i obrazić maje­
stat Jego, jako to: przez gniew, próżność, albo inne 
jakie złe skłonności. Potem przygotuj się przez święte 
przedsięwzięcia, ze wszystkich dla służby Bożej i twego 
dalszego postępowania w pobożności pożytecznych nastrę­
czających się środków dobrze używać będziesz, oraz 
uczyń mocne postanowienie strzeżenia się walczenia
1 zwyciężenia wszystkiego, coby przeszkadzać mogło 
twemu zbawieniu i chwale Bożej. Wszelako nie prze­
stawaj na tern uczynionem przedsięwzięciu, ale staraj 
się oraz o środki dla jego uskutecznienia.

Jeśli np. przewidujesz źe będziesz miała do czynienia 
z człowiekiem namiętnym i popędliwym, nie tylko po­
stanów, źe go nie chcesz obrazić źadnem przykrem sło­
wem, ale pomyśl o łagodnych słowach, któremi go 
uprzedzisz, albo poszukaj jakiego przyjaciela któryby 
go ułagodził. Jeśli masz odwiedzić chorego, pomyśl 
o pomyślnej dla odwiedzenia porze, o pociesze i pomocy,
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którą mu chcesz przynieść. Toź samo uczynić należy 
się we wszystkich innych przypadkach.

4. Potem korz się przed Bogiem, i wyznaj źe z tego 
wszystkiego coś uważała i postanowiła tak strzeżenia 
się złego, jak czynienia dobrego, sama z siebie nic uczy­
nić nie zdołasz. A jakobyś serce twoje w obu trzymała 
rękach, ofiaruj je wraz z wszystkiemi dobremi przed­
sięwzięciami majestatowi Boga, i proś Go gorąco, aby 
je orzyjął pod opiekę swoją i wzmacniał je na służbę 
Jego. Możesz użyć następujących albo podobnych wy­
razów: ,,Przyjmij Panie! to słabe biedne serce, które 
przez Twoją łaskę zamyka niektóre dobre skłonności, 
ale dla swych ułomności nie będzie mogło czynić 
dobrego, do którego dąży, jeśli Ty nie udzielisz niebie­
skiego błogosławieństwa. O to błogosławieństwo proszę 
Cię, ojcze miłosierdzia! przez zasługi męki Syna Twego 
na którego chwałę poświęcam dzień dzisiejszy i wszystkie 
dni życia mojego !a Wzywaj potem najświętszą Pannę, 
Anioła Stróża i Świętych Pańskich o pomoc.

Te wszystkie duchowne ćwiczenia należy się 
krótko, serdecznie odprawić, i jeśli to być może, przed 
wyjściem z sypialni, aby wszystkie twoje dzienne czynno­
ści rosą Boskiego błogosławieństwa skropione były. 
Proszę cię Filoteo! niezaniechaj nigdy tego ćwiczenia.

ROZDZIAŁ XI. 

ćwiczenia wieczorne i roztrząsienie sumienia.

Jako przed posileniem ciała na obiad posilałaś 
i duszę twoją przez uważanie, tak i przed wieczerzą
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powinnaś wprzód przyjąć szczupłą duchowną wieczerzę. 
Staraj się tedy, abyś krótko przed wieczerzą zyskała 
wolną chwilę dla modlitwy. Rzuć się przed Bogiem 
i zbierz twoje myśli przed Jezusem ukrzyżowanym, 
którego sobie wystawisz przed oczy twej duszy. Rozżarz 
potem ogień rannego rozmyślania na nowo w sercu 
twojem przez niektóre żywe westchnienia, upokorzenia 
i podniesienia się miłości do Boskiego Zbawiciela twej 
duszy, albo powtórz te uwagi, które cię przy rannem 
nabożeństwie najwięcej zbudowały, albo rozważaj inny 
jaki nowy przedmiot, który ci się najlepiej podoba. 
Co się tyczy roztrząsienia sumienia, które należy się 
uczynić przed zaśnięciem, wiadomo każdemu, jak sobie 
postępować powinien.

1. Wspomnij na Boga, który cię z łaski swojej 
przez dzień upłyniony zachował.

2. Po wezwaniu Ducha świętego zapytaj sie, jakoś 
strawiła godziny dnia niniejszego, gdzie byłaś, u kogo, 
i jakie podejmowałaś prace.

3. Jeśli znajdziesz, źe uczyniłaś co dobrego, dziękuj 
Bogu za to; lecz jeśli zgrzeszyłaś, myślą, mową, uczyn­
kiem i zaniechaniem dobrego, błagaj majestat Boski
0 odpuszczenie z tern przedsięwzięciem, źe się oskarżysz 
przy pierwszej spowiedzi i poprawisz życie twoje.

4. Potem polecaj Boskiej opatrzności ciało i duszę 
twoje, kościół, krewnych i przyjaciół, a nie zapomnij
1 o zmarłych. Proś najświętszą Pannę, Anioła Stróża 
i Świętych, aby czuwali nad nami i za nas, a wezwawszy 
błogosławieństwa Boskiego połóż się na spoczynek, 
którego według Boskiego rozporządzenia potrzebujemy.

I tego równie jako rannego ćwiczenia nie należy 
się nigdy zaniechać, bo przez ranną modlitwę otwieramy

6
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okno duszy naszej słońcu sprawiedliwości, a przez wie­
czorną zamykamy je ciemności piekielnej.

ROZDZIAŁ XII.

O duchowej osobności.

Tu kochana Fiioteo! życzyłbym sobie, abyś pilnie 
słuchała mej rady, jest tu bowiem mowa o najbezpiecz­
niejszym środku twego postępowania w pobożności.

Przedstawiaj sobie w duchu przez dzień częstokroć 
obecność Boga, używając jednego z czterech wzwyż 
podanych środków. Uważaj co Bóg czyni, a co ty czy­
nisz, a poznasz, źe oblicze Jego zawsze do ciebie jest 
obrócone, i oko Jego z nieporównaną miłością na tobie 
spoczywa. Wtedy zawołać musisz: O Boże mój ! czemuż 
nie patrzę zawsze na Ciebie, gdyż Ty zawsze na mnie 
spoglądasz? Czemuż tak rzadko wspomnę na Ciebie, 
gdyż Ty tak często o mnie pamiętasz? Gdzieźeśmy to 
są duszo moja! Bóg jest naszem prawdziwem miejscem, 
a my — gdzieźeśmy są?w

Ptaki mają swoje gniazda na drzewach, albo inne 
miejsca schronienia, gdzie się w potrzebie uciekają. Je­
lenie mają krze i gęstwiny, gdzie się ukrywają i pod­
czas upału słońca chłodzą. Właśnie tak, Fiioteo! powinno 
serce nasze w każdy dzień szukać sobie miejsca, bądź 
to przy żłobie w Betleem, albo na Golgocie, bądź to 
w ranach Zbawiciela naszego, albo u Niego w niebie, 
albo gdzie indziej w Jego bliskości, aby się przy ka­
żdej okazyi jako do pustyni schronić, od pracy wypo­
cząć a przeciwko pokusom jako w twierdzy bronić
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mogło. Błogo tej duszy, która w prawdzie rzec mdźe 
do swego Zbawiciela: ,,Tyś jest moja ucieczką, moją 
mocną obroną, moją ochłodą przeciwko gorącym słońca 
promieniom, moją strzechą przeciwko deszczu !"­

Pamiętaj tedy, Filoteo! abyś w towarzystwie i przy 
pracy kilka razy zaprowadziła serce twoje na osobność. 
W tej duchowej osobności nie może ci żaden natłok 
ludzi przeszkodzić, bo ci tylko otaczają ciało twoje, ale 
serce zostaje swobodne przed obliczem Boskiem. — W 
istocie rozmowy i czynności rzadko są tak ważne, aby­
śmy niekiedy nie mogli od nich oderwać serca naszego 
i przenieść do tej duchowej osobności.

Tak ćwiczył się mimo prac różnych wielki król 
Dawid, i pozwalał sobie zawsze tyle czasu, aby na oso­
bności we dnie i w nocy mógł uważać rzeczy niebie­
skie. Sam o tem świadczy na wielu miejscach w psal­
mach: ,,Panie! każdego czasu jestem przy Tobie!u —
,,Bóg mój zawsze jest przed oczyma memiP — ,,Do 
Ciebie podnoszę oczy moje, który mieszkasz w niebie !a — 
,,Oczy moje zawsze obrócone są na Boga.11

Gdy rodzice świętej Katarzynie Seneńskiej ani 
miejsca ani czasu nie pozwalali do ’modlitwy i rozmy­
ślania, natchnął Pan jej umysł, aby sobie w sercu swo- 
jem przysposobiła komorkę na modlitwę, do którejby 
się udawała w duchu, i w ten sposób pośród pracy mo­
gła się ćwiczyć w świętej osobności. Gdy ją tedy 
świat kusił, nie dręczyło jej to, bo się zamkła, jak 
mówić zwykła, do swej wnętrznej komorki i tam się 
bawiła z niebieskim oblubieńcem swoim. Podobną radę 
dawała i swym duchownym córkom, aby sobie w ser­
cach takie zbudowały przybytki i w nich mieszkały.

6a



- 76 -

Wprowadź tedy niekiedy duszę twoje do komorki 
serca twego, gdzie oddalona od ludzi uradzać się mo­
żesz z Bogiem względem duszy twojej, albo w pośród 
prac w duchowej pustyni bawić z Zbawicielem twoim.

Gdy święty Eleazar hrabia z Aryanu w Francyi 
pewnego razu długi czas był oddalonym od swojej 
wspaniałej małżonki Definy, i ta wysłała posłańca dla 
wywiedzenia się o jego powodzeniu, posłał jej tenże tę 
odpowiedź: ,,Dobrze mi się wodzi, kochana małżonko! 
jeśli mnie chcesz widzieć, szukaj mnie w ranie boku 
Jezusa Chrystusa, tam jest moje mieszkanie, tam mnie 
znajdziesz, gdzie indziej na próżnobyś mnie szukała.a 
Zaprawdę to był prawdziwie rycerz chrześciański.

ROZDZIAŁ XIII.

O pobożnych westchnieniach, modlitwach 
strzelistych i pobożnych myślach.

Wzdychamy do Boga, ponieważ za Nim tęskniemy, 
a tęskniemy za Nim, ponieważ On jest naszą ucieczką. 
Tak wspierają się nawzajem westchnienia do Boga, 
i duchowa osobność, oboje rodzą się i żyją przez po­
bożne myśli.

Podnoś się tedy, Filoteo! często przez krótkie i go­
rące westchnienia serca twego do Boga. Podziwiaj 
Jego wspaniałość, proś Go o pomoc ; rzucaj się w duchu 
do nóg Ukrzyżowanego; uradzaj się z Nim często 
o twoje zbawienie; daruj Mu kilkakrotnie przez dzień 
twoje serce; zwracaj oczy twej duszy na Jego łago­
dność; podaj Mu jako dziecko ojcu swemu rękę, aby
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cię prowadził, włóż krzyż Jego jako wonny kwiat na 
piersi i utkwij tenże jako chorągiew, pod którą walczysz 
w sercu twojem; krótko mówiąc: wzrusz cały umysł, 
abyś się do miłości Boga, do tkliwej i serdecznej mi­
łości oblubieńca twej duszy pobudziła. Tak ćwiczyć 
się należy w westchnieniach i strzelistych modlitwach, 
które Augustyn święty błogosławionej matronie Próbie 
zalecał. Gdy dusza nasza poświęci się obcowaniu, przy­
jaźni i poufałości z Bogiem, wtenczas Filoteo! dosko­
nałości przenikną ją jako wonne kadzidło, Nie są tru­
dne te ćwiczenia i mogą się bez przeszkody do wszy­
stkich naszych rozmów i czynności przystosować; przy 
d,uchowej bowiem osobności, równie jako przy tern pod­
niesieniu serca używamy tylko krótkiego posiłku, który 
naszym pracom nie przeszkadza, ale owszem je ułatwia. 
Gdy podróżujący dla posilenia ust i serca w drodze 
nieco skosztuje wdna, nie spóźni się w tej podróży, 
chociażby i na chwilę zabawił, nabierze bowiem nowej 
siły na dalszą drogę, i dla tego tylko się zatrzymał, aby 
tern więcej mógł pospieszyć.

Mamy różne zbiory takich modlitw strzelistych, 
które w istocie są bardzo pożyteczne; lecz według mego 
zdania nie trzeba się przywięzywać do pewnych wyra­
zów, ale sercem i ustami to mówić, co nam miłość 
w okamgnieniu poda, gdyż tej nigdy nie zbywa na 
wyrazach. Są w istocie niektóre wyrazy, które szcze­
gólną moc mają zaspokojenia serca w tej mierze. Ta- 
kiemi są w psalmach Dawida częstokroć znajdujące się 
podniesienia serca, różne wzywania w Litanii o naj- 
słodszem Imieniu Jezus, i wylewy słodkiej miłości w pie- 
niach Salomonowych. I pieśni nabożne mogą być sku­
teczne, jeśli je z uwagą śpiewamy.
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Jako ludzie zajęci ludzką i przyrodzoną miłością, 
zawsze myśli swoje zwracają na ulubiony przedmiot, 
serce napełnione mają uczuciami, a usta tegoż pochwałą; 
jako w nieobecności jego okazują swoje przywiązanie 
przez listy i w korę drzew wrzynają imiona tycb, któ­
rych kochają; tak dusza miłująca Boga nigdy nie prze­
stanie o Nim oddychać, myśleć, tęsknić i mówić i chcia­
łaby nawet, jeśliby być mogło, wszystkim ludziom na 
ziemi wyryć w sercu najświętsze imię Jezusa.

Wszystko zaprasza nas do tej miłości; albowiem 
nie masz stworzenia na ziemi, któreby nie oświadczało 
miłości ulubionemu przedmiotowi. — Augustyn święty 
mówi, źe wszystko w świecie przemawia niemą ale do­
brze wyrozumiałą mową o swej miłości. Wszystkie 
rzeczy wzbudzają w sercach ludzkich pobożne myśli, 
z których się rodzą podniesienia i westchnienia do Boga. 
Przytaczam tu niektóre przykłady.

Grzegorz święty biskup Nazyazeński sam to opo­
wiada, źe jednego razu przechadzając się nad brzegami 
morza, uważał jako wały występujące na niskie brzegi 
wyrzucały mnóstwo muszli, skorup ślimaczych, badylów 
i t. p. rzeczy i jako inne następujące wały znowu część 
tychże połykały, a bliskie skały opierały się silnie naj­
mocniejszym falom. Tu nastręczyła mu się ta piękna 
myśl, źe słabi ludzie jako muszle i trawa, wałom szczę­
ścia powierzeni, chwieją się między smutkiem i radością, 
lecz mocni nie wzruszeni zostaną w każdej nawałnicy. 
A ta myśl podniosła go do Boga i zawołał z Dawidem: 
,,Ratuj mnie o Panie, albowiem wały przedzierają się 
aż do duszy mojej! ratuj z głębokości wody! rzucony 
byłem na powierzchnię morza i nawałnica mnie poły­
kałaś Właśnie wtenczas znajdował się biskup w wiel-
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kiem udręczeniu, dla okrucieństwa Maxyma, który mu 
wydarł biskupstwo.

Gdy Fulgiencyusz święty biskup z Ruspy znajdo­
wał się w zgromadzeniu całej Rzymskiej szlachty, do 
której Teodorych król Gotów miał mowę i widział 
wspaniałość tylu w porządku siedzących magnatów, 
westchnął: ,,o Boże! jakże piękna być musi niebieska 
Jerozolima, gdyż już tu na ziemi tak wspaniały jest 
Rzym; a gdyż ten świat takim blaskiem okrywa czcicieli 
próżności, jakaż chwała musi w tamtym być zachowana 
dla tych, którzy widzą prawdę.w

Mówią o świętym Anzelmie, biskupie z Kanterbury, 
źe dziwny dar posiadał podnoszenia myśli do Boga, 
przy każdej okazy i. Gdy pewnego razu tenże święty 
jechał na koniu, uciekł się zając przez psów ścigany 
pod jego konia, gdzie w śmiertelnem niebezpieczeństwie 
znalazł przytułek, psy bowiem szczekały w około, ale 
nie odważyły się wpaść na swą zdobycz, w tern miejscu 
ucieczki. Z tego niezwyczajnego widowiska, śmiali się 
wszyscy towarzysze, lecz Anzelm święty aż do łez 
rozczulony zawołał: ,,Ach wy się śmiejecie, ale ten biedny 
zwierz nie śmieje się! Tak się wodzi duszy, która prze­
śladowana od nieprzyjaciół tuła się po różnych błędnych 
drogach, od grzechu do grzechu aż blisko jest przepaści. 
Przelękniona szuka wszędzie pomocy i ucieczki, a gdy 
jej nie znajdzie, zostanie na pośmiewisko nieprzyjaciół.  

Tak mówiąc westchnął i jechał dalej.
Gdy pewnego razu Kostantyn Wielki, z wielkiem 

uszanowaniem napisał list do świętego Antoniego, dziwo­
wali się nad tern niektórzy jego uczniowie, do których 
on rzekł: ,,Niedziwujcie się, że cesarz pisze do człowieka, 
ale owszem dziwujcie się nad tern, że Bóg odwieczny
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śmiertelnikom napisał swoje prawo i mówił do nich 
przez usta Syna swego !"

Franciszek święty spostrzegłszy jedne owcę samą 
między kozłami, rzekł do swoich towarzyszy: ,,Patrzcie 
jak ta biedna owieczka bawi tam między temi kozłami, 
tak łagodnie i pokornie bawił nasz Zbawiciel między 
faryzeuszami." A gdy innego razu widział, źe wieprz 
rozszarpał owieczkę, zawołał z płaczem: ,,Baranku jakże 
żywo przedstawiasz mi śmierć Zbawiciela mego!"

Mąż wielki Franciszek Borgias będąc jeszcze księciem 
Kandyi, zwykle na łowach tysiącznym oddawał się 
myślom pobożnym. Sam później tak mówił: Dziwo­
wałem się zawsze, źe sokoły tak ochotnie wracają na 
rękę sokolnika, pozwalają sobie zakryć oczy i przy­
wiązać się do żerdzi, a ludzie tak są uporczywi źe nie 
słuchają głosu Bożego.

Bazyli święty mówi: ,,Źe róża między cierniem

woła do człowieka: pamiętaj śmiertelny człowiecze, że 
i to najprzyjemniejsze w świecie zmieszane jest z przy­
krością, i nic tu nie masz czystego; smutek łączy się 
z uciechą, stan swobodny z małżeńskim, niedostatek 
z bogactwem, hańba z sławą, poniżenie z godnościami, 
obrzydzenie z upodobaniem, i choroba z zdrowiem." — 
,,Róża," mówi tenże sam święty, ,,jest w istocie pię­
knym kwiatem, ale mnie zawsze zasmuca przypominając 
mi grzech dla którego ziemia jest skazana, aby nosiła 
ciernie."

G-dy pewnego razu pobożna dusza w wypogodzonej 
nocy widziała w czystej wodzie niebo z gwiazdami za­
wołała: ,,O Boże, więc ja te gwiazdy mieć będę pod 
nogami mojemi, gdy mnie przyjmiesz do przybytków 
twoich świętych. A jako gwiazdy niebieskie odbijają
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się tu na ziemi, tak w niebie ziemianie odbijają się 
w żywym zdroju miłości.u

Pewiem człowiek przypatrujący się płynącej rzece 
zawołał: ,,Nigdy dusza moja nieznajdzie spoczynku aż 
się rozleje do morza Bóstwa, początku swego.u

Franciszka święta, gdy pewnego razu nad strumy­
kiem uklękła do modlitwy, wpadła w zachwycenie i po­
wtarzała cząsto słabym głosem te słowa: Słodko jak 
ten strumyk rozlewa się łaska Boga mego.

Inny uważający kwiaty na drzewach westchnął: 
niestety! dla czegóż ja sam w ogrodzie kościoła jestem 
bez kwiatów? — Znowu inny widzący kurczęta zgro­
madzające sie przed skrzydła kokoszą tak sie modlił: 
,,W cieniu twych skrzydeł zachowaj nas Panie !w I jeszcze 
inny patrząc na słonecznik zawołał: ,,kiedyż o Boże,
kiedyż dusza moja słuchać będzie głosu twej dobroci ;u 
a gdy w ogrodzie spostrzegł bardzo piękny kwiat bez 
zapachu rzekł: ,,takie są moje myśli w piękne słowa 
przybrane, ale bez mocy i skutku !w Widzisz, kochana 
Fiioteo! jako z wszystkiego cokolwiek zdarza się 
w odmianie tego życia śmiertelnego, pobudkę brać 
możemy do dobrych myśli i świętych westchnień. Nie­
szczęśliwi są ci ludzie, którzy stworzenia odrywają od 
stwórcy, i przywodzą do grzechu; szczęśliwi zaś ci, 
którzy stworzenia prowadzą do chwały stwórcy, a pró­
żność świata do chwały prawdy. Grzegorz święty Nazy- 
azeński wyznaje, że w ten sposób wszystkich rzeczy używał 
na swój duchowy pożytek. Czytaj pobożny napis na 
grobie świętej Pauli, który Hieronim święty napisał, 
a przekonasz się jakiemi świętemi myślami i poboźnemi 
westchnieniami ożywiona była ta święta.



- 82 -

To ćwiczenie się w duchowej osobności i westchnie­
niach jest kluczem do skarbów pobożności. To ćwiczenie 
wynagradza niedostatek innych modlitw, ale zaniechanie 
tegoż nie da się żadnym innym środkiem wynagrodzić. Bez 
niego nie może ani rozmyślające ani czynne życie być 
dobrem, bez niego jest spoczynek próżniactwem, a praca 
pomieszaniem. Przeto proszę cię uprzejmie, abyś z całej 
duszy poświęcała się tym ćwiczeniom, a nigdy nie odda­
lała się.

ROZDZIAŁ XIV.

O Mszy świętej i sposobie jej słuchania.

Jeszcze nie powiedziałem ci nic o słońcu wszelkiego 
nabożeństwa, czyli o najświętszej i najwspanialszej Bo­
skiej ofierze, i tajemnicy Mszy świętej. Jest to w samej 
rzeczy pośrodek religii chrześciańskiej, serce nabo­
żeństwa, duch pobożności, niewymowna tajemnica, która 
wszystka miłość Boską obejmuje, gdyż Bóg w samej 
istocie nam się w niej udziela i obfitość łaski i darów 
przez nie na nas zlewa.

Modlitwa w załączeniu tej świętej ofiary odprawiona, 
bardzo jest skuteczna; dusza bowiem niby złączoną 
z swym ukochanym oblubieńcem odbiera obfitość łask 
niebieskich, i napełnia się wonnością duchowej słodyczy, 
tak dalece, że według wyrazów pieśni Salomonowych, 
jako kadzidło drogie do nieba się podnosi.

Staraj się tedy, Filoteo! codziennie być na Mszy 
świętej, abyś z kapłanem przynosiła ofiarę twego Zbawi­
ciela, Bogu Ojcu za siebie i za cały kościół. Zawsze
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— powiada śwdęty Jan Złotousty — mnóstwo aniołów 
jest obecne dla uszanowania tej świętej tajemnicy; a gdy 
i my się z nimi w tym samym celu tam znajdujemy, 
niezawodnie takie zgromadzenie wielki i zbawienny 
skutek przynieść musi. Tu łączą się cbóry tryumfują­
cego i walczącego kościoła, aby zjednoczyły się przez ten 
akt święty z Zbawicielem, aby z Nim, w Nim i przez 
Niego zyskały serce Ojca niebieskiego i wcale przywła­
szczyły sobie Jego miłosierdzie. Jakież to jest szczęście 
dla duszy, która przez pobożne uczucia przyczynia się 
do otrzymania tak drogiego nieocenionego dobra.

Jeśli konieczna przeszkoda nie pozwoli ci być 
obecną na tej najświętszej ofierze, poślij na nie serce 
twoje, abyś przynajmniej duchowym sposobem była jej 
uczestniczką. Udaj się z rana w duchu do kościoła, 
złącz twoją intencyą z intencyą wiernych i odpraw na 
miejscu gdzie się znajdujesz, twoje modły właśnie tak, 
jakbyś je odprawiała, gdyby była obecną w kościele 
na Mszy świętej.

Chcąc być obecnie w duchu na Mszy świętej, za­
chować trzeba następujące uwagi.

1. Od początku aż do przystąpienia kapłana do 
ołtarza uczyń wraz z nim przygotowanie, które zawisło 
na przedstawieniu sobie obecności Boga, na poznaniu 
twej niegodności i na prośbie o odpuszczenie grzechów.

2. Od przystąpienia kapłana do ołtarza, aż do 
Ewangelii, uważaj prostym sposobem w ogóle przyj­
ście i tajne życie naszego Zbawiciela na świecie.

3. Podczas Ewangelii i Credo słuchaj nauki 
Chrystusowej i przyrzecz, źe w wierze i słuchaniu słowa 
Bożego równie jako w spółeczeóstwie kościoła świętego 
katolickiego chcesz żyć i umrzeć.
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4. Od Credo aż do Pater noster zwróć duszę 
i serce na tajemnicę męki i śmierci Zbawiciela, które 
się prawdziwie i istotnie w tej świętej ofierze wyobra­
żają, oraz ofiaruj Go wraz z kapłanem i wszystkim 
ludem Bogu Ojcu niebieskiemu na chwałę Jego a na 
zbawienie twoje.

5. Od Pater noster aż do Komunii wzbudź 
w sercu twojem gorące pragnienie i tysiączne życzenia, 
na zawsze złączyć się z twoim Zbawicielem i żyć z Nim 
w związku wiecznej miłości.

6. Od Komunii aż do końca dziękuj Boskiemu 
majestatowi, za wcielenie Syna Bożego, za Jego życie, 
mękę i śmierć i za miłość, którą nam w tej świętej 
ofierze wyświadcza, proś Go gorąco, aby przez tę świętą 
ofiarę udzielał tobie, twoim krewnym i przyjaciołom 
i całemu kościołowi łaski swojej na wieczne czasy, 
i przyjmij potem w głębokiem upokorzeniu serca z po­
bożnością ostatnie pożegnanie, którego ci Bóg przez na­
miestnika swego udziela.

Jeślibyś zaś podczas Mszy świętej chciała rozmy­
ślać tajemnicę, jak to zwykle czynisz codziennie, wtedy 
nie musisz zwracać myśli twoich na wyż wyszczegól­
nione punkta. Dosyć będzie, gdy na początku Mszy 
świętej uczynisz intencyą odprawienia tej świętej ofiary 
przez serdeczną modlitwę, w kaźdem bowiem rozważaniu 
zamykają się te same ćwiczenia.
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ROZDZIAŁ XV.

O innych publicznych i powszechnych 
nabożeństwach.

Oprócz tego, Filoteo! powinnaś w niedzielę i święta, 
ile czas i okoliczności pozwalają, odprawiać kościelne 
godziny i Nieszpory. Już bowiem te dni szczególnie po­
święcone są Bogu, więc należy się w nie więcej czynić 
dla Jego chwały, aniżeli w inne dni. Przez to poczu­
jesz obfitość słodyczy nabożeństwa, jako to Augustyn 
święty w swych wyznaniach oświadcza, źe już na po­
czątku swego nawrócenia rozpływało się serce Jego 
w słodyczy a oczy we łzach, gdy odprawiał godziny 
kościelne. Zresztą mówię raz ua zawsze, źe z publi­
cznego kościelnego nabożeństwa zawsze więcej pożytku 
i pociechy czerpać można, aniżeli z naszych ćwiczeń na 
osobności, gdyż Pan Bóg tak rozporządził, źe wszelkie 
społeczeństwo ważniejsze jest od obecności.

Przyłącz się ochotnie do jakiego towarzystwa w miej­
scu twego mieszkania istniejącego, a zwłaszcza do ta­
kiego, które najwięcej przynosi owocu duchowego i zbu­
dowania. Przez to popełnisz podobające się Bogu po­
słuszeństwo. Lubo bowiem bractwa czyli towarzystwa 
od kościoła nie są nakazane, są atoli mocno za­
lecone, a kościół udziela ich członkom odpusty i inne 
przywileje dla oświadczenia swego życzenia, aby się 
te towarzystwa rozpowszechniały. Jakoż to zawsze 
jest dziełem szczególnej miłości, łączyć się z innymi dla 
uskutecznienia dobrych zamiarów. Prawda, źe nie tylko 
w towarzystwie, ale i na osobności można pełnić dobre 
uczynki i niekiedy ma człowiek w tej samotności
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szczególniejsze upodobanie, wszelako przez złączenie się 
z siostrami i bracią towarzystwa i wspólne pełnienie 
dobrycb uczynków niezawodnie pomnaża się chwała 
Boska.

Toż samo stosuje się do wszelkiego publicznego 
nabożeństwa i do wspólnych modlitw, przez które jeden 
drugiego wzajemnie zbudować, chwałę Boga pomnażać 
i do osiągnienia wsoólnego celu przyczynió się może.

ROZDZIAŁ XVI.

O uszanowaniu i wzywaniu Świętych Pańskich

Gdyż Bóg częstokroć dobre natchnienia przysyła 
nam przez swoich Aniołów, więc i my powinniśmy Jemu 
przez nich odsyłać nasze pobożne westchnienia. I święci 
połączeni z Aniołami w niebie, o których sam Zbawi­
ciel powiada, źe są równymi Aniołom, te same dawają 
nam dowody miłości, że pobożne myśli wzbudzają w ser­
cach naszych, i modlą się za nami do Boga. Więc złą­
czmy Filoteo! serca nasze z temi niebieskiemi, szczę- 
óliwemi duchami! Jako młode słowiki świergotając za 
staremi, uczą się śpiewać; tak i my przez święte zje­
dnoczenie się z temi wybranemi łatwiej nauczymy się 
modlić i chwałę Bożą opowiadać. ,,Przed obliczem 
Aniołów,u mówił Dawid, ,,będę Ci śpiewał psalmy
0 Boźe!u

Szanuj, czcij i kochaj szczególną miłością najświę­
tszą Pannę Maryą. Jako matka pierworodnego brata 
naszego, jest oraz naszą matką. Więc w każdym czasie,
1 w każdej potrzebie, powinniśmy się do niej uciekać
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i z zupełnem zaufaniem dziatek do jej łona się przy- 
tułaó. Wzywajmyź tedy często tę słodką matkę i bła­
gajmy jej macierzyńskiej miłości, aby nas u syna swego 
zastępowała! Ale poświęćmy jej oraz nasze dziecinne 
serce przez naśladowanie jej cnót wzorowych.

Miej Fiioteo! wielkie zaufanie w świętych Aniołach, 
gdyż oni lubo niewidomie, zawsze otaczają cię w życiu 
twojem. Czcij także i kochaj szczególnie opiekuńczego 
Anioła dyecezyi, w której mieszkasz, Opiekunów, ludzi 
z tobą żyjących, a zwłaszcza twego własnego Anioła 
stróża. Módl się często do nich, dziękuj im, chwal ich 
codziennie i wzywaj ich pomocy przy wzzystkich twoich 
duchownych i świeckich pracach, aby wspierali twoje 
dobre zamiary.

Gdy wielki Piotr Faber, pierwszy kapłan, kazno­
dzieja i nauczyciel słowa Bożego w towarzystwie świę­
tego imienia Jezus i pierwszy uczeń świętego Ignacego, 
fundatora tegoż towarzystwa, wróciwszy pewnego razu 
z Niemiec, gdzie wielkie rzeczy poczynił dla chwały 
Boga, do swej ojczyzny, oświadczył, że przejeżdżając 
przez miejsca błędną zarażone wiarą niewymowną po­
ciechę w tern znalazł, źe w każdej parafii, do której 
przyszedł, wzywał opiekuńczych tejże Aniołów, i świad­
czy o rzeczywistej tych stróżów pomocy, przez którą 
nie tylko ocalony został od prześladowania odsżczepień- 
ców, ale owszem i dusze pozyskał dla zbawienia. To 
nabożeństwo z taką zalecał serdecznością, źe pewna 
panna, wtenczas jeszcze młoda, która to z ust jego 
słyszała, sześćdziesiąt lat po jego śmierci, toż samo 
z wielką czułością opowiadała. Ja sam doświadczyłem 
szczególnej radości, gdy w szczupłej wiosce Willaret,
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w dzikich górach, gdzie się ten wielki sługa Boski ro­
dził, ołtarz poświęcałem na chwałę Boga.

Wybierz sobie także za patronów niektórych Świę­

tych, których żywot ci się najwięcej podoba i naślado­
wania zaprasza, i w których przyczynie najszczególniej­
sze masz zaufanie. Wszak to masz i własnego patrona, 
którego imię dano ci przy chrzcie świętym.

ROZDZIAŁ XVII.

O słuchaniu i czytaniu słowa Bożego.

Przyjmij nabożnie słowo Boże, czy je czytasz, czy
0 niem rozmawiasz z przyj acioły twymi duchownymi, 
czy słyszysz na kazaniu. Poświęć mu chwilę z uwagą
1 uszanowaniem, korzystaj z niego i staraj się, aby nie 
padło na ziemię niepłodną, ale je przelej jako balzam 
drogi do serca twego na wzór najświętszej Panny Maryi, 
która pilnie wszystkie słowa zachowała w sercu swo- 
jem, które słyszała na pochwałę Boskiego syna swego. 
Wierzaj mi, źe Zbawiciel nas wszystkie słowa, które 
w modlitwie do Niego zanosimy, tak przyjmuje jak my 
słowa Jego przyjmujemy z ust kaznodziei. Miej zawsze 
w ręku dobrą książkę modlitewną, jakich nam wiele 
nauczyciele kościoła Bożego i inni pobożni ludzie zo­
stawili.

ł) Prócz pisma świętego, a zwł’aszcza nowego Testamentu, 
który jest najlepszą książką w całym świecie, służyć mogą do czy­

tania cztery księgi o naśladowaniu Jezusa Chrystusa przez Tomasza 
z Kempy, Wafka duchowna przez Skupuli, Filotea Franciszka Sale- 

zyusza i inne.
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Czytaj także historye i żywoty świętych Pańskich, 
w których jako w zwierciedle uważać możesz obraz 
życia chrześciańskiego, i w życiu twojem korzystać 
z ich przykładu.

Lubo bowiem nie we wszystkiem naśladować mogą 
Świętych ci, którzy w świecie żyją, przecie, przynaj­

mniej z daleka można się przypatrować ich źywobyciu. 
Tak np. możesz naśladować w osobności pierwszego pu­
stelnika Pawła świętego, w tej duchowej osobności, 
o której jużeśmy mówili i jeszcze niżej mówić będziemy. 
Tak największe ubóstwo świętego Franciszka naślado­
wać można przez ćwiczenie się w ubóstwie, o czem 
niżej mówić będziem i t. d. Prawda to jest, źe żywot 
jednego świętego więcej nam podaje wzorów do zasto­
sowania życia naszego jak inny. W tej mierze żywot 
świętej matrony Teresy znaczne dla nas zawiera nauki ; 
toż samo żywoty pierwszych Jezuitów: świętego Karola 
Boromeusza, arcybiskupa Medyólańskiego, św. Ludwika, 
św. Bernarda, św. Franciszka i innych. Niektórych 
świętych więcej podziwiać, aniżeli naśladować można, 
jako to: świętą Maryą Egipską, św. Szymona Słupnika, 
obie dwie święte Katarzyny, Seneńską i Genewską, św. 
Anielę i inne. Lecz pomimo to może nas żywot ich po­
budzać do miłości Boga i zaparcia samego siebie.

ROZDZIAŁ XVIII.

Jako natchnienia Boskie przyjmować powinniśmy.

Natchnienia są to wnętrzne wzruszenia, wzbudze­
nia napomnienia i wyrzuty, równie jako wszystkie oświece­
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nia i poznawania, które Bóg w nas sprawuje, przemawia­
jąc w swej dobroci i ojcowskiej miłości do serc naszych, 
aby nas wzbudzał, napominał do cnót świętych, do mi­
łości Boskiej, do dobrych przedsięwzięć, i do wszystkiego 
pociągał, co nam służy ku zbawieniu. Oblubieniec 
w pieniach Salomonowych nazywa to: zapukać na 
drzwi oblubienicy, przemówić do jej serca, obudzić ją 
jeśliby spała, wołać i szukać, jaśliby w domu nie była 
i zapraszać ją, aby z nim pożywała miodu, zbierała 
w ogrodzie owoce i kwiaty, śpiewała i swoim słodkim gło­
sem bawiła uszy jego. Dla łatwiejszego wyrozumienia 
przytaczam następujące podobieństwo.

Zawarcie ślubów małżeńskich uprzedzać powinna 
z strony oblubienicy trojaka należność: najprzód, po­
winien się jej oblubieniec oświadczyć, powtóre po­
winna ona to oświadczenie przyjąć, a po trzecie po­
winna na zaślubienie zezwolić. Podobnie postępuje 
Bóg z duszą naszą: chcąc w nas, z nami i przez nas 
jakie dzieło wielkiej miłości uczynić, zaleca nam je naj­
przód przez swoje święte oświadczenia czyli namowy, 
a my przyjmujemy je i zezwalamy. Jako bowiem przez 
trzy stopnie: pokuszenie, pobłażanie i zezwo­
lenie zstępujemy do grzechu, tak przez trzy stopnie 
wstępujemy do cnoty: to jest: przez namowę, która 
się sprzeciwia pokuszeniu, przez upodobanie tejże 
namowy, która się sprzeciwia pobłażaniu pokusom, 
i przez zezwolenie do dobrego, które się sprzeciwia 
zezwoleniu do grzechu.

To natchnienie choćby przez całe życie nasze 
trwało, nie sprawiłoby w nas upodobania Boskiego, 
gdybyśmy sami nie mieli w niem upodobania. Przeci­
wnie obrazilibyśmy majestat Boski, gdybyśmy nie słuchali
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tego wnętrznego głosu, jako Izraelczykowie, którym 
Bóg przez czterdzieści lat tak był bliski i tak usilnie 
icb zachęcał do nawrócenia, a oni przecie nie słuchali 
głosu Jego; dla tego poprzysiągł w gniewie swoim, że 
nigdy nie wnijdą do Jego pokoju.

Upodobanie świętych natchnień jest znacznym kro­
kiem do uwielbienia Boga i początkiem podobania się 
majestatowi Jego. Lubo bowiem upodobanie nie jest 
jeszcze zupełnem zezwoleniem, jest atoli drogą i przy­
gotowaniem do tego. A jeśli to jest dobrym i zba­
wiennym znakiem, gdy słowa Bożego, którego zewne- 
trznem natchnieniem nazwać można, z radością słuchamy, 
więc i to jest dobrem i zbawiennem, gdy upodobamy 
sobie wnętrzne natchnienia.

O tern upodobaniu mówi święta oblubienica: ,,Dusza 
moja rozlała się w rozkoszy, gdy mówił mój ulu­
biony. u

Nakoniec zezwolenie zakończa to ówiczenie. Jeśli 
bowiem przyjęliśmy święte natchnienie, i mieli w niem 
nasze upodobanie, a nie dali potem naszego zezwolenia, 
bylibyśmy bardzo niewdzięcznymi, obrazilibyśmy ciężko 
majestat Boga, gdyż wzgardzilibyśmy Jego nieskończoną 
dobrocią. Tego doświadczyła oblubienica w pieniach 
Salomonowych. Chociaż bowiem głos ułubionego świętą 
radością wzruszył jej serce, nie otworzyła mu drzwi, 
zastawiając się próżną wymówką. Słusznie oburzył się 
oblubieniec i opuścił ją. Tak godny młodzieniec, który 
długi czas ubiegał się za panną i która mu obiecała 
rękę, więcej mógłby się oburzyć, gdyby mu naostatek 
odmówiła, aniżeli gdyby go zaraz z początku nie była 
zaszczycała względami. Więc przyjmuj Filoteo! wszy­
stkie natchnienia, których ci Bóg w łasce swojej udziela,
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z uciechą serca; przyjmuj je jako posłańców Króla nie- 
bieskiego, który się z tobą chce zaślubić; słuchaj spo­
kojnie ich rady, uważaj miłość którą te natchnienia 
w sercu twojem wzbudzą i sprzyjaj tymże.

Nakoniec daj tym Boskim natchnieniom twoje ze­
zwolenie, ale zezwolenie całe i stałe, a Bóg, którego do 
niczego nie możesz obowiązać, samowolnie ci się obo- 
wiąże, dla polubienia jego natchnień. Nim zaś dasz to 
zezwolenie w rzeczach ważnych, poradź się wprzód 
twego duchownego przewodnika, abyś się nie oszukała. 
On niechaj zważy te natchnienia, jeśli są prawdziwe 
albo fałszywe natchnienia. Gdy bowiem nieprzyjaciel 
duszy znajdzie ją skłonną do zezwolenia, częstokroć pod­
suwa fałszywe natchnienia, aby ją zawiódł, lecz nie 
uda mu się to, gdy dusza w pokorze słuchać będzie rady 
spowiednika.

Jeśli dałaś to zezwolenie, staraj się pilnie, abyś do 
zupełnego wykonania natchnień z ostrożnością postępo­
wała. Na tern zawisło dokończenie cnoty prawdziwej. 
Mieć tylko w sercu zezwolenie, a nie starać się o usku­
tecznienie tegoż, byłoby to samo, co założyć winnice, 
a niespodziewać się zbierać winogronów.

Do tego wszystkiego posłuży szczególnie nabożeństwo 
ranne i zebranie duszy, o którem mówiliśmy wyżej (rozd. 
X., XII.); przez to bowiem nie tylko w ogólności ale 
i w szczególności gotujemy się do wykonania wszy­
stkiego dobrego.
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ROZDZIAŁ XIX.

O Spowiedzi świętej.

Zbawiciel nasz zostawił w kościele swoim Sakrament 
pokuty i spowiedzi, aby nas oczyszczał z wszystkich 
grzechów, jakiekolwiek i ile ich popełniliśmy. Niepozwa- 
laj nigdy, Filoteo! aby serce twoje długo obciążone było 
grzechami, gdyż masz tak skuteczny i lekki sposób 
pozbycia się grzechów. Dusza która zezwoliła na grzech, 
powinna się brzydzić sama sobą, a dla winnego Boskiemu 
majestatowi uszanowania, czemprędzej się z nich oczyścić. 
Dla czegóż mielibyśmy cierpieć tę duchowa chorobę, 
gdyż tak skuteczne mamy na nie lekarstwo?

Spowiadaj się pokornie i pobożnie co tydzień, cho­
ciażby ci nawet sumienie żadnego grzechu śmiertelnego nie 
wyrzucało. Przez Sakrament pokuty nie tylko otrzymasz 
rozgrzeszenie z grzechów powszechnych, których spowia­
dałaś się, ale nabierzesz i mocy do zaniechania ich 
poznania i łask obfitych do naprawienia szkody przez 
nie wyrządzonej. Oraz wyćwiczysz się przez spowiedź 
w cnotach pokory i posłuszeństwa, prostoty i miłości 
i we wszystkich innych cnotach.

Zbrzydź sobie i najmniejsze grzechy, których się 
spowiadasz i uczyń mocne przedsięwzięcie poprawy na 
przyszłość. Niektórzy spowiadają się grzechów po­
wszechnych tylko ze zwyczaju nie pamiętając bynaj­
mniej o zaniechaniu tychże i nosząc przez całe życie 
ten ciężar pozbawiają się wielu łask i dóbr duchowych. 
Jeśli np. spowiadasz się źe niechcac szkodzić innemu 
skłamałaś, źe wyrzekłaś jakie nieprzyzwoite słowo i t. d., 
wzbudź żal i obiecaj się poprawić. Byłoby to nad­
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użyciem, spowiadać się grzechu, bądź i najmniejszego, 
a nie chcieć się z niego oczyścić, gdyż spowiedź właśnie 
dla tego oczyszczenia jest postanowiona.

Zaniechaj tego obojętnego oskarżenia, do którego 
niektórzy nawykli, jako to: nie miłowałem tak Boga, 
jak byłam powinna; nie byłam tak pobożną jak się 
być należało; niekochałam bliźniego, nie przyjmowałam 
Sakramentów świętych z tern uszanowaniem, z którem 
się przyjmować mają i t. d. Gdy się bowiem w ten 
sposób oskarżasz, nie podajesz spowiednikowi żadnych 
szczegółów, z którychby mógł rozpoznać stan sumienia 
twego. Toż samo wszyscy ludzie na ziemi, nawet 
i wszyscy święci w niebie mogliby wyznać gdyby się 
spowiadali. Zważ tedy jaki masz szczególnie powód 
to tego oskarżenia, a gdyś go znalazła, wyznaj popeł­
nione błędy prosto i otwarcie. Jeśli np. oskarżasz się, 
że niekochałaś bliźniego twego, jak byłaś powinna, 
uważać trzeba, czy ten bliźni nie był ubogim, któremu 
mogłaś dodać pomocy i pociechy, a zaniechałaś tego- 
Jeśli tak jest, powinnaś się spowiadać w następujący 
sposób: widziałam ubogiego w wielkiej potrzebie, a lubo 
mogłam, nie pomogłam mu z gnuśności, z zatwardzia­
łości serca albo z pogardy, lub jaką znajdziesz przyczynę 
tego błędu. Nie mów także, źe nie modliłaś się z należytą 
pobożnością, ale źe byłaś dobrowolnie rozerwaną pod­
czas modlitwy, albo źe z niedbalstwa nie uważałaś na 
miejsce, czas i postawę, która do modlitwy jest po­
trzebna. Potem oskarż się prosto i otwarcie w czemeś 
się szczególnie przewiniła, bo ogółowe oskarżenia przy 
spowiedzi zostaną bezskuteczne.

I przy powszechnych grzechach nie przestawaj na 
samym uczynku, ale wyjaw oraz, co było powodem do
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grzechu. Tak np. nie dość na tem wyznać, żeś skłamała 
nie chcąc szkodzić innemu, ale dodaj, jeśliś to uczyniła 
z powodu własnej pochwały, albo dla wymówki z głu­
piej uciechy, albo z uporu. Wyznaj i to, jeśli długo 
bawiłaś w złem, gdyż przedłużenie czasu grzech o wiele 
powiększa. Tak np. jest to wielka różnica, czy tylko 
na moment, czy na godzinę, bawiłaś duszę twoję próż­
nością, albo jeśli serce twoje jeden, dwa czy trzy dni 
tę próżność żywiło. Więc przy spowiedzi wyznać trzeba 
uczynek, powód i przeciąg grzechu. Lubo 
bowiem w ogólności nie jesteśmy obowiązani do tak 
ścisłego wyszczególnienia, ani nawet do wyznania się 
grzechów powszechnych, wszelako chcąc duszę zupełnie 
oczyścić i nabyć świętej pobożności, pilnie starać się 
trzeba, abyśmy naszemu duchownemu lekarzowi wszystko, 
nawet i to najmniejsze, z którego być chcemy uleczeni, 
dostatecznie wyjawili.

Zgoła niczego nie zataj, coby winę twoję odkryć 
mogło. Tak np. wyjaw z jakiego powodu tam wpadłaś 
do gniewu, tu zobaczyłaś błąd innego. Człowiek, któ­
rego nienawidzę, powiedział mi w żarcie nikczemne słowo, 
które wziąłem mu za złe, gdyby mi inny, któremu 
sprzyjam, nawet i co gorszego powiedział, nieobraziłbym 
się. W tym razie trzeba się wyznać, rozgniewałem się 
na człowieka i wziąłem mu za złe niektóre słowa, nie 
dla tych słów właśnie, ale dla tego, że mi ta osoba j est 
przeciwna. Jeśliby było potrzeba przytoczyć te obraża­
jące wyrazy, trzeba się rzetelnie wytłómaczyć. Przez 
takie bowiem otwarte oskarżenie odkrywamy nie tylko 
popełnione grzechy, ale i złe skłonności, przywyknienie 
i inne korzenie grzechów, przez, które spowiednik naj­
dokładniej może poznać serce, które ma poprawić i naj-



- 96 -

pożyteczniejsze podać środki tej poprawy. Wszelako 
przy spowiedzi, ile być może, zataić powinniśmy zawsze 
te osoby, z któremiśmy grzech jaki popełnili.

Miej baczność i na te grzechy, które niekiedy ta­
jemnie wkradną się do sumienia, abyś się i tych mogła 
wyznać i być z nich oczyszczona. W tej mierze czytaj 
pilnie rozdział 6, 27, 28, 29, 35, 36 trzeciej i rozdział 
8 czwartej księgi tego dzieła.

Nie odmieniaj bez potrzeby twego spowiednika, ale 
któregoś obrała, temu zdawaj liczbę twego sumienia 
w dni wyznaczone. Wyznaj się jawnie popełnionych 
grzechów, a niekiedy co miesiąc, lub dwa miesiące 
wykryj i twoje skłonności, lubo nie zgrzeszyłaś przez 
nie np. jeśliś miała jaki smutek albo jaką zgryzotę, — 
jeśliś miała chęć do uciechy lub do dóbr doczesnych 
i t. d.

ROZDZIAŁ XX.

O uczęszczaniu do Komunii świętej.

Mówią o Mitrydacie, królu Pontskim, że taki wy­
nalazł środek przeciwny truciznie i wzmacniający ciało, 
iż później gdy go Rzymianie zabrać chcieli w niewolę, 
trucizny się napił a nie otruł się. Zbawiciel nasz po­
stanowił najświętszy Sakrament ołtarza, czyli ciała i krwi 
swojej, w ten koniec, aby kto go używa, żył na wieki. 
Wszelki kto go często przyjmuje nabożnie, tak dalece 
wzmacnia zdrowie i życie swej duszy, że go nie zdołają 
zatruć żadne złe skłonności. Nie można razem żyć 
ciałem życia i żyć w rozkoszach śmierci.
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Jako pierwsi ludzie w raju mocą owocu drzewa 
żywota, które Bóg zasadził w pośrodku, zachowani byli 
od śmierci cielesnej; tak my moca najświętszego Sakra­
mentu ołtarza zachowani jesteśmy od śmierci duszy. 
Największe i zgniliźnie podpadające owoce jako to: 
tereśnie, morele i poziomki, cukrem zaprawiane, można 
przez cały rok utrzymać; tak nasze słabe i ułomne 
serce można zachować od zgnilizny grzechu, gdy jest 
zaprawione moca i słodyczą nieskazitelnego ciała i krwi 
syna Bożego. O Filoteo! ci chrześcianie, którzy ska­
zani będą na potępienie, muszą zaniilknąć, gdy im sę­
dzia sprawiedliwy pokaże, jak niesłusznie ściągali na 
siebie śmierć duszy, gdyż tak łatwo jej zdrowie i życie 
utrzymać mogli przez używanie Jego ciała, które im dla 
tego utrzymania zostawił. ,,Nieszczęśliwi — rzecze do 
nich — ,,czemuźeście pomarli, mając owoc i pokarm 
żywota ?w

,,Codziennego uczęszczania do komunii świętej, ani 
nie chwalę, ani nie ganię, ale radzę każdą niedzielę 
przyjmować komunią świętą i zachęcam każdego, byleby 
człowiek nie posiadał skłonności do grzechu.u Te są 
słowa Augustyna świętego, któremi i ja codziennego 
przystępowania do komunii świętej ani nie chwalę, ani 
nie ganię, ale podaję na rozsądek roztropnemu ducho­
wnemu ojcu tego, któryby to chciał czynić. Gdyż bo­
wiem częste powtarzanie komunnii świętej wymaga 
świątobliwego stanu duszy, nie można tego powtarzania 
powszechnie zalecać; gdyż atoli przeciwnie w istocie 
znajdują się niektóre dobre dusze w stanie świątobli­
wości, nie można ich od tego uczęszczania wstrzymy­
wać. Tu trzeba uważać na wnętrzny stan każdego z osobna. 
Jak nieroztropną byłoby rzeczą w ogólności zalecać
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uczęszczanie do tego świętego Sakramentu, tak niesłu­
szną zganić to uczęszczanie zwłaszcza temu, który w tej 
mierze idzie za radą godnego przewodnika duchownego. 
Na taką naganę odpowiedziała pewnego razu święta 
Katarzyna Seneńska bardzo przyzwoicie. Niektórzy 
przedstawiali jej z powodu częstego powtarzania komu­
nii świętej wyrok Augustyna świętego : że ani nie chwali, 
ani nie gani codziennego przyjmowania: na co ona 
rzekła: ,,Właśnie dla tego, że Augustyn święty nie 
gani tego zwyczaju, nie gańcie proszę i wy, a ja będę 
z tego kontenta.14

Lecz uważasz Filoteo! że Augustyn święty zaleca 
i zachęca do przyjmowania komunii świętej w każdą 
niedzielę ; słuchaj więc tej rady, ile byó może. Gdyż 
spodziewam się, że serce twoje nie posiada skłonności 
ani do śmiertelnych ani do powszechnych grzechów, 
więc znajduje się dusza twoja w tym stanie, którego 
tenże Augustyn święty wymaga, nawet w lepszym jeszcze 
znajduje się dusza twoja stanie, gdy nie tylko nie żywisz 
woli do grzechu, ale nawet i żadnych złych skłonności. 
Jeśli tedy ojciec twój duchowny pozwoli, możesz i czę­
ściej a nie tylko każdą niedzielę przyjmować komunią 
świętą.

Wszelako mogłyby, nie z strony twojej osoby, ale 
i z strony tych, z któremi obcujesz, różne zachodzić 
przeszkody, któreby spowodować mogły twego spowie­
dnika do zakazania ci tygodniowego albo i częściejszego 
przystępowania do stołu Pańskiego. Gdybyś np. żyła 
w jakiej podległości, a ci którym jesteś powinna po­
słuszeństwo i szacunek, tak źle byli wyuczeni albo dzi­
wni, żeby się nad twojem uczęszczaniem do stołu Pań­
skiego zastanawiali, wtenczas zważając na te okolicz-
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ności i ulegając nieco ich ułomności, dobrze uczynisz, 
gdy nie mogąc uchylić tej trudności, tylko raz za dwa 
tygodnie przystąpisz do komunii świętej. Nie można 
tu stanowczego uczynić rozporządzenia, lecz i w tej 
mierze doradzi ci twój spowiednik. To zaś z doświad­
czenia rzec mogę: że ci, którzy dążą do pobożności, za 
najdłuższy przeciąg czasu od jednej komunii świętej do 
drugiej jeden miesiąc uważają.

Przy roztropnem postępowaniu ani ojciec ani matka, 
ani mąż ani żona przeszkodzić może uczęszczaniu do 
stołu Pańskiego.

Gdyż bowiem w dzień komunii świętej nie zanie­
dbasz twoich obowiązków, gdyż potem jeszcze łagodniej 
i uprzejmiej postępować będziesz z wszystkimi, i czynić, 
co stan twój od ciebie wymaga, nie podobna, aby cię 
mógł kto wstrzymać od nabożeństwa, które nikomu nie 
przeszkadza, chyba ludzie wcale uporczywi, nierozumni. 
W tym przypadku niezawodnie poradzi ci twój spowie­
dnik, abyś się do ich woli stósowała.

Zresztą co się tyczy choroby ciała, żadna nie jest 
tak przeciwna, aby ci w używaniu ciała i krwi pań­
skiej słusznie przeszkodzić mogła, wyjąwszy chorobę 
połączoną z womitami.

Chcąc co tydzień przyjmować komunią świętą, 
trzeba nie tylko być wolnym od wszelkiego grzechu 
śmiertelnego, ale nawet i woli nie mieć do grzechu powsze­
chnego, a usilnie pragnąć tego duchownego posiłku. 
Chcąc zaś codziennie przyjmować, trzeba być panem 
swych złych skłonności, nawet i przyrodzonych (ks. 
pierwsza rozd. XXIV.) i to tylko czynić za radą spo­
wiednika.
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ROZDZIAŁ XXI.

Z jakiem przygotowaniem przystępować 
powinniśmy do stołu Pańskiego.

W dzień przed komunia święta gotuj się przez we­
stchnienia i podniesienia serca do Boga i udaj się co­
kolwiek wcześniej na spoczynek, abyś znowu wcześniej 
wstać mogła. Jeśli się obudzisz w nocy, napełnij serce 
i usta wonnością, nabożeństwa, aby dusza twoja na przy­
bycie oblubieńca niebieskiego tą wonnością oddychała. 
On bowiem czuwa, gdy ty śpisz i gotuje ci tysiączne 
dary i łaski, bylebyś była w stanie przyjąć je godnie. 
Rano wstań z serdeczną uciechą nad tern szczęściem, 
które cię czeka. Po spowiedzi i odprawieniu modlitw 
przystąp z mocnem zaufaniem, ale oraz i z wielką po­
korą do przyjęcia tego pokarmu niebieskiego ożywia­
jącego do nieśmiertelności. Gdy wyrzekłaś za kapłanem 
te święte słowa: Panie nie jestem godna i t. d., 
już nie ruszaj głową ani wargami dla modlitwy lub we­
stchnień, ale otwórz przyzwoicie usta i podnieś głowę, 
aby kapłan mógł widzieć, co ma czynić, i przyjmij 
pełna wiary, nadziei i miłości Tego, w którego wierzysz, 
w którym nadzieje pokładasz, i którego miłuje dusza 
twoja. O Filoteo! przedstaw sobie: jako pszczoła bierze 
rosę niebieską i sok ziemski z kwiatów i zanosi do ula; 
tak bierze kapłan z ołtarza Zbawiciela świata, prawdzi­
wego syna Bożego, który jako rosa zstąpił z nieba i pra­
wdziwego syna Panny Maryi, który jako kwiat wy­
rósł z ziemi naszego człowieczeństwa, i kładzie Go jako 
pokarm słodki do twych ust cielesnych. A teraz przy­
j" ąwszy Go zaproś serce twoje, aby złożyło hołdy kró-
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łowi zbawienia. Uważaj w sobie Tego, który przyszedł, 
aby cię uszczęśliwił, i wychwalaj Jego miłość, rozmawiaj 
z Nim, słowem: przyjmij twego gościa jak najgodniej 
i tak postępuj nadal, aby poznać można, źe Bóg jest 
z tobą.

Jeśli zaś nie masz szczęścia istotnego przyjmowania 
ciała Pańskiego, przyjmij Go przynajmniej przy Mszy 
świętej duchownym sposobem i złącz się przez serdeczne 
pragnienie z tern oźywiającem ciałem twego Zbawiciela.

Najwyższym celem twoim przy pożywaniu ciała 
Pańskiego powinno być pomnożenie i wzmocnienie się 
w miłości Boga, albowiem z miłością trzeba przyjmować, 
co ci miłość daje. Zaprawdę w żadnym akcie nie okazuje 
nam się Zbawiciel tak czułym i tkliwym, jak tu, gdzie 
niby w niwecz na pokarm się przemienia, aby całą 
istotę naszą przenikł i z duszą i ciałem wiernych ściśle 
cię połączył.

Jeśli światowi ludzie pytają się: dla czego tak często 
przystępujesz do stołu Pańskiego, daj im tę odpowiedź: 
źe dla tego, abyś nauczyła się kochać Boga, abyś się 
oczyściła od błędów i uwolniła od nędzy, abyś pociechę 
w utrapieniach, wzmocnienie w słabościach znalazła. 
Powiedz im, źe dwojaki rodzaj ludzi uczęszczać powinien 
do komunii świętej: doskonali aby się zbliżali do 
źródła doskonałości; niedoskonali aby polubili sobie 
doskonałość; mocni aby nie zesłabli; słabi aby zmo- 
cnieli; chorzy aby wyzdrowieli; zdrowi aby nie 
chorowali; a ty jako niedoskonała, słaba i chora istota 
potrzebujesz częstego złączenia się z twoją doskona­
łością, twoją mocą, twoim lekarzem. Powiedz im, źe 
ci którzy nie mają wiele zatrudnienia, często przy­
stępować powinni do Komunii świętej gdyż mają do
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tego wszelką wygodę; a ci którzy mają zatrudnienia, 
toż samo czynić powinni, gdyż właśnie trudniący się 
pracą częstego pożywnego pokarmu potrzebują. Powiedz 
im nakoniec, że dla tego uczęszczasz do Komunii 
świętej, abyś się nauczyła godnie ją przyjmować, gdyż 
co rzadko czynimy, rzadko dobrze uczynimy.

Więc pożywaj często, Fiioteo! tego duchownego 
pokarmu, tak często, jak tylko za dozwoleniem twego 
duchownego przewodnika być może. Wierzaj mi bo­
wiem, jako Mojżesz na górze Sinai przez obcowanie 
z Bogiem w Jego chwale, sam dziwnej nabył wspania­
łości, źe potem jaśniała w obliczu jego; tak przez częste 
w najświętszym Sakramencie pożywanie najczystszego, 
najlepszego i najpiękniejszego Boga i dusza twoja zawsze 
będzie czysta, dobra i piękna.



Księga trzecia,

zamy’kająca w sobie różne nauki o ćwiczeniu się 

w cnotach.

ROZDZIAŁ I.

O wyborze należącym do ćwiczenia się w cnotach.

Matka pszczół nigdy nie puszcza się sama w pole, 
ale tylko całym otoczona rojem; tak miłość nigdy sama 
nie wstępuje do serca, ale w towarzystwie reszty cnót, 
które umieściwszy około siebie ćwiczy jako naczelnik 
swych żołnierzy. Wszelako te cnoty nie bywają ćwiczone 
wszystkie razem, ani wszystkie w ten sam sposób, ani 
w każdym czasie i na każdem miejscu. Jako sprawie­
dliwy podobny jest do drzewa nad wodą stojącego, 
które w pomyślnej porze wilgoci owoc przynosi; tak 
miłość papawająca dusze, przynosi owoce cnoty, każdy 
w swym czasie. Muzyka — powiada mędrzec Pański 
— lubo sama w sobie jest przyjemna, przykrą się wy­
daje w czasie smutku. Jest to błąd wielki, że niektórzy 
przedsięwziąwszy sobie ćwiczenie w jakiej szczególnej 
cnocie, uporczywie przestawają na ćwiczeniu się w tejże
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przy każdej okazyi i jako owi dwaj mędrcowie staro­
żytni, zawsze się chcą śmiać lub płakać. Jeszcze gorsza, 
gdy innych sądzą i ganią dla tego, ze wraz z nimi nie 
ćwiczą się w tych samych cnotach. A wszak powiedział 
Apostół: ,, Weselcie się z wesołemi a ]płaczcie z ]płaczacemi,u 
i znowu: ,,Miłość jest cier]pliwa, dobrotliwa, mądra i ]po­
słuszna. u

Są atoli niektóre cnoty, w których się ogólnie ćwi­
czyć trzeba, gdyż nie tylko oddzielny i osobny przy­
noszą owoc, ale wpływ mają i na wszystkie inne cnoty. 
Nie zawsze mamy sposobność okazania męstwa, szczo­
drobliwości, i wielkomyślności, ale łagodność i pokora 
całem życiem naszem władać powinny. Są w istocie 
jeszcze wspanialsze cnoty od tych wspomnionych, lecz 
te są potrzebniejsze.

Cukier jest lepszy od soli, ale soli częściej i po­
wszechniej używamy. Więc z tych powszechnych cnót 
powinniśmy zawsze mieć znaczny zasób, gdyż ich prawie 
zawsze i wszędzie potrzebujemy.

Szczególnie powinniśmy się w tych cnotach ćwiczyć, 
które nam się najwięcej podobają. Paula święta miała 
skłonność do surowego umartwienia ciała, aby tem wię­
kszej pociechy zyskała dla duszy, lecz potrzebniejsze 
było dla niej posłuszeństwo winne przełożonym. Przeto 
gani ją Hieronim święty, źe pomimo rady swego biskupa, 
zbyteczną pokutą osłabiała ciało swoje. Apostołowie 
zaś powołani na opowiadanie Ewangelii i udzielania 
duszom chleba niebieskiego, bardzo mądrze sądzą, żeby 
to było niesłusznie, gdyby przy tej świętej służbie mieli 
się zajmować pieczą ubóstwa, lubo i ten uczynek mi­
łości jest ważny. Każdy stan wymaga jakiej szczególnej 
cnoty, innej wymaga stan biskupa, ksiąźęcia, żołnierza,
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— innej małżonki lub wdowy. Lubo bowiem wszyscy 
wszystkie powinniśmy posiadać cnoty, wszelako nie mo­
żemy się razem ćwiczyć w wszystkich, ale szczególnie 
w tych, których stan i powołanie od nas źada.

Z tych zaś cnót, które nie należ§ do naszego po­
wołania, wybierać trzeba te, które w istocie s§ naj­
przedniejsze, a nie te, które się takiemi być zdaj§. 
Komety zdawaj§ się w oczach naszych być większemi 
od innych gwiazd niebieskich dla tego, źe są bliżej 
nas, wszelako co do wspaniałości gwiazd nie moga być 
z niemi porównane. Sa także niektóre cnoty — bliskie 
i w zmysły wpadajace, jakoby materyalne, które lud 
więcej poważa i pierwszeństwo im daje. Tak powszechnie 
przenosimy cielesna jałmużnę nad duchowną; więcej 
zważamy na Włosienicę, biczowanie, posty, gołotę i inne 
umartwienia ciała, aniżeli na łagodność, dobroć, grze­
czność i inne umartwienia serca, które w istocie są 
daleko zacniejszemi. Więc przenoś, Fiioteo! przednie 
cnoty nad powszechne, pożyteczne nad okazałe, pra­
wdziwe nad pozorowe.

Zresztą jest to wielki pożytek, wyłącznie obrać 
sobie jedne cnotę nie dla tego, jakobyśmy zaniedbać 
mieli inne, ale dla tego, aby ta jedna przeświecała nad 
innemi.

Świętemu Janowi biskupowi w Aleksandry i obja­
wiła się bardzo piękna i wspaniała panna, jasna jak 
słońce, w królewskim ubiorze, skronie uwieńczone ga­
łązkami oliwnemi, i rzekła do niego: Ja jestem pierwo­
rodną córka króla; jeśli mnie obierzesz za przyjaciółkę 
swoje, zaprowadzę cię przed niego. Poznał natychmiast 
ten Święty, źe mu przez to zjawienie Bóg zalecił mi­
łosierdzie przeciwko ubóstwu, która to cnotę tak po-

8
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]ubił, źe w całym świecie cbrześciańskim nazywa się 
Janem Jałmużnikiem. — Święty Eulogius Aleksandryjski 

chciał Bogu szczególnym sposobem służyć, lecz nie po­
czuwał się być tak mocnym, aby mógł życie prowadzić 
pustelnicze, ani poślubić posłuszeństwo zakonne; a za­
tem wziął do siebie nędznego trędowatego człowieka, 
aby się ćwiczył w miłości bliźniego i umartwienia. 
Chcąc to oraz w sposób najgodniejszy uskutecznić, przy­
rzekł Bogu, źe tego biednego człowieka będzie opatry­
wał jak sługa Pana swego. Gdy pewnego razu tak 
trędowaty jako Eulogius przyszedł na myśl rozesłania 
się, poradzili się wielkiego świętego Antoniego, który 
im odpowiedział: ,,Dziatki moje! nie opuszczajcie jeden 
drugiego; już oba zbliżacie się do końca waszego, 
a gdyby was Aniół Pański nie znalazł złączonych, mo­
glibyście łatwo utracić korony wasze niebieskie.

Król Ludwik święty sam zwiedzał szpitale i wła- 
snemi rękami opatrywał chorych. Franciszek święty 
nadewszystko polubił sobie ubóstwo, — Dominik święty 
urząd kaznodziejski; skąd jego zakon nosi imię zakonu 
kaznodziejskiego. Ojciec święty Grzegorz Wielki 
upodobał sobie szczególnie w przyjmowaniu pielgrzy­
mów na wzór patryarchy Abrahama, i zdarzyło mu się 
to szczęście, że król chwały zagościł u niego w postaci 
pielgrzyma. — Tobiasz miał upodobanie w pogrzebaniu 
zmarłych. — Elżbieta święta, wielka księżniczka, ko­
chała się w uniżeniu samej siebie. Święta Katarzyna 
Genewska zostawszy wdową poświęcała się na usługę 
szpitala. Kasyan donosi, że pewna pobożna panna 
chcąc się ćwiczyć w cnocie cierpliwości, zazwała rady 
Atanazego świętego, który według życzenia kazał jej 
przyjąć do domu nieznośną, uprzykrzoną i zapalczywą
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wdowę, która nieustannie łajała tę pobożną pannę i przez 
to dawała jej sposobność do zupełnego ćwiczenia się 
w łagodnoś’ci i cierpliwości. Tak jedni słudzy Boscy 
poświęcają się służbie chorych, inny wspomaganiu ubo­
gich, inni wyuczaniu dziatek w wierze chrześciańskiej. 
Jedni usiłują nawracać zgubione i zabłąkane dusze, inni 
przyozdobiać kościoły i ołtarze, inni znowu pokój i je­
dność wprowadzać w domy bliźnich swoich. W tej mierze 
naśladują haftarki, które na rożnem tle rozmaite wyszy­
wają roboty jedwabem, złotem srebrem. Te dusze po­
bożne używają bowiem ćwiczenia w jakiej szczególnej 
cnocie, jako materyą dla duchowego haftowania, aby na 
jej tle wszystkie inne cnoty powyrażały, gdyż w ten 
sposób wszystkie swoje czyny i skłonności do głównego 
ćwiczenia przystosować można. Tak dusza ich, jako 
oblubienica wiecznego króla w Psalmach Dawidowych 
wystąpi

W sukni przepysznej zl’otem bramowanej,
Liściem i kwiaty ślicznie wyszywanej.

Gdy nas kusi jaki występek, trzeba się ile można 
jąć ćwiczenia przeciwnej jemu cnoty i wszystkie inne 
cnoty stosować do tego szczególnego ćwiczenia; przez 
to bowiem odniesiemy zwycięstwo nad naszym nieprzy­
jacielem i będziemy oraz w wszystkich postępować 
cnotach. Jeśli np. mam walkę z pychą i zapalczywo- 
ścią trzeba się nakłonić do pokory i łagodności, i to 
ćwiczenie wspierać modlitwą, przyjmowaniem Sakramen­
tów świętych, roztropnością, statecznością i miernością. 
Jako bowiem dzikie wieprze chcąc dla obrony zostrzyć 
kły swoje, trą i bruszą je na innych zębach, które 
się przez to tarcie wygładzą; tak człowiek chcąc się 
wydoskonalić w cnocie, której najczęściej potrzebuje dla

8ł
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obrony, powinien ją przez inne cnoty ostrzyć, które 
przez inne wydoskonalenie tamtej cnoty same się po­
lepszą. Tak Job ćwicząc się szczególnie w cierpliwości 
przeciwko nacierającym pokusom, wydoskonalił się 
w wszystkich innych cnotach. Tak pisze Grzegorz święty 
Nazyanzeński, źe pobożna dusza ćwicząc się pilnie w je­
dnej cnocie, dopiąć może najwyższego stopnia doskona­
łości i przytacza przykład Rahaby, która przez ochotne 
przyjmowanie obcych wielką zjednała sobie sławę. Ro­
zumie się, źe takowy uczynek pełnić trzeba w sposób 
szczególny i z wielką gorliwością i miłością.

ROZDZIAŁ II.

Dalszy ciąg nauki o wyborze cnót.

Augustyn święty bardzo pięknie powiada: że dążący 
do pobożności na początku popełniają niektóre błędy, 
które według prawa doskonałości nagany, ale też i chwały 
są godne, o ile są znakiem szczególnej pobożności i przy­
gotowaniem do tejże. Tak podła i niewolnicza bojaźń, 
która w duszach, co dopiero opuściły drogę występków, 
wznieca zbyteczną niespokojność, jest na początku na­
wrócenia chwalebną cnotą i pewnym znakiem następnej 
spokojności sumienia. Lecz ta sama bojaźń byłaby 
naganna w tych, którzy już dalej postąpili w pobożności, 
gdyż w sercach takowych powinna panować miłość,, 
która z wolna te zgryzoty wypędza.

Bernard święty postępował bardzo surowo z tymi, 
co się jego przewodnictwu powierzyli, i oświadczył im 
zaraz z początku, aby ciało zostawili w domu a z duszą
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tylko przychodzili do niego. Słuchając ich spowiedzi 
ganił z wielką surowością ich wszystkie, nawet i naj­
mniejsze błędy, i tym biednym uczniom tak mocno 
dokuczał, że zamiast zachęcić ich do tej pobożności, 
odstraszał od tejże; przez to bowiem naleganie po­
zbawiał ich odwagi i męstwa do wypięcia się na tę 
przykrą i wysoką górę.

Kochana Filoteo! zapał do tej doskonałej czystości 
był powodem tego wielkiego męża do takowego postępo­
wania, a ta gorliwość, lubo sama w sobie wielką była 
cnotą, była atoli niewłaściwą, a zatem zasłużyła na 
naganę.

Sam Bóg dziwnem objawieniem nawrócił go na 
prawą drogę, i taki umysł łagodności, uprzejmości 
i tkliwej miłości wlał w serce jego, że wcale innym 
stał się człowiekiem. Teraz sam począł się oskarżać 
z ubolewaniem nad swoją dawną surowością i popę- 
dliwością, i takie sobie później przywłaszczył łagodne 
i ludzkie z każdym postępowanie, że wszystko był 
wszystkim, aby wszystkich pozyskał.

Hieronim święty donosi o swej duchownej córce, 
Pauli świętej, że ta nie tylko zbytecznie poświęcała się 
umartwieniu ciała, ale mimo zakazu Epifaniusza świę­
tego, jej biskupa, w tern surowem ćwiczeniu postępo­
wała dalej, tak, że i przy śmierci swych krewnych 
takiem dręczoną bywała zmartwieniem, że zawsze sama 
znajdowała się w niebezpieczeństwie śmierci, — kończy 
temi słowy: ,,Może kto powie, że to nie napisałem na
pochwałę, ale na naganę tej Świętej, lecz wzywam na 
świadectwo samego Jesusa, któremu ona służyła i ja 
służyć pragnę, że nie chcąc ubliżyć prawdzie, wbrew 
mówię o niej jako chrześcianin o chrześciance, nie
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chcąc jej wychwalać, ale opisując jej żywot. Zresztą 
te jej błędy w innych być mogą cnotami.w Przez 
to chciał powiedzieć, źe ułomności i słabości świętej Pauli 
w mniej doskonałej duszy, nazwać można cnotami, gdyż 
w istocie są takie czyny, które u doskonałych ludzi 
uchodzą za niedoskonałości, a przeciwnie w niedo­
skonałych płacą za doskonałości. Jest to znak dobry, 
gdy choremu wracającemu do zdrowia nogi puchnąć 
zaczynają, bo to jest dowód, źe natura już tak się 
pokrzepiła, iż może się pozbywać niepotrzebnych soków; 
lecz u zdrowego człowieka byłby to zły znak jakoby 
natura nie miała dość mocy do rozdzielenia soków ciała.

Kochana Filoteo! zawsze ponniśmy mieć dobre 
zdanie o tych, których widzimy ćwiczących się w cnotach 
chociaż i w sposób niedoskonały, bo tak ćwiczyli się 
częstokroć i Święci Pańscy. Lecz co się tyczy nas 

samych, powinniśmy i z wszelką szczerością i roztro­
pnością poświęcać się tym ćwiczeniom i pilnie słuchać 
rady Mędrca, abyśmy się nie spuszczali na naszą mą­
drość, ale na mąd.rość tych, których nam Bóg dał za 
przewodników.

Dodać jeszcze muszę, źe niekiedy nazywamy nie­
które doskonałości cnotami, które w istocie nie są cno­
tami. Są to pewne zachwycenia, w których niby ciało 
unosi się nad ziemię i dusza łączy się z Bogiem, jakoby 
już do nieba podniesioną była. Takowe doskonałości, 
Filoteo! nie są cnotami, ale nadgrodą cnót, czyli mówiąc 
właściwiej, przeczucia szczęśliwości przyszłego życia, 
któremi Bóg niekiedy obdarza ludzi, aby ich zapalił 
do pożądania tego, co dla nich zachowuje w niebie. 
Wszelako nikt nie powinien się spuszczać na takowe 
łaski, gdyż nie są potrzebne do umiłowania Boga i upo­
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dobania się temu, co ma być celem życia naszego. Ani 
też takowych łask nie można nabyć przez prace i usi­
łowania, gdyż dusza tylko poczuć ich może, ale czynna 
być nie zdoła w tej mierze. Dodaję i to, źe nasze 
przedsięwzięcie tylko na tem zawisło, abyśmy byli spra­
wiedliwemu, poboźnemi i bogobojnemi ludźmi i o to po­
winniśmy się najwięcej starać. Jeśli zaś upodoba się 
Bogu, podnieść nas do tej anielskiej doskonałości, wten­
czas będziemy niezawodnie i dobrymi aniołami. Tym­
czasem ćwiczmy się w prostocie, pobożności i pokorze, 
w tych prostych cnotach, które nam nasz Zbawiciel 
zaleca, jako to: w cierpliwości, łagodności, umartwieniu 
serca, pokorze, posłuszeństwie, ubóstwie, czystości, litości 
przeciwko bliźnim i cierpliwem ponoszeniu jego ułomności, 
tudzież w pilności i gorliwości w służbie Bożej. Niechaj 
doskonalsze dusze używaj ą tej wspaniałości, my niej esteśmy 
jeszcze godni tak wybornego urzędu w przybytkach 
Boskich, i poczytamy się za szczęśliwych, gdy Jemu 
tylko w przysionkach służyć i Jego niewolnikami być 
możemy. Niech nas potem przyjmie na służbę do przy­
bytków swoich na urząd, jakikolwiek mu się podoba. 
Ten bowiem król chwały, o Fiioteo! nie wypłaca sług 
swoich według dostojności urzędu, który piastowali, ale 
według miłości i pokory, z która rządzili. Saul szukał 
osłów swego ojca a znalazł królestwo Izraelskie. Rebeka 
napawała wielbłądy Abrahama, a stała się oblubienica 
jego syna. Rut zbierała kłoska za kośnikami Booza, 
a upadłszy do nóg jego stała się jego małżonką. — 
Zaprawdę! wielkie pretensye i przywłaszczania łask 
nadzwyczajnych częstokroć podlegaj§ błędom, zwodzeniu 
i oszukaniu. Zdarza się to niekiedy, źe ci którzy mnie­
maj§ być aniołami, ani nawet dobremi nie s§ ludźmi,
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a źe w istocie w ich słowach i wyrazach więcej jest 
wspaniałości, aniżeli w ich uczynkach i uczuciach. Lecz 
strzeżmy się i w tych rozsadkach, abyśmy bez potrzeby 
nie sadzili i nie ganili nikogo, ale dziękujmy raczej 
Bogu za obdarzenie innych łaskami, przestawajac pokornie 
na tej drodze niskiej, ale dla naszej słabości bezpiecznej, 
aźe nas Bóg raz wyżej podniesie.

ROZDZIAŁ III.

O cierpliwości.

,, Wy potrzebujecie cierpliwości, abyście pełniąc wolą 
Boba odnieśli obietnice,u powiedział Apostół, i to się 
stosuje do nas wszystkich, albowiem podobnie wyrzekł 
sam Zbawiciel: ,, W cierpliwości posiadać bedziecie dusze 
wasze.11 — O Filoteo! największem szczęściem dla 
człowieka jest posiadanie duszy, a im doskonalsza jest 
nasza cierpliwość, tym doskonalsze posiadanie duszy. 
Przypomnij sobie, źe nam Zbawiciel wyjednał zbawienie 
przez mękę i cierpienia; więc i my powinniśmy nasze 
zbawienie sprawować w utrapieniach i dolegliwościach, 
a urazy, przeciwności i wszelkie przykrości z największa 
cierpliwością ponosić.

Nie ograniczaj twej cierpliwości tern lub owem 
zmartwieniem lub uciskiem, ale przyjmuj wszystko 
Ochotnie, cokolwiek Bóg ześle na ciebie. Są ludzie, 
którzy te tylko cierpliwie ponoszą utrapienia, które im 
sławę zjednać mogą, jako to: zranienie w boju, lub 
wzięcie w niewolę, uciśnienie dla wiary, zubożenie przez 
proces, lubo wygrany i t. p.
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Lecz ci nie lubią cierpienia, ale sławę którą zy­
skają. Prawdziwie cierpiący sługa Boski równie tak 
haniebne jak chwalebne ponosi przeciwności. Pogarda, 
nagana i obwinienia z strony złych ludzi łatwo ponieść 
.zdoła mężne serce, lecz do zniesienia nagany, wzgardy 
i obwinień z strony ludzi dobrych, krewnych i przy­
jaciół, — należy wprawdzie dusza wielkomyślna. Daleko 
więcej poważam łagodność świętego Karola Boromeusza, 
z którą przez długi czas ponosił publiczną naganę, mio­
taną nań przez pewnego sławnego kaznodzieję zakonu 
bardzo ostrego z ambony, aniżeli cierpliwość jego 
w wszystkich innych napaściach. — Jako bowiem uką­
szenie pszczoły daleko dotkliwsze jest od ukąszenia 
muchy, tak daleko więcej martwią nas urazy i sprze­
ciwienia sprawiedliwych ludzi, aniżeli inne przeciwności 
w tej mierze. Jakoż zdarza się to nieraz, źe dwaj spra­
wiedliwi ludzie mający te same dobre zamiary, ale prze­
ciwne zdania, sprzeczają się i sprzeciwiają.

Znoś cierpliwie wszystko złe, nie tylko samo w so­
bie, ale w jego okolicznościach i skutkach. Niektórzy 
cierpieliby złe, gdyby tylko nie było połączone z jakim 
ciężarem. Tam mówi jeden : jużciby mnie to nie bo­
lało, żem zubożał, gdybym tylko nie był pozbawiony 
sposobności wspomożenia mych przyjaciół, wychowa­
nia dziatek i pożycia wygodnego. Tu znowu inny: nie 
zważałbym na to nieszczęście, ale świat będzie myślał, 
żem ja winą tegoż. Trzeci chciałby cierpliwie ponosić 
i najgorsze obmowiska, byleby tylko nikt nie wierzył 
potwarcom. Jeszcze inni ponosiliby już i złe i niektóre 
przykrości złego, gdyby tylko nie cały ciężar tego złego; 
nie są niecierpliwi nad chorobą, ale nad tem, że nie 
mają za co sprowadzić lekarza i kupić lekarstwa, albo
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źe się stają ciężarem domownikom swoim. Lecz ja ci 
powiadam, Filoteo! źe nie tylko powinniśmy cierpliwie 
ponosić chorobę, ale właśnie tę chorobę, którą Bóg ze­
śle, kiedy i z jakiemikolwiek bądź przeciwnościami. 
Toż samo rozumie się o wszystkich innych utrapieniach. 
Jeśli cię tedy spotka jakie nieszczęście, używaj z Bogiem 
tych środków, które ci się nastręczają do oddalenia 
jego, bo inaczej kusiłabyś Boga; a gdyś to uczyniła? 
czekaj cierpliwie, co Bóg uczyni. Jeśli używane środki 
za Jego pomocą zwyciężą złe, dziękuj Mu w pokorze; 
jeśli Mu się zaś podoba, aby złe odniosło zwycięstwo, 
chwal Go w cierpliwości.

Ja się wcale zgadzam z radą Grzegorza świętego, 
który tak mówi: Jeśli cię kto słusznie obwinił: o błąd 
popełniony, wyznaj pokornie, źe jeszcze większa jest 
twoja wina; jeśli zaś niesprawiedliwe jest oskarżenie, 
uniewinniaj i broń się z łagodnością, boś to uszanowanie 
winna prawdzie i zbudowaniu bliźniego; ale nie obru­
szaj się, choćby twoja prawdziwa i słuszna wymówka 
nie była przejęta, i milcz na dalsze oskarżenia. — 
Jeśli bowiem wypełniłaś obowiązek prawdy, wypełnij 
i pokory. W ten sposób nie zawinisz się ani przeciwko 
twemu dobremu mieniu, ani przeciwko łagodności i upo­
korzeniu serca.cc

Nie żal się bardzo nad wyrządzoną krzywdą, bo kto 
się żali, grzeszy zwyczajnie, gdyż samolubstwo zawsze 
większe i dotkliwsze wyobraża sebie te krzywdy, aniżeli 
są w istocie. Nadewszystko nie żal się przed takimi 
ludźmi, którzy są skłonni do popędliwości i złych my­
śli. Jeśli zaś widzisz potrzebę użalenia się dla zaspo­
kojenia duszy i uwolnienia się od krzywdy, żal się 
łagodnie przed ludźmi pałającemi miłością Boga. Inni
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bowiem obciążyliby serce twoje, zamiast mu ulżyć, za­
miast wydobyć ciernie z nogi, wciśliby je jeszcze 
głębiej.

Niektórzy słabością lub troskami znękani ludzie nie 
okazują żadnego użalenia, ani ubolewania nad wyrzą­
dzoną obrazą; albowiem byłoby to w ich oczach (jak 
też jest w istocie) jawnym dowodem słabości i niedo­
statkiem wielkomyślności lubo przecie pragną wzbudzić 
u innych uczucie pożałowania, aby ich nie tylko za 
cierpiących, ale za cierpliwie i mężnie cierpiących uwa­
żano. Jest to cierpliwość, ale tylko pozorowa, i w isto­
cie niczem innem, jedno delikatną dumą i tajną pychą. 
 Mają chwałę,w mówi Apostoł —  dle nie przed Bogiem.11 
Prawdziwie cierpliwy nie żali się nad swoją krzywdą, 
ani żąda innych pożałowania, ale oświadcza się w tej 
mierze prosto bez narzekania i uskarżania, aby jeszcze 
nie zwiększył tej krzywdy. Jeśli go kto słusznie ża­
łuje, przyjmuje to pożałowanie; jeśli go zaś żałuje dla 
krzywdy", której mu nie wyrządzono, odrzuca to poża­
łowanie. W ten sposób zostaje w pośrodku prawdy 
i cierpliwości, przyzna się, że cierpi, ale się nie żali.

W chorobie ofiaruj wszystkie słabości, boleści 
i utrapienia Panu twemu, i proś Go, aby je przyłączył 
do tej wielkiej męki, którą On poniósł za ciebie. Słu­
chaj środków z miłości dla Zbawiciela, który octu 
i żółci używał z miłości dla ciebie. Pragnąć możesz 
wyzdrowienia, abyś mu służyć mogła, ale znoś cierpli­
wie i posłusznie chorobę, i bądź gotowa umrzeć, gdyby 
Mu się pododało, abyś Go chwalić mogła i wiecznie 
posiadać. Pszczoły podczas robienia miodu gorzkiej 
używają potrawy, tak i my nigdy nie możemy się le­
piej ćwiczyć w cierpliwości i łagodności, ani gotować
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miodu cnót wspaniałych, jak wtenczas, gdy pożywamy 
chleba ucisku i żyjemy w utrapieniach. A jako naj­
lepszy miód pochodzi z macierzanki, cierpkiej i gorzkiej 
rośliny, tak najdoskonalsza jest cnota, która wynika 
z cierpkich i gorzkich utrapień.

Patrz często okiem duszy na twego Zbawiciela na 
krzyżu, jak tam wisi nagi, zelżony, z hańbiony, opu­
szczony, w boleściach wszelkiego rodzaju, w smutku 
i tęsknocie. Zważ, źe wszystkie twoje męki w żaden 
sposób nie mogą być porównane, co do liczby i wiel­
kości, z mękami Jego, i źe ty nie możesz nic tak wiel­
kiego cierpieć dla Niego, jak On cierpiał dla ciebie.

Patrz na męki, które niegdyś ponosili Męczennicy 
Pańscy i zważ, źe wielu ludzi nierównie cięższe męki 
od ciebie znosić muszą i wyznaj: ach! moje gorzkości 
są słodyczą, moje ciernie różami w porównaniu tych, 
co bez pomocy, bez posiłku i bez pociechy daleko 
większe ponoszą męki, i niby w jednostajnej walce 
śmiertelnej żyją.

ROZDZIAŁ IV.

O powierzchownej pokorze.

nldźu — rzekł Elizeusz do ubogiej wdowy — 
,,nawozy czaj próżnych naczyń i nalej do nich oliwy.11 
Chcąc przyjąć łaskę Boską do serc naszych, musimy je 
wypróżnić z samojubstwa. Puszcz ma tę szczególną 
własność, źe drapieżne ptastwo głosem swoim odpędza; 
dla tego lubią go najwięcej gołębie, gdyż przy nim są 
bezpieczne. Tak pokora odpędza szatana i przytrzy-
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’muje w nas dary i łaski Ducha świętego. Przeto wszyscy 
Święci, a zwłaszcza król Świętych i Jego Matka święta, 

tę wspaniałą cnotę zawsze przenosili nad inne i kochali 
ją nadewszystko.

My nazywamy próżną tę chwałę, którą sobie przy­
właszczamy z tego, co nieposiadamy, albo co nie jest 
godne pochwały, chociażbyśmy i posiadali. Dostojność 
narodzenia, łaska panów, względy ludu, są to rzeczy, 
które nie pochodzą od nas, ale od naszych przodków, 
lubo się niektórzy z nich szczycą. Niektórzy pyszą 
się z tego, źe na ładnym koniu jeżdżą, pióra, lub 
wspaniały ubiór noszą; lecz któż tu nie uważa głupstwa? 
gdyż ta chwała pochodzi z konia, ptaka, lub materyi,. 
—- a jakaż to jest próżność od tych pożyczyć sławy! 
Alboż to takowi ludzie chcą światu pokazać swoje bo­
gactwa ! godni są pożałowania lub pogardy. Inne szczycą 
się z powabów ciała i kształtnej postawy, inni z zręczności 
w tańcu, grze i śpiewaniu; lecz to muszą być ludzie 
bardzo słabego i małego serca, którzy przez takie ni­
kczemne rzeczy chcą sobie zjednać powagę i okazałość.. 
Inni zaś chcą dla swych słabych umiejętności poważanymi 
być od całego świata, chcą aby każdy od nich się 
uczył i onych uznawał za mistrzów; tych słusznie 
nazwać można pedantami. Wszystko to jest nikczemną 
próżną i głupią chwałą.

Co prawdziwie jest dobrem, to się poznać da jak 
prawdziwy balsam. Chcąc go doświadczyć, puszcza się 
kropla do wody, a jeśli utonie, jest prawdziwy i dobry. 
Podobnym sposobem można doświadczyć człowieka, jeśli, 
jest prawdziwie mądrym, uczonym, wielkomyślnym 
i wspaniałym; uważać tylko trzeba, jeśli jego dobre 
przymioty nakłaniają się do pokory i skromności, wtem
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czas są prawdziwie dobre, lecz nie dobre i nie pra­
wdziwe, gdy są nadęte pychą i wyniosłością. Mówią
0 perłach, źe te, które się rodzą podczas nawałnicy
1 grzmotu, wewnątrz są puste. Tak cnoty i piękne 
przymioty, które się rodzą z pychy, próżności i wy­
niosłości, są tylko na pozór dobre, ale bez wartości.

Honory, zawody i godności podobne są do szafranu, 
który tym lepiej rośnie, im więcej depcą go nogami. 
Piękność tylko wtenczas ma swoje wdzięki i zalety, 
gdy się z niej nie wynosimy, umiejętność wtenczas 
uszanowania godna, gdy nie jest pedanterya.

Godność, zawody i tytuły, wtenczas tylko są piękne, 
gdy je darem posiadamy, ale brzydkie, gdy ich szukamy 
i za niemi się ubiegamy. Paw gdy rozłoży swój ogon, 
wystawia na widowisko piękność piór błyszczących, lecz 
właśnie przez to nadęcie pokazuje całą brzydkość ciała 
swego.

Kwiaty są piękne, dopóki są na korzeniu, ale więdną, 
gdy się ich ręką dotykamy, albo je urywamy. Jako 
roślina pokrzyk czyli tak nazwane wilcze jagody z daleka 
bardzo pięknie pachną, ale z bliska odurzają: tak honory 
z daleka i powierzchownie uważane mogą być za pożyte­
czne, ale szkodzą gdy się za niemi ubiegamy i do nich przy­
bliżamy. Nawet bardzo niebezpieczne mogą być dla 
tego, kto serce i duszę do nich przywiązuje. Przez 
umiłowanie cnoty i pilne jej osiągnienia staranie, poczy­
namy być cnotliwymi, lecz przez ściganie honorów sta­
jemy się wzgardy i nagany godnymi. Wspaniałe dusze 
nie trawią czasu szukaniem próżnej chwały, mając za­
cniejsze rzeczy przed sobą; tamtemi zatrudniają się 
tylko próżniacy. Kto może mieć perły, nie będzie zbierał 
muszli, a kto może mieć cnotę, nie będzie szukał ho­
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norów. Prawda źe każdy według stanu swego może 
się bez uszkodzenia pokory starać i o sławę, ale bez 
gorliwości i z obojętnością. Jako bowiem kupcy z Peru 
prócz złota i śrebra przywożą małpy i papugi dla tego, 
że nie są drogie i nie obciążają okrętu, tak kochający 
cnotę może się starać i o zaszczyt honorów, byleby go 
ta staranność nie wiele kosztowała i nie wiele go kło­
potów nabawiła. Nie mówię tu atoli o ludziach, którzy 
w świecie honory piastują, ani o szczególnych okazyach, 
które znaczne skutki za sobą ściągają: tu bowiem każdy 
zachować powinien, co mu przystoi, byleby postępował 
sobie z roztropnością i łagodnością.

ROZDZIAŁ V.

O wnętrznej pokorze.

Kochana Filoteo! ty żądasz abym cię dalej pro­
wadził na drodze pokory; co bowiem teraz powiedziałem, 
można to więcej nazwać roztropnością, aniżeli pokorą. 
Więc pójdźmy dalej.

Niektórzy ani myśleć nie chcą o łaskach, które im 
Bóg szczególnie wyświadczył, z bojaźni, aby nie 
zgrzeszyli przez próżność i samolubstwo. Lecz ci bardzo 
błądzą; gdyż bowiem według wyrazu świętego Tomasza, 
nauczyciela anielskiego, najbezpieczniejszym środkiem 
podniesienia się do miłości Boga jest rozpamiętywanie 
jego dobrodziejstw, więc tern więcej kochać Go będziem, 
im więcej poznawamy te dobrodziejstwa. A gdyż 
szczególne dobrodziejstwa mocniejsze w nas czynią 
wrażenie aniżeli powszechne, więc należy tamte



- 120 -

z większa pilnością rozważać. Zaprawdę nic nas nie 
zdoła przed miłosierdziem Boskiem więcej upokorzy ćr 
jak wielkość Jego dobrodziejstw, jako nic nas nie potrafi 
więcej zawstydzić przed sprawiedliwości§ Bosk§, jak 
wielkość grzechów naszych. Uważajmy tylko, co On 
dla nas, a cośmy przeciwko Niemu czynili! A jako 
grzechy nasze z osobna, tak i Jego dobrodziejstwa uważać 
powinniśmy. Nie trzeba nam się obawiać, jakoby po­
znanie tych dobrodziejstw nas pych§ nad§ć miało, byle­
byśmy zawsze mieli w pamięci tę prawdę, źe wszystko7 
co mamy dobrego, od Boga a nie od siebie mamy. 
Alboź to muły przestaną być niezgrabnymi i śmier­
dzącymi dla tego, źe na swych grzbietach nosz§ drogie 
i woni§ce rzeczy ksiąźęcia? ,,Cóż mamy, cobyśmy nie 
wzięli od Boga, a jeśliśmy wzięli od niego, dla czegoz się 
chlubimy?" Owszem żywe rozpamiętywanie łask ode­
branych prowadzi nas do wdzięcznej pokory, albowiem 
poznanie rodzi wywdzięczenie. Jeśliby atoli przy rozmy­
ślaniu łask od Boga odebranych, przecie brała nas chętka 
do wyniosłości, mamy przeciwko temu bardzo skuteczny 
środek w uważaniu naszej niewdzięczności, naszych 
błędów i ułomności. Gdy zwrócimy uwagę nasze na 
to, cośmy czynili, dopóki Bóg nie był z nami, poznamy 
łatwo, że to co czynimy, gdy jest z nami, nie jest nasz§ 
zasługą ani własności§. Będziemy używać tych dóbr 
i cieszyć się z ich posiadania, lecz Bogu samemu przy­
pisywać je będziem, gdyż On jest ich sprawcą i dawc§.
— Tak wyznała najświętsza Panna, źe Bóg wielkie 
rzeczy z nią uczynił, ale to tylko dla tego, aby siebie 
uniżyła, a Jego wywyższyła. ,,Wielbij duszo moja Pana"7
— wykrzykuje z radości§ — ,,albowiem wielkie rzeczy 
uczynił ze mną"
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Mówimy niekiedy, że jesteśmy niczem, samą nędza, 
śmieciami przed światem, aleby nas to znacznie zmie­
szało, gdyby nas kto złapał na słowie, i za takich 
nas chciał udać przed innymi, jakimi być się oświad­
czamy. Owszem my udajemy, jakobyśmy uciekali 
i ukryć się chcieli, aby nas inni ścigali i szukali. Uda­
jemy jakobyśmy chcieli być ostatnimi na uczcie, aby 
nas wyżej posadzono. Prawdziwa pokora nie jest obłudą 
ani nie mówi wiele o pokorze, chcąc nie tylko inne 
ukryć cnoty, ale szczególnie ukryć siebie same. Gdyby 
jej nawet wolno było skłamać i udawać pozór bez zgor­
szenia bliźnich, okazałaby się pyszną i wyniosłą, aby 
tern postępowaniem ukryć się mogła bezpiecznie. Czło­
wiek prawdziwie pokorny wolałby, aby inni mówili 
o nim, że jest ladaco, aniżeliby to sam miał o sobie 
powiedzieć. Przynajmniej nie sprzecza się słysząc, źe 
tak o nim mówią, ale zadowolniony jest z tego; będąc 
bowiem szczerym zgadza się ochoczo z tern zdaniem 
innych, które on sam ma o sobie. Więc Filoteo! albo 
nie mówmy sami o pokorze, albo mówmy tak, żeby 
się wnętrzne uczucia nasze zgadzały z powierzchownem 
postępowaniem. Nie spuszczajmy nigdy oczu naszych 
na dół bez upokorzenia serca; nie udawajmy, jako­
byśmy chcieli być ostatnimi, gdy niechcemy być takimi 
w istocie.

Ta reguła tak jest powszechna, źe żadnego nie 
przypuszczam wyjątku, i to tylko przytaczam, źe nie­
kiedy z grzeczności można innemu ofiarować pierwszeń­
stwo, który go oczywiście nie przyjmie. To nie jest 
obłudą ani fałszywą pokorą. Same ofiarowanie zaszczytu 
iest początkiem sławy, a gdyż mu całej sławy ofiaro­
wać nie zdołamy, słusznie ofiarujemy mu ten początek.

9
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Toż samo rozumie się o niektórych wyrazach uczciwości 
i uszanowania, które w istocie nie zdają się być pra- 
wdziwemi, ale mogą byó prawdziwe, jeśli ten co je wy­
mawia, ma dobry zamiar wyświadczyć innemu uczciwość 
i uszanowanie. Bo chociaż w tych słowach przesadza­
my cokolwiek nasze oświadczenia, można ich atoli uży­
wać, gdzie tego zwyczaj wymaga. Wszelako życzyłbym, 
aby wszystkie nasze mowy zupełnie zgadzały się z na- 
szemi uczuciami, ażebyśmy zawsze i wszędzie stosowali 
się do prostoty i szczerości serca naszego.

Niektórzy mówią, źe nie są godni poświęcać się na 
wnętrzną modlitwę i ustępują to ćwiczenie duszom go­
dniejszym. Inni obawiają się, często przystępować do 
Komunii świętej dla tego, źe nie są zupełnie czystymi; 
znowu inni boją się z hańbić pobożność przez dążenie 
do niej w stanie swej słabości i ułomności; jeszcze inni 
obawiają się używać swych zdolności na służbę Boga 
i bliźniego, aby w swej słabości nie zgrzeszyli pychą, 
gdyby Bóg przez nich co dobrego chciał zdziałać, 
a tak będąc pochodniami przyświecaliby innym a za­
ćmili siebie. To wszystko jest mara i pewien rodzaj 
zdradnej pokory, która nie tylko jest fałszywa ale 
i tak złośliwa, źe potajemnie gani ustawy Boskie albo 
przynajmniej pod maską pokory ukrywa samolubstwo, 
przesądy, wymysły i lenistwo.

,,Żądaj znaku od Pana Boga twego w głębokości 

morskiej, albo w wysokości nieba11, — rzekł Prorok do 
złośliwego Achaza, a ten odpowiedział: vnie będę zadał 
i nie będę kusił Panau. — O ten bezbożny! udaje na 
pozór jakoby największe uszanowanie miał przeciwko 
Bogu, a wzbrania się pod maską cnoty szukać łaski, 
którą mu dobroć Boska zaleca. Alboź to nie wie, źe
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to jest pycha, odrzucać łaski, któremi nas Bóg chce 
obdarzyć? źe powinniśmy ochoczo przyjmować dary 
Boskie, i źe w tern prawdziwa zawisła pokora, posłu­
sznym być Bogu i ile można pełnić, czego od nas źada ? 
A wszak żada Bóg od nas, abyśmy byli doskonałymi 
przez złączenie się z Nim i przez wierne naśladowanie 
Jego doskonałości. — Pyszny dufajacy sam w sobie 
trwożliwy jest do wszelkiego przedsięwzięcia: lecz po­
korny tym odważniejszy, im słabszy, gdyż cała ufność 
nie w sobie, ale w Bogu pokłada, który swoje wszech- 
mocność uwielbia w naszej słabości i swoje miłosierdzie 
wywyższa nad nasze ułomności. Więc powinniśmy 
w pokorze i świętej gorliwości śmiele wszystko podej­
mować, co przewodnicy dusz naszych za pożyteczne dla 
postępowania w pobożności uznawają.

Jest to głupstwo i marność, przywłaszczać sobie 
wiadomości i znajomości rzeczy, których w istocie nie 
posiadamy. Co mnie tyczy, nigdybym się nie chełpił 
z tego, co umiem, alebym też nigdy nie udawał nie- 
wiadomości. Gdzie tego miłość wymaga, powinniśmy 
się bliźniemu naszemu otwarcie i przyjaźnie powierzyć 
nie tylko co do jego wynauczenia ale i rozweselenia. 
Chociaż bowiem pokora ukrywa cnoty, aby je w ca­
łości zachowała, wszelako odrywa je, gdy tego miłość 
wymaga, aby je rozkrzewiła i wydoskonaliła. A w tej 
mierze podobna jest pokora do owego drzewa na wy­
spie Tylos, które przez noc zamyka swoje piękne szkar­
łatne kwiaty, a otwiera je ze wschodem słońca, dla tego 
mówią mieszkańcy tego kraju, źe te kwiaty śpia w nocy. 
Tak zamyka i zasłania pokora wszystkie nasze cnoty 
i doskonałości i rozwija je tylko dla miłości. Ta nie­
bieska a nie ludzka, ta Boska a nie tylko moralna
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cnota jest słońcem cnót i zawsze im powinna przyświe­
cać. Więc upokorzenia krzywdzące miłość bezwątpie- 
nia są obłudne i fałszywe.

Ja nie chciałbym się okazać ani głupim ani mą­
drym. Jeśli pokora nie pozwala, czynić się mądrym, 
tedy szczerość i prostota zakazuje mi, czynić się głu­
pim, a jako pycha sprzeciwia się pokorze, tak obłuda 
prostocie.

Jeśli niektórzy wielcy słudzy Boscy okazywali się 
przed światem głupcami, aby świat nimi pogardzał — 
można ich podziwiać, ale nie naśladować. Niezawodnie 
mieli oni powód do takowego postępowania, lecz to 
tyczyło się tylko ich osoby tak dalece, źe do podo­
bnego postępowania nikogo nie niewolili. Król Dawid 
tańczył i wyskakiwał przed skrzynią przymierza nieco 
nieprzyzwoicie, lecz nie chciał on przez to pokazać, że 
jest głupim, ale w prostocie i szczerości poddał się tej 
niezwyczajnej radości, którą napełnione było serce jego; 
A gdy żona jego Michol wyrzucała mu, źe się dla tego 
szaleństwa z niego naśmiewają, nie uraził się ani nie 
poprzestał tej radości, ale owszem Bogu poświęcił to 
upodlenie. — Jeśliby tedy i ciebie dla uczynków pra 
wdziwej i szczerej pobożności miał kto za podłą, głupią 
i wzgardzoną, ciesz się w twej pokorze z tej hańby, 
która nie padnie na ciebie, ale na tych, którzy ci ją 
zadawają.



- 125 -

ROZDZIAŁ VI.

Jako pokora uczy nas umiłowania naszej 
podłości.

Idąc jeszcze dalej, Filoteo! zalecam ci, abyś zawsze 
i wszędzie kochała podłość i wzgardę swoję. W starych 
językach jako w łacińskim oznaczają wyrazy pokora 
i podłość toż samo. Tak w owym wspaniałym hy­
mnie Magnifikat ten wyraz nie znaczy pokora, ale 
uniżenie; najświętsza Panna chciała rzec: źe Pan wej­
rzał łaskawie na podłość, wzgardę i uniżenie swej słu­
żebnicy, aby ją obsypał łaskami i darami. Mimo to ró­
żni się cnota pokory od prostej podłości; podłość bo­
wiem jest to owa nikczemność i niegodność, która się 
w nas znajduje mimo naszej wiedzy, cnota zaś po­
kory zawisła na prawdżiwem poznaniu i dobrowolnem 
wyznaniu naszej podłości. Największą jednak pokory 
doskonałością jest nie tylko ochocze wyznanie naszego 
uniżenia, ale nawet umiłowanie i upodobanie tegoż, a to 
nie dla niegodziwości i podłości naszej, ale dla podwyż­
szenia majestatu Boskiego i dla większego uszanowania 
bliźnich. To jest do czego cię zachęcam ; ażebyś to le­
piej zrozumiała, przytaczam tu następującą uwagę.

Złe przygody, które nas spotkać mogą w życiu 
przynoszą jedne wzgardę, inne chwałę. Te co chwałę 
przynoszą, podobają nam się, te co wzgardę, są dla nas 
przykre. Gdy widzimy pobożnego pustelnika licho ubra­
nego i od zimna drżącego, poważa każdy biedny jego 
habit i ma nad nim politowanie; gdyby zaś pokazał się 
mieszczanin, biedny szlachcic albo szlachcianka w lichej 
odzieży, wzgardziliby nimi; tym tedy sposobem ubóstwo
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ich jest podłe i wzgardzone. Gdy zakonnik od swego 
przeora, dziecko od swego ojca z pobożną powolności% 
przyjmie strofowanie, nazywamy to umartwieniem, posłu­
szeństwem i mądrością, ale gdyby człowiek wyższego stanu 
miał być złajanym lub znieważonym od innego, chociaż to 
z miłości dla Boga, nazwaliby to nieodwagą i gnuśnością. 
Otóż znowu dolegliwość podła i wzgardzona. Jeden człowiek 
ma wrzód na łokciu, inny w twarzy; tamten cierpi tylko 
ból, ten zaś prócz boleści sromotę i wzgardę. Więc kto 
tylko same złe ponosi, ten jest cierpliwym, a kto 
ponosi i wzgardę pochodzącą z złego, ten jest po­
kornym.

Znajdują się krom tego takie cnoty, z których 
jedne przynoszą człowiekowi sławę inne niesławę. Z mło­
dzieńca lub dziewczyny, którzy w swawolnem towarzy­
stwie zachowują skromność w mowie, grze, tańcu i ubio­
rze, naśmiewają się nie raz rozpustnicy i nazywają ich 
naboźnisiami, dziwakami i obłudnikami. Tak też cier­
pliwość, łagodność, prostota nawet i pokora są cnoty, 
któremi świat gardzi, — roztropność zaś, męstwo i szczo­
drobliwość wszyscy wysławiają. Nawet i pomiędzy 
uczynkami z jednej pochodzącemi cnoty, są jedne wzgar­
dzone, inne w uszanowaniu. Tak rozdawanie jałmużny, 
odpuszczanie krzywdy, z jednej pochodzą miłości ku 
bliźniemu, a przecie szczodrobliwość każdy poważa, 
a odpuszczenie urazy jest podłością u świata. — Przy­
taczam tu jeszcze inny przykład: Zwykliśmy chorych 
nawiedzać; a gdy mnie poślą do uboższego, jest to 
wzgardą u świata, ale ta wzgarda miłą mi być po­
winna; poślą mnie zaś do bogatszego, jest to upodlenie 
co do duszy, bo w tem nie masz tak wielkiej cnoty 
i zasługi, lecz i w tem poniżeniu powinienem się kochać.
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Są nawet przewinienia, które oprócz zawstydzenia 
żadnego innego złego za sobą nie pociągają, a lubo po­
kora nie żąda tego od nas, abyśmy je umyślnie popeł­
niali, wymaga atoli, żebyśmy się, gdy się to przytrafi,’ 
nie zmieszali. — Takiemi są pewne prostactwa, grubiań- 
stwa i nieostrożności w obcowaniu ż ludźmi, a jako 
się strzedz trzeba popełnienia takowych, żeby nic prze­
ciwko rozumowi i ludzkości powinnej nie czynić, tak 
gdy się nam przypadkowo trafią, powinniśmy wzgardę 
stąd pochodzącą mile przyjmować, aby zadosyć uczynić 
świętej pokorze. Jeszcze więcej powiem: jeślim się 
gniewem uniósł albo w swawoli wyrzekł jakie słowo 
nieprzystojne, któreby Boga i bliźniego urazić mogło, 
powinienem serdecznie żałować za występek, smucić się 
z danego zgorszenia, i toż samo zgorszenie nagradzać 
wszelkiemi sposobami; wzgardy jednak stąd pochodzą­
cej kochać nie przestanę, a gdyby jedno od drugiego 
odłączyć można, z obrzydzeniem odrzucałbym grzech, 
a z pokorą potrzymałbym wzgardę.

Lecz lubo wzgardę pochodzącą z dolegliwości mile 
przyjąć mamy, skutecznych jednak środków do ich wy­
korzenienia służących nie powinniśmy zaniedbywać 
a zwłaszcza wtenczas, gdyby jakie większe skutki z niej 
uróść mogły. Jeślibym miał szpetną jaką wadę na 
twarzy, starać się będę o jej uleczenie, lecz nie dla 
tego, abym z pamięci wygładził wzgardę, którą stąd 
ponosiłem. Jeślim co uczynił, czem nie uraziłem nikogo, 
nie będę się z tego wymawiać, bo chociaż to jest błąd 
w istocie, jest tylko przemijający, a zatem wymawiał­
bym się tylko dla wzgardy przezeń na siebie śeiągnio- 
nej, a to nie zgadzałoby się z pokorą. Gdybym zaś 
z niewiadomości, albo z nieostrożności zgorszył albo
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uraził kogo, nadgrodziłbym tę urazę lub to zgorszenie 
szczerą wymówką, gdyż byłby już ten występek trwały, 
a takiego miłość bliźniego nie cierpi. Zresztą trafia się 
niekiedy, iż ta miłość wymaga od nas, abyśmy wzgar­
dzie zapobiegali, dla zatrzymania dobrej sławy bliźniemu 
naszemu potrzebnej. Wtenczas ukrywając podłość i wzgar­
dę nasze przed oczyma bliźniego, abyśmy go nie zgor­
szyli, powinniśmy ją dla naszego zbudowania umieścić 
w sercu naszem. Ale chciałabyś jeszcze wiedzie?, Filoteo! 
które są najlepsze wzgardy, a ja ci odpowiadam na to 
wyraźnie i stanowczo : iż te są Bogu najmilsze, a duszy 
najpożyteczniejsze, które nas przypadkiem, spotkają, albo 
z okoliczności stanu naszego pochodzą, gdyż tych nie obie­
raliśmy sami, lecz tylko przyjęliśmy dla tego, źe nam 
je Bóg zesłał, którego wybór zawsze lepszy jest od na­
szego. Gdyby jednak przyszło nam wybierać z wzgardy, 
najlepsza jest ta, co jest największa-, największe zaś są 
te, które przyrodzonym skłonnościom naszym najwięcej 
się sprzeciwiają, byleby się zgadzały z powołaniem na­
szem. I to ci powiadam raz na zawsze, że brakowania 
i przebierania nasze psują niemal wszystkie cnoty i uj­
mują im ceny.

A któż nam użyczy tej łaski, abyśmy z królem 
Dawidem rzec mogli: ,,Obrałem sobie raczej najpodlejszy 
kącik w domu Bożym, aniżelibym miał mieszkać w przy­
bytkach grzeszników.u Nikt zaprawdę, najmilsza Filoteo! 
krom tego, który aby nas wyniósł sam tak żył i umarł, 
źe był pośmiewiskiem ludzkiem i wzgardą pospólstwa.

Wspomniałem Ci tu o wielu rzeczach, które ci się 
przykre zdać mogą, gdy je rozważysz, lecz wierzaj mi, 
iż je słodsze nad cukier i miód być poznasz, gdy ich 
w istocie zażyjesz.
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ROZDZIAŁ VII.

Jakim sposobem zachować można dobre imię 
ćwicząc się w pokorze.

Cześć, chwała i sława niezwykły się ludziom da­
wać dla pospolitej, ale dla wyśmienitej cnoty. Przez 
pochwałę chcemy pobudzić innych do poważania zacno­
ści tego, którego chwalimy; przez cześć oświadczamy mu 
sami własne nasze uszanowanie, a sława według mojego 
zdania nic innego nie jest, tylko blask jakiś dobrego 
imienia, który pochodzi z złączenia wielu czci i pochwały. 
Więc czci i pochwały są to niby drogie kamienie, które do 
kupy zebrane stanowią chwałę nakształt promieni z szmelcu 
wynikających. Gdyż pokora nie dopuszcza tego, abyśmy 
jaką zacność sobie przypisywali, albo mniemali,  źe je­
steśmy od innych lepszymi, dla tego też ani pozwolić 
nie może, abyśmy się starali o chwałę, cześć i sławę, 
które tylko samej zacności są przystojne; zezwala je­
dnak za przestrogą mędrca upominającego, abyśmy sta­
ranie mieli około zachowania imienia dobrego. Dobre bo­
wiem imię na tern zawisło, że inni nie dla jakiej naszej 
zacności, ale dla niepospolitej, prostej roztropności i nie­
skażonego życia mają nas w uszanowaniu, którego to 
uszanowania nie broni nam pokora uznawać w sobie, 
ani starać się, aby je inni w nas uznawali. ł) Prawda,

Zwykle powiadamy, że powinniśmy się starać o sła­
wę i dobre imię to jest: o dobre mienie o nas, lecz nie o po­
chwałę i szacunek; ale i tej właściwej sławie nie powinniśmy ubli­
żać przez zaniechanie dobrego, które inni w nas uznawają, ani skazić 

tejże sławy przez naganne postępowanie, lubo sobie jej z własnego 
upodobania przywłaszczać nie powinniśmy.
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żeby pokora o to dobre imię nie stała, gdyby go mi­
łość bliźniego uie potrzebowała; lecz źe dobre imię naj­
główniejszą jest podporą obcowania z ludźmi, a my bez 
niego nie tylko nie pożytecznymi, ale owszem dla zgorsze­
nia szkodliwymi moglibyśmy się stać towarzystwu ludz­
kiemu, dla tego wymaga miłość bliźniego i przyzwała 
pokora, abyśmy jego pragnęli i jako drogi klejnot 
pilnie zachowali. Krom tego jest dobre imię dla nas 
tern, co liście dla drzewa. — Lubo bowiem liście na 
drzewie same z siebie na nic się prawie, nie zda, po­
żyteczne jest atoli drzewu, nie tylko źe je zdobi, ale 
że młode owoce utrzymuje. Właśnie tak dobre imię, 
lubo samo w sobie nie wielką ma cenę, potrzebne nam 
jednak nie tylko na ozdobę życia naszego, ale też na 
zachowanie cnót, tych zwłaszcza, które jeszcze są słabe. 
Obowiązek człowieka, aby zawsze zachował dobre imię 
i takim był, za jakiego go ludzie mają, pobudza wspa­
niałe serce jakimś mocnym i miłym przymusem do do­
brego. Więc zachowujmy, najmilsza Filoteo! cnoty 
nasze przez miłość bliźniego, gdyż przyjemne są Bogu, 
do którego wszystkie nasze sprawy zmierzać powinny. 
Lecz jako ci, którzy owoce długo chcą przechować, nie 
tylko w cukrze je smażą, ale też i w przyzwoitych do 
utrzymania naczyniach układają; tak i my lubo łaska 
Boska najszczególniejszym jest środkiem zachowania w 
nas cnót świętych, możemy jednak przy niej zażyć 
i dobrego imienia, jako pożytecznego sposobu do tegoż 
zachowania.

Mimo to strzedz się trzeba, abyśmy nie byli nazbyt 
gorącymi i skwapliwymi w zachowaniu dobrego imienia; 
tacy bowiem podobni są do ludzi, którzy za kaźdem 
głowy lub żołądka boleniem, zaraz lekarstwa biorą ro­
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zumiejąc, źe przez to zdrowie swoje ratują, a w istocie 
go psuja, właśnie jako ci gubią wcale swoje dobre 
imię, którzy się o nie z największą pieszczotą starają. 
Ta pieszczota tak ich czyni nieznośnymi, i uporczywy­
mi, źe złych wyzywają do oszczerstwa przeciwko sobie.

Zmilczeć i nieuważać na urazy i obmowiska, jest 
częstokroć pożyteczniej, aniżeli być uraźliwym i mści­
wym ; gdy bowiem kto niemi gardzi, same przez się 
giną, a kogo ubodą, ten się do nich przyznaje. Mówią 
o krokodylach, źe te tym tylko szkodzą, którzy się 
ich lękają; tak ludzkie języki tym tylko szkodzić 
mogą, co się dla nich bez miary turbują.

Zbytnia bojaźń utraty dobrego imienia jest zna­
kiem słabego fundamentu tej cnoty, czyli braku do­
brego życia. Miasta mające drewniane mosty i na wiel­
kich rzekach, boją się za kńźdym wylewem, aby ich 
woda nie zabrała, gdzie zaś są kamienne mosty, tam 
nie masz strachu, chyba podczas nadzwyczajnego roz­
lania. Tak dusza w cnotach chrześciańskich dobrze 
ugruntowana, lekce sobie waży uszczypliwe języki, owi 
zaś co się słabymi w cnocie być czują, za każdą mię- 
szają się okazyą. Zaprawdę Filoteo 1 ten co u wszy­
stkich pragnie mieć dobre imię, nie ma go u nikogo, 
a kto sławy szuka u tych, którzy się z hańbili przez 
występki i niepoczciwe życie, niegodzien jest tejże. — 
Dobre imię jest tylko tablicą wywieszoną, aby ludzie 
wiedzieli, gdzie cnota mieszka; więc cnota sama wszę­
dzie i we wszystkiem powinna pierwszeństwo. Jeśliby 
cię kto nazwał obłudnicą dla tego, źe się przyznajesz 
do pobożności, jeśliby powiedział, źe nie masz odwagi 
odpuszczając krzywdy; — nie słuchaj go. Krom tego 
bowiem, że takie posądzenia z lekkomyślnych i nie­
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bacznych ust pochodzić zwykły, nie należy się odstę­
pować od cnoty, ani jej zboczyć z drogi, chociażby 
przyszło i dobre imię utracić. Zawsze w większej cenie 
są owoce, aniżeli liście, równie jak pożytek wnętrzny 
i duchowy zacniejszy od wszelkich pożytków powierz­
chownych. Wolno jest o dobre starać się imię, lecz 
nie tak bardzo, żebyśmy go jako bożka bronić mieli; 
a jakośmy się strzedz powinni, oczu dobrych nie urażać, 
tak i wystrzegać, żeby złym nie chcieć pobłażać. Broda 
jest ozdobą twarzy męskiej a włosy białogłowy: gdyby 
kto tak z brody jako i z głowy wszystkie włosy po- 
wyrywał, nie łatwoby znowu odrosły; lecz gdy je tylko 
ostrzyże lub ogoli, prędko znowu rosną i jeszcze gę­
ściejsze i twardsze, aniżeli przed tern. Tak lubo dobre 
imię odcięte będzie, albo wcale zgolone przez złe ję­
zyki, które Dawid przyrównywa do brzytew wyostrzo­
nych, nie trzeba się dla tego zmięszać, gdyż znowu 
prędko odrośnie i nie tylko do pierwszej przyjdzie 
ozdoby, ale i do większej stateczności. Lecz jeśli przez 
nieprawości nasze i złe życie utracimy dobre imię, 
z trudnością go znowu nabędziemy, ponieważ korzenia 
mieć nie będzie; korzeń zaś dobrego imienia jest do­
broć wnętrzna, która póki w nas trwa, zawsze przy­
zwoitą cześć rodzić będzie.

Zaniechać potrzeba owo niepotrzebne zachowanie, 
ową próżną rozmowę, czczą przyjaźń i lekkomyślną 
poufałość, ponieważ te szkodzą sławie naszej, a przecie 
lepsze jest dobre imię, niż wszystkie próżne zabawy. 
Lecz jeśliby z jakiego powodu kto miał szemrać, mru­
czeć, i czernić nas, źe pełnimy dobre uczynki, postę­
pujemy w pobożności i szukamy dóbr wiecznych, nie 
sprzeciwiajmy się psu na księżyc szczekającemu. Cho­
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ciażby przez to rozniosło się między ludźmi jakie złe 
rozumienie względem sławy naszej, chociażby ludzie 
odcięli albo zgolili dobre imię nasze: prędko znowu 
odrośnie a zaostrzony na nas język pomoże nam jeszcze 
do nabycia czci, jako sierp pomaga winnej macicy, 
którą gdy obcina, sprawuje iź obfitszy owoc rodzi.

Miejmy zawsze przed oczyma Jezusa Chrystusa 
ukrzyżowanego służmy Mu w prostocie i ufności, ale 
roztropnie i rozsądnie, a On będzie obrońcą naszej sławy. 
Jeśliby zaś dopuścił, aby nam ją odjęto, uczyni to dla 
tego, żeby nam na to miejsce obfitszą przywrócił, albo 
wydoskonalił nas w świętej pokorze, której jeden łót 
daleko jest lepszy, niż tysiąc funtów sławy. Gdy nas 
kto niesłusznie gani, usprawiedliwiajmy się łagodnie, 
a jeśli nie przestanie na nas nastawać, my także nie 
ustawajmy w pokorze naszej, polecając tym sposobem 
sławę naszę wespół z duszą naszą Bogu w ręce. Wła­
ściwiej nie możemy jej nigdy zabezpieczyć Służmy 
przykładem Pawła świętego majestatowi Boskiemu 
przy dobrej i złej sławie, abyśmy z Dawidem rzec 
mogli: ,,Dla Ciebie o Boze mój wycierpiałem urąganie,
a zelzywośó o’kryła oblicze moje.11 Wszelako wyimam 
tu niektóre czarne i haniebne zbrodnie, dla których 
nikt potwarzy cierpieć nie powinien, gdy się od niej 
słusznie uwolnić może. Ten sam wyjątek ma miejsce 
i u niektórych osób, których dobre imię służy na zbu­
dowanie wielu; w takim bowiem razie, według zdania 
teologów, starać się potrzeba z łagodnością o nagrodę 
utraconego dobrego imienia.
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ROZDZIAŁ VIII.

O łagodności ku bliźniemu i lekarstwie na gniew

Krzyźmo święte, którego kościół Boży z podania 
Apostolskiego do Bierzmowania i święcenia kapłanów 
używa, składa się z oliwy i balsamu. Przez to ozna­
czają się między inszemi te dwie ukochane cnoty, któ- 
remi Zbawiciel nasz najwięcej przyświecał i które nam 
najściślej zalecał, jakoby przez nie serce nasze szcze­
gólnie na Jego służbę poświęcone być miało, i jakoby 
nas do naśladowania siebie pobudzał. Tak bowiem 
mówi: ,, Uczcie się odemnie, ze jestem cichy i pokornego
serca" Pokora wydoskonala nas względem Boga, cichość 
zaś względem bliźniego. Balsam, który, jakom już 
wyżej nadmienił, we wszystkich płynach na dół spada, 
znaczy pokorę, a oliwa, która zawsze po wierzchu 
pływa, wyraża cichość i łagodność, która wszystko zwy­
cięża. Łagodność przodkuje między innemi cnotami, 
będąc kwiatem miłości, która, według Bernarda świętego, 
wtenczas jest doskonała, kiedy nie tylko jest cierpliwa, ale 
też i cicha. Lecz bacz pilnie na to, Filoteo! aby to z łago­
dności i pokory złożone krzyżmo było wewnątrz serca 
twego, jest to bowiem największem mamidłem nieprzy­
jaciela dusz, że ludzi przywodzi do tego, aby przestawali 
tylko na samej powierzchowności tych dwóch cnót ukła- 
dności, a zatem nieroztrząsnąwszy dostatecznie wnętrznych 
afektów swoich mniemają się być takowi łagodnymi i po­
kornymi, lubo nie są takimi w istocie. Doświadczyć 
bowiem można, źe lubo łaskawość jakąś i pokorę po 
wierzchu pokazują, za najmniejszem jednak przykrem 
słowem, albo za jaką lekką urazą, krzywdy się swojej 
dopominają.
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Powiadają, że ci, którzy na ukąszenie żmii używają 
maści nazwanej łaską świętego Pawła, nie puchną, 
byleby ta maść była prawdziwa. Tak broni nas ła­
godność i pokora, gdy są prawdziwe, od nadętości i za­
palenia, które urazy wzniecać zwykły w sercach naszych. 
Jeśli się dąsamy i zapalamy, gdy nam nieprzyjaciele 
i oszczercy dokuczają, znak to jest pewny, źe nasza 
pokora i łagodność nie jest szczera i prawdziwa, ale 
obłudna i zmyślona.

Święty i czci godny Patryarcha Józef, odsyłając 
bracią swoje z Egiptu do domu ojcowskiego, to im 
jedyne dał napomnienie: ,,Niegniewajcie sie w drodze
jeden na drugiego.u Toż samo ja tobie mówię, Fiioteo! 
to mizerne życie nasze jest drogą do żywota szczęśli­
wego; nie gniewaj myź się tedy w drodze, ale postę­
pujmy w cichości, mile i łagodnie w towarzystwie braci 
i współpodróźników naszych. Mówię stanowczo i bez 
wyjątku: niegniewaj się nigdy, jeśli to być może, ani 
nie przypuszczaj żadnej przyczyny, któraby serce twoje 
nakłonić mogła do gniewu. Tak krótko i stanowczo 
wyrzekł Jakób święty: ,,Gniew ludzki niesprawuje
sprawiedliwości Boskiej\u Potrzeba w prawdzie statecznie 
sprzeciwiać się złemu i występkom tych, co są pod 
władzą, naszą, ale z łagodnością i spokojnością. Nic 
tak prędko nie potrafi ukoić rozgniewanego słonia jako 
pokazanie mu baranka, nic skuteczniej oporu działom 
nie stawia, jako wełną natkane wańtuchy. Nigdy strofo­
wanie pochodzące z namiętności nie będzie miało tak 
dobrego skutku, jak strofowanie pochodzące z rozumu. 
Dusza rozumna z przyrodzenia rozumowi tylko podlega, 
namiętnościom zaś nie hołduje, chyba z przymusu, 
a zatem gdy rozumowi namiętność towarzyszy, rozum
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w lekszem zostaje poważaniu, bo słuszna jego nad dusz% 
władza dla niesłusznej podlega towarzyszki. Królów 
swoich zawsze ochoczo przyjmują poddani, gdy do nich 
przyjeżdżają w pokoju z dworem swoim; lecz gdy na 
czele wojska przychodzą, chociaż to i dla dobra po­
spolitego, przykra nader i szkodliwa jest ich przytomność. 
Chociaż bowiem największa panuje karność między 
żołnierzami, nigdy tego ustrzedz nie można, aby nie 
wyrządzili jakiej krzywdy, lub jakiego uciemiężenia 
ubogiemu ludowi. — Tak rozum jedna sobie miłość 
i pochwałę, gdy sam rządzi łagodnie, lubo surowo na­
pomina, karze i strofuje, lecz gdy z sobą prowadzi gniew, 
zapalczywość i popędliwość, co Augustyn święty jego 
żołnierzami nazywa, wtenczas każdy więcej z bojaźni, 
niż z miłości podlega; obciążenie zaś, które stąd po­
chodzi, na serce karzącego padać zwykło. Lepiej 
jest, twierdzi tenże Święty w liście swoim do Profutura, 

nie przypuszczać do serca ani słusznego i sprawiedliwego 
gniewu, niżeli i najmniejszemu dać jakie miejsce, bo 
przypuściwszy go raz nie prędko pozbyć go można. 
Przychodzi on z początku jako mała latorośl, lecz w oka­
mgnieniu rośnie aż do grubego drzewa. Jeżeli zaś przez 
noc przeleży i słońce nad nim zapadnie, czego Apostoł 
zakazuje, tedy przemienia się w zawziętość, którą potem 
bardzo trudno wykorzenić, bo tysiączne żywią ją przy­
czyny, a żaden zapalczywy nie myśli o tern, żeby się 
kiedy niesłusznie gniewał.

Lepiej się tedy przyzwyczaić, żyć bez gniewu, ani­
żeli chcieć go miernie i roztropnie używać, a gdy nas 
z ułomności i słabości niespodzianie napadnie, lepiej go 
czemprędzej z serca wyrugować, aniżeli z nim targować. 
Byle mu bowiem cokolwiek zostawiono czasu, natych­
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miast całego opanuje człowieka i podobny jest do węża, 
który gdzie głowę przeciśnie, cały się potem przesunie.

Ale spytasz się jakim sposobem mogłabyś wypę­
dzić gniew? Skoro tylko poczujesz, Filoteo! źe się 
w tobie zapalać poczyna, zbierz zaraz wszystkie siły 
twoje, nie z zapalczywością, ale z łagodnością a przecie 
z powagą. Jako bówiem w niektórych publicznych po­
siedzeniach sądu lub rady słudzy przez swoje wołania: 
cicho tam! więcej hałasu narobią, aniżeli ci, którym 
milczeć każą, tak się zdarza częstokroć, źe gdy gwałtem 
dać gniewowi odpór usiłujemy, większą burzę w sercu 
wzniecamy, które tak pomięszane nie może sobą wła- 
dnąć. Po tern łagodnem usiłowaniu naśladuj nauki 
którą Augustyn święty w podeszłym wieku dał niegdy 
młodemu biskupowi Auksyliuszowi: Czyn, co człowiek
czynić powinien, a jeśliby ci się przytrafiło, co się przy­
trafiło mężowi Boskiemu Dawidowi, który w psalmie 
powiada: ,,źe oczy zapaliły się od gniewu,u uciecz się 
do Pana Boga wołając: zmiłuj się nademną Panie! — 
aby on wyciągnąwszy prawicę, gniew twój przytłumił.u 
Więc u Boga trzeba szukać pomocy, gdy nas gniew 
mieszać poczyna, jako czynili Apostołowie święci, gdy 
im burza i nawałnica dokuczała. On rozkaże namię­
tnościom naszym, aby się uspokoiły i będzie cisza 
wielka. To jednak zawsze powtarzam, źe i modlitwa, 
której używamy przeciwko natarczywemu gniewowi, 
nie gwałtowna, ale spokojna i łagodna być powinna. 
Toż samo rozumie się i o wszystkich innych środkach, 
których przeciwko tej namiętności używamy.

Zresztą jak prędko tylko spostrzeżesz, żeś co gnie- 
wliwego wyrzekła, zaraz to nadgrodź łagodnością, prze­
ciwko tej osobie, na którąś się rozgniewała. Jako bo­

lo
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wiem szczególne jest lekarstwo przeciwko kłamstwu, 
wyznać prawdę, jak prędko kto spostrzeże, źe skłamał; 
tak pożyteczne przeciwko gniewu, czemprędzej go ła­
godnoś’cią naprawić, bo łatwiej się goją świeże rany, 
— powiada przysłowie. Nakoniec gdy zostajesz w po­
koju i bez okazyi do gniewu, zbieraj sobie znaczny 
zasób łagodności i łaskawości, wszystkie słowa i uczynki, 
małe i wielkie, z jak największą cichością sprawując. 
Pomnij iż oblubienica w pieniach Salomonowych, nie 
tylko ma miód na wargach i na języku, ale też i pod 
językiem to jest: w sercu, — a to nie tylko sam miód, 
ale i mleko, bośmy nie tylko powinni mowę łagodną 
bliźniemu pokazać, ale i serce nasze. I nie dość na 
tern, mieć samą słodkość miodu, który smak i zapach 
ma jakiś korzenny, to jest: być tylko łagodnym w obco­
waniu z obcymi, lecz jeszcze mieć potrzeba i słodycz 
mleka, dla naszych domowników i sąsiadów: w czem 
znacznie ci błądzą, którzy na ulicy lub w kompanii są 
łagodni jak aniołowie, a w domu źli jak czarci.

ROZDZIAŁ IX.

O łagodności ku nam samym.

Jeden z najlepszych sposobów ćwiczenia się w ła­
godności jest używanie jej ku nam samym, nigdy się
ani na siebie ani na niedoskonałości swoje nie gnie­
wając. Prawda, źe rozum tego żąda, abyśmy żałowali 
za popełnione grzechy i brzydzili się niemi; lecz ten 
żal nie powinien być gniewliwy, kwaśny i markotny, 
gdyż takowe gniewy, kwasy i markotności przeciwko
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nam samym z pychy pochodzić zwykły: — ho nie dla 
czego innego im podlegamy, tylko źe się w sobie zby­
tnie kochając prostem okiem na niedoskonałości nasze 
patrzeć nie możemy. Jakoż błądzą niektórzy gniewając 
się na siebie, źe się zgniewali kwasząc się, źe się zakwa­
sili i marszcząc, źe markotnymi byli. W ten bowiem 
sposób bez przestanku serce swoje w gniewie noszą 
i lubo im się to zda, źe gniew następny znosi pierwszy, 
przystęp jednak tylko nowemu do serca otwiera, do 
którego za pierwszą wchodzi okazyą.

Potrzeba tedy mieć spokojny i niezmienny źal za 
występki nasze, jako bowiem sędzia słuszniej karze zło­
czyńców, gdy wyrok stanowi z rozumem i spokojnością 
d,uszy, aniżeli gdy postępuje sobie w gniewie i zapal- 
czywości, ponieważ sądząc z namiętności nie karze wy­
stępków według tego, co one są, lecz według tego, co 
on sam jest: tak i my właściwiej się skarżymy przez 
żal spokojny i stały, aniżeli przez skwapliwy, kwaśny 
i gniewliwy. Taki źal nie zwykł bywać według cię­
żaru występków własnych, ale raczej według skłonności 
naszych. Naprzykład ten co się w czystości szczególnie 
kocha, zapali się nazbyt za najmniejszym przeciwko tej 
cnocie występkiem, a gdy językiem kogo do żywego 
dotknie, w żart to sobie obróci. Ow zaś co obmowisk 
nienawidzi, gryśó się będzie za najmniejszem przeciwko 
sławie bliźniego wyrzeczonem słowem podczas gdy zna­
cznego wykroczenia przeciwko czystości nie poczyta 
sobie za grzech. Tak czynią ludzie zwykle i w innych 
przypadkach dla tego, źe nie sądzą sumienia swego po 
rozumie, ale po zastarzałych swych namiętnościach.

Wierzaj mi, Filoteo! iż jako łagodne i łaskawe 
napominania ojcowskie łatwiej nakłonią dzieci do do­

lo’"
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brego, niż gniewy i fukania, tak serce nasze gdy co 
zawini a my je postrofujemy z cichością i łagodnością, 
więcej się nad niem litując aniżeli na nie gniewając, 
dodawamy mu ochoty do poprawy; takowy bowiem żal 
głębiej je przeniknie, niż gdyby się gniew i zapalczy- 
wość do niego przy mieszały. Tak naprzykład, gdybym 
się pilnie wystrzegał grzechu próżności, a przecie bym 
znacznie wykroczył, nie chciałbym w ten sposób serca 
mego strofować: ,,Czy nie jesteś mierne i obrzydliwe, 
serce moje! dawszy się po tak częstych przedsięwzię­
ciach marnej uwieść próżności? umieraj od wstydu, 
nie podnoś więcej oczu do nieba, zaślepione, niewsty- 
dliwe, zdradzieckie i niewierne Bogu twojemu serce! —tt 
alebym je raczej chciał napomnieć z użaleniem w te 
słowa: ,,Nuż jeno biedne serce moje! wpadliśmy pra­
wda w przepaść, której eśmy się tak bardzo chronili, 
lecz nic to nie szkodzi, dźwignijmy się tylko, a więcej 
się do niej wracać nie chciejmy, ale idąc drogą pokory, 
błagajmy miłosierdzia Boskiego w ufności, źe nam doda 
pomocy do trwałej stateczności. Nie trać męstwa! 
miejmy się na drugi raz lepiej na ostróżności, a Bóg 
nam dopomoże, że jeszcze większy postępek uczynimy 
w dobrem.u Na tem strofowaniu chciałbym potem zbu­
dować stateczne przedsięwzięcie, więcej się do próżności 
nie powracać, używając na to skutecznych środków 
z poradą mego spowiednika.

Jeśliby jednak kto spostrzegł, iż serce jego temi 
łagodnemi sposobami wzruszyć się nie daje, mógłby 
nieco surowszego zażyć strofowania, aby się tem bar­
dziej zawstydziło, byleby to ostre serca swojego napo­
mnienie zakończył łagodnością, i gorzki żal jego zamienił 
w słodką i świętą ufność ku Bogu. Tak czynił pokutujący
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król Dawid, który widząc duszę swoje struchlałą, temi ją 
pokrzepiał słowy: ,, Czegoś się smucisz duszo moja! i cze­
muż się trwożysz, miej nadzieję w Bogu, albowiem Go 
jeszcze wielbić będę, gdyż On jest zbawieniem i Bogiem 
moim.ct

Tak tedy łagodnie podnieś serce twoje, gdy upadło, 
upokorzając się głęboko przed Bogiem i patrząc na twój 
upadek; ani się dziwuj potknieniu twojemu, ponieważ nic 
to nie jest takiego, że ułomność jest ułomna, niedołężność 
niedołężna, a nędza nędzna. Wszelako powinnaś się 
nade wszystko brzydzić wyrządzoną Bogu obrazą i z mę- 
żnem i pełnem ufności w miłosierdziu Jego sercem 
wrócić się znowu na drogę cnót, którąś opuściła.

ROZDZIAŁ X.

Jako sprawy nasze z pilnością, ale bez skwapli- 
wości i kłopotania czynić powinniśmy.

Wielka jest różnica między staraniem i pilnością, 
które mieć powinniśmy koło spraw naszych, a skwapli- 
wością, kłopotaniem się i ubieganiem. Aniołowie mają 
staranie o zbawienie nasze i z pilnością zatrudniają się 
niem, ale bez skwapliwości i kłopotu: albowiem staranie 
i pilność ich, z miłości ku nam pochodzi, skwapliwość 
zaś i kłopot nie mógłby się z ich szczęśliwością zje­
dnoczyć, ponieważ i starać się i pilności przykładać 
każdy może bez utraty wnętrznej spokojności, której 
przy kłopocie i skwapliwości dochować ni podobna.

Bądź więc skrzętną i pilną, najmilsza Filoteo! we 
wszystkich twoich sprawach, gdyż ci je bowiem Pan
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Bóg dał w ręce, wymaga od ciebie, abyś je z najwięk- 
szem pełniła staraniem. Lecz ile można strzeż się kłopo­
tania o nie, to jest: nie rozpoczynaj ich z niespokoj- 
nością, troską i gorącością, ani nie bądź nazbyt skwa­
pliwą przy ich dokończeniu. Każda bowiem skwapli- 
wośó rozum i rozsądek mąci a nawet przeszkadza do­
chowaniu tej sprawy, koło której się tak bardzo kwapimy.

Chrystus Pan strofując Martę tak do niej mówi: 
,,Marto, Marto! kłopocisz się i mieszasz o wiele rzeczy.u 
Uważaszli? gdyby tylko była używała starania, nie 
byłaby się mieszała, lecz kłopotała się i nie była spo­
kojną, o co strofuje ją nasz Zbawiciel. Rzeki z wolna 
po równinie płynące noszą wielkie okręty i drogie to­
wary, a deszcze z lekka skrupiające ziemię, zbożem ją 
i trawą bogacą; potoki zaś i bystre wody hurmem pły­
nące, pola sąsiedzkie zalewają i niesposobne są do han­
dlu, jako i gwałtowne deszcze łąki tylko mulą i zboża 
pustoszą. Nikt jeszcze z skwapliwością i gorącością nic 
dobrego nie zrobił; w każdej rzeczy z wolna postępować 
trzeba, — mówi dawne przysłowie. A Salomon powiedział: 
,,Że ten co się kwapi prędko się potknąć moze.u Dość 

prędko zaczętą sprawę skończymy, jeśli jeno dobrze ją 
odprawimy. Trzmiele lubo bardziej brzęczą i skwa­
pliwiej się uwijają, niż pszczoły, sam jednak wosk tylko 
robią bez miodu: tak i ci, którzy się kłopocą i zbytnie 
kwapią, ani wiele, ani nic jak należy nie zrobią.

Muchy się nam nie naprzykrzają siłami swemi lecz 
ich mnóstwem, i wielkie sprawy nie tak nam są przykre, 
jako drobne, gdy ich jest siła. Przyjmij tedy spokojnie 
nastręczające się sprawy, a staraj się, abyś jednę po 
drugiej kolejno ułatwiła. Gdybyś je albowiem chciała 
razem i bez ładu odprawić, wysiliłabyś się i zmordowała
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bez skutku, a nakoniec mogłabyś uledz pod icb cię­
żarem.

We wszystkich sprawach twoich wspieraj się na 
opatrzności Boskiej, która jedynie twoje zamiary do 
skutku doprowadzić potrafi. Wszelako i z twojej strony 
przydawaj starania do nich w spokojności, a tedy pewną 
być możesz, że przy szczerej ufności w Boga najlepszy 
skutek odniesiesz, czy według ludzkiego rozsądku zdał 
ci się będzie dobry, czy zły.

Naśladuj małych dziatek, które jedną reką trzy­
mając się ojca, drugą obrywają maliny z krzaków. Tak 
i ty bowiem, gdy jedną zbierasz dostatki świata tego, 
trzymaj się zawsze drugą ręką Ojca niebieskiego, zwra­
cając niekiedy do Niego oczy, abyś wiedziała, jeśli mu 
są przyjemne twoje zbiory. Ale nadewszystko strzeż 
się puścić ręki i obrony Jego, mniemając tym sposobem 
więcej nazbierać, bo gdyby On cię puścił ile razy 
stąpisz, zawsze się potkniesz. Chcę rzec, Filoteo moja! 
abyś wtenczas, gdy takie sprawy mieć będziesz, które 
nie wymagają po tobie zbytniego natężenia myśli, czę­
ściej na Boga twego, aniżeli na twoje sprawy poglą- 
dała. Gdy zaś takie nastąpią, które wszystkie twoje 
myśli zajmą, tedy przynajmniej niekiedy zwróć oczy ku 
Bogu na wzór żeglujących po morzu, którzy aby do 
pożądanego przypłynęli kraju, częściej się na niebo, 
aniżeli na ten kraj zapatrywać zwykli. A tak Bóg 
będzie wraz z tobą, w tobie i dla ciebie praował, a po­
cieszający skutek nadgrodzi prace twoje.
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ROZDZIAŁ XI.

O posłuszeństwie.

Miłość sama czyni nas doskonałymi, lecz posłu­
szeństwo, czystość i duchowne ubóstwo, są właściwemi 
do nabycia tej miłości środkami. Posłuszeństwo bowiem 
poświęca Bogu na służbę nasze serce, czystość nasze 
ciało, a ubóstwo nasze dobra i dostatki. Są to niby 
trzy krzyża duchownego części, które wszystkie trzy 
wspierają się na jednym pniu, a tym pniem jest pokora. 
Nie mówię ja tu o tych trzech cnotach, ile się do nich 
obowięzuje przez śluby uroczyste, gdyż te do samych 
tylko zakonników należą, ani ile są prostym ślubem; 
bo lubo ślub zawsze obfitemi łaskami i zasługami zbogaca 
wszystkie cnoty, może jednak człowiek nabyć doskona­
łości i bez ślubów, byleby się w tych cnotach ćwiczył 
należycie. Prawda źe śluby a zwłaszcza uroczyste 
wprowadzają człowieka w stan doskonałości, atoli 
jednak aby kto był na drodze doskonałości, dosyć uczyni, 
gdy tylko zachowa te cnoty. I wielka jest zaiste różnica 
między stanem doskonałości a doskonałością 
samą: wszyscy bowiem kapłani i zakonnicy są w stanie 
doskonałości, a jednak nie wszyscy są doskonali, jak 
uczy nas doświadczenie. Starajmy się tedy, Fiioteo! 
abyśmy się pilnie ćwiczyli w tych trzech cnotach, każdy 
według powołania swego, gdyż wszyscy obowiązani 
jesteśmy do tego ćwiczenia, lubo nie wszyscy jednakim 
sposobem.

Dwojakie jest posłuszeństwo, jedno powinne, drugie 
dobrowolne. Powinne obowięzuje cię, abyś w po­
korze była posłuszna zwierzchności duchownej, jako to:
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Ojcu świętemu, twemu biskupowi, i własnemu pleba­
nowi i ich namiestnikom, — krom tego zwierzchności 
świeckiej to jest: królowi i jego rządcom, a nakoniec 
przełożonym twoim domowym, jako to: rodzicom, mę­
żowi, panu lub pani. Zowie się to pusłuszeństwo pó- 
w i n n e m dla tego, że się nikt od niego uwolnić nie 
może, ponieważ sam Bóg dał tę władzę i zwierzchność 
przełożonym naszym, aby każdy urzędu swego nad 
nami pilnował. Jest tedy ścisłym twoim obowiązkiem, 
zachować ich przykazania; lecz chcąc być doskonałą, 
powinnaś i rady ich słuchać i nie sprzeciwiać się nawet 
temu, czego od ciebie żądają, byleby to miłość i roz­
tropność pozwoliła. Słuchaj ich gdy ci co przyjemnego 
rozkażą, jako to: używać pokarmu albo jakiej zabawy; 
lubo się bowiem zdaje, źe to nie wielka jest cnota, być 
posłuszną w takich okazyach, znaczny by jednak był 
występek, nie być posłuszną. Słuchaj ich, gdy ci i w rze­
czach obojętnych rozkazują, jako to: w tej albo owej 
chodzić sukni, iść tą albo ową drogą, śpiewać albo mil­
czeć; a już takie posłuszeństwo będzie pochwały godne. 
Słuchaj w rzeczach trudnych, twardych i przykrych, 
a to posłuszeństwo będzie doskonałe. Krótko mówiąc: 
bądź im posłuszną łagodnie bez odpowiedzi, ochotnie 
bez odwłoki, wesoło bez szemrania, a nadewszystko 
z miłości dla miłości tego, który z miłości ku nam 
stał się ]posłusznym aź do śmierci, a śmierci krzyżowej, 
jako Bernard święty mówi: źe wolałby życie, niż po­
słuszeństwo utracić.

Abyś przywykła z ochotą słuchać przełożonych, 
powolną się stawaj rówienniczkom twoim a zgadzaj się 
bez swarów i sporek z ich wolą we wszystkiem, co nie 
jest grzechem. Stosuj się chętnie, ile rozum pozwoli,
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i do żądania tych, co są pod twoją władzą, nigdy sobie 
ostro nie postępując z nimi, póki są dobrymi. — Jest 
to błąd wielki mniemać, iż kto będąc zakonnikiem lub 
zakonnicą z ochotą przełożonym swoim jest posłusznym, 
gdy się krnąbrnym i uporczywym być czuje w słu­
chaniu tych, których mu Bóg dał za przełożonych.

Dobrowolnem posłuszeństwem nazywamy to, do 
którego się sami obowięzujemy. Nie obiera sobie nikt 
zwyczajnie króla, ani biskupa, ani rodziców, a często­
kroć ani męża, lecz każdemu jest wolno, obrać sobie 
spowiednika i przewodnika duchownego. A gdy zaś 
kto obierając go, uczyni ślub, być mu posłusznym, 
(jako mówią o Terezie świętej, że prócz uroczystego 
ślubu posłuszeństwa, obiecanego przełożonym swego za­
konu, obiecała się prostym ślubem być posłuszną i Ojcu 
Gracyanowi) albo bez ślubu postanowi słuchać rady 
jego, posłuszeństwo to zowie się dobrowolne dla tego, 
że jest na woli naszej.

Wszystkich przełożonych swoich słuchać potrzeba, 
i to każdego w tern, co mu wolno nam rozkazać. Tak 
króla w rzeczach do rządu rzeczy pospolitej lub poli­
cyjnej należących, tak zwierzchności duchownej, w rze­
czach duchownych, tak ojca, męża, pana w rzeczach 
domowych, a nakoniec swego przewodnika i spowiednika 
w rzeczach do duszy należących.

Proś przewodnika twego duchownego, aby on sam 
przepisał ci duchowne zabawy, w których się masz 
ćwiczyć, przez to lepsze bowiem będą i dwojaką u Pana 
Boga zjednają ci zasługę, jedne dla siebie samych, że 
są dobre, drugą dla posłuszeństwa, z-którem je wyko­
nywasz. Błogosławieni są posłuszni, albowiem Bóg nigdy 
im zbłądzić nie pozwoli.
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ROZDZIAŁ XII.

O potrzebie czystości.

Co lilia między kwiatami, to jest czystość między 
cnotami; ona bowiem ludzi podobnych czyni anio­
łom. Nie masz nic pięknego, gdy nie jest czyste, 
a piękność w ludziach jest czystość. Zowie się czy­
stość niewinności%, wstydliwością, skromności%, a jej 
przeciwna jest zepsutość; zowie się i poczciwością, 
i przynosi sławę temu, kto ją zachowuje. Krótko mó­
wiąc ma tę szczególną chwałę, źe jest ozdobą i piękną 
cnotą duszy i ciała.

Nie godzi się nigdy zmysłów ciała na żadne nie­
uczciwe zażywać rozkosze, nawet nie pozwala czystość 
ani myśleć, ani rozmawiać niegodziwie i nieprzystojnie. 
Jedno małżeństwo święte może słusznie nadgrodzić 
szkodę, którą takowe rozkosze przynoszą. Czyste serce 
podobne jest do perłowej macicy, która "żadnej kropli 
wody nie przyjmuje, chyba co spadnie z nieba. Niebo zaś 
postanowiło prawo małżeństwa, krom którego nie godzi 
się ani pomyśleć o nieprzystojności, aby zawsze skromną 
i czystą została wola.

Zresztą ta cnota każdemu człowiekowi jest po­
trzebna. Ci co w wdowstwie żyją, mają posiadać stateczną 
czystość, która nie tylko przytomnemi i przyszłemi 
gardzi ponętami, ale też sprzeciwia się mocno wyobra­
żeniom, przez które wzbudzają się myśli lubieżne. W tej 
mierze podziwia Augustyn święty czystą duszę swego 
kochanego Alipiusza, który wszystkie przeszłe zmysło­
we rozkosze wyrugował z myśli i wcale na nie zapo­
mniał. Łatwo jest owoce zdrowe przechować w słomie
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lub piasku, albo w własnym ich liściu, lecz gdy się 
cokolwiek nadpsują, nie można ich przechować, chyba 
przesmażywszy je w cukrze albo miodzie. Tak i nie­
skażona czystość może się różnemi sposoby zachować, 
lecz nadwyrężona zachowa się tylko przez szczególną 
pobożność, która, jakom już wspomniał, częstokroć pra­
wdziwym jest cukrem i miodem dusz naszych.

Młodzieńce i panny powinni zachować czystość po­
łączoną z wielką prostotą serca i delikatnością sumienia. 
Nie tylko zgoła wszystkiemi nieprzystojnemi pogardzać 
muszą uciechami, które zaprawdę nieprzystojne są lu­
dziom, chyba podłym bydlętom, ale wykorzenić z serca 
wszystkie nieprzystojne myśli sprzeciwiające się czy­
stości. Niech tedy przekonane będą dusze niewinne, 
i niech się strzegą powątpiewać o tern, że czystość bez 
wszelkiego przyrównania lepsza nad wszystko co się 
z nią zgodzić nie może. ,,Zły ducha — mówi Hieronim 
święty — gorąco częstokroć wabi panieńskie dusze, aby 
przynajmniej spróbowały niegodziwych rozkoszy, wy­
stawiając im je nierównie przyjemniejsze i słodsze, ni­
żeli są w istocie; a przez to mieszają się te dusze, 
uważając to za najlepsze, czego jeszcze nie znają.11 — 
-— Jako bowiem motyl ciekawie lata koło płomienia, 
chcąc doświadczyć, jeśli tak jest smaczny jak piękny, 
i nie ustaje w tym swoim zapędzie, aż się za pierwszem 
skosztowaniem spali: tak i ludzie młodzi częstokroć uwo­
dzić się dają fałszywemu i głupiemu mniemaniu o płomie­
niach podłych rozkoszy tak dalece, iż dawszy najprzód 
różnym ciekawym myślom wolny przystęp, nakoniec 
całe przychodzą na zgubę. Lecz ci jeszcze głupszymi 
są od motyli, gdyż motyle mają przynajmniej jakiś po- 
chop do rozumienia, źe ogień musi być rozkoszny, po­
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nieważ jest piękny, owi zaś lubo naprzód widzą nie- 
przystojnośó w tem, czego pragną, przecie ubiegają się 
nie mało o te niegodziwe i bydlęce uciechy. Taż sama 
czystość zachowana być powinna i w stanie małżeńskim. 
Uważasz tedy, Filoteo! iż czystość potrzebna jest w ka­
żdym stanie. ,,Zachowajcie pokój z wszystkimi," mówi 
Apostoł —’ ,,a zwłaszcza świątobliwość bez której nikt 
Boga nie obaczy." Przez świątobliwość rozumie się tu 
czystość, jako święci nauczyciele kościoła Hieronim 
i Chryzostom tłómaczą. Zaprawdę nikt Boga nie ogląda, 
nikt w przybytkach Jego mieszkać nie będzie, nie mając 
serca czystego. Tak bowiem powiada sam Zbawiciel: 
,,Błogosławieni czystego serca, albowiem oni oglądają 
Boga."

ROZDZIAŁ XIII.

Środki do zachowania czystości.

Strzeż się bardzo pilnie, najmilsza Filoteo! wszel­
kiej okazyi do lubieźności, i odrzucaj od siebie wszelkie 
jej powaby. Grzech ten wkrada się nieznacznie i z ma­
łych początków prowadzi do znacznego zepsucia. Zawsze 
jest łatwiej przed nim uciekać, aniżeli się go pozbyć.

Ciało ludzkie podobne jest do szklanego naczynia, 
w którem nosimy skarb drogi. Nie można dużo szkła 
w kupie nosić, nie chcąc się narazić na niebezpieczeń­
stwo stłuczenia go; a owoce zdrowo pozbierane i dobrze 
zachowane, psują się, gdy się jedne drugich tykają. 
Nie dotykaj się nikogo, ani pozwalaj, aby cię kiedy 
kto nieobyczajnie dotknął, bądź to żartem, bądź z po-
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ufałości. Może to być, że czystość przy takich więcej 
lekkomyślnych, aniżeli co złego zawierających postę­
pkach ocaloną zostanie, lecz zawsze swoję świeżość 
i kwiat utraca. Nieprzystojne dotykanie czystość zu­
pełnie zagubić może. Lubo czystość z serca pochodząca 
w sercu się mieści, ma jednak wpływ i na ciało, jako 
swój przedmiot, i dla tego utracić ją można przez po­
wierzchowne zmysły, równie jako przez myśli i chuci 
serca. Jest to lubieźność patrzeć, słuchać, mówić i do­
tykać się rzeczy nieprzystojnych, gdy dobrowolnie 
i z upodobaniem przy nich bawimy. Paweł święty 
rzekł krótko i stanowczo: ,,O nieczystości ani myśleć
wam się nie godzi.u Pszczoły nie tylko się ścierwu nie 
tykają, ale też nienawidzą smrodu z niego pochodzą­
cego i stronią od niego. Z rąk świętej oblubienicy, 
w pieśniach Salomonowych, płynie mira, która ciało od 
zgnilizny zachowuje; wargi jej różową wstęgą są opa­
sane, co wstyd w mowie znaczy; oczy jej są jako oczy 
gołębicy, co oznacza czystość wzroku; uszy przyozdo­
bione złotemi kulczykami, na znak przystojności. Taka 
ma być dziewica pobożna, czysta, przystojna i uczciwa, 
w rękach, wargach, uszach, oczach i na wszystkiem 
ciele.

Przy tej okazyi przytoczę ci tu, co dawny nau­
czyciel kościoła Jan Kasyan pisze o wielkim Bazylim, 
jakoby on sam raz mówiąc o sobie miał rzec: ,,Lubo
niewiasty nie znam, jednak niedochowałem czystości.11W samej 
rzeczy można czystość tylu sposobami utracić, ile jest 
lubieźności, a jako która między niemi jest mniejsza 
albo większa, tak też jedne osłabiają, drugie naruszają, 
a trzecie zgoła gubią czystość. Są niektóre nieprzy­
stojne, lekkomyślne i zmysłowe wolności, które właściwie
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nienaruszają czystości, osłabiają ją jednak i blask jej 
odejmują. Są zaś inne namiętne poufałości, nie tylko 
nieprzystojne, ale i grzeszne, nie tylko lekkomyślne, 
ale i nieuczciwe, nie tylko zmysłowe, ale i cielesne, a te 
przynajmniej znacznie naruszają czystość i szkodzą 
jej. Mówię przynajmniej, ponieważ ją zupełnie 
gubią; gdy te lubieźności jako ostatni skutek niewsty- 
dliwość rodzą w ciele, i owszem na tenczas daleko nie- 
godniejszym i gorszym sposobem czystość ginie, aniżeli 
gdy się traci przez porubstwo i cudzołóstwo. Jako 
Kasyan tak i ja nie wierzę aby Bazyli święty w owem 
oskarżeniu samego siebie mówił o takowym sprosnym 
grzechu, ale zdaje mi się, źe przez to chciał wyrazić 
złe i nieobyczajne myśli, które lubo nie zmazają ciała, 
oszpecą jednak serce, którego wspaniałe dusze od wszel­
kiej zmazy pilnie bronić powinny.

Nie miej żadnego obcowania z zepsutymi ludźmi, 
zwłaszcza gdy przytem i wstydu nie mają, co w nich 
zwyczajnie bywa. Tacy ludzie zarażonego serca nie 
mogą z nikim, tej lub owej płci, pomówić bez jakiego 
uszczerbku czystości, gdyż jad bazyliszka noszą w oczach 
i tchnieniu.

Na to miejsce obcuj z ludźmi czystymi i cnotliwymi, 
uważaj i czytaj często rzeczy nabożne. Słowo Boże 
jest czyste samo w sobie i czystymi czyni wszystkich, 
którzy w niem mają swoje upodobanie, potrafi bowiem 
uśmierzyć i najsroźsze zapały pożądliwości.

Trzymaj się zawsze w bliskości Jezusa Chrystusa 
ukrzyżowanego, tak duchownym sposobem przez roz­
myślanie, jak w istocie przez Komunią świętą. Gdy 
serce twoje z owym uczniem, którego On dla niewinności 
szczególnie polubił, spoczywać będzie na piersiach tego,
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który jest czystym, niepokalanym Barankiem Bożym, 
poznasz wkrótce, źe dusza i serce twoje ze wszystkich 
zmaz i lubieźności oczyszczone będą.

ROZDZIAŁ XIV.

O ubóstwie w duchu przy bogactwach potrzebnem.

,,Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie;" — więc nieszczęśliwi są bogaci 
w duchu, albowiem ich jest nędza piekielna. Bogatym 
w duchn ten się nazywa, który ma bogactwa w sercu, 
albo serce swoje w bogactwach. — Zimorodki ścielą 
swoje gniazda na brzegach morskich okrągłe jak jabłka, 
u samego wierzchu mały tylko otwór zostawując, lecz 
tak dobrze i mocno je opatrują, źe lubo wały je zabiorą, 
nigdy nie napełnią się wodą, a zatem zawsze po wierzchu 
pływając, zostają w morzu, na morzu, i jakoby panami 
morza. Serce twoje, najmilsza Filoteo! podobne ma 
być tym gniazdom, samemu tylko niebu otwarte, bo­
gactwom zaś i rzeczom pomijającym niedostępne. Jeśli 
posiadasz bogactwa, nieprzypuszczaj ich do serca twego, 
niech ono zawsze trzyma górę, i niech między bogactwy 
bez bogactw i panem bogactw zostaje. Nie top duszy

Gdyby ten nauczyciel święty pisał w niniejszych czasach, 
niezawodnie byłyby równie tak przestrzegał o złem obcowaniu, jako 
o czytaniu złych książek. Romanse, lubo nie pobudzają jawnie do 

nieczystości, czynią to częstokroć pod maską i zawsze wielką przy­
noszą dla duszy szkodę, gdyż przez zapalenie imaginacyi i nad­
wyrężenie uczuć szczególnie u ludzi młodego wielku wzbudzają po­

żądliwość.
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niebieskiej w dostatkach ziemskich; niech ona zawsze 
nad niemi włada, a nie pod niemi i w nich. Jest to 
znaczna różnica, mieć truciznę a być otrutym. Aptekarze 
niemal wszyscy maja truciznę dla różnych przypadków, 
a przecie nie są dla tego otrutymi, bo ja nie w ciele ale 
aptece maja. I ty posiadać możesz bogactwa, a nie 
być niemi otruta, gdy je w domu, lub w kiesy, a nie 
w sercu chować będziesz. Jest to wielkiem szczęściem 
każdego chrześcianina, być w istocie bogatym, a przecie 
względem chciwości ubogim; ma albowiem taki i wygodę 
bogactw na tym świecie i zasługę ubóstwa na drugim.

Nikt Filoteo! nie chce się przyznać, źe jest łako­
mym i chciwym, i każdy broni serce swoje od zarzu­
tów tej podłości. Jeden wymawia się konieczna po­
trzeba starania się o swoje dzieci, inny rozumem roz­
kazującym, aby się każdy w nieco zaopatrzył; nikt nie 
ma dosyć, zawsze znajdują się jakieś potrzeby, które 
wymagają mieć więcej. Nawet i najłakomsi żadną miarą 
nie przyznają się być łakomymi, ale nawet i w sumie­
niu swojem nie chcą być takimi, jakimi są w istocie. 
Łakomstwo jest pewnym redzajem gorączki, która tym 
skryciej złość swoję wywiera, im jest mocniejsza i ja­
dowitsza. Mojżesz widział ogień święty, którym palił 
się kierz, a jednak nie spalił; przeciwnie zaś pożar ła­
komstwa i chciwości niszczy i gubi łakomych, nie paląc 
ich wcale. Przynajmniej pokazują łakomcy po sobie 
iż wśród najgwałtowniejszych zapałów zażywają przy­
jemnej ochłody i mniemają, źe ieh nienasycona chci­
wość jest wdzięcznem i przyrodzonem pragnieniem.

Jeśli bez ustanku gorąco i niespokojnie pragniesz 
dóbr, których jeszcze nie masz, lubo byś oświadczała, 
że ich nie żądasz nabyć niesprawiedliwie, tem jednako

11
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nie uniewinnisz się z łakomstwa. Chory co chciwie, 
niespokojnie i bez przestanku pić pragnie, lub tylko 
wody żąda, pokazuje tern samem dostatecznie, że mu 
gorączka dokucza.

Nie wiem jednak, Filoteo! jeśli można nazwać spra- 
wiedliwem pragnieniem, chcieć tego nabyć słusznie, co 
kto inny także sprawiedliwie trzyma, gdyż zdaje się 
jakobyśmy kosztem wygody innego naszej wygody szu­
kali. Alboż ten co dobra swoje trzyma sprawiedliwie, 
nie ma słuszniejszej przyczyny, zatrzymania ich spra­
wiedliwie, aniżeli my nabycia ich sprawiedliwości ? 
Dla czegóż tedy żądze nasze wysyłamy na wygodę in­
nego, abyśmy mu ją wzięli? Lubo nasze pragnienie 
nie jest niesprawiedliwe, nie zgadza się jednak z miło­
ścią chrześciańską, gdyż sami nie życzymy sobie, aby 
kto inny pragnął sprawiedliwie tego, co nam sprawie­
dliwie należy. Taki był grzech Ahaba, gdy chcąc spra­
wiedliwie nabyć winnicy Nabota, który ją jeszcze spra­
wiedliwiej chciał potrzymać, pragnął jej chciwie, nie­
spokojnie i nieustannie, czem mocno obraził Pana Boga. 
Zatrzymaj się tedy, najmilsza Filoteo! z pragnieniem 
nabycia dóbr twego bliźniego, aż on sam będzie ich 
chciał pozbyć, a wtenczas dla jego pragnienia nie tylko 
twoje sprawiedliwe będzie, ale też zgodzi się z miłością. 
Nie mówię ja o tern, abyś dóbr twoich i posiadłości 
nie miała pomnażać, lecz zażywaj do tego nie tylko 
sposobów sprawiedliwych, ale i łagodnych i z miłością 
się zgadzających.

Jeśli w dobrach, które posiadasz, zbytecznie się 
kochasz, — jeśli serce twoje do nich przykładasz i my­
śli w nich topisz, — jeśli mocno i z niespokojnością się 
obawiasz, abyś ich nie utraciła: wierzaj mi, źe jeszcze
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jesteś w gorączce; albowiem rozpaleni gorączką piją 
wodę sobie podaną, z niejaką chciwością, usilnośeią, 
i osobliwem pragnieniem, czego zdrowi ludzie nie czynią.

Jest to rzecz niepodobna, kochać się w jakiej rze­
czy, a nie przywiązać do niej serca. Jeśli przy utracie 
jakiego dobra poczuje serce twoje jaki smutek i frasu­
nek, bądź pewną, Filoteo! żeś do niego miała przywią­
zane serce; bo nic tak jawnie nie dowodzi przywiąza­
nia do jakiej rzeczy straconej, jak żal nad jej utratą.

Nie pragnij tedy nigdy zbytnią żądzą dóbr, któ­
rych nie masz, nie zanurzaj serca w tych, które już 
masz, ani straconych bez miary nie żałuj, a tak bę­
dziesz mogła jakokolwiek o sobie rozumieć, źe będąc 
w istocie bogatą, nie jesteś bogatą z chciwości, ale 
ubogą w duchu, a zatem szczęśliwą, albowiem twoje 
jest królestwo niebieskie.

ROZDZIAŁ XV.

Jako przy rzetelnem bogactwie ćwiczyć się można 
w rzetelnem ubóstwie.

Malarz Parhazy misterną sztuką wymalował na 
jednym obrazie obywatelów Ateńskich, wyrażając ich 
rozmaite i odmienne charaktery: gniewliwych, niespra­
wiedliwych, niestałych, grzecznych, łaskawych, i miło­
siernych; jako też zarazem pysznych i pokornych, od­
ważnych i tchórzliwych. Ja zaś najmilsza Filoteo! 
chciałbym bogactwo wraz z ubóstwem, osobliwie stara­
nie koło rzeczy doczesnych wraz z pogardą tychże wry­
sować do serca twego.

llł
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Miej nierównie większe staranie koło dóbr i po­
siadłości twoich, niżeli Indzie światowi mieć zwykli. 
Iżali ogrodnicy wielkich panów nie lepiej pilnują po­
wierzonych sobie ogrodów, aniżeli gdyby ich własne 
były? A to dla czego? Bezwątpienia dla tego, że 
wiedzą, iż to są ogrody panów wielkich, u których 
sobie przez tę pilność jednają łaskę. Droga Filoteo! 
dobra które posiadamy, nie są nasze; Bóg nam je tylko 
powierzył do sprawowania, chcąc abyśmy z nich przy­
nosili owoc i pożytek, a zatem tern więcej przysługujemy 
się Jemu, im więcej przykładamy do nich pilności.

Więc staranie nasze powinno być większe i trwal­
sze nad to, które koło dóbr swoich ludzie światowi 
miewają, ci bowiem starają się koło nich tylko z mi­
łości własnej, my zaś powinniśmy pracować z miłości 
dla Boga. A jak miłość samego siebie jest miłość gwał­
towna, burzliwa i niespokojna, tak i staranie, które 
ludzie dla niej mają, jest pełne pomieszania, kłopotu 
i niepokoju. Że zaś przeciwnie miłość Boska jest ła­

godna, cicha i spokojna; przeto i staranie z niej po­
chodzące, lubo to dla rzeczy doczesnych podjęte, jest 
miłe, łagodne i przyjemne. Miejmyż tedy to łagodne 
staranie koło zachowania, albo gdy się słuszna zdarzy 
okazya nabycia dóbr doczesnych, ile stan nasz pozwala;: 
Bóg albowiem chce, abyśmy tak czynili dla miłości 
Jego. Lecz tu ostrożną być musisz, aby cię własna 
miłość nie zawiodła, bo niekiedy rozumie ona tak łu­
dzić ludzi, że ją nie każdy od prawdziwej miłości Bo­
skiej rozeznać potrafi. Chcąc tedy zaskoczyć oszukaniu, 
i niedopuścić, aby staranie o rzeczy doczesne nie prze­
mieniło się w łakomstwo jakie, powinnaś prócz tego, 
co już wyżej o ubóstwie w duchu powiedziałem, przy
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używaniu dóbr od Boga odebranych w prawdziwem i rze- 
telnem ćwiczyć się ubóstwie. Ujmuj sobie tedy jaką czą­
stkę majątku i daj ją ochotnie ubogim ; o tyle bowiem, 
ile dasz ze swego, stajesz się uboższą, a im więcej dasz, 
tym uboższą będziesz. Prawda, źeto Bóg znowu nadgrodzi, 
nie tylko tam w tern, ale już i tu w tern życiu, gdyż 
nic majątku tak nie przysparza, jako jałmużna; lecz 
nim ci nadgrodzi, tym czasem o wiele uboższą będziesz. 
O święte i bogate zubożenie, które sprawuje jałmużna!

Kochaj ubogich i ubóstwo, przez tę bowiem miłość 
staniesz się prawdziwie ubogą, ponieważ według pisma 
świętego stajemy się takiemi, jakie są rzeczy, które ko­
chamy. Miłość jednoczy wzajemnie się kochających, 
bo któk jest chorym, z którymbym i ja niechorowal? pyta 
się Paweł święty, i mógł jeszcze dodać: któż jest ubo­
gim, z którymbym i ja nie był ubogim? Miłość takim 
go uczyniła, jakimi byli ci, w których się kochał. Jeśli 
tedy kochać się będziesz w ubogich, będziesz w istocie 
uczestniczką ich ubóstwa, i równie ubogą, jak oni. 
Jeśli zaś kochasz ubogich, obcuj często z nimi, przyjmuj 
ich ochoczo do domu swego, i zwiedzaj ich progi. Roz­
mawiaj z nimi łagodnie i grzeczną się im pokazuj, gdy 
się w kościele, na ulicy, albo gdzie indziej do ciebie 
zbliżają. Bądź między nimi ubogą w mowie rozmawia­
jąc z nimi, jakobyś była ich rówienniczką, lecz bądź 
bogatą w rękach, udzielając im hojnie, jako możniejsza 
od nich.

Chceszźe jeszcze co więcej czynić, Fiioteo moja? 
nie przestawaj na tern, być ubogą jak oni, ale bądź 
jeszcze uboższą od nich. A to jako? Mniejszy jest sługa 
od pana swego; stań się tedy służebnicą ubogich, 
usługuj im własnemi rękami, gdy są chorobą złożeni,
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bądź kucharką za swoje pieniądze, bądź ich szwaczką 
i praczką. O Filoteo moja! takowa przysługa wspanialsza 
jest nad królowanie. Nie mogę się dość nadziwić, z jaką 
gorliwością Ludwik święty, ten najsławniejszy monar­
cha pod słońcem, ten najznamienitszy król między wszy­
stkimi królami, tę naukę zachowywał. Częstokroć żywiąc 
ubogich sam im usługiwał, niemal codziennie trzech 
ich u stołu swego własnego miewał, i z niewymowną 
miłością po nich dojadał, co zostawili. Gdy szpitale 
zwiedzał (co bardzo często czynił) zwyczajnie takim 
usługiwał, którzy najszkaradniejsze mieli choroby, jak 
to trędowatym, wrzodowatym, i tym podobnym. Tę 
zaś usługę odprawoWał zawsze z gołą głową i na klęcz­
kach, czcząc w ich osobie Zbawiciela świata, i taką im 
miłość wyświadczając, jaką tylko najlepsza matka dzieciom 
swoim własnym wyświadczyć może. Elżbieta święta 
córka króla Węgierskiego i Landgrafini Hassyi zwykle 
obcowała z ubogimi, a niekiedy dla uciechy ubierała 
się między dworzankami swemi jako uboga niewiasta 
mówiąc: iżby się tak nosiła, gdyby była ubogą. — O 
Boże! jakże ten król i ta królewna ubodzy byli w pośród 
wielkich bogactw, a oraz i bogaci w ubóstwie swojem! 
Błogosławieni są ci, którzy tym sposobem są ubodzy, 
albowiem ich jest królestwo niebieskie! Do nich rzecze 
król królów i ubogich na sądzie ostatecznym: ,,Łaknąłem, 
nakarmiliście mnie, nagi byłem, przyodzialiście mnie: 
weżmijcie królestwo wam zgotowane od założenia świata.u

Nie masz człowieka, któryby w każdym przypadku 
zawsze miał swoje wygody. Przyjdzie do nas niekiedy 
gość, któregoby trzeba dobrze uczęstować, a w okamgnie­
niu nie masz czem. Dobre nasze suknie mamy niekiedy 
na innem miejscu, a nie tam, gdzie nam ich potrzeba.
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Napadnie kto w podróży na lichą gospodę, gdzie niczego 
nie dostanie, nie masz ani łóżka, ani izby, ani stołu, 
żadnego. Zgoła zdarza się częstokroć, źe i za najlepszą 
zapłatą nie można dostać, czego potrzebujemy, a wten­
czas jest i najbogatszy ubogim w tern, czego mu nie 

-dostawa. Przyjmujźe z ochotą, Filoteo! takowe przy­
padki i ponoś je z wesołością.

Gdy nas potka jaka zła przygoda, przez którą 
bądź znacznie, bądź miernie zubożeć można, jakiemi 
są niepogody, ognie, wylewy, susze, kradzież i procesa: 
wtenczas jest najlepsze żniwo dla cnoty ubóstwa! Ćwi­
czyć się można w tej cnocie przyjmując łagodnie to 
umniejszenie majątku i znosząc cierpliwie i mężnie to 
przypadkowe zubożenie.

Ezaw przyszedł przed ojca z rękami kosmatemi 
równie jako i Jakób; lecz źe włosy Jakóba nie trzymały 
się skóry, ale samych tylko rękawic, mógł je każdy 
wyrwać bez zadania boleści Jakóbowi. Że zaś włosy 
Ezawa z przyrodzenia trzymały się przy skórze, gdyby 
mu je kto był chciał wyrwać, niezawodnie byłby krzy­
czał z boleści i bronił rąk swoich. Gdy nam nasze 
dobra do serca przyrosły, a część ich oderwie nam jaka 
niepogoda, kradzież lub proces niesprawiedliwy, o jakie 
narzekania, hałasy i niecierpliwość! Gdy zaś do bogactw 
nie serce, lecz samo tylko według woli Bożej koło nich 
staranie przykładamy, jeśli nam ich kto wydrze, wten­
czas ani zmysłów, ani pokoju wnętrznego nie tracimy. 
Podobnym sposobem różni sie odzienie ludzkie od by­
dlęcego ; odzienie bydlęce przy skórze się trzyma, a od­
zienie ludzi tak jest urządzone, że go można wdziać, 
i zdziać, kiedy się podoba. O gdybyśmy te dobra 
doczesne tak złożyć mogli z siebie, jak suknie nasze!
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ROZDZIAŁ XVI.

Jako się ćwiczyć można w ubóstwie ducha w po­
śród prawdziwego ubóstwa.

Lecz jeśliś w samej rzeczy jest uboga, kochana 
Filoteo! dla Boga bądźźe taką i w duchu! Uczyń z po­
trzeby cnotę, a niech ten klejnot ubóstwa w całej po­
każe się wartości. Prawda źe świat zasłania blask jego, 
jest jednak nierównie i piękny i kosztowny.

Bądź cierpliwa, bo masz godnych towarzyszów ubó­
stwa : sam Zbawiciel nasz, najświętsza Panna, Aposto­
łowie i tak wielu innych Świętych płci obojej byli 

ubodzy, i mogąc w bogactwa opływać, dobrowolnie niemi 
wzgardzili. Jak wiele było na świecie wielkich ludzi, 
którzy mimo wielkiego przeciwieństwa z trudnością po 
klasztorach, lub szpitalach ubóstwa szukali, i nie mało 
ich to kosztowało, nim je znaleźli, co dowodzą przy­
kłady świętego Aleksego, świętej Pauli, świętego Paulina, 
świętej Anieli i wielu innych. A oto, Filoteo droga! 
tobie daleko więcej sprzyja ubóstwo, bo samo przyszło 
do ciebie; znalazłaś je bez trudności, bez szukania, 
przytul je tedy do siebie, jako najmilszego przyjaciela 
Jezusa Chrystusa, który urodził się, żył, umarł w ubóstwie, 
i w niem przez całe życie swoje przestawał.

Twoje ubóstwo, kochana Filoteo! ma dwa znaczne 
zaszczyty, dla których możesz sobie zjednać zasługę 
u Boga. Pierwszy zaszczyt jest ten, żeś go sobie nie 
obierała, ale źe cię sama wola Boga bez wszelkiego 
przyłożenia się woli własnej ubogą uczyniła. Co zaś 
z samej woli Bożej odbieramy, to Mu się najwięcej po­
doba, bylebyśmy to ochotnie i z umiłowania woli Jego
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przyjmowali. Gdzie mało jest naszego, tam jest dużo 
Boskiego. Przez proste i szczere przyjmowanie woli 
Bożej, wszelkie cierpienie znośniejszem się staje.

Drugi zaszczyt twego ubóstwa jest ten, źe jest pra- 
wdziwem ubóstwem. Ubóstwo bowiem, które ludzie 
chwalą, lubią, szanują i wspierają, równa się nieco bo­
gactwu, a przynajmniej nie jest wcale ubogie; lecz 
ubóstwo wzgardzone, odrzucone, zelżone i opuszczone 
— to jest prawdziwe ubóstwo. Takie bywa zwyczajnie 
ubóstwo świeckich ludzi, ponieważ go sobie nieobierali, 
ale nieszczęście go sprowadziło, nikt im tego za dobre 
nie poczyta, — a gdyż żadnej nie przynosi im zasługi, 
przeto ich ubóstwo uboższe jest, niż zakonników, lubo 
to względem ślubu i zamiaru, dla których jest obrane, 
daleko jest zacniejsze i więcej zalecone.

Nie źal się tedy, najmilsza Filoteo! nad twojem 
ubóstwem. Wszak to zwykle na to tylko utyskujemy, 
co nam się nie podoba, a jeślibyó się ubóstwo nie po­
dobało, nie jesteś ubogą w duchu, ale bogatą, co do 
chciwości serca.

Nie bądź markotną, gdy cię nikt w potrzebie nie 
wesprze, w tern bowiem właśnie zawisła wartość ubó­
stwa. Chcieć być ubogim, a nie chcieć żadnej stąd po­
nosić niewygody, jest znakiem wyniosłości, to bowiem 
znaczy, wraz pragnąć chwały z ubóstwa i wygody z bo­
gactwa.

Nie wstydź się ubóstwa twego, ani jałmużny że­
brać dla miłości Boga. Przyjmij z pokorą, co kto da, 
a z łagodnością ponoś, gdy ci nic nie da. Pamiętaj 
często na ucieczkę Najświętszej Panny z dziecięciem 
swojem do Egiptu, i jakie tam wzgardy, ubóstwo i utra­
pienie ponosić musiała. Jeśli i ty tak postępować bę­
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dziesz, będziesz przy wszystkiem twojem ubóstwie obfito­
wać w bogactwa.

ROZDZIAŁ XVII.

O przyjaźni w ogólności, a najprzód o złej 
i płonnej.

Miłość najprzedniejsza jest między wszystkiemi na­
miętnościami duszy. Ona rządzi całem sercem naszem, 
wszystko do siebie pociąga i podobnymi nas czyni do tej 
rzeczy, którą kochamy. Bądź tedy ostrożna, Filoteo moja, 
abyś nie miała złej jakiej miłości, bobyś i ty złą się 
zaraz stała. Przyjaźń zaś najniebezpieczniejszą w sobie 
zawiera miłość, inne bowiem miłości mogą być bez wza­
jemnego współkowania, lecz przyjaźń gruntuje się na 
zobopólnej społeczności tak dalece, źe nikt jej z nikim 
mieć nie może bez przywłaszczenia sobie obyczajów 
tego, z kim zawarł przyjaźń.

Nie każda miłość jego przyjaźnią; może bowiem 
kto kochać a nie być wzajemnie kochanym, a przyjaźń 
koniecznie wymaga wzajemnej miłości. Ale nie dość 
na tern, aby miłość była zobopólna, potrzeba jeszcze, 
aby kochający się wzajemnie wiedzieli o tejże wzajem­
nej miłości, dopóki bowiem tego niewiedzą, istnieje mię­
dzy nimi sama miłość, a nie przyjaźń. Nakoniec trzeba, 
aby między kochającemi się wzajemnie pewna społe­
czność panowała, która jest fundamentem przyjaźni.

Według różności współkowania różna też bywa 
przyjaźń, współkowania zaś różne są przez rozmaitość 
pożytków z nich wynikających. Jeśli tedy te pożytki
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są fałszywe i próżne, przyjaźń też próżna i fałszywa 
będzie, - jeśli prawdziwe, i przyjaźń prawdziwa, i im 
wyborniejsze będą te pożytki, tym wyborniejsza i przy­
jaźń będzie. Jako bowiem miód wyśmienitszy, gdy go 
pszczoły z osobliwszych zbierają kwiatów, tak i miłość 
jest droższa, gdy się na szczególniejszem zasadza współ- 
kowaniu. A jako w Heruklei, w Poncie, znajduje się 
jadowity miód, którego używanie szaleństwo ściąga za 
sobą, iż go pszczoły zbierają z ciemierzycy, rośliny ja­
dowitej, obficie w tym kraju rosnącej, - tak przyjaźń 
na złych i fałszywych zasadzona pożytkach, wcale jest 
zła i niebezpieczna.

Współkowanie w sprośnych rozkoszach niegodne 
jest między ludźmi nazwiska przyjaźni, i należy tylko 
do bydląt nierozumnych. — I gdyby w małżeństwie nie 
było żadnego wspanialszego współkowania, nie byłoby 
w tym stanie przyjaźni-, lecz tu zasadza się święta 
przyjaźń na społeczności, a zwłaszcza na wzajemnem 
przywiązaniu, uszanowaniu i nierozerwanej wierności.

Co powiedziałem o przyjaźni zasadzającej się na 
spółkowaniu w uciechach zmysłowych, toż samo rzec 
można o przyjaźni, która się na pozorowych i próżnych 
zasadza przymiotach, bo i te przymioty pochodzą z zmy­
słów. Uciechami zmysłowemi nazywam te, które szcze­
gólnie powierzchownym podchlebiają zmysłom, jako to: 
uciecha z widzenia pięknej postaci, słyszenia wdzię­
cznego głosu, dotykania się co przyjemnego i t. p. 
Przymioty zaś próżne nazywam niektóre płonne zrę- 
cżnośei i sposobności, które słaby rozum uważa za cno­
ty i doskonałości. Posłuchaj tylko panny i kawalera 
jako wychwalają innych: To grzeczny młodzieniec! to 
doskonała panna! tańcuje dobrze, zna wszystkie gry
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doskonale, pięknie się stroi, śpiewa wdzięcznie, żartuje 
dowcipnie, jest bardzo przyjemny i t. d. A wszak 
i figlarze tego mają za najzręczniejszego, który najlepiej 
błaznuje. Jako tedy te wszystkie rzeczy do zmysłów 
należą, tak z nieb pochodząca przyjaźń, nazywa się 
zmysłową, próżną i płonną-, zasługuje raczej na nazwisko 
płochości, aniżeli przyjaźni. Tego rodzaju zwyczajnie 
są przyjaźni ludzi młodych, które się zasadzają na 
wąsach, włosach, przymilaniu oczami, strojach, postawach 
i gadaniach. Takowe przyjaźni właściwe są tylko nie­
dojrzałemu wieku kochających się w sobie, których 
cnoty dopiero rosnąć, a rozum dopiero rozwijać się za­
czyna. Dla tego takowe przyjaźni są tylko przemija­
jące i topnieją jako śnieg od słońca.

ROZDZIAŁ XVIII.

O miłostkach.

Gdy takie czcze przyjaźni zawierają się między 
osobami płci obojej bez zamiaru małżeństwa, nazywają 
się miłostkami: gdyż bowiem są tylko pewnym rodzajem 
niedojrzałych owoców, i tylko obłudą przyjaźni, a zatem 
wcale marne i niedoskonałe, nie godne tedy nazwiska 
przyjaźni ani miłości. Niemi usidlają się serca młodych 
ludzi, i niby powiążą się próźnemi i głupiemi skłon­
nościami, które zasadzają się na owem płochem i marnem 
współkowaniu, o którem wyżej mówiliśmy. Te głupie 
miłostki zwyczajnie zamieniają się w nieobyczajności, 
a nakoniec w haniebne zdroźności; nie ten jednak bywa 
pierwszy zamysł bawiących się niemi, inaczej bowiem
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nie zwałyby się już miłostkami, ale oczywistem wszete- 
czeństwem. Niekiedy bowiem miną lata, a nic zgoła 
zarażeni tem głupstwem nie popełnią takiego, coby się 
sprzeciwiało czystości, kontentując się tem, źe serce 
napełniają pragnieniem, wzdychaniem, tęsknieniem umi- 
zganiem i tym podobnemi głupościami, a to wszystko 
dla rozmaitych zamysłów i skłonności.

Jedni nie mają innego zamiaru, tylko zadowolnienie 
serca wspólną miłością, do czego nęka ich przyrodzona 
skłonność do kochania. Takowi w miłostkach nie uwa­
żają na nic innego, tylko na swój gust i na przyrodzoną 
skłonność. Gdzie zobaczą jaką wdzięczną osobę, zaraz 
zaczynają z nią miłostki: a nie pytając się nawet ojej 
przymioty i postępki, wplatają się biedni w sieci, 
z których się potem nie łatwo wywikłać mogą. — 
Drudzy czynią to z płochości rozumiejąc, że to nie mała 
sława być musi, zająć serce miłością. Gdyż tacy w swo­
jem obieraniu sławy swojej upatrują, zastawiając swoje 
sidła i sieci na osobliwe, znakomite i szczególniejsze 
podboje. — Jeszcze inni udawają się na to i dla skłon­
ności swej przyrodzonej i dla próżnej chwały, bo lubo 
serce ich skrępowane jest miłością, jednak niechcą się 
zająć miłością, chyba w nadziei nabycia sławy.

Wszystkie te przyjaźni są złe, bezrozumne 
i próżne; złe, że nie tylko kończą się grzechem, ale 
też że miłość, a za tem i serce należące Bogu, mężowi 
lub żonie, kradną; b e z r o z u m n e, że nie mają ani funda­
mentu, ani powodu żadnego; próżne, źe nie przynoszą 
żadnego pożytku, żadnej czci, i żadnej prawdziwej uciechy, 
i owszem czas tylko darmo tracą, sławę tracą i żadnej 
niesprawują zabawy, chyba w niespokojnej tęsknocie 
i nadziei bez wiedzy, czego pragną i czego się spo­
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dziewają. Te słabe i ułomne dusze zawsze mniemają, 
że w oświadczeniu wzajemnej miłości nie wiem co do­
brego pragną, a przecie nie umieją powiedzieć, jakieby 
mieć mogło skutki to upragnienie bez końca, przez co 
nie ustają ich żądze, ale coraz bardziej dokuczają sercu 
podejrzeniem, zazdrością i niepokojem. Grzegorz święty 
Nazyanzeński w piśmie swojem przeciwko próżność ko­
chającym mężatkom, bardzo piękne przytoczył uwagi 
w tym przedmiocie; położę tu niektóre słowa jego, które 
lubo dla niewiast wyrzeczone, posłużą i dla mężczyzn 
i na przestrogę młodzieży: nJeśli sieci twoje, jako 
ptasznik na ptaki, z płochej miłości zastawiasz, cóż 
z tego będzie? Ten ci się upodoba, któremu się ty 
podobasz, za skinienie dasz skinienie, za miłostki — 
miłostki, nastąpią potem łagodne słówka miłości z po­
czątku ukradkiem, lecz wkrótce będzie poufalszy i przyj­
dzie do jawnych zalotów. Nie przystoi więcej powie­
dzieć, lecz tę prawdę jeszcze wyrzec muszę: wszystkie 
między młodemi ludźmi obojej płci rozmowy i pie­
szczoty nie są wolne od grzechu i bardzo niebezpieczne. 
Wszystkie głupstwa umizgów tak się wiążą i za sobą 
następują, jak żelazo o magnes potarte, znowu inne że­
lazo ku sobie pociąga.u

O jak słusznie powiedział ten wielki biskup! Cóż 
bowiem tern zamyślasz? miłość wzniecić? wiedz, źe nikt 
dobrowolnie nie wzniecał jej w innym bez zapalenia 
własnego serca. Kto w tej grze wygra, przegra. Serce 
nasze podobne jest do ziela, które się nazywa Aproksys 
(nieprzystęp) chwyta się jak prędko poczuje ogień; tak 
i serce nasze nie może się zakochać w innej osobie, bez 
własnego zapalenia. Lecz, rzecze kto, źe to nie szkodzi, 
zakochać się bez zapalenia i powierzchownie. Niestety!
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mylisz się, gdyż ogień miłości mocniej przenika serce, 
niż ci się zdaje. Ty będziesz myślał, że go tylko masz 
iskierkę, a zadziwisz się, jak w okamgnieniu zajmie 
całe serce twoje, i wszystkie twoje dobre przedsięwzięcia 
obróci w popiół i twoje dobre imię w dym.

,,Któż będzie miał litość" — woła Mędrzec pański 
— ,,nad zaklinaczem ukąszonym od w §za?u A ja także 
wołam: o głupi i szaleni! alboź to mniemacie zakląć 
i zaczarować miłość, żebyście mogli nią władać, jak 
wam się podoba? Chcecie się z nią popieścić, a ona 
was szkodliwie ukąsi i zrani. A wiecieli, co ludzie na 
to rzeką? Każdy się z was wyśmieje, żeście chcieli 
zaklinać miłość, żeście z fałszywem zabezpieczeniem 
puścili do zanadrza szkodliwą żmiję, która wkrótce 
was zrani na duszy i na sławie. O Boże! jakie to jest 
zaślepienie, dla tak marnego i szkodliwego zysku, za­
stawić duszę, to dobro najwspanialsze! A tak jest 
w istocie, najmilsza Filoteo! Bóg bowiem od człowieka 
nie żąda tylko duszy, od duszy woli, a od woli tylko 
miłości. Ach! nie posiadamy jeszcze tyle miłości, ile 
potrzebujemy, a przecie ją trwonimy! Chcę rzec, iż 
nam jej bardzo wiele nie dostaje do należytego umiło­
wania Boga, a przecie nią poniewieramy, my niebaczni 
ludzie, używając jej na rzeczy głupie, próżne i marne, 
jakobyśmy jej zbytek mieli.

Zaprawdę Bóg wszechmogący, który sobie miłość 
w duszach naszych, za nasze stworzenie, utrzymywanie 
i zbawienie zachował, ścisłego będzie żądał rachunku 
od tego głupiego rozrzucania i rozpraszania miłości, 
przez które tak wiele ubliżamy Jemu. A gdyż już 
z każdego próżnego słowa ścisły rachunek oddać trzeba
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będzie, z jak daleko większą surowością będzie karał 
próżne, marne, głupie i szkodliwe przyjaźni?

Włoski orzech wielką szkodę przynosi winnicom 
i polom, na których rośnie; gdyż bowiem bardzo jest 
wielki, wszystką żywność odbiera ziemi, tak że tej 
potem nie dostawa innym ziołom; jego gęste liście roz­
pościera zbytni cień, a nakoniec wabi do siebie prze­
chodzących, którzy otłukując owoce, wszystko w około 
depcą i psują. Podobnym sposobem szkodzą miłostki 
duszy naszej ! te bowiem wszystkie jej władze do siebie 
pociągają, tak dalece, że już żadnej innej cnoty przy­
puścić nie zdoła. Miłostki tyle mają liścia i gałęzi, to 
jest tyle bawideł i pieszczoty, iż wszystek czas wolny 
na nich upływa, a nakoniec tak wiele pokus, rozrywek 
i złych myśli za sobą pociąga, że stąd zawsze serce 
szkodować musi. — Krótko mówiąc: te miłostki nie 
tylko miłość, ale i bojaźń Bożą wypędzają z serca, od­
bierają duszy siłę i osłabiają dobre imię; jednem sło­
wem: w świecie są igraszką, a w sercach zarazą.

ROZDZIAŁ XIX.

O prawdziwej przyjaźni.

Najmilsza Filoteo! kochaj wszystkich ludzi, wielką 
i czynną miłością, lecz nie zawieraj z nikim przyjaźni, 
jak tylko z tymi, którzy z tobą podzielać mogą, co 
służy cnocie. Im wspanialsze jest dobro, które z innymi 
podzielasz: tym doskonalsza jest przyjaźń wzajemna, 
Jeśli w naukach współkujecie, zaiste przyjaźń wasza 
pochwały jest godna, a jeszcze godniejsza, gdy jeden
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drugiego w zamianie cnót i obyczajów z roztropnością, 
grzecznością, męstwem i sprawiedliwością wspieracie, 
Jeśli zaś miłość Boska, pobożność i doskonałość jest 
celem waszego wzajemnego współkowania: o jakże droga 
nasza będzie przyjaźń! droga gdyż od Boga pochodzi; 
droga gdyż do Boga zamierza, droga gdyż On ją za­
warł, droga gdyż w Bogu na wieki trwać będzie.
0 jakże słodko jest, tak się kochać na ziemi, jak się 
kochają w niebie, i w tak wzajemnej żyć przyjaźni na 
ziemi, w jakiej żyć będziem na wieki w niebie ! Nie 
mówię ja tu o prostej miłości bliźniego, bo tę każdemu 
jesteśmy powinni, ani o zwyczajnej przyjaźni: lecz mó­
wię o związku duchowym, przez który dwie, trzy lub 
więcej osób podzielając z sobą duchowe afekta jakoby 
jednym stają się duchem. Bardzo słusznie mogą takie 
szczęśliwe dusze śpiewać z Psalmistą: no jak dobra
1 przyjemna, gdy bracia pospołu mieszkają.iL Zaprawdę 
tam w ustawicznej przemianie słodki balzam pobożności 
przepływa z serca do serca i można rzec śmiele, źe 
Bóg wylał nad taką przyjaźnią błogosławieństwo swoje 
i żywot na wieki wieków.

Wszelką inną przyjaźń cieniem tylko nazwać można, 
a jej związki łańcuchem z szkła, albo gliny w poró­
wnaniu z tym szczerozłotym węzłem świętej pobożności.

Innych nad tę niezawieraj nigdy przyjaźni, mówię 
nie zawieraj, bo przyjaźni pochodzącej z przyrodzenia 
lub z dawnych obowiązków, nie godzi się zerwać, ani 
zaniedbać, jako to: przywiązanie do krewnych, powino­
watych, dobroczyńców, sąsiadów i innych. O tych tedy 
tylko mówię, które sama sobie tylko obierasz.

Powiedzą ci może niektórzy, iż nie potrzeba mieć 
żadnego osobliwego przywiązania ani przyjaźni, gdyż

12
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nazbyt zajmują serce, rozrywają myśli i rozniecają za­
zdrość u innych; lecz ci się mylą bardzo. Czytali może 
w księgach różnych świętych i pobożnych nauczycieli, 
że szczególne przyjaźni i niezwyczajne przywiązania 
u zakonników wielce są szkodliwe, a stąd wnoszą, źe 
ta przestroga stosuje się i do ludzi światowych. Wielka 
jednak w tern różnica zachodzi, ponieważ w dobrze 
urządzonym klasztorze zamiar wszystkich dąży do pra­
wdziwej pobożności, a zatem nie potrzeba tam tego 
szczególnego współkowania, aby snać szukając osobliwie, 
co wszystkim jest powszechne, z tej osobliwości nie 
przechodzili do osobności. Co się zaś tyczy tych, którzy 
żyjąc między światowemi ludźmi, chcą się ćwiczyć 
w prawdziwej cnocie, powinni się między sobą związać 
świętą przyjaźnią, aby się przez to wzajemnie wspoma­
gali, wspierali i do dobrego zachęcali. Jako podróżni 
idąc równą drogą, niepotrzebują podawać sobie ręki 
dla ułatwienia przeprawy, ale tylko ci, którzy po nie­
równych, przykrych i śliskich ścieszkach chodzą, trzy­
mać się muszą, aby bezpieczniej stąpali; tak zakonnicy 
niepotrzebują osobliwych przyjaźni, lecz potrzebują ich 
ci co w świecie żyją, aby sie wzajemnie wspierali na 
tak wielu złych drogach. Na świecie nie wszyscy dążą 
do tego samego celu, ani nie są wszyscy jednakowego 
umysłu; więc według swych wyższych zamiarów powinni 
wyłącznie osobliwe zawierać przyjaźni. Prawda że ta 
osobliwość jest oraz i osobnością, ale osobnością świętą, 
gdyż żadnego innego rozłączenia niesprawuje, jedno 
rozłączenie złego od dobrego, owiec od kozłów, pszczół od 
trzmieli, a tako we rozłączenie niezawodnie jest potrzebne.

Wiemy z pisma świętego, źe Zbawiciel nasz tkliwszą 
i osobliwszą miał miłość ku Janowi świętemu, Łaza-
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rzowi i Maryi Magdalenie. Wiemy źe Piotr święty serde­
cznie kochał Marka świętego i święta Petronelę, jako 
i Paweł święty swego przyjaciela Tymoteusza i święta 
Teklę. Grzegorz święty Nazyanzeński często wspomina
0 ścisłej przyjaźni, którą miał z Bazy lim świętym i temi 
opisuje ją słowy: ,,Myślałby kto, źe w nas jedna tylko 
mieszka dusza ożywiająca dwa ciała. Lubo tym którzy 
mówią, źe wszystkie rzeczy są we wszystkich, wierzyć 
niepotrzeba; nam jednak każdy wierzyć może, źe jeden 
z nas był w drugim, a oba w jednym. Jeden był zawsze 
zamiar obydwu, wydoskonalać się w cnocie, usiłowania 
tego życia łączyć z nadzieją przyszłości a tym sposobem 
spuszczając ten kraj śmiertelności, umrzeć przed śmiercią.
1 Augustyn święty świadczy, źe święty Ambroży nader 
pokochał Monikę świętą dla jej cnót rzadkich, a ona 
nawzajem poważała go sobie jako anioła.

Hecz dla czegóż zastanawiam się nad takjawnemi 
rzeczami? Hieronim, Augustyn, Grzegorz, Bernard 
i najwięksi Święci i słudzy Boscy, osobliwe miewali 
przyjaźni bez uszczerbku doskonałości. Gdzie Paweł 
święty gani złe obyczaje pogan, wyrzuca im, że są 
ludźmi bez wszelkiego uczucia, to jest: bez umysłu 
przyjaźni, a Tomasz święty z wszyskimi mędrcami świata 
twierdzi, źe przyjaźń jest cnotą; mówi zaś tu o przyjaźni 
osobliwej, gdyż jako sam powiada, doskonała przyjaźń 
na wiele cnót ściągać się nie może. Więc doskonałość 
nie wymaga tego, abyśmy zgoła żadnej nie mieli przy­
jaźni, ale żeby tylko mieć dobre, święte i do cnoty 
zachęcające przyjaźni.

12”
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ROZDZIAŁ XX.

Różnica między prawdziwą a fałszywą przyjaźnią.

Ważne mu,szę ci tu dać przestrogi, Filoteo moja! 
Miód Heraklei bardzo jadowity, wcale podobny jest da 
miodu zdrowego, a byłoby to bardzo niebezpieczną, gdyby 
kto zażył jednego zamiast drugiego, albo zmieszanych 
pospołu, gdyźby dobroć jednego nie odjęła szkodliwości 
drugiego. Nie z mniejszą ostrożnością wystrzegać się 
trzeba oszukania przyjaźni, zwłaszcza, gdy pod jakim- 
kolwiekbądź pozorem zachodzi między osobami płci 
obojej. Bardzo często oszukuje djabeł kochających się 
wzajemnie.

Miłość bierze z razu początek z cnoty, lecz gdy 
kto nie jest bardzo ostrożny, prędko miesza się z mi­
łością próżną, potem z zmysłową, a nakoniec z sprośną. 
— Nawet i duchowa miłość niebezpieczną być może bez 
ostrożności, lubo się w tej tak łatwo oszukać nie można, 
gdyż jej czystość i rzetelność odkrywa zmazy, któremi 
ją zły duch oszpecić pragnie. Przeto chcąc tego doka- 
zaó, subtelniej sobie postępuje, i nie znacznie jej spro- 
sność podrzuca.

Przyjaźń światowa da się rozeznać od pobożnej 
i świątobliwej, jako miód Heraklejski od zwyczajnego. 
Miód Heraklejski słodszy jest od zwyczajnego, gdyż 
ciernierzyca za wiele dodaje słodyczy. Tak i przyjaźń 
zaprawiana jest zwyczajne słodkiemi słowy, pieszczo­
tami i pochlebnem wychwalaniem piękności, grzeczno­
ści i innych zmysłowych przedmiotów; przyjaźń zaś 
święta ma prostą i szczerą mowę i nie może nic innego 
chwalić, jedno cnotę i łaskę Boską, na których się je­
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dynie zasadza. — Jako miód Heraklejski zawraca głowę, 
tak fałszywa przyjaźń mięsza rozum, źe się i czystość 
i pobożność zachwiać musi, ponieważ przywodzi do nie- 
porządnego, powabnego i niebezpiecznego poglądania, 
do zmysłowych pieszczot, a wkrótce następują wzdy­
chania, skargi na brak wzajemnej miłości, tudzież ta­
jemnie łudzące i wabiące miny, umizgi i całusy, równie 
jako wszystkie nieprzyzwoite poufałości, które niestety! 
pewnemi są znakami bliskiej utraty poczciwości. Święta 

zaś przyjaźń ma proste i czyste oczy, same tylko szczere 
i rzetelne oświadczenia, same wzdychania niebieskie, 
samą poufałość duchowną i same użalenia nad brakiem 
miłości Boga; — a te są niezawodne znaki czystości. 
Miód Haraklejski zacienia oczy, lecz przyjaźń światowa 
mąci rozum i rozsądek tak dalece, że ci, których za­
raziła, źle czyniąc dobrze czynić mniemają i próżne 
wymówki swoje i wybiegi słusznemi być rozumieją. 
Brzydzą się światłością a w ciemnościach mają swoje 
upodobanie. Przeciwnie święta przyjaźń ma jasne oczy, 
ani się nie kryje, ale owszem lubi się pokazać przed 
ludźmi cnotliwemi. Nakoniec ów miód jadowity, lubo 
zrazu jest smaczny, wielką gorzkość zostawia w ustach. 
Właśnie tak kończą fałszywe przyjaźni nieuczciwemi 
słowy i prośbami, albo też jeśli się te odmówią, znie­
wagą i obmowiskiem, potwarzami i hańbą, surowością 
i zazdrością, które częstokroć do grubiaństwa i szaleń­
stwa przywodzą; czysta zaś przyjaźń jednostajnie 
zostaje uczciwą, grzeczną i wdzięczną i nigdy się 
nieprzemienia, chyba w doskonalsze jeszcze i czy­
stsze dusz ]zjednoczenie, i w ten "sposób żywym jest 
obrazem owej szczęśliwej przyjaźni, która bywa w 
niebie.
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Częstokroć nieczysta miłość sama się wyzdradza. 
Gdy spostrzeżemy człowieka, który jako pan się roz- 
dymajac z nmizgami i pochlebstwem pieści się z ko­
bietą lub panną i szepcze jej do ucha bez zamysłu za­
warcia z nią przyzwoitego małżeństwa: już wtenczas 
zamiary ma niepoczciwe. Uczciwa białogłowa zatyka 
w takim razie uszy, aby nie słyszała głosu tego pawia, 
tego czarownika, który ją podstępem zwieść usiłuje. — 
Biada jeśli go usłucha, jest to bowiem zły znak bliskiej 
zguby duszy.

Ludzie młodzi, którzy sobie pozwalają pewne po­
stawy i miny, pieszczoty i mowy, których nie używa­
liby w obecności rodziców, przełożonych lub spowie­
dników, już przez to okazują, źe co innego mają na 
myśli, a nie poczciwość i sumienie. Najświętsza Panna 
przelękła się widokiem anioła w męskiej postaci, źe 
sama tylko była, i źe jej zbytnie lubo niebieskie da­
wał pochwały. O Boże Zbawicielu mój ! czystość lęka 
się anioła w postaci męskiej, a jakże nie miałaby się 
nieczystość lękać mężczyzny, lubo i anielską widziałby 
na siebie postać, gdy ją światową i zmysłową po­
chwałą obsypuje!

ROZDZIAŁ XXI.

Środki przeciwko złym przyjaźniom.

Lecz jakież są środki przeciwko temu gniazdu sza­
lonej miłości, płochej i nieczystej przyjaźni? Skoro 
w sobie pierwszą do nich spostrzeżesz skłonność, prędko 
się od nich odwracaj, a obrzydziwszy sobie wcale tę
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próżność uciekaj się do krzyża Chrystusowego; Jego 
koronę cierniową zawieś na sercu twojem, aby te lise- 
czki przystępu do niego nie miały, i strzeż się wszel­
kiego obcowania z tym nieprzyjacielem. Nie mów: 
usłyszę co mi powie, ale nic z tego nie uczynię, cze- 
goby żądał odemnie; ucha mu nakłonię, ale serce zam­
knę. Dla Boga Filoteo! bądź surową w takich oka- 
zyach, serce bowiem i ucho zawodzą się wzajemnie. 
Jako niepodobną jest rzeczą, zatrzymać bystry potok 
z góry spadajacy, tak trudno zabronić miłości wpaść do 
serca, gdy już wyryła się do ucha. Serce nasze niby dech 
odbiera przez uszy, i jako przez usta myśli swoje wy­
ziewa, tak uszami przyjmuje myśli innych. Strzeże 
tedy pilnie uszu twoich od szalonych słów pieszczoty, 
inaczej bowiem zaraziłoby się niemi serce twoje. Nie 
słuchaj bynajmniej żadnej namowy, pod jakąkolwiek 
pokrywką uczynionej, bo w tym razie godzi się być 
niegrzeczną i grubianką.

Pomnij żeś Bogu poświęciła serce twoje i wszystką 
miłość Jemu ofiarowała, więc byłoby to świętokradztwo, 
choć tylko iskierkę z niej uronić: raczej poświęcaj 
Jemu ją na nowo przed tysiączne przedsięwzięcia i oświad­
czenia, trzymając się ich tak mocno, jako jeleń swego 
łożyska. Wołaj do Boga a On ci dopomoże; Jego 
miłość przyjmie twoje miłość w opiekę, aby tylko dla 
niego żyła na wieki.

Jeśliś już jest zawikłaną w sidła tych szalonych 
miłostek, o Boże! jakże trudno będzie się wywikłać! 
lecz nie rozpaczaj, owszem staw się w obecności maje­
statu Boskiego, wyznaj przed nim wielkość twej nędzy, 
twoje krewkość i podłość, potem wzgardź z jak naj- 
mocniejszem usiłowaniem serca zaczętemi miłostkami;
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odprzysiąź się uroczyście, do czegoś się już przyznała, 
odwołaj coś obiecała, — zrzecz się wszystkiego coś 
przyjęła, a mocną i stateczną wolę postanów, nigdy 
więcej do tycb fraszek nie powracać. Nadewszystko 
zalecam ci, abyś się oddaliła od przedmiotu twej płochej 
miłości, jeśli to być może. Hipokondryk nie łatwo się 
uleczy, dopóki obcuje z cierpiącymi tęż samą chorobę, 
a miłością zarażone serce nie wyzdrowieje z swej na­
miętności, dopóki zostaje w bliskości innych serc zara­
żonych. Zmiana miejsca wiele pomaga do uśmierzenia 
zapałów miłości i niepokojów i boleści duszy. Młodzie­
niec o którym Ambroży święty wspomina w drugiej 
księdze o pokucie, po długiej podróży wrócił wcale 
uwolniony od szalonej miłości, i tak się odmienił, źe 
gdy go jednego razu bezrozumna jego kochanka spo­
tkała i zapytała : ,,albo mnie to już nie znasz ? przecie 
ja jestem ta samaw, — odpowiedział: ,,tak jest, lecz ja 
już nie jestem ten sam." — Taką szczęśliwą odmianę 
sprawiła w nim długa niebytność. Także i Augustyn 
święty powiada, iż dla ulżenia żalu z śmierci przyjaciela 
swego oddalił się z Tagastu, gdzie on umarł i poszedł 
do Kartaginy.

Lecz cóż ten ma czynić, który się oddalić nie może ? 
Powinien się wcale trzedz wszelkiego osobliwego obco­
wania, wszelkiej tajemnej rozmowy, wszelkiego wabią­
cego spojrzenia, uśmiechania i wszystkich innych społe­
czności, któreby ten nieczysty i kopcący ogień znowu 
wzniecić mogły. Jeśliby zaś koniecznie mówić musiał 
z swoją współwinowajcą, niech jej odważnie, krótko, 
i stanowczo przyjaźń na zawsze wypowie. Całym głosem 
wołam do każdego, co się zawikłał w sidła szalonej 
miłości: roztargaj, rozsiecz i rozetnij te więzy! tak
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głupich węzłów rozwięzywać nie ma czasu, porozrywać 
ich trzeba, bo te związki nic nie warte. Miłość sprzeci­
wiająca się miłości Boskiej, nie jest innego godna.

Lecz gdy w ten sposób pokruszyłem kajdany tego 
haniebnego niewolnictwa, czy "później nie poczuję stąd 
jakiej zgrzyzoty? czy nie zostaną mi znaki tych wię­
zów na moich nogach? to jest czy nie zostaną jakie 
wrażenia na moich żądzach ? Nie, Fiioteo ! nie zostaną 
byłeś tylko tak zbrzydziła sobie twój występek, jak 
tego jest godzien. W tym przypadku nie poczujesz 
w sobie żadnego innego uczucia, krom obrzydzenia 
i wstrętu przeciwko tej haniebnej miłości i wszystkich 
z nią połączonych okoliczności. Względem tego opu­
szczonego przedmiotu pozbędziesz się wszelkiego innego 
przywiązania, krom jednej czystej miłości bliźniego, 
którą potrzymasz dla Boga. Gdyby jednak dla nie­
doskonałego żalu twego jeszcze nie wygładziła się wszyr- 
stka zła skłonność, szukaj dla duszy twojej duchowej 
osobności wyżej odemnie przepisanej, i przenieś ją do 
niej jak najczęściej. Przez częstokrotne powtarzanie 
podniesienia duszy do Boga zarzekaj się wszelkich 
próżnych skłonności ze wszystkich sił twoich; czytaj 
dłużej, niżeliś zwykła, książki nabożne; przystępuj 
częściej, jak przedtem, do spowiedzi i komunii świętej; 
wykryj pokornie i szczerze wszystkie w tej mierze 
nastręczające sie pokusy twemu spowiednikowi, jeśli to 
być może, albo przynajmniej jakiej wiernej i roztropnej 
osobie. Niewątp, Bóg cię niezawodnie wyswobodzi od 
wszelkiej namiętności, bylebyś w tych ćwiczeniach wiernie 
postępowała.

Może mi rzeczesz na to, żeby to przecie była nie­
wdzięczność, przerwać przyjaźń tak gwałtownie. Błogo
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tej niewdzięczności, która nas u Panna Boga przy­
jemnymi czyni. Zaprawdę, Filoteo! nie będzie to znakiem 
niewdzięczności, ale wielkiem dobrodziejstwem dla tego, 
w którymeś się zakochała; rozerwawszy bowiem więzy 
twoje, rozerwiesz i jego gdyźeście je wspólnie nosili. 
A chociażby zrazu nie poznał szczęścia swego, pozna 
go jednak krótko potem i zaśpiewa wespół z tobą na 
podziękowanie Bogu: ,,Panie! tyś przerwał związki moje, 
będe za to ofiarował ofiarę chwały i wzywał imienia 
Twego.i(

ROZDZIAŁ XXII.

Inne niektóre przestrogi względem przyjaźni.

Jeszcze jedne mam dla ciebie ważną uwagę w tym 
przedmiocie. Przyjaźń wymaga częstego współkowania 
między przyjacioły, inaczej ani się nie może zacząć, 
ani być stateczną. Przeto zdarza się częstokroć, iż przy 
współkowaniu przyjacielskiem oraz wiele innych rzeczy 
przez wzajemną zamianę uczuć, skłonności i wrażeń 
nieznacznie z serca do serca przechodzi, a zwłaszcza 
gdy tego, w kim się kochamy, wielce sobie poważamy. 
Wtenczas bowiem otwieramy serce nasze przyjaźni tak 
dalece, źe wraz z nią wszystkie skłonności i przymioty 
przyjaciela, czy złe czy dobre, do niego wolny przystęp 
mają. Pszczoły zbierające miód jadowity, samego tylko 
miodu szukają, lecz z nim jednak nieznacznie i szko­
dliwy sok z ciemierzycy wysysają. O Filoteo! zawsze 
trzeba mieć przed oczyma, co nam Zbawiciel nasz zalecał 
według nauki Ojców: ,,Bądźcie dobremi wekslarzami
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i mincarzami" — to jest: niebierzcie fałszywej monety 
wraz z dobrą, ani podłego złota z przedniem, ale od­
dzielajcie drogie od lichego. W istocie nie masz prawie 
żadnego człowieka, któryby nie miał na sobie jakiej 
niedoskonałości, a dla czegóż mielibyśmy i ułomności 
i niedoskonałości wraz z przyjaźnią przyjmować? Należy 
się go wprawdzie kochać, lubo ma niedoskonałości, lecz 
tych niedoskonałości ani kochać, ani przyjmować nie po­
trzeba; przyjaźń bowiem wymaga zamiany dobrych, a nie 
złych rzeczy. Jako tedy ci, którzy z rzeki Tajo wyciągają 
złoty piasek, wyłączają z niego szczere złoto i z sobą 
biorą zostawiwszy piasek na brzegu; tak i ci, którzy 
w dobrej przyjaźni obcują między sobą, niepowinni 
dusz swych obciążać piaskiem niedoskonałości. Grzegorz 
święty Nazyazeński pisze o tem: iż niektórzy kochając 
i podziwiając świętego Bazylego, nawet i w powierz­
chownych niedoskonałościach jego naśladowali, jako to: 
w powolnem mówieniu, w zadumaniu, w chodzie, nawet 
i w zapuszczaniu brody, jaką on nosił. Tak widzimy 
nie raz, iż dzieci poważające rodziców, małżonkowie 
i przyjaciele kochający się wzajemnie, z grzeczności lub 
z chęci naśladowania, złych nałogów nabywają z wzajem­
nego z nimi współkowania; co żadną miarą być nie 
powinno, gdyż każdy mając własnych złych nawyknień 
dosyć, nie potrzebuje się dopiero obciążać cudzemi. I nie 
tylko tego przyjaźń nie wymaga, ale owszem obowięzuje 
nas, abyśmy jeden drugiemu pomagali, uwolnić się od 
swych niedoskonałości. Powinniśmy wprawdzie łagodnie 
znosić niedoskonałości przyjaciela, ale im niepobłażać, 
ani ich brać na siebie.

Mówię ja tu o samych tylko niedoskonałościach ; 
co się bowiem tyczy grzechów; tych ani cierpieć ani
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znosić nie powinniśmy w przyjacielu. Jest to znakiem 
słabej albo złej przyjaźni, gdy widzimy przyjaciela gi­
nącego, a nie ratujemy go — gdy umiera na wrzód 
a nie odważylibyśmy się przekłuć go nożem napomnienia, 
któreby go ocalić mogło. Prawdziwa i szczera przyjaźń 
nie ostoi się między grzechami. Mówią źe ogniożyw 
gasi ogień, na którym się kładzie; i tam zgaśnie przy­
jaźń, gdzie się grzech zagnieździł. Jeśli grzech nie jest 
stały, wypędzi go przyjaźń napomnieniem; jeśli zaś 
grzech zostanie, natychmiast ginie przyjaźń, gdyż bez 
prawdziwej cnoty ostać się może. Daleko jeszcze mniej 
godzi się grzeszyć dla przyjaźni. Przyjaciel staje się 
nieprzyjacielem, gdy nas do grzechu pobudza, a ten 
godzien jest wyłączenia z wszelkiej przyjaźni, kto swego 
przyjaciela przywieść chce na zgubę i potępienie. Jest 
to nawet najpewniejszym znakiem fałszywej przyjaźni, 
gdy kto obcuje z człowiekiem, który grzechowi jakiemu 
podlega. Jeśli ten, kogo kochamy, jest występny, bez 
wątpienia i przyjaźń nasza występną będzie; — a płonna 
już jest dla tego, źe nie zasadzając się na prawdziwej 
cnocie, niezawodnie upatruje na jakąś pozorową cnotę, 
albo jaki inny zaszczyt zmysłom podlegający.

Współkowania celujące tylko do zysku doczesnego, 
jakiemi są towarzystwa kupieckie, cieniem tylko są 
prawdziwej przyjaźni, gdyż nie pochodzą z miłości osób, 
ale z samego pragnienia pożytku.

Nakoniec pokazują nam dwa wyroki pisma świę­
tego dwie główne podpory, które wspierać powinne 
życie chrześciańskie względem przyjaźni; jeden u Mędrca 
Pańskiego: rkto się Boga boi, dobrych przyjaźni szukać 
będzie" — a drugi w liście Jakóba świętego: nPrzyjaźń 
tego świata jest nieprzyjaciólką Boga."
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ROZDZIAŁ XXIII.

O ćwiczeniu się w zewnętrznem umartwieniu.

Nigdy nie mogłem pochwalić postępowania tych, 
którzy chcąc człowieka przekształcić i poprawić, od 
powierzchowności i postawy sukien i włosów zaczynają. 
Ja przeciwnego jestem zdania, że wewnątrz trzeba za­
czynać odmianę człowieka. ,,Nawróćcie się do mnie" — 
mówi Pan —-  z całego serca waszego" i znowu: ,,Synu 
mój! daj mi serce twoje!" Gdyż bowiem serce źródłem 
jest uczynków, więc jakie serce, takie będą i uczynki. 
Przeto i Oblubieniec niebieski zapraszając duszę tak 
mówi: n Wyrysuj mnie na sercu swojem, wyryj na rękach 
swoich" A zaprawdę, kto Jezusa Chrystusa ma w sercu, 
będzie Go miał prędko potem i w uczynkach swoich 
powierzchownych. Dla tego, najmilsza Filoteo! chcia­
łem nasamprzód na sercu twojem wyryć te słodkie 
słowa: niech żyje Jezus! pewien będąc, źe życie twoje, 
które z serca pochodzi, jako drzewo z udobrzonego 
szczepu wyrosłe, wspaniały owoc przynosić będzie. Jako 
bowiem słodki Jezus żyje, w sercu twojem, tak żyć 
będzie i w całem twojem postępowaniu. Twoje oczy, 
usta i nawet ubiór twój pokaże, do kogo należysz 
i z świętą ufnością będziesz mogła rzec z Pawłem 
świętym: nŻyję, ale już nie ja, żyje we mnie Chrystus." 
Jednem słowem: kto zyskał serce, zyskał całego czło­
wieka, Wszelako serce, od którego zaczynać chcemy, 
potrzebuje nauki, jakoby się powierzchownie urządzić 
miało, aby nie tylko w pobożność, ale też i roztropność 
i rozum obfitowało. W tym celu kładę tu niektóre 
krótkie przestrogi.
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Jeśli posty znosić możesz, dobrze uczynisz, gdy 
nie tylko te zachowasz, które kościół ustanowił, ale 
i w inne dni pościć będziesz: bo krom zwyczajnych 
owoców postu, jakiemi są: wzmocnienie duszy, poskro­
mienie ciała, nabycie cnót i zjednanie sobie zapłaty 
w niebie, — wiele zyskasz przez to, źe będziesz panią 
zmysłów twoich, zwyciężając nieporządną chęć do je­
dzenia i poddawając ciało pod władzę duszy twojej. 
A lubo nieczęsto będziesz pościła, już się więcej oba­
wiać będzie nieprzyjaciel duszy, wiedząc że pościć 
umiesz. Środy, piątek i soboty są to dni, w które 

dawni chrześcianie najwięcej ćwiczyli się w wstrzemię­
źliwości; z tych tedy obierz sobie jeden albo drugi do 
poszczenia, ileć nabożeństwo twoje albo roztropność 
twego spowiednika radzić będzie.

Przypominają mi się tutaj słowa świętego Hieronima 
wyrzeczone do pobożnej matrony Lety. — ,,Nie podo­
bają mi się długie i niepomiarkowane posty, zwłaszcza 
w tych, co jeszcze w młodym zostają wieku. Doznałem 
sam tego, źe osiołek, gdy się zmorduje w drodze, 
szuka gdzieby wyboczył.u Chcę przez to powiedzieć, 
źe młodzi ludzie, którzy zbytniemi postami zepsuli 
sobie zdrowie, łatwo z surowości przechodzą do mięk­
kości.

Jelenie niezdatne są do uciekania, gdy są chude, 
albo gdy nazbyt otyłe; i my podlegamy pokusom, gdy 
ciało nasze albo zbytnie utuczone, albo wcale jest wy­
suszone. Zbytek zrządza swawolę, niedostatek zaś wą­
tłość; a jako my nie możemy unieść ciała, gdy nad 
miarę utyje, tak ciało nas unieść nie może, gdy jest 
zbyt zesłabione.
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Przez niepomiarkowane posty, biczowania, włosien- 
nice i inne surowości postradał nie jeden najlepsze lata 
swoje, których mógł użyć na służbę miłości bliźniego. 
Toź samo przydało się samemu Bernardowi świętemu, 
który żałował potem, źe nazbyt przeciwko sobie był 
surowym, a zwyczajnie tacy, którzy nad miarę zrazu 
ciało swoje trapią, niezmiernie muszą mu pobłażać na 
końcu. Więc lepiej jest trzymać ciało w jednostajnej 
karności, stosownej do obowiązków i pracy naszego po­
wołania.

Przez posty i prace zesłabia i poskramia się 
ciało. Jeśli twoja praca jest potrzebna, albo dla chwały 
Bożej pożyteczna, wolę żebyś zatrudniła się pracą, ani­
żeli postem. Toź samo jest zdaniem kościoła, który 
dla potrzebnych prac w służbie Boga lub bliźniego 
uwalnia dziatki swoje nawet od nakazanych postów. 
Jednemu przypada przykro pościć, innemu usługiwać 
chorym, więźnie odwiedzać, opuszczonych cieszyć, na­
uczać, spowiedzi słuchać, kazać, modlić się i w podo­
bnych ćwiczyć się dobrych uczynkach; lecz ta przy­
krość pożyteczniejsza jest od postów, mimo to bowiem, 
źe jednak ciało osłabia, daleko zbawienni ej sze przynosi 
skutki. Ogółem mówiąc, lepiej jest w ciele nad potrzebę 
sił zachować, aniżeli te których potrzebujemy trwonić; 
ująć ich bowiem zawsze będziem mogli, kiedy chcemy, 
ale nie zawsze potrafimy ich przyczynić.

Zdaje mi się, że w uszanowaniu mieć powinniśmy 
słowa, które Zbawiciel wyrzekł do uczniów swoich: 
,,Jedzcie, co przed was położą J Ja rozumiem, źe to 
jest większa cnota, gdy kto bez braku je, co mu dają, 
i w ten sposób, jak mu podają, czy mu jest do smaku 
czy nie : aniżeli gdy sam sobie miał obierać najgorszą
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strawę. Lubo bowiem ten ostatni sposób zdaje się być 
ostrzejszym, wszelako w pierwszym więcej jest zrze­
czenia, gdyż tu nie tylko odrzekamy się smaku, ale 
i wolnego wyboru. I zapewne nie małe to jest umar­
twienie podlegając przypadkowi stosować się do gustu 
innego człowieka. Prócz tego takowa surowość prze­
ciwko sobie samemu nie wpada nikomu w oczy, ni­
komu się nie naprzykrza, i wcale nie ubliża grzeczno­
ści w towarzystwie ludzkiem. Za jednę potrawę dzię­
kować a innej żądać, wszystkiego z delikatnością ko­
sztować, nic nie znaleść dobrze, ani czysto nagotowa- 
nego, każdy kawałek obmówić — znakiem to jest spie­
szczonej duszy, która tylko w garnkach i miskach 
ma myśli. Więcej ja to poważam, że Bernard święty 
miasto wody lub wina napił się oliwy, niż gdyby był 
umyślnie pił wodę z piołunem; okazał bowiem przez to, 
źe nie uważał na co pije, a właśnie w tej obojętności 
względem pokarmu i napoju, zawisło doskonałe wy­
konanie tego świętego przepisu: nJedzcie co przed was 
położą." Nie mówię, tu jednak o potrawach zdrowiu 
szkodzących, albo głowę obciążających, jako się zdarza 
niektórym, gdy używają gorących, zbyt korzennych, 
dymnych, i odymających rzeczy; nie mówię także ani 
o pewnych okolicznościach, gdzie natura mocniejszego 
posilenia i wsparcia potrzebuje, aby tern pilniej praco­
wać mogła dla chwały Bożej. Lepiej jednostajnie być 
miernym, aniżeli gwałtem być wstrzemięźliwym, a przy- 
tem wylewać się niekiedy na zbytki.

Dyscyplina miernie używana dziwną moc posiada 
dla wzbudzenia pobożności, włosiennica mocno ciało 
trapi; lecz tych środków pobożności, nie mogą pospo­
licie zażywać ani małżonkowie, ani ludzie szczupłej bu-
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do wy ciała, ani ci którzy maja ciężkie zatrudnienia; 
w dni jednak szczególnej pokucie poświęcone można 
ich zażyć za pozwoleniem roztropnego spowiednika.

Do spania trzeba zażywać nocy według miary stanu 
zdrowia każdego, aby przez dzień mógł czuwać z po­
żytkiem. Ja rozumiem rzecz być pochwały godną, za­
wczasu z wieczora brać się do spania, aby się wczas 
obudzić i wstać; gdyż pismo święte na wielu miejscach, 
równie jako i przykłady Świętych, i sam rozum usilnie 

zalecają nam godziny ranne, jako najlepsze i najpoży­
teczniejsze dnia chwile. Sam Chrystus Pan nazywa się 
słońcem wschodzącemiNajświętsza Panna ranną jutrzenką. 
W samej rzeczy jest poranek czasem najprzyjemniej­
szym i najwolniejszym. Same nawet ptaszęta zachęcają 
nas już przededniem do wstania i chwalenia Boga. 
Wczesne wstanie służy i ku zdrowiu i ku zbawieniu 
naszemu.

Gdy Balaam jechał na oślicy do króla Balaka 
w złym zamiarze, czekał nań aniół na drodze z doby­
tym mieczem, aby go zabił. Oślica spostrzegłszy anioła, 
dwakroć zastanowiła się jak wryta. Balaam bił ją mo­
cno laską swoją, aby szła dalej, aż za trzecim razem 
zboczywszy z drogi pod nim się układła i cudownie do 
niego przemówiła: nCóżem ci winna, że mię po trzeci
raz tak okrutnie bijesz?  Natychmiast otworzyły się oczy 
jego, i spostrzegł anioła który mu rzekł: ,,Czemuś bił 
oślicę twoje? gdyby się nie była przedemną umknęła, był­
bym cię zabił, a one ocalił" Na to rzekł Balaam: Zgrze­
szyłem Panie! nie wiedząc, żeś mi zastąpił drogę,u —- 
Uważasz Filoteo! że Balaam zgrzeszył, a popycha i bije 
biedną niewinną oślicę. I myśmy tak czynić zwykli. 
Zachoruje mąż" albo dziecko matce, zaraz do postu, do

13
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włosiennicy, do dyscypliny, jako niegdy Dawid w po­
dobnym przypadku czynił; ale o niebogo! niewinnie 
bijesz twego biednego osła, to jest karzesz ciało twoje, 
gdyż ono nie jest winą twego utrapienia, ani zasłużyło na 
to, źe Bóg na ciebie miecz swój podniósł. Popraw ra­
czej serce twoje, które z obrazą Boską przywiązałaś 
zbytecznie do męża, które tysiączne swawole przepu­
szcza dziecku i wychowuje go dla samej tylko próżności 
i dumy. Widzi człowiek, że częstokroć wpada w grube 
grzechy nieczystości, powstaje nań wnętrzny sędzia su­
mienie z mieczem bojaźni Bożej, chcąc go przebość, 
aż on przyszedłszy do siebie na ciało swoje na­
rzeka : ach zdradzieckie i uporczywe cielsko, tyś mnie 
zdradziło! a natychmiast bierze się do biczowania ciała, 
do zbytecznych postów i umartwienia.

O biedna duszo! gdyby ciało twoje przemówić umiało, 
jako oślica Balaama, rzekłoby do ciebie: czemuż mnie 
bijesz złośnico? A wszak to przeciwko sobie uzbroiła 
się ręka zemsty Boskiej, tyś jest złoczyńcą! Czemuż 
mnie prowadzisz do złego towarzystwa? czemuż używasz 
oczu, rąk i ust moich na nieprzystojne rzeczy ? czemuż 
żywisz w wyobraźni twojej hańbiace myśli? Myśl tylko 
o dobrych rzeczach, a ja spokojnie sprawować się będę; 
obcuj z czystymi ludźmi, a nie będzie mnie nagabować 
nieczystość. Niestety! ty mnie w ogień wrzucasz, a nie- 
chcesz abym gorzało: ty mi dym w oczy puszczasz, 
a nie chcesz aby się zapaliły! — Bóg sam wtenczas 
woła do nas: biczujcie, porozdzierajcie, pokruszcie naj­
przód serca nasze, gdyż przeciwko nim gniew mój się 
zapalił. Dla uleczenia świerzba nie potrzeba myć się 
często i kąpać, ale raczej krew oczyszczać i chłodzić 
się wewnątrz, a chcąc się uleczyć od występków, lubo
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dobrze czyni, kto martwi ciało swoje, nadewszystko je­
dnak żądze swoje oczyszczać a serce odnawiać powinien.

Zresztą w żadnym przypadku nie godzi się za­
żywać żadnych surowości nad ciałem swojem bez zapy­
tania się "o radę swego przewodnika duchownego.

ROZDZIAŁ XXIV.

O wspołeczności i osobności.

Szukać wspołeczności albo się jej chronić, oboje 
jest zbytkiem godnym nagany u ludzi, którzy żyjąc 
w świecie dążą do pobożności; chronienie się bowien 
od towarzystwa ludzkiego podobne jest nieco do pychy 
i wzgardy bliźniego, a umyślne zaś towarzystwa szukanie 
jest znakiem próźniaczego i nieużytecznego życia. Bli­
źniego miłować powinniśmy, jako siebie samego! chcąc 
zaś pokazać, że go miłujemy, nie trzeba przed nim 
uciekać, a chcąc dać poznać, źe się i sami w sobie 
kochamy, potrzeba i z sobą przestawać, to jest: być 
na osobności. v Myśl wprzód o sobie11, mówi Bernard 
święty, ,,a potem o innych.11 Przeto jeśli nie masz po­
trzeby, iść między ludzi, albo przyjąć ich do siebie, 
zostań sama w domu i zabaw się z własnem twojem 
sercem. Jeśli zaś kto do ciebie przyjdzie, albo ty masz 
słuszną przyczynę odwiedzenia kogo: idź z Bogiem, 
a pokaż bliźniemu twemu wesołe oko i serce.

Złemi towarzystwami nazywamy te, które złe 
mają zamiary, albo których członkowie są nieobyczajni, 
nieroztropni i rozpustni. Takich wystrzegać się trzeba, 
jako pszczoły wystrzegają się os i szerszeni. Jako

13”
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bowiem pot, oddech i śliny ukąszonych od psa wście­
kłego są szkodliwe, a zwłaszcza niebezpieczne dzieciom 
i ludziom słabowitym; tak to jest zawsze zdrada i nie­
bezpieczeństwo, obcować z ludźmi występnymi i swa­
wolnymi, a zwłaszcza dla tych, co jeszcze słabi są w po­
bożności.

Znajdują się także i w społeczności, których celem 
są wspólne uciechy i rozrywki. Takim czas wolny na 
zabawę przeznaczony poświęcić wolno, lubo i tym nie 
godzi się wcale oddawać i długiego czasu na nich trawić.

Inne zaś wspołeczności celują do przystojności, jako 
to wzajemne odwiedziny i pewne schadzki na wyświad­
czenie bliźniemu uszanowania. Takich nie powinniśmy 
ściśle unikać, ani gardzić niemi, ale w skromności trzeba 
uczynić, czego od nas wymagają, aby się wraz ustrzedz 
i nieludzkości i płochości.

Wspominam tu jeszcze o niektórych pożytecznych 
wspołecznościach, jakie bywają między pobożnymi i cno­
tliwymi ludźmi. Uważaj to zawsze, Filoteo moja! za 
wielkie szczęście, gdy w takich przebywać możesz. 
Jako suknia leżąca między wonnemi rzeczami, ich za­
pachem naciągnie, tak dusza obcująca z ludźmi pobożnymi 
przywyknie do ich przymiotów. — Obcowanie z po­
bożnymi ludźmi wydoskonala nas znacznie w wzajemnem 
ćwiczeniu się w pobożności. Trądy same przez się mio­
du zbierać nie umieją, ale pszczołom pomagają go robić; 
tak i pobożna prostota w społeczności przyczynia się 
mocno do postępowania w pobożności.

W każdej społeczności szczerość, prostota, łagodność 
i skromność zawsze pierwsze powinny mieć miejsce. 
Znajdują się ludzie, którzy w ruchu i postawie tak wy­
dziwiają, źe się tym przymusem każdemu naprzykrzają.
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Jako bowiem ten, który chodząc liczyłby kroki swoje, 
albo rozmawiając śpiewał, sprzykrzy się innym; tak i ci 
którzy w postępowaniu swojem różne dziwactwa zmy­
ślają, nieznośnymi są w kompanii, a zwyczajnie tacy 
pychą i wyniosłością są nadęci. W każdej naszej wspołe- 
czności mierna wesołość przodkować powinna; słusznie 
przeto chwalą świętego Antoniego i świętego Romualda, 
że mimo surowego życia, zawsze wesołość, radość i grze­
czność spoczywała na ich twarzy. ,,Radujcie się z ra­
dującymi, weselcie się z weselącymi11, mówi pismo święte, 
a ja powtarzam z Apostołem: ,,Bądźcie zawsze wesołymi, 
ale w Panu, a skromność wasza niech wszystkim ludziom 
wiadoma będzie.u Lecz chcąc się weselić w Panu, Filoteo 
moja! potrzeba, aby przyczyna wesela twego nie tylko 
była pozwolona, ale też i przystojna, co dla tego mówię, 
iż bywają rzeczy nie zakazane, a przecie nieprzystojne. 
Ażeby zaś skromność twoja widoma była, strzeż się 
wszelkiej swawoli, gdyż ta zawsze nagany godna. Obalić 
tego, zwalać innego, pchnąć albo wystraszyć trzeciego, 
wykpić się z błazna, są to przynajmniej zdrożności, 
które tylko do śmiechu i głupich uciech pobudzają swa- 
wolników.

Prócz tej wnętrznej osobności, do której się i w naj­
większych kompaniach udawać możesz, jakom ci w księdze 
II. 12 rozdz. powiedział, masz jeszcze mieć szczególne 
upodobanie w prawdziwej miejscowej osobności, nie 
żebyś miała iść na pustynią, jako święta Marya Egipska, 
święty Paweł, Antoni, Arseniusz i inni pustelnicy, lecz 
abyś nieco pobyła w twoim pokoju, ogrodzie albo na 
innem jakiem miejscu, gdziebyś według upodobania myśl 
w sercu własnem zastanowić, duszę poboźnemi myślami 
i świętą wyobraźnią, albo czytaniem jakiej książki
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duchownej rozweselić mogła. Tak czynił Grzegorz 
święty z Nazyanzu, który tak mówi o sobie: ,,Przecha­
dzałem się sam na sam po zachodzie słońca nad brzegiem 
morskim, a tej zwykłem był zażywać uciechy na przer­
wanie codziennych prac i zabaw moich.u Przy tej okazyi 
wspomina oraz o owych dobrych myślach, któremi się 
cieszył, jakom już na innem powiedział miejscu. Podo­
bnie czynił im Ambroży święty, o którym pisze święty 
Augustyn: iż częstokroć wszedłszy do jego pokoju, do 
którego nikomu nie był wolny przystęp, znalazł go 
czytającego i zabawiwszy się na chwilę, obawiając się 
aby mu nieprzeszkodził, oddalił się znowu, nie mówiąc 
ani słowa. Myślał bowiem iż tej chwili, która temu 
wielkiemu pasterzowi na posiłek i pociechę duszy po 
tylu pracach zbywała, życzyć mu należy. Tak i nasz 
Zbawiciel rzekł niegdy do swoich Apostołów, gdy mu 
opowiadali, jak spracowali się w opowiadaniu Ewangelii, 
te słowa: ,,Pójdźcież na osobność, i tvypocznijcie tam
sobie trochej

ROZDZIAŁ XXV.

O przy sto jności strojów.

Paweł święty żąda tego od pobożnych niewiast, 
(co się i o mężczyznach rozumie) aby się przystojnie, 
wstydliwie i skromnie stroiły. Ta przystojność szat 
i innych strojów zawisła na materyi, kształcie i ochę- 
dostwie.

Co się tyczy ochędostwa, to w wszystkich ubiorach 
naszych zachować powinniśmy, gdyż na szatach naszych
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nigdy nie powinniśmy cierpieć żadnej plamy i niczego 
coby oko obrazić mogło. Czystość powierzchowna jest 
poniekąd znakiem wnętrznej przystojności. Sam Bóg 
wymaga tej przystojności od tych, co ołtarzowi służą, 
którym szczególna staranność w rozkrzewianiu pobożno­
ści jest zlecona.

Względem przyzwoitości i materyi strojów, trzeba 
mieć wzgląd na różne okoliczności czasu, wieku, stanu, 
towarzystwa i okazyi. W święta każdy się zwykle le­
piej stroi, jako to mniejsza lub większa uroczystość 
z sobą przynosi: w dni zaś pokuty i w czasie wielkiego 
postu skromniej się ubiera. Przy ślubach używamy 
szaty weselnej, a przy pogrzebach żałobnej. Chcąc 
przystąpić do króla, trzeba się ubrać wspaniale, a mię­
dzy rowiennikami można mieć suknie podlejsze. Mężatka 
może się przy mężu stroić, gdy tego od niej żąda; jeśliby 
zaś to w nieobecności jego czyniła, możnaby się zapytać: 
komuby się upodobać chciała, Pannom więcej się pozwala 
strojów, gdyż te słusznie chcą się upodobać wielu, lubo 
tylko w tym zamiarze, aby sobie jednego zyskać w mał­
żeństwo święte. I wdowom które powtórnie za mąż iść 
zamyślają, nikt za złe mieć nie będzie, gdy się przy­
stroją, byleby się płochości wystrzegały, ponieważ po 
nich więcej wymagać można powagi i stateczności dla 
tego, iż były już gospodyniami i skosztowały nędznego 
stanu wdowiego. Co się zaś tyczy prawdziwych wdów, 
które nie tylko powierzchownie, ale i w sercu są ta- 
kiemi, tym żaden inny strój nie przystoi, jedno pokora, 
obyczajność i pobożność; jeśli bowiem jeszcze kogo usi­
dlać zamyślają, już nie są prawdziwemi wdowami, a jeśli 
o tern nie myślą, na cóż dopiero nosić takie błyskotki ? 
Starszy ludzie chcąc się nosić po elegancku, wyśmiania
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są godni, gdyż to głupstwo zaledwie młodzieży przy­
stoi.

Kochaj się, Filoteo! w ochędostwie i nie cierp ża­
dnego nieładu w ubiorze twoim, boby to było znakiem 
lekkiego poważania tych, z którymi obcujesz, ale też 
z drugiej strony strzeż się wyboru, płochości, cieka­
wości i lekkomyślności w strojach twoich. Ile można 
trzymaj się prostoty i skromności, gdyż te i największą 
są ozdobą piękności, najlepszą wymówką szpetności. 
Piotr święty upomina niewiasty, zwłaszcza młode, aby 
włosów wytwornie kręconych i w pierścionki warko­
czów trefionych nie nosiły, Mężczyźni, którzy się temi 
pieszczotami i fraszkami bawią, wszędzie za niewie- 
ściuchów są uważani, a płochych niewiast czystość jest 
podejrzana, przynajmniej jeśli jeszcze mają tę cnotę, 
nie widać jej z pod tych błyskotek. — Zwyczajnie 
wymawiają się ci, którzy lubią stroje, źe nie mają ża­
dnego złego umysłu, lecz ja zaś odpowiadam, co już 
i gdzieindziej powiedziałem, że djabeł zawsze ma złe 
myśli i zamiary. Ja życzyłbym sobie, aby zlecone mej 
opiece dusze, w każdej kompanii zawsze jak najlepiej, 
ale zawsze jak najskromniej ubrane, a jako czytamy 
w przypowieściach, przyjemnością, przystojnością i wspa­
niałością przyozdobione były. Ludwik święty jednem 
słowem powiada: że każdy według swego stanu tak się 
stroić powinien, aby mu ludzie rozsądni i bogobojni zarzu­
cać nie mogli, iż czyni za wiele, ani też ludzie młodzi nie 
rzekli, iż czyni za mało. Jeśliby zaś świat młody nie 
chciał się kontentować tą przystojnością, wtenczas trzeba 
się trzymać zdania ludzi rozsądnych.



- 193 -

ROZDZIAŁ XXVI.

O mowie a najprzód jako o Bogu mówić trzeba.

Doktorowie poznawają z języka stan człowieka, 
czy jest zdrowy czy chory; tak mowa nasza wyjawia 
stan duszy naszej, jako powiedział nasz Zbawiciel: 
vz słów twoich będziesz usprawiedliwion, i z słów twoich 
osądzony.u Gdzie nas co dolega, tam zaraz rękę ścią­
gamy, a do czego się serce skłania, tam mowę obra­
camy.

Jeśli tedy Filoteo! prawdziwie kochasz Boga, często
0 Nim poufale rozmawiać będziesz z domownikami, 
przyjacioły i sąsiadami: ,,usta bowiem sprawiedliwego mą­
drością są napełnione, a język jego roztropnie mówić bę­
dzie.u Jako pszczoły w szczupłych ustach swoich zawsze 
miód noszą, tak język twój będzie miał słodycz Boską
1 wargi twoje chwalić i wielbić będą imię Pańskie. 
Mówią o świętym Franciszku, źe ile razy wspomniał 
imię Pańskie, zawsze oblizał wargi, jakoby z nich naj­
większą brał słodycz.

Mówiąc zaś o Bogu, mów nie inaczej jak tylko 
o Bogu mówić się należy, to jest z uszanowaniem i po­
bożnością, nie jakobyś w samolubstwie do innych ka­
zanie miała, ale w duchu łagodności, miłości i pokory. 
Jako w pieśniach Salomonowych o Oblubienicy czy­
tamy, wpuszczaj potroszę rozkosznego pobożności miodu, 
raz w jedno, drugi raz w drugie ucho, a przy tern módl 
się w sercu, aby Bóg tę świętą rosę przelał w serca 
słuchaczy twoich. Nadewszystko sprawuj ten urząd 
anielski z łagodnością i łaskawością, nie strofując, ale 
w sposób świętych natchnień; albowiem jest to moc
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dziwna, ile łagodna i uprzejma rozmowa pociąga serca 
ludzkie ku dobremu.

Więc nie rozmawiaj nigdy o Bogu i rzeczach Bo­
skich bez uwagi i czczego przywyknienia, ale zawsze 
z pilnością i nabożeństwem; co dla tego mówię, abyś 
się ustrzedz mogła pewnej próżności znajdującej się 
w niektórych ludziach do pobożności dążących. Zapra­
wiają oni rozmowę swoje nabożnemi i waźnemi wyra­
zami, jako kto oświadcza grzeczność, nie myśląc o tern 
co mówi, a potem rozumieją, że sami już są tacy, jakie 
były ich słowa, a przecie nie są takiemi w istocie.

ROZDZIAŁ XXVII.

O przystojności w mowie i uszanowaniu ludziom 
powinnem.

,,AA) w słowie nie zgrzeszyć, — mówi Jakób święty 
— njest doskonałyu. Strzeż się pilnie, aby z ust twoich 
nigdy jakie nieprzystojne słowo nie wyszło; bo lubobyś 
go nie wyrzekła w złym umyśle, słuchacze jednak źle 
je przyjąć mogą. Gdy jakie słowo nieprzystojne pa­
dnie w serce słabe, zaraz pocznie się rozszerzać jak 
kropla oliwy na suknie, a niekiedy tak zajmie słucha­
cza, źe serce tysiącznemi sprosnemi myślami i powabami 
napełni. Jako trucizna ciału szkodząca wchodzi przez 
usta, tak uszy przenika jad szkodzący duszy, a zabójcą 
staje się ten język, który wyzionął te słowa jadowite. 
Lubo bowiem ten jad wywarty ’nikomu nie szkodził, 
iż serce słuchaczy zastrzeżone były przeciwko zarazie, 
wszelako nie zbywało mu na złości, aby ich zabił.
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Niech mi tu nikt nie mówi, źe nie myślał nic złego, 
bo Pan nasz znający myśli ludzkie powiedział: nz obfi­
tości serca mówią usta." A chociaźbyśmy w samej rzeczy 
żadnej złej nie mieli myśli, nieprzyjaciel jednak zba­
wienia naszego ma złe myśli i zażywa słów jadowitych 
na zarażenie czyjego serca.

Mówią, źe kto używa anieliki (dzięglu), zawsze 
czysty i przyjemny ma oddech; tak też zaiste i ci, 
którzy w sercach noszą poczciwość i czystość, te cnoty 
anielskie, w ustach nosić będą słowa poczciwe, przystojne 
i wstydliwe. Apostoł powiada: źe nieprzystojne rzeczy 
i żarty ani wspomnione być nie mają między chrześcia- 
nami i twierdzi, źe nic tak dalece nie psuje dobrych 
obyczajów, jako złe rozmowy.

Jeszcze niebezpieczniejszy jest ten jad, gdy te nie­
godziwe słowa pokryte są jakiemi dowcipnemi i dwu- 
znacznemi wyrazy. Im ostrzejszy jest sztylet, tym głę­
biej ciało przenika, a im subtelniej zaostrzone jest złe 
słowo, tym bardziej przekłuje serce. Ludzie, którzy 
w ten sposób wsławić się chcą w towarzystwie, nie 
znają celu społeczeństwa ludzkiego, gdyż to podobne 
ma być do gromady pszczół i w niem słodkie, uczciwe 
i nabożne rozmowy dziać się powinny, a nie do kupy 
szerszeniów, które ścierw wysysają. Jeśli głupiec rzecze 
ci jakie nieprzystojne i dwuznaczne słowo, pokaż mu, 
źe to obraża twoje ucho, albo odwróceniem się od niego, 
lub innym jakim sposobem, któryć roztropność na­
stręczy.

Jeden z najgorszych przymiotów, którym być może 
zarażony człowiek, jest skłonność do naśmiewiska. Bóg 
tym występkiem niezmiernie się brzydzi, i surowo przed 
czasy karał zań ludzi. Nic bowiem nie sprzeciwia się
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tak bardzo miłości bliźniego, a zwłaszcza pobożności, 
jak wzgarda i lekkie ludzi poważanie; naśmiewisko zaś 
bez wzgardy być nie może, i dla tego jest grzechem 
wielkim. Słusznie mówią uczeni, iż naśmiewisko naj­
większą jest urazą, która słowy uczyniona być może 
bliźniemu, gdyż inne urazy nie zawsze niweczą uszano­
wania obrażonego, ta zaś połączona jest z podłą wzgardą.

Co zaś do żartów i igraszek w słowach, któremi 
jeden drugiemu w skromnej wesołości i niewinności do­
gadza, co Grecy nazywali Eutrapelią a my nazwać 
możemy krotofilami: te nie są szkodliwe cnocie, gdyż 
tylko przy niektórych okazyach niedoskonałości ludz­
kiej, niewinnie i przyjemnie rozweselają dusze, tego się 
tylko wystrzegać trzeba, aby ta przyzwoita uciecha nie 
zamieniła się w naśmiewisko. Naśmiewisko rodzi nie- 
uszanowanie i lekkie bliźniego poważanie ; wesołość zaś 
sama powabia wprawdzie do śmiechu i żartów, ale 
żartów pochodzących z wzajemnej poufałości bez skrzy­
wdzenia bliźniego. Gdy u świętego Ludwika księża 
zaraz po obiedzie o poważnych rzeczach rozmawiać 
chcieli, zganił im to mówiąc: nie jest teraz czas do mó­
wienia o rzeczach ważnych, ale do ucieszenia się przez 
wesołe rozprawki; niech tedy każdy powie, co mu się 
podoba byle przystojnie." To czynił z przywiązania 
do swych dworzan, którzy pragnęli po ludzku z nim 
obcować. Wszelako tak, Filoteo! przepędzaj czas na 
uciechy przeznaczony, abyś ciesząc się nie utraciła wie­
cznej szczęśliwości, ale pobożnością ją zachowała.
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ROZDZIAŁ XXVIII.

0 niesłusznem posądzaniu bliźniego.

,,Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni,u mówi Zbawi­
ciel dusz naszych — nnie potępiajcie, a nie będziecie po­
tępieni. Apostoł zaś powiada: nNie sądźcie przed cza­
sem aź przyjdzie Pan, który najskrytsze wyjawi tajemnice, 
i odkryje zamysły serca.11 O jak brzydzi się Bóg nie­
słusznem ludzi posądzaniem! Posadzania ludzi są nie­
słuszne, najprzód dla tego, ponieważ jeden człowiek nie 
jest sędzią drugiego, a zatem posądzając wkrada się 
w urząd sędziego Boga. Powtóre są niesłuszne te po­
sądzania, iż największa złość grzechu zawisła na zamia­
rach i zamysłach serca, z którego grzech pochodzi; a to 
jest dla nas ciemną tajemnicą. Nakoniec niesłuszne jest 
posądzanie, ponieważ każdy ma dość z osądzeniem siebie 
samego do czynienia, a zatem nie powinien się trudnić 
osądzeniem bliźniego. Lecz potrzebną jest rzeczą dla 
każdego, aby nie chcąc być sądzonym, nie sądził in­
nych, ale sądził samego siebie. Jako bowiem to jedno 
zakazuje nam Zbawiciel, tak nam to drugie nakazuje 
Apostół mówiąc: ,,Gdybyśmy się sami sądzili, nie byli­
byśmy sądzeni.11 Ale niestety! my w opak czynimy. 
Bez przestanku popełniamy to, co nam jest zakazane, 
posądzając bliźniego w każdej okazyi, a niezachowu- 
jemy, co nam przykazano, nie sadząc nigdy samego 
siebie.

Grdyź niesłuszne posądzania z różnych pochodzą 
źródeł, więc też różnych przeciwko nich zażywać po­
trzeba środków. Znajdują się ludzie z przyrodzenia 
kwaśni, surowi i niełagodni, którym wszystko, co wi­
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dzą lub słyszą, gorzkością trąci. O tych mówi prorok: 
że sąd przemieniają w piołun", to jest: że z surowością 
sądzą bliźniego, a ci koniecznie potrzebują się dostać 
w ręce jakiego duchownego lekarza. Gdyż bowiem ta 
wnętrzna gorzkość jest im wrodzona, z trudnością tylko 
wykorzeniona być może, a lubo sama w sobie nie jest 
grzechem, ale niedoskonałością, jest atoli bardzo nie­
bezpieczną, gdyż wprowadza do serca i umieszcza w niem 
niesłuszne posądzenia i obmowiska.

Jedni nic z surowości, ale z wyniosłości posądzają 
bliźnich mniemając, iż w tej mierze, w której przy­
tłumiają sławę innego, swoje własną wynoszą. Jakoż 
znajdują się ludzie pychą i wyniosłością nadęci, którzy 
tylko siebie samych podziwiając tak się nad innych 
wynoszą, źe wszystkich innych za nic sobie mają. ,,Nie 
jestem jako inni ludzie", mówił on głupi Faryzeusz 
w Ewangelii. Inni zaś nie okazują w posądzaniu tej 
jawnej pychy, ale znajdują przecie jakieś zadowolnienie 
w uważaniu występków na bliźnim swoim, aby cnoty 
przeciwne, które w sobie mieć mniemają, i onym i ludziom 
tym więcej smakowały. To zaś siebie samego upodo­
banie tak jest tajne i skryte, źe go tylko dobre oko 
odkryć zdoła, a nawet i ci, co go w sercu żywią, nie 
postrzegą tego, aż ich kto napomni. Jeszcze inni 
podchlebiając sobie i szukając wymówki dla uspokojenia 
dręczącego sumienia swego radzi innych posądzają o te 
same i tak wielkie występki, jakie sami popełnili, mnie­
mając że mnogość grzeszników zmniejszy karę ich 
grzechów. Niektórzy dopuszczają się niesłusznego po­
sądzania z samej tylko uciechy, które mają w badaniu 
obyczajów ludzkich, jakoby przez to rozum swój 
z ostrzyć chcieli. Jeśli przy padkiemw posądzeniach swoich
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natrafią kiedy prawdę, tak rośnie ich zuchwałość w dal- 
szem badaniu ludzi, iż ich trudno potem odwrócić od 
tego. Znowu inni posądzają z namiętności, zawsze 
myśląc dobrze o tych, których kochają, a zawsze źle 
o tych, których nienawidzą, wyjąwszy jeden przypadek 
dosyć dziwny, ale prawdziwy, którym zbytnia miłość 
powodem jest niesłusznego posądzania tego, kogo kochają. 
Jest to przeciwny skutek miłości, ale miłości niedo­
skonałej, pomięszanej i wątłej, to jest zawiści, która, 
jako każdemu wiadomo, w najmniejszem podejrzeniu 
surowo sądzi i już dla jednego spojrzenia, dla najmniej­
szego uśmiechu, o niewierność i zdradę obwinia. Nakoniec 
mogą i bojaźń, duma i inne tym podobne śłabości duszy 
być powodem wzniecenia podejrzenia i niełusznego po­
sądzenia.

Lecz jakichźe na to trzeba zażywać środków? 
Mówią, źe ci, co się napili soku z węźownika, ziela 
w Etyopii rosnącego, wszędzie widzą węże i brzydkie 
straszydła. I ei którzy się upoili trucizną pychy, za­
zdrości, wyniosłości i nienawiści, wszystko co widzą, 
złem i nagannem nazywają. Tamci zażywać muszą 
na uleczenie wina palmowego, tak i tym radzę, aby 
się upoili winem miłości Boskiej, a to uwolni ich od 
wszystkich złych soków, z których się rodzą zajadliwe 
posądzenia. Miłość nie tylko nie szuka złego, ale się 
lęka nawet, aby się z niem niespotkała, a gdy się jej 
mimowolnie nastręczy, odwraca od niego oczy czyniąc 
jakoby go niewidziała. Już za pierwszą o złem wiado­
mością zamyka oczy, nim je ujrzy dokładnie, i w świę­
tej prostocie mniema, źe to nie było złe, ale tylko cień 
złego. Jeśli zaś przymuszona jest do poznania złego, 
odwraca się natychmiast od niego i zapomina postać
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jego. Więc miłość jest najgłówniejszym środkiem prze­
ciwko wszelkiemu złemu, a zwłaszcza przeciwko nie­
słusznemu posądzaniu.

Kto ma żółtą chorobę, ten wszystko widzi żółte, 
a mówią, źe na jej uleczenie trzeba nosić pod podeszwą 
jaskółcze ziele. Zaprawdę namiętność niesłusznego posą­
dzania jest duchową żółtaczką, a tą chorobą zarażonym 
wszystkie rzeczy złe się wydawają; więc kto chce być 
z niej uleczony, powinien lekarstwo nie na oczy duszy, 
to jest na rozum, ale na skłonności serca swego przy­
kładać, które niby nogami są duszy. Jeśli tedy żądze 
twoje są łagodne i uprzejme, takiemi będą i sądzenia 
twoje. Przytoczę tu trzy znakomite przykłady. Izaak 
nazywał Rebekę siostrą swoją; Abimelech widząc, że 
się z nią poufale pieścił, sądził zaraz, źe to musiała 
być żona jego. Złośliwe oko niezawodnie byłoby go 
obwiniło o jaki związek haniebny, lecz Abimelech trzy­
mał się zdania zgadzającego się z miłością, które tylko 
w tych okolicznościach mógł pojąć. Toż samo i my 
powinniśmy czynić, Filoteo moja! sądząc na stronę 
bliźniego, ile to być może, a gdyby postępek jaki miał 
sto postaci, z najlepszej strony powinniśmy go uważać. 
Najświętsza Panna była brzemienną; widział to święty 
Józef niewiedząe o niczem; lecz źe z drugiej strony 
znał jej anielską czystość i niewinność, nieprzypuścił 
tego do myśli, aby się była zapomniała. Dla tego 
chciał ją raczej spuścić, a sąd o niej Panu Bogu zostawić. 
Lubo mocny miał dowód złego o niej mniemania, nie 
chciał jej atoli w niczem posądzać, bo był sprawiedliwy, 
mówi o nim Duch święty w Ewangelii. Tak bowiem spra­
wiedliwy człowiek nie mający wymówki ani dla postępku, 
ani dla zamysłu bliźniego, którego zna jako cnotliwego,
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nie chce go potępić, ale zapomina o wszystkiem, zosta- 
wując sad Panu Bogu. Cóż nareszcie czynił Zbawiciel 
nasz, nie mogąc uniewinnić od grzechu tych, co Go 
ukrzyżowali? chciał przynajmniej złość ich umniejszyć 
wyznaniem swojem, źe nie wiedzieli co uczynili. Jeśli 
tedy nie możemy kogo z grzechu wymówić, niech przy­
najmniej pozna grzesznik, źe mamy nad nim polito­
wanie, przypisując występek najznośniejszym przyczy­
nom, które zajść mogą, jako to niewiadomości i ułom­
ności.

Lecz nie godzi się nigdy posądzać bliźniego? Nigdy, 
a nigdy, Filoteo miła! sam tylko Pan Bóg grzesznych 
ludzi sądzić może. Prawda że używa niekiedy urzę­
dników sprawiedliwości, jako głosicieli i tłómaczy wy­
roków swoich, ale ci tylko rozkazy Jego głoszą 
jako Jego namiestnicy. Jeśli inaczej sobie postępują 
słuchając własnych swych namiętności, wtenczas sami 
sądzą a zatem będą sądzonymi, gdyż ludziom jako lu­
dziom sądzić innych nie wolno.

Uważać albo poznawać rzecz jaką nie nazywa się 
sądzić; przy sądzeniu bowiem, przynajmniej według wy­
razów pisma świętego zawsze znaleść się powinna jakaś 
mniejsza lub większa,, prawdziwa lub pozorowa trudność, 
która ułatwioną być musi. Dla tego czytamy, źe ci 
którzy nie wierzą, już są osądzeni, gdyż ich potępienie 
żadnemu nie podlega wątpieniu. — Więc tedy nie jest 
grzechem, powątpiewać o sprawach bliźniego ? Podobno 
nie, gdyż nie jest zakazano wątpić, ale tylko sądzić; 
nie godzi się jednak ani powątpiewać, ani mieć podej­
rzenia, chyba z ostróżnością i wtenczas tylko, gdy nas 
jakie słuszne powody do tego przymuszają, inaczej bo­
wiem i powątpiewania i podejrzenia są niesłuszne i szka­

14
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radne. Gdyby jakie złośliwe oko było spostrzegło Ja- 
kóba, źe przy studni pocałował Rebekę, albo źe Rebeka 
manele i zausznice przyjęła od Eleazara człowieka w tej 
okolicy nieznajomego: niezawodnie źle byłoby pomyślało
0 obydwu osobach, które były wzorem cnót, ale bez przy­
czyny. Gdy bowiem postępek jaki nic złego w sobie nie 
zawiera, byłoby to niesłusznem podejrzeniem wniosko­
wać stąd co złego, chyba żeby jakie znaczne okoliczności 
za dowód stanęły. I to jest niesłuszne posądzanie, z je­
dnego postępku wnioskować na upodlenie całego czło­
wieka; lecz o tern niżej obszerniej mówić będę.

Nakoniec dodaję, że ci, którzy pilne staranie około 
sumienia swego mają, wolni są od pokus niesłusznego 
innych posądzania. Jako pszczoły w dzień mglisty i po­
sępny zostawają w ulu i robią miód; tak myśli dusz po­
bożnych nie rozchodzą się po ciemnych przedmiotach
1 mgłą pokrytych postępkach: owszem zgromadzają się 
do serca, aby się z niemi nie spotkały, i tam się w do­
brych przedsięwzięciach i własnej poprawie ćwiczyły.

Jest to zabawą leniwców i próżniaków, roztrząsać 
życie innego, wyjąwszy tych, którzy mają jaką władzę 
nad innymi, bądź to w familii, lub w kościele, bądź 
w rzeczypospolitej, gdyż z większej części ich obowiązki 
sumienia zawisły na dozorze i czuwaniu nad sumieniem 
innych.

Niechaj ci tedy powinności swych dopełniają z mi­
łością, ale patrząc na innych, niechaj patrzą i na siebie 
samych.

Dla lepszego wyrozumienia tego, co powiedziałem, przytoczę 
tu następującą uwagę. Posądzenia innych z wielu przyczyn np. już 
dla tego mogą być godne nagany, że nam to nieprzystoi, ponieważ 

sądząc innych, własne zapominamy ułomności. W właściwem wy-
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ROZDZIAŁ XXIX.

O obmowiskacłi.

Niesłuszne posądzanie ściąga za sobą niepokój 
i wzgardę bliźniego, pychę, samolubstwo i tysiączne 
inne szkodliwe skutki, między któremi obmowa, jako 
prawdziwa zaraza w społeczności ludzkiej pierwsze ma 
miejsce. O gdybym miał ognisty węgiel z ołtarza 
świętości abym mógł dotknąć nim warg ludzkich, jako 
niegdy Serafin oczyścił usta Izajasza, żeby oczyszczeni 
byli z swoich nieprawości! Ktoby bowiem mógł wy­
korzenić obmowę z świata, wykorzeniłby oraz i wielką 
część grzechów nieprawości.

Ktokolwiek niesłusznie bliźniemu odbiera sławę, 
krom grzechu obowiązany jest nadgrodzić tę szkodę,

rozumieniu posądzamy niesłusznie wtenczas, gdy bez potrzeby i do­
wodów obmowiska bliźniego za prawdę uważamy, równie jako niesłu­
szne są nasze podejrzenia i powątpiewania, nie mając do nich do­
statecznych powodów. W samej rzeczy powinniśmy jawnie złe, nie- 
chrześciańskie i bezbożne postępki za takie uważać, jakiemi są 

w istocie, i częstokroć jako w następującym rozdziale czytamy, obo­
wiązuje nas miłość do tego, dla rozpoznania dobrego od złego i wzbu­
dzenia w nas i w innych zbrzydzenia złego. W tym względzie 

powiedział Chrystus Pan o fałszywych prorokach, błędnych nauczycie­
lach i zwodzicielach: ,,Z owoców ich poznacie jea, a nasz nauczyciel 
święty krótko wyrzekł: uważać albo poznawać rzeczy jakie, nie 
nazywa się sądzić. Lecz my szkodzimy bliźniemu na słowie i prze- 
winiamy się ciężko przeciwko ósmemu przykazaniu, gdy bez dosta­
tecznej przyczyny (bądź to z lekkomyślności, przesądu, zawziętości 
i zatwardziałości serca bądź z jakiejkolwiek namiętności, jako pychy, 
zadrości i nienawiści) bliźniemu przypisujemy co złego, a zwłaszcza 
gdy obojętne rzeczy przewracamy na złe, a złe na najgorsze, a temu 

co oczywiście na nim jest dobrego, zły zamysł jaki podkładamy, co 

się nazywa surowo sądzić.

14ł
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lubo to różnym sposobem, według różnych okoliczności 
wydarcia sławy. Nikomu nie wolno wnijść do nieba 
z cudzem dobrem, a sława między wszystkiemi po- 
wierzchownemi dobrami jest najlepsza. Obmowa jest 
pewnym rodzajem zabójstwa; każdy bowiem z nas tro­
jakie ma życie: duchowe, cielesne i ludzkie. Pierwsze 
zawisło na łasce Boskiej, drugie na złączeniu duszy 
z ciałem, a trzecie na naszem dobrem imieniu. Grzech 
odbiera nam duchowe, śmierć cielesne, a obmowa ludzkie 
życie. Lecz obmówca zwyczajnie jednem cięciem języka 
trzy popełnia zabójstwa; zabija bowiem duchowym spo­
sobem swoję własną i duszę tego, który go słucha i od­
biera życie ludzkie temu, o którym źle mówi. Bernard 
święty powiedział: źe oszczerca i ten co go słucha, 
czarta mają w sobie, ten tam na języku, ten zaś w uszach, 
a Dawid opisując oszczerców mówi: ,,zaostrzyli jeżyki
swoje jako żądła żmiji." Te żądła według Arystotelesa 
są o dwóch końcach i dwóch ostrzach, a właśnie taki 
język ma obmówca, który jednem pchnięciem i ucho 
słuchającego i sławę tego, o kim mówi, uraża i zatruwa.

Zaklinam cię tedy, najmilsza Fiioteo! abyś nigdy 
o nikim źle nie mówiła, ani wyraźnie, ani pod pokrywką. 
Strzeż się pilnie na bliźniego nie tylko zmyślonych kłaść 
występków, ale i wykryć jego tajemne błędy; strzeż 
się wyjawione jego grzechy powiększać, dobrych uczyn­
ków źle tłómaczyć, co na kim widzisz dobrego, zapierać, 
zmniejszać, albo złośliwie zamilczać. W wszystkich 
tych przypadkach ciężko obraziłabyś Boga, nadewszystko 
jednak przez obmowiska, gdybyś się prawdy zaparła 
z szkodą sławy bliźniego. Kłamać bowiem i oraz bli­
źniemu szkodzić na sławie, jest grzech dwojaki. Ci którzy 
chcąc napaść na sławę bliźniego, z jakąś podchlebną
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przemową zaczynają, albo swoje napaści grzecznością 
i dwuznacznemi żartami zakrywają, są najchytrzejszymi 
i najjadowitszymi obmówcami, tak np. mówić zwykli: 
zapewniam, źe tego człowieka kocham, i źe to w istocie 
jest bardzo grzeczny człowiek, ale — prawdę mówiąc 
— przecie nie miał takiej zdrady popełnić. Jest to 
uczciwa dziewczyna, ale — tą razą przecie wpadła 
w łapkę, — i inne tym podobne przedmówki. Alboż to 
nie poznajesz tych podstępów? kto chce z łu,ku strzałę 
wypuścić, naciąga ją ku sobie, ile może, lecz tylko dla 
tego aby ją z większą puścił siłą. Tak i ci zdawają 
się wstrzymywać swoje obmowiska, lecz tylko dla tego, 
aby tym mocniej wypuszczone głębiej przekłóły serca 
słuchaczów. Obmowa przybrana w żarty i uszczypki, 
jest najokrutniejsza. Jako bowiem ziele Świnia wesz 
nazwane, lubo samo nie wiele ma jadu w sobie, a przecie 
z winem używane, otruć może; tak i obmowa, jak mówią 
zwykle, jednem uchem wchodzi, a drugiem wychodzi, 
lecz złączona z żarcikami przecie zostać może w myślach 
słuchaczy.

,,Jad źmiji na wargach mająu, mówi Dawid. Żmija 

nieznaczną prawie zadaje ranę, a jak zrazu tylko łechce 
ukąszonego; lecz przez to łechtanie rozszerzają się serce 
i wnętrzności przyjmują jad łatwiej, i już żadne lekarstwo 
nie pomoże.

Nie mów: ten człowiek jest pijanica, gdyś go raz 
pijanym widziała, ani że ów jest nierządnikiem, żeś go 
kiedy w nierządzie spostrzegła; jeden bowiem uczynek 
nie daje rzeczy nazwiska. Słońce zastanowiło się raz 
dla uświetnienia zwycięstwa Jozuego, a drugi raz za­
ćmiło się z żałoby nad śmiercią Zbawiciela, nikt jednak 
rzec nie może, aby było nieruchome albo ciemne. Noe
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raz się upił, Lot toż samo, a przecie ani ten ani ów nie 
byli pijakami, równie jako i Piotr święty nie był roz- 
lewcą krwi, źe ją raz wylał, ani bluźniercą, źe się raz 
zaparł Boga. Aby kto miał przezwisko od jakiej cnoty, 
albo jakiego występku, musi się już do nich przyzwy­
czaić i nawyknąć; więc niesłuszna jest, juź z jednego 
albo innego uczynku np. z gniewu lub kradzieży obwi­
niać kogo o występek i nazwać go gniewliwym czło­
wiekiem lub złodziejem.

Gdyby nawet człowiek i przez długi czas zostawał 
w nałogu jakim, jeszczeby ten skłamał, ktoby go na­
zwał występnym. Szymon Faryzeusz nazwał Magdalenę 
grzesznicą, jaką też była niedawno, a przecie nieprawdę 
powiedział, gdyż juź na ówczas nie była grzesznicą, lecz 
świętą pokutnicą, dla czego wziął ją nasz Zbawiciel 
w swoją obronę. Ów głupi Faryzeusz miał celnika za 

największego grzesznika, a nawet i za niesprawiedliwego, 
zdziercę i cudzołożnika; lecz i tu się bardzo oszukał, 
albowiem tej samej godziny był celnik usprawiedli­
wiony. Ponieważ tak wielka jest dobroć Boska, źe na 
otrzymanie Jego łaski jednego momentu dosyć; któżby 
mógł powiedzieć, źe człowiek będąc wczoraj grzeszni­
kiem jeszcze i dziś jest takim? Dzień wczorajszy dzi­
siejszego sądzić nie powinien, ani dzisiejszy wczoraj­
szego, sam tylko dzień ostatni sądzi wszystkie inne. — 
Więc bez niebezpieczeństwa skłamania o nikim rzec nie 
można, że jest złym; a jeśli koniecznie trzeba coś po­
wiedzieć, to tylko twierdzić możemy, źe ten a ten grzech 
popełnił, tego a tego czasu źle żył, albo teraz jeszcze 
źle sobie postępuje. Lecz z wczorajszego dnia nie godzi 
się wnioskować na dzisiejszy, ani z dzisiejszego na wczo­
rajszy, a daleko mniej na jutrzejszy.
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Lecz się pilnie strzedz trzeba, abyśmy bliźniemu 
na sławie nie szkodzili, i z drugiej jednak strony wy­
strzegać się należy przeciwnego błędu, w który wielu 
ludzi wpada, gdy chroniąc się obmowy chwalą wystę­
pki i na dobre ich obracają. Grdyby np. kto oczy­
wiście obmawiał innych, nie chciej go wymawiać, źe 
jest szczery i rzetelny; o jawnie płochej osobie nie 
mów, że jest wspaniała, i w stroju chędogą; niebez­
piecznych poufałości nie nazywaj niewinnością i otwar­
tością, ani miłostków przyjaźnią; zapalczywości nie barw 
nazwiskiem gorliwości, ani hardości imieniem swobody. 
Nie, Filoteo! chcąc się ustrzedz występku obmowiska, 
nie godzi się podchlebiać innym grzechom, ani ich oska­
rżać, ale jawnie i otwarcie złem nazwać co jest złe, 
a zganić, co jest nagany godnem; przez to bowiem 
czcimy Boga i cnotę, byleby się to działo pod następu- 
jącemi warunkami.

Jeśli nagana czyich występków ma być chwalebną, 
powinna ta nagana mieć jaki pożytek albo dla tego, 
o kim się mówi, albo dla tych, do których się mówi. 
Mówi np. kto w towarzystwie młodych ludzi o nieo­
strożnych i nader niebezpiecznych poufałościach tej lub 
owej panny, albo o rozpustności w słowach i uczynkach, 
przez które oczywiście przewiniła się przeciwko czystości, 
gdybym tych występków nie śmiał zganić, ale owszem 
je uniewinniać, poczciwe te dusze, które tego słuchają, 
łatwoby sobie co podobnego pozwolić mogły. Więc 
w tym przypadku ich pożytek żąda tego po mnie, abym 
natychmiast wyraźnie zganił te występki, chyba żebym 
ten dobry uczynek na lepszą mógł odwlec okazyą, 
gdzieby ta nagana więcej przyniosła pożytku słucha­
jącym, a mniej szkody tym, co na nie zasłużyli.
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Zresztą potrzeba mieć prawo do ganienia występ­
ków. Gdy np. w jakiej kompanii między pierwszymi 
mam miejsce, wolno mi będzie zganić, co jest nagany 
godnego; bo gdybym milczał, wtenczas mógłby kto 
rozumieć, źe chwalę występki. Jeślibym zaś należał do 
ostatnich, nieprzy stało by mi innych strofować. Nadewszy- 
stko trzeba szczerą prawdę mówić, aby nic nazbyt nie 
powiedzieć. Jeśli np. chcą ganić współkowanie jakiego 
młodzieńca z panną, źe jest nieuważne i niebezpieczne,
0 jakże Filoteo! powinienem wszystkie słowa ściśle wa­
żyć, abym o włos nie powiększył tej rzeczy! Jeśli tylko 
słabe jest podobieństwo do grzechu, toż samo powiem; 
jeśli jaka tylko nieuwaga, nic innego nie przyłożę; 
jeśli zaś ani nieuwagi ani żadnego podobieństwa do 
grzechu nie masz, lecz że tylko źli ludzie stąd powód 
biorą do obmowiska: albo wcale milczeć będę, albo 
to tylko otwarcie przedłożę. Podczas mówienia o bli­
źnim podobny jest mój język do nożyka w ręku cyru­
lika, którym przeciąć chce żyły: a jako to cięcie ściśle 
umiarkowane być musi, tak i ja nie śmiem ani więcej 
ani mniej powiedzieć, tylko co jest szczerą prawdą. 
Nakoniec i na to szczególnie uważać potrzeba, aby 
strofując występek, ile można, ocalić osobę, która go 
ma na sobie.

Prawda że o jawnych, oczywistych i bezecnych 
grzesznikach otwarcie mówić wolno, lecz i to czynić się 
należy w duchu miłości i politowania, a nigdy z pychy
1 wyniosłości, albo jeszcze mniej z jakiego upodobania 
cudzego nieszczęścia, bo to jest zawsze znakiem złego 
i podłego serca. — Do tych co żadnej ochrony nie są 
godni, liczę nadewszystko jawnych nieprzyjaciół Boga 
i kościoła, których haniebne występstwo w każdy
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sposób wyjawić wolno. Takimi są heretycy, odszcze- 
pieńcy i ich hersztowie; jest to bowiem uczynkiem mi­
łości, wołać na wilka na kaźdem miejscu, gdy wpadnie 
między owce.

Prawie każdy sobie przywłaszcza wolność sądzenia 
i ganienia królów i książąt i obmawiania całych zgoła 
narodów według swego widzimisię. Nie czyń ty nigdy 
tego, Filoteo! bo krom obrazy Boskiej mogłoby ci to 
sprawić wiele kłopotów i nieprzyjemności.

Jeśli słyszysz jakie obmowiska na kogo, udaj za 
niepewne, co o nim mówią, jeśli to być może, — jeśli 
zaś nie — wymów zamysł obmówionego, a jeśli i tego 
dokazać nie możesz, miej z nim politowanie, odwróć 
rozmowę od niego, pomnąc na to i towarzystwu przy­
pominając, iż ci, co nie grzeszą, łasce to Boskiej po­
winni. Przywiedź potwarcę bliźniego jakimkolwiek ła­
godnym sposobem do upamiętania, a przemów, jeśli 
wiesz co dobrego za obmówioną osobą , )

ROZDZIAŁ XXX.

Jeszcze inne przestrogi względem mówienia.

Mowa nasza powinna być łagodna, swobodna, szczera, 
prosta, prawdziwa i otwarta; strzeż się tedy fałszu, pod­

”) Współuczestnikiem obmowiska można się stać np. przez nie­

ostrożne pytania i ciekawe przysłuchania, a nawet i przez nieuważną 
i przesadzoną pochwałę człowieka, bo to pobudza innych do przeci­
wnych oświadczeń, — ale też i przez to, gdy nie staramy się we­
dług możności upamiętać potwarcę. W tej jednak mierze trzeba 
uważać na okoliczności i ściśle zachować wyżej przepisane reguły.
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stępstwa i zmyślania. Lubo bowiem nie jest dobrze, za­
wsze prawdę wymienić, nigdy atoli nie godzi się sprzeci­
wiać się prawdzie. Naucz się, nigdy nie kłamać, ani do­
browolnie, ani dla wymówki w zmieszaniu, ani gdziein­
dziej pomnąc na to: źe Bóg jest Bogiem prawdy. Jeśli­
byś zaś kiedy z niepostrzeźenia nieprawdę powiedziała, 
a możesz ten bład zaraz odwołaniem poprawić i obja­
śnić, uczyń to i szczere bowiem zamawianie naszych 
zdroźności daleko łatwiej je sprostować zdoła, aniżeli 
kłamstwo.

Lubo się niekiedy z ostrożności i roztropności pra­
wdę jakim zręcznym wyrazem pokryć godzi, zażywać 
jednak tego sposobu w takich tylko okazy ach trzeba, 
gdzie tego chwała i cześć Boża po nas żada; w każdym 
innym przypadku takowe sztuki sa niebezpieczne, bo 
pokazuja drogę do obłudy. nDuch świętyu - mówi pismo 
święte — ,,m’e miesz’ka w sercach nieszczerych i obłudnych  
Żadna subtelność nie jest tak dobra i wyśmienita jak 

prostota. Mądrość światowa i wykręty naleźa do synów 
tego świata, lecz synowie Boscy nie chodzą krzywemi 
manowcami i serce ich jest bez fałdów. nKto postępuje

Wymawianie bliźniego na sławie skrzywdzonego częstokroć miało 

zły skutek, gdyż nie raz potwarca rozdrażniony tern mocniej prze- 
stawa na swoich obwinieniach i zwykle jeszcze więcej przykłada. 

Jeśli tedy mamy przyczynę obawiania się takiego skutku, pożyte­
czniej będzie oddalić aię, albo milczeniem oświadczyć, że nam się sprzy­
krzyły takowe mowy. nJako wiatr północny rozpędza deszcze, tak 
twarz kwaśna potwarcze językia, — czytamy w przypowieściach. — 
Z drugiej zaś strony strzedz się trzeba, abyśmy w podejrzałości nie 

poczytali zaraz za obmowisko, gdy kto, mając słuszną przyczynę, 
co złego o kim mówić zacznie; albowiem byłoby to nieuwagą, dla 

takowego podejrzenia przerwać komu mowę, co szczególnie duszom 

Skrupulatnym zalecam.
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w prostocie") mówi mędrzec — ,,postępuję bezpiecznie""; 
fałsze, podstępstwo i zmyślanie zawsze są znakami sła­
bej i podłej duszy.

Augustyn święty powiedział w czwartej księdze 
swych wyznań: iż dusza jego z duszą przyjaciela jedną 
tylko była i źe mu po śmierci jego życie całe się sprzy­
krzyło, ponieważ na pół żyć nie chciał, — a znowu bał 
się i umrzeć, aby snać przyjaciel jego zupełnie nie umarł. 
Te słowa zdały mu się potem bardzo wykwintne i wy­
muszone, i przeto odwołując je w księdze swych po­
praw nazwał je fraszkami. Uważasz, Fiioteo ! jak de­
likatne sumienie miał ten maż święty względem wy­
twornych wyrazów! Wielka to jest zaprawdę życia 
chrześciańskiego ozdoba, mieć mowę szczerą, prostą, 
i otwartą; dla tego mówi Dawid: ,,pilnować bedę dróg 
moich) abym nie zgrzeszył jeżykiem; obwaruj Panie! usta 
moje i zamknij wargi moje!"

Ludwik król święty nauczał, źe nikomu nie trzeba 
się sprzeciwiać w mowie, chybaby stąd miał powstać 
jaki grzech albo szkoda znaczna, a to dla uchronienia 
się zwady i sporek. Gdyby zaś kto swojem zdaniem 
przeciwko innemu wystąpić musiał, niechaj to czyni 
z łagodnością i roztropnością, aby nie zgwłacił własnego 
swego doświadczenia, gdyż gwałt nic dobrego nie przy­
nosi.

Zasada starszych mędrców: ,,mów mało",nie 
zawisła na tern, aby mówić nie wiele, ale żeby nie

Inne proste przysłowia tak mówią: ,,Jest to cnota nad cno­
tami, trzymać język za zębami." Albo: ,,dla tego mamy dwoje oczy 
i dwoje uszy a jeden tylko język, abyśmy więcej widzieli i słyszeli, 

aniżeli mówili."
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używać wiele słów niepotrzebnych, albowiem względem 
słów nie trzeba uważać na to, ile kto mówi, ale jako 
mówi. Moje zdanie jest to, źe trzeba się wystrzegać 
przeciwnych ostateczności, to jest: nie mówić ani zbyt 
wiele, ani zbyt mało. Udawać w towarzystwie powa­
żnego mędrka, i nie chcieć się wmieszać do żadnej roz­
mowy, zdaje mi się być znakiem braku poufałości, albo 
lekkiego poważania ludzi; gadać zaś i żartować bez 
przestanku nie dawając innym czasu do mówienia, by­
łoby znakiem czczego i płochego rozumu.

Ludwik święty zwał to niegrzecznością, gdy kto 
z kim w towarzystwie, a zwłaszcza przy stole po cichu 
mówił, gdyż to w innych wniecić mogło podejrzenie, źe 
na nich gadają, i tak mawiał: kto u stołu w dobrej 
kompanii ma powiedzieć co zabawnego i wesołego, niech 
mówi głośno, aby go każdy zrozumiał; jeśli zaś ma ja­
ką rzecz poważną, niech milczy i nic nie mówi.

ROZDZIAŁ XXXI.

0 zabawach a najprzód o pozwolonych.

Niekiedy i dusza i ciało potrzebuje uciechy i roz­
weselenia. Pisze Kasyan, iż pewnego razu strzelec 
widząc Jana świętego Ewangelistę piastującego kuro­
patwę i i głaskającego ją z uciechy zapytał: dla czegoby 
będąc tak zacnym człowiekiem czas swój trawił na ta­
kich nikczemnościach? na co odpowiedział Jan święty: 
a dla czegóż ty łuk swój nie zawsze naciągniony no­
sisz ? Strzelec na to: muszę go niekiedy spuścić, bo 
gdyby zawsze był nagięty, osłabłby, gdybym go po­
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trzebował. Apostoł znowu: nie dziwujźe się tedy, źe i ja 
uwalniam niekiedy ducha od pracy, i pozwalam mu krót­
kiej uciechy, abym potem tern silniej mógł rozmyślać. Ibez  
wątpienia jest to bład wielki, gdy kto jest tak suro­
wym, zątwardziałym i zdziczałym, iż ani sam sobie, ani 
drugim żadnej nie życzy uciechy.

Zażyć świeżego powietrza, wyjść na przechadzkę, 
bawić się wesołą i przyjemną rozmową, zagrać i za­
śpiewać, chodzić na łowy: takie są przystojne zabawy, 
źe chcąe ich zażywać z korzyścią nie potrzeba tylko 
prostego rozsądku, który wszystkim zabawom wyznacza 
czas, miejsce, pomiarkowanie i wartość.

Gry, w których zysk jest tylko nadgrodą i zapłatą 
zręczności ciała i zdolności duszy, są także same w sobie 
-dobre i pozwolone zabawy, jako to: gry w piłkę, w kręgle, 
warcaby i szachy. Lecz i w tych trzeba wystrzegać 
się zbytku tak względem czasu, który się na nich trawi, 
jako względem ceny, o którą się gra. Jeśli bowiem na 
takie gry dużo łożymy czasu, już nie są zabawą ale 
pracą, która ani ciała ani duszy nie pokrzepi, ale owszem 
oboje zesłabi i zmorduje.

Kto trzy lub cztery godziny gra w szachy, znudzi 
się nakoniec i zesłabi głowę-, a długie granie w piłkę 
nie wzmocni ciała, ale go zwątli. Z drugiej zaś strony 
gdy stawka o którą się gra, jest zbyt wysoka, wzniecić 
może namiętność w graczach, lecz i krom tego niesłu­
szną by była, wielkie ceny zastawiać w nagrodę tak mar­
nej i błachej zręczności i pracy. Nadewszystko jednak, 
Filoteo moja, nie przywięzuj serca do tych fraszek, 
niech bowiem i najnieprzystojniejsza będzie zabawa, 
nie godzi się umysłu i serca w nich więzić. Nie mówię, 
jakoby ten, co gra, nie miał mieć żadnej uciechy w grze,
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ale mówię, abyśmy nie tęsknili z namiętnością za grą 
i nie uwiśli na niej.

ROZDZIAŁ XXXII.

O grach zakazanych.

Karty, kostki i tym podobne gry, których zysk 
wcale zgoła na ślepem zawisł szczęściu, nie tylko są 
niebezpieczne zabawy, ale też i z przyrodzenia złe i na­
ganne, a zatem tak w prawie świeckiem jak i kościelnem 
zakazane. Lecz podobno rzeczesz: i cóż w tern jest 
złego ? Zysk w takich grach nie pochodzi z rozumu, 
ale z szczęścia, które częstokroć temu sprzyja, który do­
wcipem i zręcznością nic nie zarobi, — a przez to 
gwałci się rozum. Zarzucisz może znowu: aleśmy tak 
między sobą umówili. Przez to chcesz pokazać, źe ten 
co wygrywa, innym krzywdy nie czyni, lecz stąd nie 
wypada, źeby i umowa i gra niesprzeciwiały się rozumowi: 
ponieważ, jak powiedziałem, zysk mający być nadgrodą 
zręczności, staje się zapłatą ślepego szczęścia, które 
niczego niegodne, gdyż nie jest w naszej mocy.

Takowe gry nazywają się zabawami, i dla tego są 
wynalezione; lecz bynajmniej nie są takiemi, ale raczej 
cięźkiemi pracami. Alboź to nie jest zatrudnienie, mieć 
myśli bez przestanku natężone i skrępowane, i wciąż 
trapić się niepokojem, bojaźnią i chciwością? czy znaleść 
można gdzieindziej smutniejszą, posępniejszą i tęskliwszą 
baczność jak u graczy? Podczas gry nie wolno ani 
mówić, ani się rozśmiać, ani zakaszleć, bo zaraz niechęć 
i gniew. Nąkoniec cała uciecha zawisła na wygranej;
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lecz czy liż ta uciecha nie jest niesłuszna, gdyż jej tylko 
kosztem, szkodą i markotnością swego towarzysza nabyć 
meźna ? Zaprawdę takowa zabawa jest podła i haniebna.

Z tych trzech przyczyn są gry zasadzające się na 
ślepem szczęściu zakazane. Gdy Ludwig król święty 
będąc chorym dowiedział się, źe brat jego hrabia Ande­
gaweński zasiadł w grę z Walterem z Nemur, wstał 
z łóżka, lubo bardzo był słaby, i zaczołgawszy się do 
pokoju, gdzie grali, wyrzucił z gniewem warcabnicę 
z kostkami i częścią pieniędzy oknem do morza. Czysta 
i pobożna Sara Panna mówi w swej niewinności do Boga: 
,,Ty wiesz, o Panie! zem z graczami nigdy nieóbcowałatu

ROZDZIAŁ XXXIII.

O tańcach i innych niezakazanych, ale nie­
bezpiecznych uciechach,

Tańce i bale są z natury rzeczy obojętne, lecz 
z okoliczności, w jakich się te ueiechy odprawują, bardzo 
się nakłaniają na stronę występku i przeto są niebezpie­
czne. Zwyczajnie odbywają się w nocy, a po ciemku 
może się łatwo do naszego serca, które już samo z siebie 
skłonne jest do złego, wkraść co takiego, co się brzy­
dzi światłem i psuje obyczaje. Przetrawi się noc na 
tańcach, traci się nazajutrz cały poranek, który powinno 
się poświęcić na służbę Bożą  ). Jest to zgoła zawsze

Gdyby nasz Święty w teraźniejszych był pisał czasach, nie­

zawodnie byłby z nagana wspomniał o balach i tańcach, które teraz 
w soboty, w wigilie Świat, albo nawet w same Święta i niedziele 

odbywać się zwykły.
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głupstwem, dzień zamieniać na noc, światłość na ciemność, 
i dobre uczynki na próżne fraszki. Prócz tego na balach 
przesadzają się o zakład w strojach próżności, co nie 
raz pobudza do nieprzystojnych myśli, niebezpiecznych 
i szkodliwych miłostek, jakie się najwięcej przy tańcach 
zawierać zywkły ł).

Co lekarze o prawych grzybach, to ja twierdzę 
o tańcach: i najlepsze i najlepiej ugotowane grzyby są 
szkodliwe, właśnie takiemi są tańce. Jeśli tedy, Filo­
teo ! przy jakiej okazyi nie możesz się wymówić od balu, 
niech przynajmniej taniec twój dobrze będzie urządzony. 
Ale czy niegodzi się tańczyć z uczciwością, przystoj­
nością i dobrym zamysłem? ,,Mało i nieczęsto grzybów 
używajw, — sądzą lekarze — ,,bo zbytne ich jedzenie 
jest trucizną, chociażby i najlepiej ugotowane był.u 
Nie tańcuj często, ani długo i nie wiele na raz, naj-

Lubo tańce, — choć nie zawsze — same w sobie są 
uczciwe, nie jedno atoli niebezpieczeństwo dla czystości wyniknąć 

może np. z niektórych śmiałości w obcowaniu z osobami płci nie­
wieściej, z zapalenia krwi, z rozdrażnienia zmysłów, z zawrócenia 
głowy i t. d. Zresztą ówczesne bale, o których nasz Święty wspomina, 

zaiste nie były tak niebezpieczne, jakiemi są teraźniejsze niedzielne 
i świątalne tańce w karczmach wiejskich, do których każdy ma 

wolny przystęp, nie jeden się upije, potem swoją tanecznicę odpro­
wadza w nocy i t, d. Prawda, że wiele niebezpieczeństwa uniknąć 

można przez zachowanie podanych w tym rozdziale przestróg, lecz 

tańcujący łatwo na nie zapominają, a zatem trzeba sobie nadewszystko 
pamiętać regułę, którą podaje nasz Święty i po kilka razy powtarza: 

vNie tańcuj często, ani długo i nie wiele na raza; a ja dodaję: 
nie chodź na żadną muzykę, którąć zabrania twój spowiednik albo 
przyjaciel wierny. — Co o tańcach, toż samo rozumieć się powinno 

o teatralnych i komedyalnych zabawach, które i niewinności i oby­

czajności nader są niebezpieczne i szkodliwe.
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milsza Filoteo! inaczej bowiem mogłabyś się narazić 
na niebespieczeństwo zakochania się w tańcach.

Gdy grzyby jako gąbki są dziurkowate, przeto według 
Pliniusza wciągają do siebie wszystko złe, co jest w ich 
bliskości tak dalece, źe gdy się wąż jadowity do nich 
zbliży, truciznę jego wsie biorą. Tańce i tym podobne 
nocne schadzki zwyczajnie do siebie ciągną wszystkie 
występki, które panują na miejscach, gdzie się odpra- 
wują, jako to: kłótnie, nienawiści, naśmiewiska i miłosne 
sprawki, a jako w ciałach tańcujących otwierają się 
potowe dziurki, tak i przystępy do serca, a gdy się 
potem zbliży wąż i poszepnie do ucha jakie podchlebne 
i nieprzystojne słówko, albo bazylisk jaki bezwstydnem 
i lubieźnem rzuci okiem, — jakże łatwo wtenczas da 
się serce złapać i zatruć.

Zwyczajnie, Filoteo! te niegodziwe zabawy nader 
są szkodliwe, rozrywają bowiem ducha, odpędzają po­
bożność, zesłabiają siły duszy, ostudzają miłość i wznie­
cają w sercu tysiączne złe skłonności. Dla tego z wielką 
tylko ostrożnością używać ich potrzeba.

Ale nadewszystko radzą pić dobre wino po grzy­
bach, a ja zaś radzę i po tańcach zażyć jakiego zba­
wiennego i świętobliwego rozmyślania, któreby wytarły 
te niebezpieczne wrażenia, które używanie próżnych 
uciech na duszy zostawić zwykło. A jakież to mają 
być te rozmyślania?

1) Uważaj źe tego czasu, kiedyś tańczyła, wiele 
dusz w piekle gorzało, dla grzechów w tańcu albo dla 
tańca popełnionych.

2) Tyle zakonników i innych ludzi pobożnych ba­
wiło się w tej chwili z Bogiem, chwaląc Jego i uwa-

15
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źając Jego doskonałości. O jakże nierównie lepiej 
i szczęśliwiej czas swój strawili, aniżeli ty!

3) Podczas twego tańczenia, nie jedna dusza żegnała 
się z tym światem, tysiące ludzi jęczały na łożach śmier­
telnych w szpitalach i domach pod ciężarem podagry, 
wrzodów i gorączki, żadnej nie mając ulgi. Czyż ci 
ich nie żal? czy nie pomnisz, że i ty kiedykolwiek 
będziesz stękać jak oni, gdy drudzy skakać będą jak 
ty teraz?

4) Zbawiciel nasz, Najświętsza Panna, Aniołowie 
i Święci przypatrywali się twoim tańcom. O jakże żalili 

się nad tobą widząc serce twoje tak mocno zajęte pró- 
źnemi zabawami i sprosnemi uciechami!

5) W tych zabawach upłynął czas znaczny i śmierć 
się zbliżyła. Przypatrz się jej, jak szydząc z ciebie, 
wzywa cię do tańca swego, gdzie płacz za grzechy 
twoje będzie muzyką, a jeden skok — przeniesie cię 
z życia do śmierci. Najprzyzwoitszy to jest taniec śmier­
telników, w którym w jednym momencie z uciechy 
doczesnej przeskoczę do wieczności szczęśliwej lub nie­
szczęśliwej.

Te krótkie tylko chciałem ci podać uwagi, Bóg 
jeszcze inne i pożyteczniejsze włoży ci do serca, jeśli 
w niem mieszka bojaźń Jego. —

ROZDZIAŁ XXXIV.

Kiedy się godzi grać i tańcować.

Chcąc grać i tańczyć przyzwoicie, trzeba to czynić 
dla zabawy, ale nie z namiętności, — krótko i rzadko,
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ale nie do zmordowania i odurzenia; kto bowiem zbyt 
długo gra i tańczy, już się nie bawi, ale pracuje. 
W jakichźe tedy okazyach godzi się grać i tańcować? 
Dużo jest okazyj do przyzwoitego tańca i gry nieza- 
bronionej, — mniej do zakazanej gry jako nagany 
godnej i niebezpiecznej. Krótko mówiąc: tańcuj i graj 
pod warunkami, któreć podałem, gdzie ci to radzi rozum 
i roztropność, abyś zadowolniła słuszne przyzwoitej 
kompanii zadanie; ta bowiem przyzwoitość pochodzącą 
z miłości bliźniego obojętne rzeczy w dobre obraca, nie­
bezpieczne ubezpiecza i nawet szkodliwość ich uśmierza. 
Dla tego gry na ślepem szczęściu zawisłe, lubo poniekąd 
są naganne, wolne jednak gdy tego niekiedy słuszne 
po nas wymaga zadanie. Z uciecha czytałem w żywocie 
świętego Karola Boromeusza, źe żyjąc między Szwaj­
carami zezwalał niekiedy na niektóre rzeczy, przeciwko 
którym gdzieindziej bardzo był surowy, równie jako 
święty Ignacy ochoczo przyjął do gry zaproszenie. 
I święta Elżbieta Landgrafini Hessyi tańczyła i grywała 
niekiedy bez ubliżenia swej pobożności, gdy się znaj­
dowała w zabawnych towarzystwach. Ta pobożność 
tak mocno w niej ugruntowana była, że mimo okazałości 
dworu i stanu swego, co raz więcej się w niej wydo­
skonalała. Piasek odmulają wały z brzegów, ale nie 
ruszą skały, a wiatry rozszerzają wielkie ognie, ale ga­
szą małe, gdy są na nie wystawione.

15w
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ROZDZIAŁ XXXV.

Trzeba być wierną Bogu i w wielkich i w małych 
rzeczach.

Oblubieniec święty powiada w pieniacb Salomono­
wych, źe mu oblubienica jednem okiem i jednym wło­
sem zraniła serce. Między wszystkiemi powierzchownemi 
częściami ciała najwspanialsze jest oko i dla subtelności 
jego budowy i dla swej żywości, — a najnikczemniejszy 
włos. Więc Oblubieniec niebieski chciał przez to wy­
razić, iż mu nie tylko są przyjemne znakomite dzieła, 
ale też i najnikczemniejsze i najpodlejsze. Kto mu tedy 
służyć chce z upodobaniem, powinien pilnie się starać, 
aby mu służył tak w wielkich jak i małych rzeczac!h 
gdyż przez te i przez owe miłością zyskać można serce
j6g0’ ... ’

Przeto bądź gotowa, Filiteo! i najsroższe ponosi 
męki dla Zbawiciela, nawet i śmierć męczeńską; odważ 
się dać mu z ochotą i to, co jest najmilszego, gdyby 
tego żądał, jako to: ojca, matkę, brata, męża, żonę 
i dzieci, nawet i oczy i życie twoje. Na to wszystka 
powinnaś serce twoje przygotować. Dopóki jednak 
Opatrzność Boska nie zeszłe na ciebie tak wielkiej i do­
legliwej próby, dopóki nie żąda twego oka, daj jej przy­
najmniej twój włos, to jest: znoś łagodnie mniejsze utra­
pienia, niewygody i utraty, jakieć się codziennie zda­
rzyć mogą. Gdy bowiem te nikczemności z miłością 
i ochotą ponosić będziesz, zyskasz całe serce Boskie 
i przywłaszczysz je sobie. Kto codziennie zdarzające’ 
się nikczemności: to bolenie głowy lub zębów, ten katar, 
te naprzykrzania z strony innych, te dziwaczne wymysły
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męża lub żony, stłuczenie kieliszka, zgubienie rękawic 
lub chustki, tę nieprzyjemność kłaść się zaraz z wie­
czora na spoczynek i wczas rano wstawać do modlitwy 
i do komunii świętej, ten nikczemny wstyd, gdyby cię 
kto podstrzegał w twoich pobożnych ćwiczeniach, — 
— krótko mówiąc: kto takowe i tym podobne nikczemne 
trudy z miłością przyjmuje, niewymownie się spodoba 
Panu Bogu, który za jednę szklankę wody wiernym 
swoim całe morze przyrzekł szczęśliwości. A gdy takie 
okazye co moment się zdarzać zwykły, dobre ich za­
żywanie znacznie posłuży do uzbierania wielu skarbów 
duchownych.

Gdy czytałem w żywocie świętej Katarzyny Se- 
neńskiej częste jej uniesienia i zachwycenia duszy, jej 
słowa pełne mądrości i jej kazania, nie wątpiłem bynaj­
mniej, źe przez takowe uwagi zyskała serce swego nie­
bieskiego Oblubieńca. Nie mniej i stąd miałem po­
ciechę, gdy czytałem, źe w kuchni ojca swego pokornie 
obracała rożen, podniecała ogień, gotowała jeść, chleb 
piekła i wszystkie inne podłe usługi w domu z ochotą 
podejmowała, gdyż w tern wszystkiem ożywiała ją 
i wzmacniała miłość Boga. Te nikczemne i proste 
uwagi, które przy tych podłych i wzgardzonych 
pracach czyniła, niemniej poważam, jak te częstokrotne 
zachwycenia i oświecenia, któremi ją Bóg w nad- 
grodę pokory i upodlenia obdarzał. Tak zaś zwykła 
była czynić : gotując jeść ojcu swemu myślała, iż usłu­
guje Zbawicielowi jako Marta święta; iż matka jej Naj­
świętszą Pannę wyrażała, a bracia Apostołów. Tak za­
chęcała się do duchownej usługi całemu dworu niebie­
skiemu, i dopełniała najpodlejszej służby z ochotą i we­
sołością, wiedząc że się to Bogu podobało. Przytoczy­
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łem tu ten przykład, Filoteo moja! żebyś wiedziała, 
ile na tern zależy, abyśmy wszystkie nasze i najmniejsze 
uczynki do służby Boskiej kierowali i stosowali. Dla 
tego radzę ci, abyś według możności naśladowała t§ 
mężną niewiastę, którą wielki Salomon tak bardzo wy­
chwalał iż podejmowała wielkie, znaczne i wspaniałe 
prace, ale nie zaniechała przytem i zatrudnień domo­
wych: ,, Ściągnęła rekę swoje do rzeczy mocnych, a palce 
jej chwyciły się wrzeciona.u Ściągaj i ty rękę twoje do 

rzeczy ważnych to jest: ćwicz się w modlitwie, w uwa­
żaniu i używaniu Sakramentów świętych, zapalaj dusze 
innych do miłości Boga, — wzruszaj ich serca do do­
brych myśli, i zgoła wszystkich dopełniaj prac twego 
powołania. Lecz nie zapominaj i na wrzeciono, to jest: 
ćwicz się i w tych mniejszych i pośledniejszych cno­
tach, które jako kwiatki rosną pod krzyżem Zbawiciela. 
Usługuj ubogim, nawiedzaj chorych, miej pilne staranie 
o gospodarstwie i domowych rzeczach i zawsze przesta­
waj na pożytecznej czynności, która próżnować nie po­
zwala. Przy tych jednak czynnościach baw się takiemi 
uwagami, jakiemi zatrudniała się święta Katarzyna Se- 
neńska. Znaczne okazye przysłużenia się Bogu rzadko 
kiedy się nastręczają, małe zaś często. nA kto w małem 
’był wierny" mówi Zbawiciel — ,,nad wiele go postano­
wię. 11 Wszystko cokolwiek czynisz, czyń w imię Boże, 
a wszystko dobrze uczynisz, czy jesz, czy pijesz, czy 
śpisz, czy się bawisz lub rożen obracasz. Jeśli się ro­
zumiesz na własnej korzyści, wiele u Boga pozyskać 
możesz, bylebyś wszystko według woli Boga czyniła.
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ROZDZIAŁ XXXVI.

0 nawyknieniu słusznego i roztropnego sposobu 
myślenia.

Sam nas tylko rozum ludźmi czyni, a przecie rzadko 
znaleść można ludzi prawdziwie rozumnych. Własna 
miłość zwyczajnie nas odprowadza od rozumu, a przy­
wodzi nieznacznie do tysiącznych małych lecz niebez­
piecznych niesłuszności i nieprawości, które jako młode 
liszki w pieśniach Salomonowych, psują winnicę. Wła­
śnie dla tego źe są nieznaczne, nie uważamy na nie, 
a one przecie zawsze wielką przynoszą szkodę, źe ich 
liczba jest wielka. Sądź sama jeśli to nie jest niesłu­
szne i bezrozumne, co niekiedy czynimy. Zwykle po­
sądzamy bliźniego o rzecz nikczemną, a sami wyma­
wiamy się z rzeczy ważnych, chcemy aby nam nikt nie 
wziął za złe żadnego słowa, a z innej strony świerzbi
1 uraża nas najmniejsze słówko. Chcemy drogo sprzedać, 
a tanio kupić. Żądamy, aby nam bliźni posiadłość 

swoję spuścił za pieniądze, — ażali to nie jest słu­
szniejsza, aby on swoję potrzymał, a my pieniądze nasze ? 
Za złe mu poczytamy, źe nam nie chce wygodzie, — 
ażali on nie ma słuszniejszej żalenia się przyczyny, źe 
mu się naprzykrzamy?

Jeśli jednem ćwiczeniem w pobożności jesteśmy za­
jęci, pogardzamy wszystkiem innem i ganimy, co nam 
nie jest do gustu. Jeśli kto z poddanych naszych ma 
jaką wadę na sobie, albo my co przeciwko niemu: co­
kolwiek czyni, wszystko źle, - nacieramy nań bez. 
przestanku i dokuczamy mu niewinnie. Przeciwnie zaś; 
gdy się nam kto z jakiego powierzchownego zaszczytu
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spodoba, na wszystko, co czyni, mamy wymówkę. Znaj­
dują się niekiedy dobre dzieci, na które ojciec, albo 
matka dla jakiej wady na ciele patrzeć nie mogą, 
a znowu swawolne, które dla zalet powierzchownych 
ulubieńcami są rodziców. Niemal wszędzie bogatych 
poważamy więcej nad ubogich, lubo nie są ani lepszymi 
z urodzenia, ani cnotliwymi, nawet i lepszą suknię prze­
kładamy nad podlejszą. Z surowością dopieramy się 
tego, co nam inni powinni, a gdy oni od nas dopomi­
nają się swego, mówimy że natrętni i niegrzeczni. My 
chcemy zawsze mieć przodek, a oni mają się korzyć 
i zniżać przed nami.

Datwo uskarżamy się na innych, a nie chcemy aby 
się inny żalił nad nami. Co dla innego czynimy, zdaje nam 
się być za wiele, lecz co kto dla nas czyni, za mało albo 
wcale za nic sobie nie mamy. Słowem: mamy podobno 
dwa serca, jedno miękkie, łagodne i ludzkie dla siebie, 
drugie twarde, ostre i surowe dla bliźnich. Mamy także 
i dwie wagi, jednę cięższą dla ważenia naszych, a drugą 
lżejszą dla ważenia korzyści bliźniego. Na to mówi 
pismo święte: rże wargi zdradliwe mówią sercem i ser­
cemu, — to jest: dwojakiem sercem; mieć zaś dwojakie 
serce i dwojakie wagi, jedne cięższe do brania, drugie 
lżejsze do dawania, obrzydliwością jest przed Bogiem.

Filoteo! bądź w całem twojem postępowaniu szczerą 
i sprawiedliwą, staw się zawsze na miejscu bliźniego, 
a bliźniego posadź na twojem, a wtenczas słusznie są­
dzić będziesz. Czyń jakobyś sprzedawała, gdy kupujesz, 
a kupowała, gdy sprzedajesz, — a zawsze sprawiedliwie 
kupisz i sprzedasz. Wszystkie te niesłuszności są w istocie 
nikczemne i nieobowięzują do zwrócenia, gdyż uważamy, 
źe korzyści naszej w ścisłych granicach sprawiedliwości
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szukamy, powinniśmy się ich jednak z pilnością wy­
strzegać, gdyż sprzeciwiają, się rozumowi, i miłości 
bliźniego i są tylko oszukaniem.

Nie stracimy nic przez wspaniałe, godne i przystojne 
postępowanie, ale zyskamy wiele przez sprawiedliwe, 
roztropne i rzetelne życie. Więc nie zapominaj, Filoteo 
moja! często badać w sercu swojem, jeśli tak jest bli­
źniemu przychylne, jakiegobyś po niem żądała, gdybyś 
była na jego miejscu, to bowiem jest znakiem pra­
wdziwego rozumu. Cesarza Trojana ganili pewnego 
razu jego poufalcy, iż każdemu do siebie wolno przy­
stępować pozwala, na co on odpowiedział: alboź to nie 
powinienem poddanym moim takim pokazać się cesa­
rzem, jakiegobym sobie sam życzył, gdybym był pod­
danym ?

ROZDZIAŁ XXXVII.

O żądaniach i pragnieniach.

Wiadomo to jest każdemu, źe się pragnienia złych 
rzeczy strzedz powinien, pragnienie bowiem złego czyni 
nas samych złymi. Ja zaś na to mówię: nie żądaj, 
Filoteo ! rzeczy duszy niebezpiecznych, jakiemi są tańce, 
gry i t. p. zabawy i rozrywki. Nie pragnij honorów 
i urzędów, ani objawień i zachwyceń, gdyż się w ta­
kowych rzeczach obawiać trzeba niebezpieczeństwa, pró­
żności i obłudy. Nie pragnij nakoniec dalekich rzeczy, to 
jest takich, których tak rychło dostąpić nie możesz. Czynią 
to niektórzy, lecz rozrywają i słabią przez to niepo­
trzebnie serce swoje i narażają się na wielkie niepokoje.
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Nacóź się przyda młodemu człowiekowi gorące życzenie 
jakiego urzędu, nim jeszcze czas przyszedł? Jeśli wprzód 
pragnę kupić posiadłość sąsiada, nim on ją chce sprze­
dać, — czy marnie nie tracę czasu ? jeśli będąc chorym 
pragnę iść do kościoła, odwiedzać chorych, albo czynić 
co innego, co tylko zdrowi czynić mogą — czy to nie 
są daremne pragnienia, gdyż uskutecznienie ich nie jest 
w naszej mocy ? Mimo to takowe niepotrzebne pragnienia 
zabierają miejsce tym, które mam mieć w istocie, jako 
to: żebym był cierpliwy, żebym się poddawał pod wolą 
Boga, żebym był łagodny, żebym w posłuszeństwie 
i umartwieniu ponosił utrapienia moje, które Bóg na 
mnie włożył. Lecz my w życzeniach naszych podobni 
jesteśmy do chorych, którzy, na jesień żądają świeżych 
wiśni, a na wiosnę winogronów.

Nigdy nie pochwalę tego, który mając swój stan 
i swoje powołanie, dręczy się pragnieniem innego życia 
sposobu niezgadzającego się z jego obowiązkami, albo 
chce się zajmować pracą, która się niezgadza z jego 
stanem; przez to bowiem miesza się umysł i słabną siły 
do prac jego powołania potrzebne. Gdybym ja np. 
pragnął osobności Kartuza, napróźno czas trawię i tern 
pragnieniem zastawiam miejsce temu, którego odemnie 
mój urząd wymaga. Anibym nawet radzić nie chciał, 
by kto lepszego życzył sobie rozumu i rozsądku, jaki 
posiada; takowe bowiem życzenia są niepoźyteczne i za­
bierają miejsce tym życzeniom, które każdy mieć po­
winien, aby swój rozum, jaki ma, należycie wydoskonalił. 
Nie powinniśmy nawet pragnąć tej okazyi i sposobności 
przysłużenia się Bogu, której nie mamy, ale wiernie tej 
zażyć, która nam się nastręcza. Zresztą mówię ja tu 
o takich pragnieniach, które wciąż serce zajmują, bo
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proste żądania nie szkodzą, byleby się często niepo- 
wtarzały.

Nie pragnij krzyżów i utrapień, chyba źe te, które już 
masz, na sobie, cierpliwie znosisz. Jest to nieuwaga, 
chcieć umrzeć śmiercią męczeńską, a nie mieć odwagi 
do zniesienia urazy. Djabeł często w nas wznieca wielkie 
pragnienie dalekich okazyj służenia Bogu, albo takicb? 
które nam się nigdy nastręczyć nie mogą, a to dla tego, 
aby dusze nasze odwrócił od rzeczy przytomnych, z który ch- 
byśmy, lubo są małe, wielki pożytek odnieść mogli. 
W naszej wyobraźni bijemy się z potworami Afry- 
kańskiemi, a w samej rzeczy niebacznymi jesteśmy na 
drobne węże, które nas ńa drodze ukąsić mogą.

Nie pragnij pokus do złego, boby to była zuchwa­
łość, ale raczej przyzbrój serce twoje w męstwo, abyś 
się mogła uchronić, gdy przyjdą dobrowolnie.

Rozmaitość potraw, zwłaszcza gdy ich za wiele 
używamy, zawsze obciąża żołądek i zepsuje go wcale  
gdy jest słaby. Nie obciążaj i ty serca twego rozmai- 
temi pragnieniami, ani światowemi, gdyżby je te wcale 
zniszczyły, ani duchownemi, boby je znacznie pomie­
szały. Gdy dusza nasza widzi się być oczyszczoną 
i od złych nałogów uwolnioną, poczuwa w sobie wielką 
chęć do rzeczy duchownych, gdyż długo bez wszelkiego 
pokarmu zostawała. Wzruszając się w niej tysiączne 
pragnienia pobożności, umartwienia, pokuty, pokory, 
miłości bliźniego i wnętrznej modlitwy. Jest to w samej 
rzeczy znak dobry, Filoteo moja! gdy się tak dobry 
znajdzie apetyt, ale patrz jeśli to wszystko będziesz 
mogła strawić, co chcesz używać. Obierz sobie za radą 
twego duchownego przewodnika, z tych wielu pragnień 
te, które właśnie możesz zadowolnić i uskutecznić i tych
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używaj wszelkiemi siłami. Gdy to uczynisz, udzieli ci 
Bóg i innych, które czasu swego wykonać możesz, 
a w ten sposób czasu twego nie zmamisz na niepoży- 
tecznych pragnieniach. Nie mówię ja o tern, abyś 
miała zaniedbać jakiekolwiek dobre pragnienie, ale 
żebyś ich po kolei z serca wydobywała. Te których 
zaraz wykonać nie możesz, zamknij w komórce serca 
aż czas przyjdzie, zażywając tymczasem dojrzałych. 
Rozumiem jak to tak w duchownych jak i światowych 
pragnieniach, inaczej bowiem żylibyśmy w ustawicznych 
niepokojach i niezmiernych kłopotach.

ROZDZIAŁ XXXVIII.

Nauki dla małżonkow.i)

 Małżeństwo jest wielki Sakrament, mówię w Chry­
stusie i w kościeleuę - Stan małżeński godny jest uszanowa­
nia u wszystkich we wszystkich i we wszystkiem, co do 
niego należy. U wszystkich, bo i ci, którzy jeszcze w swo­
bodnym stanie żyją, powinni małżeństwo szanować w po­
korze; we ,wszystkich, bo małżeństwo jest zarówno 
święte tak w ubogich, jak i w bogatych; we wszystkiem, 
bo i początek jego i koniec i pożytki i jego sakramen­
talna forma i materya są święte. Małżeństwo jest szcze­
pem chrześciaństwa, który rozkrzewia prawowiernych

i) Następujące trzy rozdziały, zastosowane są do osobnych 

stanów, lecz nauki dla małżonków bardzo pożyteczne byó mogą i dla 
młodych ludzi płci obojęj, którzy wstąpić zamyślają do stanu mał­
żeństwa świętego. Ci jednak ważne obowiązki tego stanu poznawać 
powinni w bojaźni Boskiej i z pobożnym umysłem.
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na ziemi, aby potem przejść mogli do liczby wybra­
nych w niebie. I rzeczypospolitej bardzo wiele na za­
chowaniu pomyślności i powagi stanu małżeńskiego za­
leży, gdyż jest korzeniem jej trwałości i zdrojem wszy­
stkich jej wpływów.

Dałby to Bóg, aby tak Syn jego najukochańszy 
na wszystkie wesela był proszony, jako w Kanie Gali­
lejskiej, zapewne nie brakowałoby nigdy wina, pociechy 
i błogosławieństa! A źe już tego wina niekiedy na po­
czątku zbywa, stąd to pochodzi, źe tam zamiast Pana 
Jezusa i najświętszej matki Jego, zapraszają ludzi swa­
wolnych i niepomiarkowanych. — Kto w małżeństwie 
chce mieć szczęście i błogosławieństwo, niech w dzień 
wesela swego rozważa świątobliwość i godność tego Sa­
kramentu; lecz miasto tego dopuszczają się przed we­
selem i po weselu, przy uczcie i zabawach niezliczo­
nych z drożności, a przeto nic dziwnego, źe i skutki ta­
kiego małżeństwa są nie dobre.

Nadewszystko upominam małżonków do tej wza­
jemnej miłości, którą im Duch święty na tylu miejscach 
pisma świętego zaleca. Ale o małżonkowie! bardzo 
małobym powiedział, gdybym rzekł do was: miłujcie 
się wzajemnie przyrodzoną miłością, bo to i para syno­
garlic czyni, — albo kochajcie się ludzką rozumną mi­
łością, bo to i poganie czynili. Więc mówię z wielkim 
Apostołem: ,,Mężowie miłujcie zony wasze, jako Chry­
stus swój kościół, a wy zony kochajcie waszych mę­
żów, jako kościół miłuje Zbawicie’la." Sam Pan Bóg 
przyprowadził Ewę przed pierwszego ojca naszego 
Adama i dał mu ją za żonę. Bóg także przyjaciele 
moi! niewidomą ręką swoją zadziergnął święty węzeł 
małżeństwa waszego i złączył was oboje. Dla czegóż
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tedy nie mielibyście się kochać miłością świętą i poświę­
cającą, miłością wcale Boską!

Pierwszym tej miłości skutkiem jest nierozdzielne 
zjednoczenie serc waszych. Gdy kto dwie jodłowe 
deszczki pospołu sklei, byleby był klej mocny, tak się 
siebie trzymać będą, źe się raczej na innem miejscu 
rozłupią, niź tam gdzie są sklejone. Bóg zaś złączył 
męża z żoną w własnej krwi swojej, a zatem to złą­
czenie jest tak mocne, źe rychlej dusza od ciała, ani­
żeli mąż od żony odłączyć się powinien. A to nie tylko 
twierdzą powierzchownem złączeniu, ale szczególnie 
o złączeniu serc przez przywiązanie i miłość. Drugim 
skutkiem miłości małżeńskiej jest niezłamana wzajemna 
wierność małżonków. Dawniej bywał zwyczaj i teraz 
jeszcze jest, źe pieczątki wyryte były w pierścionkach, 
które noszono na palcach, jako o tern świadczy samo 
pismo święte. Oto masz znaczenie zwyczajnych przy 
ślubach obrzędów. Kościół poświęca pierścień przez 
ręce kapłana i daje go najprzód oblubieńcowi na znak, 
iż tym świętym Sakramentem pieczętuje serce jego, aby 
do niego nigdy a nigdy więcej ani imię ani miłość 
innej niewiasty przystępu żadnego nie miała, póki ta, 
którą sobie bierze, żyć będzie. Potem kładzie się pier­
ścień na palce oblubienicy, aby i ona wiedziała, źe 
nigdy serca swego z miłości nikomu otwierać nie po­
winna, dopóki ten żyje na ziemi, którego jej Pan 
Bóg daje.

Trzecim owocem, a oraz najgłówniejszym małżeń­
stwa skutkiem jest zrodzenie i należyte wychowanie 
dziatek. O jakaż to wielka sława wasza, małżonkowie! 
źe Pan Bóg chcąc rozmnożyć liczbę dusz takich, któ- 
reby Go na wieki chwaliły i uwielbiały, was w tym wspa­
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niałym zamyśle bierze na pomoc, i do utworzonych ciał 
jako rosę niebieską wlewa duszę nieśmiertelną, którą 
w ten sam moment stwarza, gdy ją przelewa do ciała!

Mężowie! miejcież tedy czułą, serdeczną i stateczną 
miłość ku żonom waszym, bo dla tego utworzona jest 
niewiasta z żebra z bliskości serca Adama wyjętego, 
aby ją mąż kochał serdecznie. Słabość i ułomność żon 
waszych, bądź to na ciele bądź na duszy, nigdy was 
do lekkiego poważania, ale raczej do łagodnego i czu­
łego politowania pobudzać powinny, gdyż je Pan Bóg 
dla tego stworzył, aby będąc od was zawisłe, więcej 
was poważały i szanowały, i będąc waszemi towarzy­
szkami, jako głowy i przełożonych was uznawały. Wy 
zaś żony! kochajcie także z serdeczną i pieszczoną mi­
łością, ale z uszanowaniem i uczciwością mężów ode­
branych od Boga, gdyż w samej rzeczy dla tego dał 
im Bóg większą i przedniej sza władzę i chciał, aby nie­
wiasta z męża wzięta, była kością z kości, ciałem z ciała 
jego; uczyniona jest także niewiasta z żebra z pod ręki 
męża, na znak, żeby pod jego ręką i władzą zostawała. 
Pismo święte zaleca wam częstokroć wyraźnie to pod­
daństwo, ale osładza wam je oraz, nie tylko żądając po 
was, abyście z miłości poddanemi były, ale też przy­
kazując mężom waszym, aby z łagodnością, uprzejmością 
i łaskawością nad wami panowali, jako Piotr święty 
mówi: ,,Mężowie! obchodźcie się grzecznie i łagodnie
z zonami waszemi, jako z słahszem naczyniem i miejcie 
ich w uszanowaniu jako ws’półdziedziców łaski i żywota.u

Lecz napominając was do zachowania i pomnażania 
winnej sobie i wzajemnej miłości, napominam oraz, aby 
się nie wyrodziła w nienawiść. Zdarza się to bowiem 
często, źe jako robak znajduje się w najlepszem i naj-
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dojrzalszem jabłku, tak i nienawiść i zazdrość rodzi się 
z najgorętszej i najserdeczniejszej miłości małżonków, 
a w istocie niszczy i psuje tę miłość. Z tej zazdrości 
pochodzą zwady, kłótnie i rozwody. Jest to rzeczą 
pewną, że te namiętność nie ma tam przystępu, gdzie 
przyjaźń zobopólna zasadza się na cnocie prawdziwej ; 
przeto gdziekolwiek znajdzie się zazdrość, jest to zawsze 
najpewniejszym znakiem obłudnej i zmysłowej miłości, 
która się przeniosła na przedmiot, na którym znalazła 
cnotę niedokładną niestateczną i podejrzała. Głupia 
tedy jest ta chełpliwa przyjaźń, która się przez zazdrość 
chce okazać i nabrać powagi; bo lubo zazdrość w mał­
żeństwie jest znakiem wielkiej i mocnej miłości, nie jest 
przecie znakiem dobroci, przystojności i doskonałości 
przyjaźni. Przyjaźń doskonała zawisła na pewnem do­
świadczeniu cnoty ulubionego przedmiotu, zazdrość zaś 
żadnej nie ma pewności i stateczności. Mężowie! jeśli 
żądacie aby żony wasze wierne były, uprzedzajcie je 
własnym waszym przykładem. ,,Z jakiemże czołem% 
— pyta Grzegorz święty Nazyanzeński — ,,możecie 
żądać czystości od żon waszych, gdy sami żyjecie 
w nieczystości? czemuż wymagacie po nich tego, czego 
sami nie czynicie? a jeśli żądacie, aby zachowały czystość, 
zachowujcie i wy ją; jako rozkazuje Paweł św.: ,,niech 
każdy zachowuje naczynie swoje w świątobliwości.w 
Jeśli zaś przeciwnie wy sami czynicie, uczycie ich nie­
cnoty, niedziwujcie się tedy, źe ich nieobyczajność hańbę 
wam gotuje. Ale i wy żony, których sława nierozdzielna 
jest z czystością i poczciwością, czuwajcie pilnie nad 
dobrem waszem mieniem, nie dopuszczając aby jaka 
rozpusta blask jego za ćmiła.u — Tak jest, żony chrze- 
ściańskie! wy powinniście się lękać wszelkiego po-
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tknienia, chociażby się i najnikczemniejsze być zdała. 
Nie cierpcie żadnych umizgów około siebie. Ktobykol- 
wiek piękność i urodę wasze wychwalał, miejcie go 
w podejrzeniu; bó kto towar chwali, którego kupić nie 
może, zwyczajnie ma go wolę ukraść. A ktoby was 
chwaląc mężów waszych ganił, ciężko was obraża, chcąc 
was nie tylko oczywiście zgubić, ale mając was juź 
napół zgubione. Ten już z drugim kupcem w targi 
wchodzi, któremu pierwszy się niepodoba. Niewiasty 
wszelkich wieków zwykły nosić w uszu perły, aby im, 
jako Pliniusz mówi, obijając się jedne o drugie, wdzię­
cznie dzwoniły. Lecz czytamy także, źe ów wielki 
Boga przyjaciel Izaak na pierwszy zadatek swej miłości 
zausznice przysłał czystej Rebece, co ja jako wiele 
znaczącą ozdobę uważam; słusznie bowiem mąż żądać 
może od żony, aby uszy swoje dla niego samego zacho­
wała i żadnej innej rozmowy i żadnego innego głosu 
wnie nie przypuszczała, krom brzmienia czystych słów 
i wstydliwych, które według Ewangelii są perłami krajów 
wschodnich. Zawsze tedy pamiętać trzeba na to, że 
jako ciało usty, tak dusza uszami jad bierze.

Miłość z wiernością złączona rodzi zawsze poufałość 
i stateczność. Święci zostawili nam przykłady czystej, 
szczerej i czułej miłości. Tak postępowali sobie szcze­
gólnie cnotliwi małżonkowie dawnych czasów, Izaak 
i Rebeka, a Abimelech widząc ich przez okno pieszczą­
cych się z sobą poufale, ale z przystojnością, wnosił 
stąd, że to musiał być mąż z żoną. Ludwik św. równie 
surowy przeciwko sobie, jako łagodny przeciwko swej 
żonie, naganę niekiedy słyszał od niektórych dla jej 
wielkiej pieszczoty, lubo raczej wszelkiej pochwały był 
godzien, że umysł swój mężny i wojenny i do pieszczot

16
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; do zachowania miłości małżeńskiej stosować umiał. 
Lubo bowiem te małe dowody czystej i niezniewolonej 
przyjaźni, serc nie wiążą, pociągają te atoli do siebie 
i przyczyniają się do łagodnego i zobopólnego spółko- 
wania.

Monika święta nosząc w żywocie swoim Augustyna 
świętego, ofiarowała go i poświęcała częstokroć wierze 
chrześciańskiej, służbie i chwale Bożej, jako sam o sobie 
świadczy: źe już w żywocie matki swojej skosztował 
soli Boskiej. Wielka stąd wynika nauka dla żon chrze- 
ściańskich, aby dziatki swoje już przed ich porodzeniem 
ofiarowały Bogu; On bowiem mile przyjmuje ofiary 
pokornego i ochoczego serca, zwyczajnie błogosławi 
pobożne takowych matek życzenia, jak o tern świadczą 
przykłady Samuela, św. Tomasza z Akwinu, św. Andrzeja 
z Fiesoli i wielu innych. Matka Bernarda św., godna 
takiego syna niewiasta, zwykła porodzone dziatki zaraz 
brać w ręce swoje i ofiarować je Panu Jezusowi; a od 
tego momentu uważała je z poszanowaniem jako skarb 
Bogu poświęcony a jej powierzony, który tak szczęśli­
wie chowała, iż wszystkie wielkiemi zostały Świętem i.

Gdy dzieci z wolna przychodzą do rozumu wten­
czas rodzice pilnie starać się powinni, wpajać w ich 
serca bojaźń Boską. Pobożna królowa Blanka z żywą 
gorliwością dopełniała tej powinności na tym swoim 
Ludwiku świętym, mówiąc częstokroć do niego: nSynu 
mój drogi! milejby mi było widzie§ ci§ na marach, ani­
żeli słyszeć, żeś ’kiedy grzech jaki śmiertelny popełnił." 
Te zaś słowa tak głęboko wyryła w serce swego syna, 
źe, jako sam wyznaje, żadnego dnia nie było, któregoby 
sobie nie przypomniał tej nauki i nie zachował jej 
z największą wiernością. — Rodziny i familie ludzkie
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nazywamy zwykle domami, tak i żydzi nazywają swoje 
pokolenie. W tern rozumieniu czytamy w piśmie świętem, 
iż Bóg żonom Egipskim domy budował, gdy ich ob­
darzał dziatkami. Uczmy się stąd, że dobry dom za­
kładać nie znaczy zbierać doczesne dobra, ale wychować 
dziatki w bojaźni Bożej i cnocie.

W tern wychowaniu nie trzeba tedy szczędzić ża­
dnych trudów i żadnej pracy, ponieważ dzieci są ko­
ronami ojca i matki. Ileż w tej mierze czyniła Monika 
święta! Złe nałogi syna swego Augustyna z taką gor­
liwością i statecznością pokonywała, źe przez kraje 
i morze szła za nim, aż przez jego nawrócenie daleko 
szczęśliwszym sposobem tego opłakanego syna porodziła 
Bogu, niżeli go z żywota swego na świat wydała. Paweł 
.święty zaleca niewiastom gospodarstwo domowe, skąd 
:słusznie mniema wielu, źe pobożna żona więcej przynosi 
owocu w domu, aniżeli mężowie. Ci bowiem nie zawsze 
zostając w domu nie mogą domowników tak łatwo po­
budzać do cnoty. Dla tego Salomon w przypowieściach 
swoich w pięknem podobieństwie wszystko szczęście 
całego domu na staraniu i pilności mężnej niewiasty 
zasadza.

Czytamy w pierwszej księdze Mojżeszowej, źe Izaak 
modlił się do Boga za swoją niepłodną żonę Rebekę, 
albo jako żydowski język wyraża, źe się modlił na 
przeciwko niej, podczas gdy i ona na tern samem miejscu 
się modliła. Ten sposób modlitwy upodobał się Bogu 
i wysłuchaną była modlitwa Izaaka. — Jest to najlepsze 
i najpożyteczniejsze zjednoczenie się małżonków, gdy 
łącząc się w świętem nabożeństwie, jako o zakład po­
budzają się do niego wzajemnie. Niektóre owoce, jako 
pigwy, dla swej cierpkości, tylko zaprawiane używane

16 
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być mogą; lecz inne są tak miękkie, że się nie utrzy­
mają inaczej, chyba także zaprawiane, jako wiśnie 
i morele. Tak i żony życzyć sobie powinny, aby serca 
mężów zaprawiane były słodyczą pobożności, bez której 
każdy mąż jest surową cierpką i dziką istotą. Mężowie 
zaś pragnąć mają, aby żony mieli pobożne, bo bez po­
bożności jest ta płeć bardzo słaba i podlega niebezpie­
czeństwu zmazania i nawet utracenia cnoty. Tak mówi 
Paweł święty, iż mąż niewierny poświęcony bywa przez 
żonę wierną, a niewierna żona przez wiernego męża; 
przez ten bowiem ścisły węzeł małżeństwa łatwo jeden 
drugiego zyskać może dla cnoty. Lecz jak daleka 
większe jest błygosławieństwo, gdzie oba małżonkowie 
prawowierni wspólnie, poświęcają się prawdziwej bo- 
jaźni Boskiej!

Nakoniec taka powinna między małżonkami wza­
jemna panować miłość i względność, aby się nigdy na 
siebie nie gniewali, i żeby nie było między nimi ża­
dnego kłopotu, żadnej zwady i zapalczywości. — Pszczoły 
nie lubią być na miejscu gdzie się echo odbija i szelest 
panuje; ani Duch święty zapewne w takim domu mie­
szkać nie może, gdzie niezgody, kłótnie, wrzaski i ha­
łasy panują. Grzegorz święty z Nazyanzu świadczy 
o tern, że za jego czasów małżonkowie uroczyście ob­
chodzili rocznicę swoich ślubów. I ja życzyłbym sobie, 
aby się ten zwyczaj i między nami zaprowadził, byleby 
się przy takiej okazyi nie wylewano na rozpustę i świa­
towe rozrywki. Mąż i żona mogą w dzień taki iść do. 
spowiedzi i komunii świętej, a potem z większą jak 
zwyczajnie gorliwością Pana Boga prosić o błogosła­
wieństwo w swym stanie, z mocnem postanowieniem 
ścisłego zachowania między sobą wzajemnej miłości
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1 wierności. W ten sposób znajdą posilenie w Panu 
i nabiorą nowej siły znoszenia ciężaru powołania swego. ł)

s) Pożyteczno będzie przytoczyć tu niektóre uwagi i przestrogi 
któreśmy w 12 rozd. i gdzieindziej wypuścili.

Lubo małżonkowie nie wiele zważają na cnotę czystości, jest 
im atoli koniecznie potrzebna. Niezawisła ona na zupełnej wstrze­
mięźliwości, ale na umiarkowaniu. Jako bowiem przestrzega pismo 

święte: ngniewajcie się a nie grzeszcie"’, według mego zdania, tru­
dniejszy jest do zachowania, aniżeli rozkaz : vnie gniewajcie się 
nigdy"; tak łatwiej jest częstokroć, wcale się wstrzymać od jakiej 
uciechy, aniżeli ściśle zachować miarę. Ułomność ludzka łatwo prze­
nosi się z pozwolenia do wyuzdania, z używania do nadużywania.

W samej rzeczy święta wolność małżeństwa posiada moc wielką 

zachowania od pokus nieczystości, gdyż i w tym celu Bóg postano­
wił i poświecił stan małżeński. Lubo tedy ten stan bezwątpienia 
jest zbawiennym środkiem przeciwko żądzom ciała, trzeba go atoli 
z wielką ostrożnością zażywać, — niemal jako mocnego lekarstwa, 
którego tylko mierne zażywanie skuteczne być może. Potrzeba zacho­
wania czystości między małżonkami i stąd wynika, że niekiedy bądź 

to dla długotrwałej choroby, bądź dla nieobecności jednej strony, mąż 
oddzielnie żyje od żony, a wtenczas i zupełna wstrzemięźliwość nastą­
pić musi. Św. Katarzyna Seneńska widziała w duchu między potę- 

pionemi dusz wiele, które dla nadwyrężenia świątobliwości stanu mał­
żeńskiego wielkie cierpiały męki, a to nie tak dla wielkości grzechów 
(gdyż zabójstwo i bluźnierstwo przeciwko Bogu cięższemi są wy­
stępkami), ale dla tego, że mimo zgryzot sumienia, długo w tym 

grzechu przestawały.

Pierwszy stopień czystości małżeńskiej jest: bynajmniej nie do­
puszczać się żadnej niesłusznej uciechy, do której wszystko to na­
leży, co się sprzeciwia postanowieniu i regułom małżeństwa. Drugi 
doskonalszy stopień jest najpilniejsze strzeżenie się wszelkiej zbyte­
cznej choć i pozwolonej zabawy. Trzeci zaniechanie i tego, dla 

czego postanowione jest małżeństwo i co się potrzebnem być zdaje.

W tej mierze daje Paweł św. Koryntom dobrą naukę, gdy mówi: 
n Czas jest ’krótki a zatem ci którzy żony mają, tacy niech będą, 
jakoby ich nie mieli". Chciał przez to powiedzieć Apostoł, aby
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ROZDZIAŁ XXXIX.

Przestroga dla wdów.

Paweł święty wszystkim przełożonym kościoła po­
daje w osobie Tymoteusza swego następującą naukę: 
,,Czcij wdowy, które prawdziwemi są wdowami.u Aby zaś 
prawdziwą była wdową, potrzeba:

l) Żeby nie była wdową według ciała, ale i według 

serca, to jest: aby stateczną miała wolę zachować czy­
stość w wdowim swym stanie. Wdowy co tylko czekają 
na nowe wydanie się, okazują tern samem, źe tylko 
ciałem są odłączone od mężów, a wolą z nimi złączone. 
A gdy nadto jako prawdziwa wdowa chcąc się wzmocnić 
w swym stanie, ślubem Bogu poświęci czystość swoje, 
— i stan swój przyozdobi i przedsięwzięcie swoje za­
bezpieczy. Wiedząc bowiem iź po uczynionym ślubie 
nie może się zrzec czystości bez zrzeczenia się nieba, 
z taką gorliwością czuwać nad swojem przedsięwzięciem, 
źe i najmniejszej myśli o małżeństwie ani na moment

małżonkowie w spółkowaniu swojem nie byli rozpustnymi, ale ze 

wspanialszemi i zacniejszemi rzeczami obierali się wzajemnie.
A Grzegorz święty powiada : że się bynajmniej nie powinni dla 

cielesnych rzeczy oddalać od rzeczy duchowych. Dalej mówi ten 

sam Apostoł: ,,niech ci ’którzy używają świata, tak sobie postępują, 
jakoby go nie użytvali.u Niechże każdy w swoim stanie używa 
rzeczy doczesnych, ale tak, aby się w nich nie zawikłał, ale swo­
bodnie służyć mógł Bogu.

To jest według świętego Augustyna największem nieszczęściem 
ludzi, iż tych rzeczy, któryehby tylko z potrzeby używać mieli, hojnie 
zażywają, a przeciwnie tych, których szczodro używać mogą, ledwo 

się tykają. Rzeczy duchownych z dostatkiem, rzeczy zaś doczesnych 
dla potrzeby tylko używać powinniśmy; bo każde przebranie miary 

nie jest ludzką ale bydlęcą sprawą.
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nie przypuści. Ten ślub święty mocną położy tamę 
między duszą i wszystkiemi zmysłami, które się sprze­
ciwiają jej przedsięwzięciu. Augustyn święty mocno 
zaleca wdowom ehrześeiańskim te śluby, a starożytny 
Orygenes jeszcze dalej idąc radzi i mężatkom, aby już 
naprzód w przypadku przeżycia mężów, święty stan 
wdowi poślubiwszy, tą uprzedzającą obietnicą stała się 
i podczas małżeńskiego spółkowania uczestniczką zasług 
czystego stanu wdowiego. Ślub czyni wszystkie z niego 
pochodzące uczynki Bogu przyjemniejszemi dodaje serca 
do ich wykonania, nie tylko poświęca Bogu te uczynki, 
które niby są owocami dobrej naszej woli, ale i wolę 
samą jako drzewo, które je zrodziło. Przez proste 
zachowanie czystości ofiarujemy Bogu ciało nasze, ale 
z jakiemś wymówieniem sobie naszej wolności, przez 
ślub zaś czystości całkiem się poświęcamy Bogu z sta- 
tecznem przedsięwzięciem zostania przy Nim na zawsze, 
— a zatem stajemy się szczęśliwymi niewolnikami tego, 
któremu służyć daleko jest lepiej, aniżeli królować. 
Lecz w tej samej mierze, jako się zgadzam z radą 
owych dwóch wielkich mążów, tak życzę sobie, aby 
dusze, które tak szczęśliwe będą, że usłuchają tej rady, 
słuchały jej uważnie, świątobliwie i gruntownie, to jest: 
żeby doświadczając najprzód sił i odwagi, westchnęły 
do nieba o oświecenie i zazwały rady mądrego i po­
bożnego spowiednika, gdyż w ten tylko sposób można 
spodziewać skutku zbawiennego.

2) Mimo to powinno zrzeczenie się powtórnego 
małżeństwa uczynione być prostym umysłem, bez wszel­
kich bocznych względów, aby wdowa w ten sposób 
wszystkie swe skłonności, w doskonałej czystości do 
Boga kierować, a wolne serce swoje wcale z majestatem
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Boskim zjednoczyć mogła. Jeśli bowiem pragnienie 
zbogacenia dziatek, albo inny jaki doczesny zamiar 
wdowę zatrzymuje we wdowstwie, mogłaby mieć i z tego 
pochwałę, ale nie przed Bogiem, gdyż u Boga nic 
prawdziwej pochwały nie zasłuży, chyba to co się czyni 
dla niego.

3) Wdowa chcąc prawdziwą być wdową, powinna 
dobrowolnie oddalać i oddzielać od siebie wszystkie 
światowe rozrywki. ,, Wdowa co w rosJcoszach żyje11, — 
mówi Paweł święty -  za życia już umarłaś Chcieć 
być wdową, a mieć upodobanie w podchlebstwach 
i umizgach, chodzić na tańce i biesiady i stroić się jak 
lalka; jest to być wdową żyjącą według ciała, ale umarłą 
według duszy. Alboż to nie jest jedno, czy nieprzy­
zwoita miłość w błyszczącym stroju wychodzi na łowy, 
czy sidła swoje ukrywa pod cacki ubiór żałoby? Alboż 
to czarne na białem, nie wydaje z większą próżnością 
białego? Niewiasta znająca sztukę przypodobania się 
innym, rzuca koło siebie niebezpieczne ponęty do serc 
mężczyzn. -— Więc wdowa w takich uciechach żyjąca, 
już za żywota jest umarła, i w samej rzeczy obłudą 
tylko stanu wdowiego.

,, Czas obcinania przyszedł, słyszany jest głos syno­
garlicy w ziemi naszeju, — tak czytamy w pieśniach 
Salomonowych. Odcięcie zbytków światowych po­
trzebne jest każdemu pobożnie żyć pragnącemu, a zwła­
szcza prawdziwej wdowie, która jeszcze nie dawno jako 
czysta synogarlica narzekała i opłakiwała śmierć swego 
małżonka. Grdy Noemi z Moabitskiej ziemi do Betleem 
powróciła, pytały się jedna drugiej niewiasty tego miasty, 
które ją na początku stanu jej małżeńskiego dobrze 
znały: i czy to nie jest Noemi? Na co ona odpowie­
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działa: nie zowcie mnie więcej Noemi (to jest: piękną 
i nadobną) ale mnie raczej zowcie Marą (gorzką), albo­
wiem Pan napełnił duszę moje gorzkością; co dla tego 
mówiła, że jej mąż był umarł. Tak każda pobożna 
wdowa nie ma nigdy żądać, aby ją nazywano piękną 
i nadobną, ale ma się kontentować bądź tern, czem 
według woli Bożej być powinna, to jest: pokorną, nik­
czemną i podłą w swych oczach.

Lampy woniącą palące się oliwą, bardzo przyjemny 
wydawają zapach, gdy zgasną; tak i wdowy, których 
czysta była miłość w małżeństwie, wydawają wspaniałą 
wonność cnót i czystości, gdy ich światło, to jest mąż, przez 
śmierć zagasło. Kochać męża dopóki żyje, nierzadka 
to jest u niewiast cnota; lecz kochać go tak, aby i po 
śmierci o innym nie myśleć, — do tego stopnia miłości 
sama tylko prawdziwa wdowa podnieść się zdoła Mieć 
ufność w Bogu, póki mąż jest pomocnikiem żony, nie 
wielka sztuka: lecz ta ufność godna pochwały wielkiej, 
która i bez pomocnika stateczną zostanie. Więc z po­
stępowania w stanie wdowim najlepiej da się poznać 
większa lub mniejsza doskonałość cnót, które w mał­
żeństwie przodkowały.

Gdy wdowa ma dzieci, które potrzebują jej pomocy 
i wyćwiki, zwłaszcza co do ich dusznego zbawienia 
i doczesnego powołania należy, nie powinna ich nigdy 
żadną miarą odstąpić. Paweł święty wyraźnemi słowy 
obowiązuje wdowy do tego pieczołowania, aby na dziatki 
przenosiły, co same odebrały od rodziców swoich, — 
i znowu: kto koło swoich a zwłaszcza domowników nie 
ma starania, gorszy jest niż poganin. Jeśli zaś dziatki 
już w tym znajdują się stanie, iż nie potrzebują nadal 
macierzyńskiej pomocy, wtenczas wdowa niechaj wszystkie
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swoje myśli i życzenia w jedno zbierze, aby ich nieroz- 
dzielnie, dla samego wydoskonalenia się w miłości Bo­
skiej zażyć mogła. Jeśliby żadna konieczna potrzeba 
nieobowięzywała prawdziwej wdowy do powierzcho­
wnych niepokojów i prawnych kłopotów, radzę jej, aby 
ich wcale zaniechała i we wszystkich postępkach swoich 
zawsze była spokojna i zgodliwą, chociażby jej to 
i szkodę jaka wyrządzić mogło. W samej rzeczy mu­
siałby pożytek z tych przykrych spraw pochodzący 
bardzo być wielki, aby go z wartością świętego pokoju 
porównać można; nie wspominając o tern, że prawne 
i tym podobne kłótnie światowe serce rozrywają i nie 
rzadko nieprzyjaciołom czystości przystęp do niego 
otwierają. Zdarza się to bowiem niekiedy, źe chcąc 
się podobać tym, których łaski potrzebujemy, pozwa­
lamy §obie niektóre powierzchowne postępki Bogu nie­
przyjemne i cnocie przeciwne.

Modlitwa ma być ustawiczną wdowy zabawą, gdyż 
bowiem żadnej nie ma mieć miłości, jak tylko dla 
Boga, tak i nie powinna mieć żadnych słów innych 
jak tylko dla Niego. A jako żelazo, gdy przy niem 
dyament leży, nie idzie za magnesem, a po oddaleniu 
dyamentu, szybko do niego przyskoczy: tak i serce 
wdowy nie mogące przylgnąć do Boga i do świętej mi­
łości dopóki było zajęte miłością męża, — bieży teraz 
z gorliwością za wdzięcznym zapachem balzamu niebie­
skiego wołając z oblubienicą w pieśniach Salomonowych: 
n O Panie pociągnij mnie do siebie, a pobiegnę za wonnością 
olejku twego. Teraz kiedym cała swoja, niechaj będę cała 
twoją.u

Świętobliwym wdowom następujące cnoty,szczególnie 
właściwe być powinny: aby się w doskonałej skromności
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ćwiczyły z wyrzeczeniem się wszelkich zabawnych spo­
łeczności, honorów, godności, zawodów i tym podobnych 
próżności; aby poświęcały się na usługę ubogich i cho­
rych; aby udzielały rady i pociechy utrapionym; aby 
młode dziewczyny prowadziły do życia pobożnego, 
a młodym mężatkom dobry wszystkich cnót przykład 
dawały. Skromność i prostota mają być ozdobą ich 
stroju, czystość i wstydliwość ich oczu, przyzwoitość 
i łagodność ich języka, pokora i miłość okrasą ich po­
stępowania, a Pan Jezus ukrzyżowany jedyną serca 
miłością.

Krótko mówiąc: prawdziwa wdowa ma być w ogro­
dzie kościoła wiosnowym fijołkiem, który przyjemny po­
bożności zapach z siebie wydaje, a przy tern niemal za­
wsze ukrywając się pod szerokiem liściem uniżenia 
wszczyca się podłym kolorem umartwienia. Znajduje się 
zaś na osobnych i chłodnych miejscach, chroniąc się 
tym sposobem przytłumienia ludzi światowych, a serce 
swoje chłodząc przeciw upałom, któreby w nim wznie­
cić mogły pragnienia dóbr doczesnych, honorów a nawet 
i miłości światowej. ,,Szczęśliwa będzie"; — mówi 
Apostoł — ,jeśli tak dotrwa.u

Mógłbym jeszcze wdowom i co więcej powiedzieć, 
ale powiem zgoła wszystko, gdy przydam, iż każda 
wdowa chcąc żyć przyzwoicie, czytać ma z pilnością 
owe świętego Hieronima listy, pisane do Furyi, Salw ii 
i innych niewiast, które to szczęście miały, być ducho- 
wnemi ojca tak zacnego. Do jego przestróg nic nie 
trzeba przyłożyć jedno to napomnienie: że prawdziwa 
wdowa nigdy tych ganić nie powinna, które po drugi, 
po trzeci i po czwarty raz za mąż idą, gdyż w niektó­
rych przypadkach sam Bóg na większą chwałę swoje
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tak sporządza. Zgoła zawsze trzeba mieć przed oczami 
tę naukę Ojców: źe ani panieństwo, ani wdówstwo nie 
będzie miało innego miejsca w niebie, krom tego, które 
im wyznaczy pokora.

ROZDZIAŁ XL. 

Kilka słów do panien.

Do was, panny! w kilku tylko słowach przema­
wiam, gdyź resztę gdzieindźiej znaleść możecie. Jeśli 
o małżeństwie doczesnem zamyślacie, zachowajcie ściśle 
pierwszą miłość dla pierwszego, którego wam Bóg za 
oblubieńca wyznaczył. Jest to według mego zdania 
wielkie oszukanie, dać komu zamiast całego, nienaru­
szonego i szczerego serca, serce miłością już nadpsute, 
poszarpane i znękane.

Lecz jeśliby was szczęście na czyste i panieńskie 
gody Oblubieńca niebieskiego wezwało, i jeśli Jemu na 
zawsze panieństwo wasze poświęcić chcecie: dochowajcież 
proszę, jak najpilniej całej miłości dla tego niebieskiego 
Oblubieńca, gdyź On samą będąc czystością, w niczem 
się tak nie kocha, jak w czystości, i Jemu wszystkich 
rzeczy pierwiastki, a zwłaszcza pierwiastki miłości przy­
należą. W listach Hieronima świętego doczytacie się, 
czego wam potrzeba. A gdyż powołanie wasze do po­
słuszeństwa was obowięzuje, obierzcie sobie przewodnika, 
za którego radą serca i ciała wasze majestatowi Bo­
skiemu w sposób najświętobliwszy, mogłybyście po 
święcić.



Księga czwarta,

zamykająca w sobie potrzebne nauki, jako postępować 

sobie mamy w pokuszeniach zwyczajnych.

ROZDZIAŁ I.

Nie trzeba zważać na mowy ludzi światowych.

Skoro ludzie światowi spostrzegą, źe masz wolę 
prowadzić życie pobożne, zaraz tysiącznemi szyderstwy 
i obmowiskami nacierać będą na ciebie. Źli okrzyczą 
twoje odmianę za obłudę, fałsz i naboźnictwo; powiedzą, 
źe dla tego uciekasz się do Boga, iż cię świat opuścił 
i tobą wzgardził. Twoi zaś przyjaciele wymyślać będą 
różne, według swego zdania słuszne wywody przeciwko, 
twemu przedsięwzięciu; rzekną źe wpadniesz w melan­
cholią, stracisz w świecie wziętość, staniesz się nieznośną, 
zestarzejesz się przed czasem i nawet sprawy twoje dor 
mowe nie zostaną bez szkody, źe między ludźmi trzeba 
żyć z ludźmi, a źe człowiek i bez tych wymysłów zba­
wionym być może.

Najmilsza Filoteo! to wszystko są próżne i głupie 
bajki, tacy bowiem ludzie niestarają się bynajmniej ani



- 246 -

0 twoje zdrowie, ani o twoje powodzenie. ,,Gdybyście 
byli z świata," — mówi Zbawiciel — vświatby się w was 
kochał jako w swoich; lecz że z świata nie jesteście, dla 
tego was nienawidzi" — Widzieliśmy nie raz panów
1 panie całą noc, nawet i kilka nocy wciąż grających 
w szachy lub karty, a lubo nad te nie masz zabawy 
przykrzejszej, nudniejszej i oporniejszej, ludzie jednak 
światowi nie rzekli na to ani słowa, przyjaciele się nie 
starali. A gdyby kto jednę godzinę poświęcił rozmy­
ślaniu, albo trochę wcześniej jak zwyczajnie wstał dla 
przygotowania się do kommunii świętej: jużby to świat 
wołał lekarza, aby nas czemprędzej ód melancholii i hipo- 
kondryi uleczyć. Niektórzy tańczą dwie i trzy nocy 
jednostajnie, a nikt na słabość nie narzeka; ale kto 
jednę noc czuwał dla jutrzni Bożego Narodzenia, już 
kaszle nazajutrz albo utyskuje na żołądek. Któż tu nie 
uważa, jak niesprawiedliwym sędzią jest świat; łaskawy 
i łagodny synom swoim, surowy i ostry przeciwko synom 
Bożym! Nigdy zaiste nie możemy być w zgodzie ze 
światem bez narażenia się na własną zgubę. Dogodzić 
mu niepodobna, bo dziwny jest nazbyt. n Jam przyszedł 
na świat", mówi Zbawiciel, — ,,nie jedząc ani pijąc, 
a wy mówicie że mam djabła w sobie; Syn zaś człowieczy 
przyszedł na świat jedząc i pijąc, a wy powiadacie, żejest 
obżarca i pijanica." Tak jest, Fiioteo moja; jeśli kie­
dykolwiek stosując się do świata, cieszymy się, gramy 
i tańcujemy, zaraz świat bierze stąd zgorszenie; jeśli 
zaś tego nie czynimy, obwinia nas o obłudę i melancholią. 
Gdy się ustroimy, podrzuci nam jakiś zły zamysł; a gdy 
się w prostej i lichej pokażemy sukni, nazwie nas ludźmi 
podłemi. Naszę wesołość nazywa świat rozpustą, a nasze 
umartwienie posępnością, i zgoła nigdy nie możemy mu
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się podobać, gdyż zawsze krzywo na nas patrzy. Nie­
doskonałości naszych przyczynia zwykle i nazywa je 
grzechami; z powszechnych grzechów czyni śmiertelne; 
a z przewinień naszych ułomności grzechy złości. Za­
miast co według wyrazu Pawła świętego miłość jest ła­
godna, świat przeciwnie jest złośliwy, — zamiast co miłość 
nie myśli złego, świat zawsze wszystko na złe tłómaczy, 
a gdzie nie może ganić naszych postępków, gani przy­
najmniej ich zamysły. Czy baran jest rogaty, czy nie, 
— czy biały lub czarny, nie pyta się wilk, ale go zje 
jak napadnie.

Czyńmy co chcemy, zawsze nas świat napastować 
będzie. Jeśli długo zabawimy przy spowiedzi, pyta się, 
cośmy tak długo mieli do mówienia; jeśli zaś prędko 
oddalamy się od konfesyonału, rzecze, żeśmy się nie- 
wyspowiadali wszystkiego. Podstrzegając wystkie nasze 
postępki nieznośnymi nas nazywa zapalczywcami, gdy 
nam jakie gniewliwe słowo z ust wypadnie. Staranie
0 nasze wyżywienie jest w oczach jego łakomstwem, 
a nasza łagodność głupstwem. Co zaś do synów świa­
towych, tych gniew jest wspaniałością, łakomstwo 
oszczędnością, a swawola w towarzystwie przyzwoitą 
swobodą. Tak to zawsze pająki przczołom psują robotę. 
Dajmy tedy pokój zaślepionemu światu, Filoteo moja! 
niech krzyczy, jak sowa, ile się podoba, budząc dzienne 
ptastwo: my jednak trzymajmy się mocno naszych za­
mysłów i zostawajmy stałymi w naszych przedsięwzię­
ciach! Pokaże nasze wytrwanie, jeśli my się szczerem
1 prawdziwem sercem Bogu i pobożności poświęcili. 
Komety niemal ten sam blask mają, co i inne gwiazdy, 
lecz tamte przędko gasną jak przemijające światła, te 
zaś zawsze jasność swoje potrzymują. Tak obłuda i pra­



- 248 -

wdziwa cnota z wierzchu podobne są do siebie, ale je 
bardzo łatwo rozróżnić można; obłuda nie jest stateczna 
i niknie jako dym idący do góry, cnota zaś zawsze 
jest trwała i stała.

Mimo to przynosi nam cierpliwe dla pobożności 
ponoszenie hańby i obmowiska nie mały pożytek, gdyż 
się pobożność zaraz w swym początku ubezpiecza. 
W ten sposób unikamy niebezpieczeństwa próżności 
i wyniosłości, które podobne są babom Egipskim, którym 
bezbożny Faraon wszystkie męskie dzieci Izraelskie 
w samem urodzeniu podusić rozkazał. n Ukrzyżowani 
jesteśmy światu, i świat nam ma być ukrzyżowany.u — 
Jeśli on nas ma za głupich, miejmy go za szalony.

ROZDZIAŁ II.

O potrzebie odwagi.

Lubo światłość miła i przyjemna jest oczon naszym, 
przecie ćmi oczy, gdy długo zostawaliśmy w ciemności; 
a lubo w obcym kraju meszkańcy najlepiej i najgrzeczniej 
obchodzą się z nami, przecie nie możemy się do nich ośmie­
lić, póki się do nich nie przyzwyczaimy. I tobie, najmilsza 
Filoteo ! może się to przytrafić, że przy odmianie życia 
twego różne nawałności zburzą serce twoje. To wielkie 
i wiele znaczące pożegnanie się z głupością i marnościami 
świata, może w istocie zostawić w sercu twojem jakieś 
uczucie smutku i niechęci; lecz jeśliby to było, miej 
proszę cierpliwość, gdyż to nic nie znaczy i tylko zrazu 
zadziwi cię ta nowość, po której zwyciężeniu znajdziesz 
tysiączne pociechy. Może z początku trudno ci będzie,
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zrzec się pochwały, która ci w próźnościach twoich 
głupi i szyderski świat dawał; ale czy chciałabyś dla 
niej zrzec się wiecznej chwały, która Bóg wprawdzie 
dać ci obiecał? Może staną ci przed oczy i owe pró­
żne zabawy i rozrywki, w których marnie strawiłaś 
przeszłe twoje lata, — może ułudzą serce twoje, aby 
je na swoją stronę przybawiły; ale czy mogłabyś się 
ośmielić, szczęśliwość wieczną za te mamidła zastawić? 
Wierz mi, jeśli wytrwasz, wkrótce tak niewymownych 
doznasz na sercu słodkości, że wyznać będziesz musiała, 
iż świat w porównaniu tego miodu, żółć tylko posiada, 
a jeden dzień pobożności lepszy jest, niż tysiąc lat uciechy 
światowej.

Lecz ta góra chrześciańskiej doskonałości zdaje i 
się niezmiernie być wysoką, i rzeczesz może: mój Boże! 
jakże się tam wypiąć? — Nie trać serca, Filoteo! gdy 
bowiem młode pszczółki dopiero się wylęgną, nie mogą 
jeszcze latać ani na kwiatki, ani na góry i pagórki dla 
zbierania miodu ; lecz gdy pokrzepią się miodem, który 
im stare pszczoły przygotowały, nabywają zwolna skrzy­
deł a potem i sił, tak że wkrótce same wylatują, na 
zdobycz i w dalsze okolice. I my teraz jeszcze małemi 
jesteśmy pszczółkami w pobożności, nie mogąc jeszcze, 
jakbyśmy chcieli, podnieść się na sam szczyt doskona­
łości chrześciańskiej ; lecz gdy zwolna przysposobimy 
się przez dobre życzenia i przedsięwzięcia, nabędziemy 
wtenczas skrzydeł i siły, a zatem możemy się spodzie­
wać, źe stawszy się kiedykolwiek doskonałemi pszczo­
łami przywykniemy latać w pobożności. Tymczasem 
posilajmy się miodem tak wielu nauk, które nam staro­
żytni pobożni ludzie zostawili, prósząc przytem Boga, 
aby nam dał skrzydła gołębie, żebyśmy to życie do-

17
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czesne wolno przelecieć, a w przyszłem życiu w szczę­
śliwej wieczności odpocząć mogli.

ROZDZIAŁ III.

O własnościach pokus i jako się różni czucie 
pokus od zezwolenia na nie.

Wystaw sobie, Filoteo! niegodziwego człowieka, 
któryby młodą, od małżonka serdecznie kochaną księ­
żną chciał uwieść, i w tym celu wysyła do niej beze- 
cnego namawiacza. Ten przedstawia najprzód zamysł 
pana swego; potem księżna z upodobaniem albo z urazą 
przyima poselstwo i obietnicę, a nakoniec albo zezwala, 
albo odrzuca to szkaradne żądanie. — Tak djabeł, świat 
i ciało posyłają do duszy poślubionej Panu Jezusowi 
swoje pokusy i żądania. Najprzód przedstawiają jej 
grzech, ona ma w nim upodobanie albo wstręt, a na­
koniec daje zezwolenie albo odpór. Teto są zgoła trzy 
stopnie, któremi zstępuje się do grzechu: pokusa, upo­
dobanie i zezwolenie; a lubo nie w każdym grzechu 
rozeznać się dają, można ich atoli rzetelnie postrzedz 
i rozeznać w grzechach śmiertelnych.

Chociażby pokusa jaki egokolwiekbądź rodzaju i przez 
całe życie nasze trwała, nie zdoła nas obrzydzić maje­
statem Boskim, bylebyśmy nie mieli w niej upodobania 
i na nią nie zezwolili. Przyczyna tego jest ta, iż w po­
kusach nie jesteśmy czynnymi, ale cierpiącymi, a póki 
żadnego w nich nie mamy upodobania, nie mogą nam 
żadną miarą za winę być poczytane. Paweł święty 
długie czasy cierpiał pokusy cielesne, lecz nie tylko nie
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utracił przez to upodobania Boskiego, ale przyczynił 
chwały Bogu. Błogosławiona Aniela z Fołigny takie 
czuła pokusy w sobie, źe czytanie ich opowiadania litość 
w nas wzbudza. Ciężkie pokusy wytrwali także Bene­
dykt i Franciszek święty, z których tamten w cierniu, 
ten zaś w śniegu się walał dla uwolnienia się od nich; 
lecz przy tem wszystkiem nie utracili bynajmniej łaski 
Boskiej, ale raczej znacznie pomnożyli ją w sobie.

Więc zawsze, Filoteo! bądź odważną w pokusach, 
i nigdy się nie miej za zwyciężoną, póki w nich nie 
masz upodobania. Zważaj na różnicę między czuciem 
i zezwoleniem na pokusy, która w tem zawisła) że je 
możemy czuć czyli cierpieć, lubo nam się nie podobają, 
— zezwolić zaś na nie nie możemy, chyba z upodoba­
niem. Każde upodobanie (bądź to w grzechu, do któ­
rego poczuwamy pokusy, bądź w jego skutkach których 
się od niego spodziewamy, zawsze jest stopniem do ze­
zwolenia prowadzącym.

Niech tedy nieprzyjaciele zbawienia naszego pod­
rzucają nam powaby do złego, ile się im podoba; niech 
ustawicznie kołacą do serca naszego, abyśmy im otwo­
rzyli; niech nam obiecują co chcą, aby nas namówili: 
nie możemy obrazić Boga, póki statecznymi zostaniemy 
w ich nieupodobaniu, — jak ów małżonek księżnej, 
o której wyżej wspomniałem, nie mógł mieć za złe, iż 
do niej przyszło to szkaradne poselstwo, jeśli ona ża­
dnego upodobania w niem nie miała. Wszelako między 
duszą naszą a ową księżną ta zachodzi różnica: źe księ­
żna wysłuchawszy nieprzystojne namawiacza żądanie, 
może go wygnać, jeśli chce i więcej go nie słuchać; 
dusza zaś nasza nie zawsze może nie czuć pokus, lubo 
.zawsze jest w jej mocy, nie zezwolić na nie. I wciąż

17+
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trwała pokusa szkodzić nam nie może, póki nam się 
nie podoba.

Co się zaś tyczy upodobania, które na pokusy na­
stępować zwykło, uważać trzeba, że dusza nasza dwo’ 
jaką posiada żądzę, jednę spodnią, drugą górną, i że 
się spodnia nie zawsze z górną zgadza i częstokroć sama 
działa. Zdarza się tedy niekiedy, że spodnia część 
duszy bez zezwolenia i na przekorę górnej upodoba 
sobie w pokusach. Ta jest walka, którą Apostoł święty 
Paweł opisuje mówiąc: że ciało walczy z duchem, a duch 
z ciałem, — źe prawo członków sprzeciwia się prawu 
duszy i t. d.

Iżali widziałaś kiedy, Filoteo! kupę zarzystych 
węgli popiołem przykrytych? Gdy kto za dziesięć albo 
dwanaście godzin przyjdzie szukać ognia, mało albo 
wcale nic nie znajdzie w tej kupie; lecz przecie był 
tam ogień, gdyż go choć nie wiele znaleziono, a tą 
trochą można potem znowu wszystkie już wygasłe wę­
gle rozżarzyć. — Właśnie tak dzieje się w czasie wiel­
kich i gwałtownych pokus z miłością Boga, która jest 
naszym duchownym ogniem. Pokusa opanowawszy spo­
dnią część duszy i podrzuciwszy jej niejaką przyjemność, 
zda się całą duszę przykryć popiołem i mało w niej 
zostawić miłości Boskiej, której już w niej więcej nie 
’widać, chyba w samem pośrodku serca i na samem dnie 
umysłu tak dalece, źe się zdaje, jakoby już żadnej nie 
było miłości, lubo w istocie przecie się tam znajduje. 
Tak chociaż dusza i ciało są pomięszane, mocno przecie 
trzymamy się naszego przedsięwzięcia, na grzech nie 
zezwolić. — Upodobanie zadowalniające zewnętrznego 
człowieka sprzeciwia się wnętrznemu, a lubo koło serca 
naszego krąży, do niego przecie nie wnijdzie. Stąd
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łatwo poznać można, że takowe upodobanie nie jest do­
browolne, a zatem grzechem być nie może.

ROZDZIAŁ IV.

Dwa ważne przykłady w tym przedmiocie.

Zaiste pragniesz Filoteo! zrozumieć co powiedzia­
łem, a zatem objaśnię ci to obszerniej. Hieronim święty 
pisze o pewnym chrześciańskim młodzieńcu, którego 
w czasie prześladowania cielesne męki przemódz nie 
zdołały, iż oddano go na sprosność bezwstydnej niewie­
ście. Ta poczęła go dręczyć pokusami wszelkiego ro­
dzaju tak dalece, że mimo najmocniejszego wzbraniania 
niemal nie uległ pod niemi. Lecz w najgwałtowniejszej 
pokus nawałności takiego nabrał serca, że przecie na 
grzech nie zezwolił, — a widząc, źe te bezwstydne na­
legania zmięszały mu rozum i zmysły i sam tylko język 
zostawiły wolny: uciął go sobie zębami i plusnął nim 
w oczy nędznej nierządnicy. A tak tego tyrana, który 
stałość chciał przemódz lubieźnością, ostrzejszą zwycię­
żył męką, aniżeli byłaby ta, którą mu kaci zadać 
mogli.

Godna uwagi jest także i walka świętej Katarzyny 
Seneńskiej, która z podobnym nieprzyjacielem toczyła. 
Zdarzenie jest następujące;, Bóg pozwolił duchowi złemu, 
aby tę świętą panienkę jak najmocniej kusił, byleby się 
jej samej nie tykał. Włożył tedy najprzód różne nie­
czyste myśli do jej serca, a potem przychodził do niej 
z swymi towarzyszami w postaci mężczyzn i niewiast, 
którzy różnych zażywali słów i uczynków dla zmięsza-
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nia panieńskich zmysłów. Lubo te wszystkie napaści 
były powierzchowne, musiały jednak przez zmysły przejść 
do serca i w istocie — jako sama wyznaje — tak ją 
zajęły, źe tylko najmniejsza cząstka jej wyższej woli 
wolną została od nawałnicy brzydkich sprosności. To 
wszystko tak długo trwało, aż się jej nakoniec pokazał 
Pan Jezus, do którego rzekła: Słodki mój Zbawicielu! 
gdzieżeś Ty był podczas gdy serce moje napełnione 
było ciemnotą i sprosnościami ? Na co odpowiedział 
Jezus: w sercu twojem byłem, córko moja! Ona zno­
wu : a jakże mogłeś przebywać w tak nieczystem sercu ? 
alboż to można mieszkać na miejscach tak obrzydliwych? 
Pan odpowiada: powiedz mi czy te nieczyste myśli 
i uczucia przyniosły ci radość i rozkosz jaką, czy też 
smutek czy gorzkość? Ach! gorzkość największą i smu­
tek największy! — odpowiedziała panna. Na co znowu 
Pan Jezus: a któż tę gorzkość i ten smutek sprawował 
w sercu twojem, jeśli nie ja mieszkając w niem tajemnie? 
Wierz mi, córko moja! gdybym nie był przytomny, bez- 
wątpienia byłyby te myśli, które wolę twoją zewsząd 
obiegły nie mogąc jej zwyciężyć, przecie ją pokonały 
i do niej się dobyły, byłyby z radością przyjęte od do­
brej woli twojej i pewną śmierć duszy zadały. Ale żem 
ja zostawał w sercu twojem, włożyłem w nie wstręt 
i odpór, przez co z wszystkich sił broniło się przeciwko 
pokusom, a nie mogąc ich tak zwyciężyć, jak pragnęło, 
jeszcze większą odrazę i nienawiść przeciwko złemu 
poczuło. Tak te udręczenia były dla ciebie obfitą za­
sługą, zyskiem i cnót pomnożeniem.

Uważasz, Filoteo! jak tu ogień miłości przysuty 
był popiołem, — jak pokusa i żądze już i do serca 
nawet się wkradły i wolę otoczyły ? Ta tylko wola
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sama za pomocą Zbawiciela dawała im odpór gorzko- 
ścią, niesmakiem i zbrzydzeniem złego chroniąc się usta­
wicznie od zezwolenia na grzech, który ją otaczał. 
O Boże! w jakie] tęsknocie zostawać musi dusza miłu­
jąca Boga, nie wiedząc, czy w niej mieszka czy nie, 
czy miłość Boska, dla której walczy, żyje jeszcze, czy 

już wcale w niej zgasła! Jest to właśnie najwyższy 
stopień doskonałej miłości Boskiej, gdy ten co kocha 
Boga, cierpi i walczy dla tej miłości, nie wiedząc jeśli 
ma miłość, dla której i przez którą walkę toczy.

ROZDZIAŁ V.

Pokrzepienie duszy w pokusach wielkich.

Takie okropne nacierania, Fiioteo moja! takie gwał­
towne pokusy, o jakich wspomniałem, Bóg na te tylko 
zesyła dusze, które do czystej i najwyższej miłości chce 
podnieść. Lecz stąd nie wynika, jakoby po ich zwy­
ciężeniu już pewne były dostąpienia tego miłości stopnie. 
Zdarzyło się bowiem nie raz, iż ci którzy już i najmo­
cniejsze napaści pokonali, nie pracując potem wiernie 
z łaską Boską, bardzo słabym podlegali pokusom; co 
dla tego nadmieniam, abyś z jednej strony wiedziała, 
źe przez dopuszczenie tych pokus Bóg cię szczególną 
obdarza łaską i chce cię uwielbić przed obliczem swo- 
jem; a z drugiej strony żebyś niemniej zostawała w po­
korze i bojaźni, chociażbyś i nie była pewną, iż zwy­
ciężywszy wielkie, zwyciężysz i lżejsze pokusy, chyba 
ćwicząc się ustawicznie w dochowaniu wierności.
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Niech najmocniejsze pokusy na ciebie nacierają, 
niech i najwięcej uciechy wzniecają: dopóki wola twoja 
nie tylko na same pokusy, ale i na te uciechy nie ze­
zwoli, nie trwóż się, bo to nie obraża Pana Boga. Gdy 
kto zemdleje tak źe już żadnego znaku życia po sobie 
nie daje, kładą mu rękę na serce, a gdy najmniejszy 
ruch jaki uczują, twierdzą że żyje i źe przez jaki po­
siłek można mu siły przywrócić. Tak dzieje się często­
kroć, że dusza nasza mocą pokus wcale zemdlona ża­
dnego ruchu ani życia duchowego mieć się nie zdaje. 
Lecz chcąc wiedzieć, jak się rzecz ma, trzeba położyć 
rękę na sercu i uważać, jeśli serce i wola mają jeszsze 
śwój ruch duchowy, to jest: jeśli się według powinności 
swej bronią zezwolenia na pokusy, na ich przyjęcie 
i w nich upodobanie. Dopóki ten tajny ruch wzbraniania 
trwa w sercach naszych, dopóty pewnymi być możemy, 
iż miłość Boska, czyli życie naszej duszy w nas zostaje, 
a zatem Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, lubo tajemnie 
i skrycie, jeszcze mieszka w duszy naszej. Tak zawsze 
przez ustawiczne ćwiczenia się w modlitwie, używanie 
Sakramentów świętych i wzbudzenie ufności w Boga 
możemy znowu odzyskać siły nasze i odnowić się na 
życie czerstwe i doskonałe. —

ROZDZIAŁ VI.

Jakim sposobem pokusa i upodobanie grzechem 
być mogą.

Owa księżna, o której mówiłem wyżej, nie była 
winna owemu nieprzystojnemu namawianiu, gdyż to
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według naszego przypuszczenia działo się przeciwko 
jej woli. Gdyby jednak jakiem przychęceniem przy­
wabiła tego podchlebcę, jużby bez wątpienia stała się 
winną i samego namawiania; a chociażby go potem 
i odrzuciła, godną przecie byłaby nagany i kary. Tak 
trafia się częstokroć, źe już i same pokusy przywodzą 
nas do grzechu dla tego, żeśmy się dobrowolnie narazili 
na niebezpieczeństwo. Jeśli n. p. wiem, źe w grze 
łatwo wpaść mogę do gniewu i złorzeczeństwa, a zatem 
gra dla mnie jest pokusą: ile razy i jak długo gram, 
zawsze grzeszę będąc winnym wszelkich pokus i nie­
bezpieczeństw, które się w grze nastręczają. Także też 
jeśli wiem, iż współkowanie jakie przywodzi mnie do 
niebezpieczeństwa upadku: winny jestem niezawodnie 
wszystkich pokus, do których wpaść mogę gdy dobro­
wolnie w tern współkowaniu przestawam.

Jeśli upodobanie z pokus pochodzące ustrzeżone 
być może, zawsze jest grzechem przypuszczać je a to 
większym, albo mniejszym, o ile uciecha którą w niem 
znajdę, albo zezwolenie, które na nie daję, większa jest 
lub mniejsza, dłuższa lub krótsza. Zawsze to jest rzecz 
kary godna, gdy (jak przypuścić można u owej księ­
żnej) nie tylko słuchamy złych pokus, ale potem i uciechę 
w nich mamy i z upodobaniem serca niemi się bawimy. 
Lubo bowiem w istocie nie mamy woli zezwolić na te 
pokusy, pozwalamy jednak przez te zabawy na przy­
wiązanie serca do tychże, — a przecie to zawsze jest 
grzechem, zażywać serca lub ciała na rzeczy nieprzy­
stojne.

Uważaj tedy w pokusach, jeśli dobrowolnie dałaś 
do nich okazyą, w tym bowiem razie już zgrzeszyłaś 
przez to, żeś się naraziła na niebezpieczeństwo zgrze­
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szenia. Ma się to jednak rozumieć o tych okazyach, 
których mogłaś się łatwo ustrzedz albo niebezpieczeństwa 
się z nich spodziewać. Lecz jeśli do pokusy żadnego 
nie dałaś powodu, nie może ci żadna miarą za grzech 
być poczytane.

Kto mógłby ustrzedz się upodobania za pokusą 
idącego, a nie ustrzegł się przecie, popełnia zawsze 
mniejszy grzech albo większy według czasu, który w tem 
upodobaniu przepędził, i przyczyny z niego pochodzącej 
uciechy. Panna lubo żadnego nie daje powodu do 
podchlebstwa, ale przecie w niem ma upodobanie, w isto 
cie godna jest nagany, gdy jej uciecha żadnej innej nie 
ma przyczyny jak podchlebstwo. Jeśliby zaś ten, co 
ją w ten sposób chce zyskać dla siebie, wybornie umiał 
grać na lutni, a ona nie upodobała sobie w jego przy- 
mileniach, ale tylko w samem graniu: nie popełni grzechu 
żadnego, lecz nie powinna się długo bawić tą uciechą, 
aby snać przez to grzechu nie pokazała drogi. Także 
też gdyby mi kto jaką dowcipnie wynalezioną sztukę 
zemszczenia się na nieprzyjacielu moim nawinął, a jabym 
ani nie zezwolił, ani nie upodobał sobie w myśli zemsty, 
ale tylko w tej sztuce i dowcipie podanego środka: 
nie miałbym wcale żadnego grzechu, lubo i w tym razie 
strzedz się potrzeba, abym nie długo bawił się tą uciechą, 
gdyź stąd wynika obawa upodobania sobie i zemsty 
samej.

Niekiedy łechce nas upodobanie zaraz po pokusach 
następujące, któro już wprzód poczuwamy, niźeliśmy je 
wzięli na uwagę. To chyba powszechnym grzechem 
lekkim nazwać można; lecz tenże większym się staje, 
gdy spostrzegłszy bliskie niebezpieczeństwo, z niedbalstwa 
poczynamy targować z tem upodobaniem, jeśli go
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przyjąć albo nie. Jeszcze większy grzech, gdy w po- 
znanem już upodobaniu trwamy czas niejaki z szczerego 
niedbalstwa i bez wszelkiego przedsięwzięcia odrzucenia 
tegoż upodobania. Gdy zaś dobrowolnie i z całą uwagą 
upodobamy sobie w takiej uciesze, wtenczas już ta roz­
waga jest ciężkim grzechem, zwłaszcza gdy sam przed­
miot upodobania jest występny. Tak umyślne bawienie 
się nieprzystojną miłością jest ciężkim grzechem nawet 
i bez zezwolenia na zły skutek.

ROZDZIAŁ VII.

Środki przeciwko wielkim pokusom.

Skoro poczujesz w sobie jaką pokusę, czyń co 
czynią zwykle małe dzieci, które widząc w polu wiel­
kiego psa albo innego zwierza natychmiast uciekają do 
ojca lub matki albo prynajmniej wołają ich na pomoc 
i ratunek. Uciekaj się do Boga, wzywając Jego miło­
sierdzia, bo ten jest najlepszy środek, którego nauczył 
nas nasz Zbawiciel: ,,Módlcie się, abyście nie przyszli na 
pokuszenie.u

Jeśliby zaś pokusa wciąż trwała, albo nawet się 
wzmagała, bież w duchu a chwyć się krzyża świętego, 
myśląc jakobyś samego Jezusa ukrzyżowanego przed 
sobą widziała. Przyrzec z, iż nigdy a nigdy nie zezwolisz 
na pokusę i proś Go o pomoc. Tak bez przestanku 
obiecuj i wzywaj Go, dopóki pokusa trwać będzie. — 
Lecz podczas gdy wiernie przyrzekasz i bronisz się 
zezwolić, nieoglądaj się na pokusę, ale patrz raczej na 
Zbawiciela twego; gdybyś bowiem na pokusę poglądać
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chciała, zwłaszcza kiedy jest gwałtowna, łatwo mogłaby 
zachwiać twojem postanowieniem.

Przerwij myśli twoje jakąkolwiek dobrą i przy­
stojną zabawą; gdy ta bowiem w serce twoje wnijdzie 
i w niem się umieści, wyruguje z niego pokusy i złe 
natchnienia.

Najgłówniejszy środek przeciwko wszystkim po­
kusom tak małym jak i wielkim w tern zawisł: że serce 
swoje przed spowiednikiem wynurzymy i wyjawimy 
wszystkie natchnienia, skłonności i uczucia. Na to bo­
wiem najwięcej zważać potrzeba, że duch zły duszę, 
którą chcę zwieść, namawia, aby nikomu się nieodkryła, 
— równie jako zwodziciele niewinności przymawiać 
zwykli, aby ich złe namowy zatajone zostały przed ro­
dzicami i przełożonymi. Bóg zaś przeciwnie tego naj­
więcej od nas wymaga, abyśmy natchnienia Jego naszym 
duchownym przełożonym i prze’wodnikom do rozpoznania 
i rozważania podawali.

Lecz jeśli mimo to wszystko pokusa uporczywie nas 
dręczy i prześladować nie przestanie, nic innego czynić 
nie możemy, jak i z naszej strony mocno przestawać 
na przedsięwzięciu nie zezwolenia na nie. Jako bowiem 
nie masz zaślubin bez zezwolenia, tak z grzechem nie 
można się złączyć, dopóki dusza nań nie zezwoli: zmię- 
szać się może, ale szkodować nie będzie.

Nie sprzeczaj się nigdy z nieprzyjacielem twej 
duszy, nie odpowiadaj mu nigdy ani słowa, chyba to 
którem zawstydził go Zbawiciel: nIdź precz szatanie! 
Bogu samemu kłaniać się należy, i Jemu samemu służyć."’ 
Cnotliwa mężatka nic nie będzie mówić z podłym pod- 
chlebcą, ani mu zajrzy w oczy; ale bez wachania 
i spórki umyka się od niego i czemprędzej obraca serce
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swoje ku małżonkowi, któremu na nowo poślubioną 
wierność przyrzeka. Tak i dusza pobożna przy nacie­
raniu pokus nie wdaje się w żadne rozmowy, ale czem- 
prędzej obraca się do Jezusa oblubieńca swego, powtarza 
uroczyście obietnicę wierności i przyrzeka mu, iż na 
zawsze całą chce być Jego.

ROZDZIAŁ VIII.

I przeciwko małym pokusom bronić się potrzeba.

Lubo nie zwycięźonem męstwem opierać powinniśmy 
się gwałtownym pokusom, i lubo zwycięstwo z nich od­
niesione wielce nam jest pożyteczne: więcej jednak przy­
nosi nam zysku przyzwoity odpór, który drobniejszym 
pokusom zadajemy. Tamte bowiem znaczne są z swej 
wielkości, te zaś nierównie przeważają wielką liczbą, 
a zatem zwyciężenie tychże równa się zwycięstwu pokus 
wielkich. Osy i szerszenie szczypią w istocie bardziej, 
aniżeli muchy, ale nam się rzadziej naprzykrzają i mniej 
nam dokuczają. Łatwo się wstrzymać od zabójstwa, 
ale trudno hamować zapał gniewu, do którego nas każdy 
moment pobudzić może. Łatwo mąż lub żona ustrzedz 
się może cudzołóstwa, ale trudno się chronić wzajem­
nych oświadczeń przychylności i słów żartobliwych. 
Łatwo niezłamać wierności małżeńskiej, ale trudno po­
konać serce od przy milenia się innym bez uszczerbku 
miłości małżeńskiej. Łatwo cudzego nie ukraść dobra, 
ale trudno nie pragnąć go, ani się na nie zazdrosnem 
okiem nie oglądać. Łatwo nie dać fałszywego świa­
dectwa przed sądem, ale trudno nie skłamać w rozmo-
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wacn potocznych. Łatwo się nie upić, ale trudno za­
chować mierność. Łatwo nie życzyć bliźniemu śmierci, 
ale trudno wstrzymać się od wszelkiej zawziętości. 
Łatwo o nikim źle nie mówić, ale trudno ustrzedz się 
od lekkiego poważania innego. Krótko mówiąc: te 
drobne zaczepki gniewu, podejrzenia, zazdrości, niena­
wiści, płochości, lekkomyślności, próżności, nieszczero- 
ści, obłudy, nieprzystojnych myśli i t. d. są ustawiczną 
utarczką i dla dusz najpobożniejszych i najmężniejszych. 
Przeto najmilsza Filoteo! umiejmy się z wielką pilno­
ścią i starannością gotować do tej walki. Bądź pewna, 
że wszelkie zwycięstwo nad tymi drobnymi zbawienia 
naszego nieprzyjaciółmi odniesione, nowym jest kamie­
niem drogim, który błyszczeć,, się będzie w koronie 
chwały wr niebie zgotowanej. Więc gdy mężnie i dziel­
nie walczyć będziesz przeciwko wielkim pokusom, opie­
raj się mocno małym i słabym napaściom.

ROZDZIAŁ IX.

Jakim sposobem mniejsze pokusy pokonywać 
potrzeba.

Te wspomnione drobniejsze pokusy, próżności, po­
dejrzenia, zazdrości, nienawiści, złego humoru, płocho­
ści i inne podobne są do much i komar, które latając 
około twarzy, to w czoło, to w lica nas szczypią. 
A gdyż nie możemy się tej plagi pozbyć wcale, naj­
lepszy na nie sposób będzie czynić jakoby nam nie do­
kuczały; te wszystkie bowiem zaczepki naprzykrzać 
tylko, ale szkodzić nam nie mogą, bylebyśmy w wiernej 
służbie Boskiej statecznymi zostali.
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A tak pogardzaj temi drobnemi najazdami, ani 
wcale nawet na nie uważaj. Niech jako muchy bzykają 
i latają koło uszu twoich, ile im się podoba, lecz gdy 
zaczną cię szczypać, albo chciałyby usiąść na sercu 
twojem, zganiaj je zwolna, nie bijać się z niemi ani 
wadząc, ale cokolwiek przeciwnego im czyniąc, a zwła­
szcza w jakiem ćwiczeniu się w miłości Bożej zapra­
wiając. Mówię iv miłości Bożej, bo wierz mi, że to 
jest niebezpieczno, pokusie, którą cierpisz, uporczywie 
przeciwną stawiać cnotę, gdyźby się zdało, jakobyś się 
z nią targować i do odporu wzywać chciała. Więc 
jeśli masz czas do poznania własności pokusy, prze­
stawaj na ćwiczeniu się w jednym tylko akcie przeci­
wnej cnoty, a potem zaraz obróć serce twoje do ukrzy­
żowanego Zbawiciela i z miłością uściskaj i ucałuj święte 
Jego nogi. Jest to najlepszy środek do pokonania 
nieprzyjaciela tak w małych jak i w wielkich poku­
sach. Grdy bowiem miłość Boga wszystkie doskonało­
ści wszystkich cnót innych daleko szczególniejszym spo­
sobem, niż cnota sama w sobie zawiera, jest dla tego 
najskuteczniejszym środkiem przeciwko wszelkim wy­
stępkom. A gdy dusza twoja przywyknie uciekać się 
w każdej pokusie do tej powszechnej ucieczki, juź nie 
potrzebuje rozważać i badać, jaka dręczy ją pokusa, 
ale skoro tylko spostrzeże, że się mieszać poczyna, to 
wyborne lekarstwo zaraz ją uspokoi. Mimo to tak się 
zły duch boi tego lekarstwa, że wkrótce przestanie ku­
sić, widząc, że przez swe najazdy tylko do miłości Bo­
skiej pobudza. Tak postępujemy sobie z małemi i czę- 
stemi pokusami; kto bowiem chciałby z niemi pojedyn­
kować, zesłabi siły i nic nie wygra.
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KOZDZIAŁ X.

Jak serce swoje przeciwko pokusom wzmacniać 
powinniśmy.

Badaj od czasu do czasu, jakie namiętności w twej 
duszy najwięcej panują, a odkrywszy je prowadź w my­
ślach, mowach i uczynkach żywot wcale im przeciwny. 
Jeśli n. p. poznasz, źe się do próżności nakłaniasz, myśl 
często o nędzy ludzkiej; uważaj jako te marności świata 
dręczyć będą sumienie twoje na łożu śmiertelnem, — 
jak niegodne są wspaniałomyślnego serca i san!em tylko 
głupstwem i zabawką dzieci.

Mów często przeciwko próżności, a chociażby ci 
się zdało, że ta mowa nie pochodzi ze serca, przecie ją 
lekce poważaj. W ten sposób przyznasz się jawnie do 
cnoty, próżności przeciwnej, i przywiążesz się do niej 
już z samego powodu dobrego imienia twego.

Mimo to gdy długo przeciwko jakiej rzeczy mó­
wimy, nienawidzimy ją nakoniec, lubośmy się z razu 
w niej kochali. Ćwicz się, gdzie tylko możesz, w uczyn­
kach podłych i wzgardzonych, lubo ci się nie smaczne 
zdać będą; w ten sposób bowiem pokonasz próżność 
i przywykniesz do pokory. A chociaż potem i pokusa 
nastąpi, już twoja skłonność mniej będzie jej pobłażać, 
a ty sama zbierzesz siły do jej zwyciężenia.

Jeśli masz skłonność do łakomstwa, myśl częstokroć 
o głupstwie tego występku, który nas niewolnikami 
tego czyni, co dla naszej wygody jest postanowione. 
Zważ źe przy śmierci wszystko opuścić i coś żmudnie 
nazbierała, w takie ręce oddać musisz, które te zbiory 
rozproszą i jeszcze potępienie na siebie ściągnąć mogą.
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Takiemi bawiąc się myślami mów z gorliwością prze­
ciwko łakomstwu i chciwości, chwal wzgardę dóbr do­
czesnych, czyń sobie gwałt w dawaniu hojnej jałmużny 
i przymuś sama siebie do porzucenia wszelkiej okazyi, 
przez którąbyś się zbogacić mogła.

Jeśli zaś czujesz się być skłonną do płochej miłości, 
uważaj jak ta igraszka może być tobie i innym nie­
bezpieczną, — jak niegodzi się sponiewierać i w pie­
szczotach przetrwonić tę najwspanialszą skłonność duszy, 
jak bardzo takowa nieprzyzwoitośó godna jest zarzutu 
największej lekkomyślności i płochości. Mów częstokroć 
o wspaniałości, czystości i niewinności serca; przystosuj 
życie twoje do tej mowy i strzeż się pilnie wszystkiego, 
coby cię do tej płochej miłości pobudzać mogło.

Zgoła czasu spokojnego to jest: gdy żadne pokusy 
do grzechu, do którego skłonną się być czujesz, na cię 
nie nacierają, ćwicz się jak najwięcej możesz w cnotach 
przeciwnych: a jeśliby się dobrowolnie żadna okazya 
do tego nie nastręczyła, idź i szukaj jej umyślnie. Tym 
sposobem utwierdzisz serce twoje przeciwko przyszłym 
pokusom.

ROZDZIAŁ XI.

O wnętrznym niepokoju.

Niepokój wnętrzny nie jest prostą pokusą, ale 
źródłem i fundamentem wielu pokus, jak ci to obszer­
niej wytłómaczę.

Dusza nasza jest niespokojna, gdy jaki wnętrzny 
żal poczuwamy z dolegliwości, która nas mimo woli

18
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naszej spotkała, bądź że ta dolegliwość jest zewnętrzna, 
jako to: ubóstwo, choroba, pogarda, — bądź wnętrzna, 
jako to: nieumiejętność, skrzętność, przeciwność i pokusa. 
Gdy tedy duszy taka dolegliwość dokucza, nie miło jej 
jest w tym stanie i stąd rodzi się niespokojność. Chcąc 
się natychmiast uwolnić od tej dolegliwości, wszelkich 
zażywa środków do tego, i to słusznie, gdyż każdy 
z przyrodzenia pragnie tego, co mu jest dobrem, a unika 
tego, co mu się złem być wydaje.

Dusza która dla uwolnienia się z dolegliwości szuka 
środków dla miłości Boga, stara się o nie z cierpli­
wością, łagodnością, pokorą i spokojnością, spodziewając 
się tego uwolnienia nie tak dalece od własnego prze­
mysłu i własnej pracy, jako raczej od dobroci i Opa­
trzności Boskiej. Jeśli zaś tego ulżenia dla miłości 
samej siebie szuka, trudzi się, męczy i mozoli, jakoby 
ta ulga więcej od niej aniżeli od Boga zawisła. Nie 
mówię ja o tern, żeby tak myślała w istocie, ale po­
stępuje sobie, jakoby tak rozumiała.

A gdy nie zaraz znajdzie, czego pragnie, natych­
miast pada w wielki niepokój i niecierpliwość. Lecz 
to nie tylko dolegliwości nie uśmierza, ale ją owszem 
pomnaża. Teraz bowiem ciśnie się w duszy niemiara 
tęsknoty i smutku, które odbierają męstwo i siły tak 
dalece, źe się jej zdaje, iż już żadnego dla niej nie masz 
ratunku. Uważasz jak ów smutek, który z razu był 
słuszny, rodzi niepokój, a z tego niepokoju wynika 
smutek zbyteczny dla duszy bardzo niebezpieczny. — 
Prócz grzechu jest ten niepokój największą dolegli­
wością, która duszę spotkać może.

Jako bowiem każdą rzeczpospolitą wnętrzne za- 
mięszania i rosterki całkiem niszczą i niesposobną czynią
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do bronienia się przed zewnętrznym nieprzyjacielem; 
tak i serce nasze traci w niepokoju i zamięszaniu siły 
do zachowania cnót dawniej nabytych, a za czasem tak 
:zwątli, że już nie może dać odporu najazdom nieprzy­
jaciela, który potem czyni co tylko może, aby, jak 
mówi przysłowie, mógł co ułowić w mętnej wodzie.

Ten tedy niepokój pochodzi z nieprzyzwoitego pra­
gnienia, uwolnionym być od dolegliwości, która kto cierpi, 
albo otrzymać od Boga, czego sobie życzy. Wszelako 
nic utrapienia tak bardzo niepomnaźa ani dobra tak 
nieoddała, jako niepokój i zbytnia skwapliwość. Ptaki 
zadziergaja się w sieciach dla tego, iż wpadłszy w nie 
rzucają się i trzepotają skrzydłami; chcąc się uwolnić, 
właśnie przez to jeszcze się więcej zawikłają. Gdy tedy 
pragniesz ujść jakiej dolegliwości albo nabyć jakiego 
dobra, nadewszystko uspokój łagodnie twój umysł. Niech 
najprzód ukoi się twój rozsadek i twoja wola, a potem 
dopiero zwolna łagodnie i roztropnie przystępuj do usku­
tecznienia twego przedsięwzięcia, używając do tego 
porządkiem przvzwoitych środków. Gdy ci radzę, żebyś 
to zwolna i spokojnie czyniła, nierozumiem, abyś nie­
dbale, ale bez nagłości, zamieszania i niepokoju sobie 
postępowała. Inaczej zamiast osiagnienia skutku, ze­
psujesz wszystko i jeszcze więcej się zawikłasz.

y, Dusza moja zawsze jest w rekach moich Panie! 
śnie zapomniałem przykazania twego,ct powiedział Dawid. 
— Pytaj się kilka razy przez dzień, a przynajmniej 
rano i w wieczór, jeśli duszę twoja masz w ręku 
albo jeśli ci ją jaka namiętność albo niespokojność wy­
darła. Bacz jeśli serce twoje jest w twej mocy, albo 
jeśli się z ręki wywarło i za jakiem nieporządnem uczu­
ciem miłości, nienawiści, zazdrości, chciwości, bojaźni,

18 
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ckliwości lub uciechy poszło. Jeśli się istotnie zabłą­
kało, szukaj go natychmiast i prowadź łagodnie przed 
obecność Boską, i poddaj wszystkie żądze serca twego 
pod posłuszeństwo i rząd woli Boskiej. Kto się boj 
stracić co mu jest miłego, mocno trzyma w ręku; tak 
i my przykładem owego wielkiego króla zawsze mówić 
powinniśmy: Boże mój! dusza moja w niebezpieczeń­
stwie zostaje, dla tego ją zawsze w rękach moich trzy­
mam i przeto nie zapominam przykazania twego świętego!

Nie pozwalaj najmniejszemu i najpodlejszemu pra­
gnieniu, aby wzniecało w tobie niepokój ; bo na mniejsze 
następują większe pragnienia, a te znalazłyby już spo­
sobniejsze serce do zmieszania i niepokojów. Gdy ezu_ 
jesz w sobie jaki niepokój, oddaj się Panu Bogu, a po­
stanów mocno, w niczem pragnienia twego nie słuchać, 
póki się ta wnętrzna burza nie ułoży, wyjąwszy wten­
czas, gdyby okoliczności odwłoki nie pozwalały. W tym 
przypadku potrzeba w łagodności i cichości hamować 
pragnienia, pokonywać je i umiarkować, a potem nie 
to czynić, do czego nas chęć bierze, ale co nam rozum 
nasz radzi. Jeśli twoje niespokojnośó powierzyć możesz 
przewodnikowi twej duszy, albo innemu jakiemu po­
ufałemu i pobożnemu przyjacielowi, niezawodnie wkrótce 
znajdziesz pożądaną ulgę; zwierzenie bowiem dolegli­
wości serca tak pożyteczne jest duszy, jak puszczenie 
krwi chorującemu na nieustawającą gorączkę, — a zatem 
najwyborniejszym środkiem przeciwko wnętrznym nie­
pokojom. Z tego powodu dał król święty Ludwik sy­
nowi swemu tę przestrogę : Jeśli cię co dolega na sercu 
twojem, wyjaw to bez waehania spowiednikowi twemu, 
albo innemu jakiemu człowiekowi bogobojnemu, a jego 
pociecha ulży ci tego ciężaru.
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ROZDZIAŁ XII.

O smutku.

,,Smutek według Boga", mówi Paweł święty, ,,po­
kutę ku zbawieniu sprawuje; smutek zaś światowy śmierć 
przynosi" Smutek więc może być dobry i zły według 
różnych skutków, które w nas sprawuje, lubo w istocie 
więcej złych aniżeli dobrych rodzi owoców: bo dobrych 
jest tylko dwa, to jest: miłosierdzie i pokuta, — złych 
zaś aże sześć, to jest: tęsknota, lenistwo, gniew, zazdrość, 
nienawiść i niecierpliwość. Przeto powiada mędrzec: 
),Smutek wielu zabija i żadnego nie przynosi po żytku 
— na miejscu bowiem dwóch dobrych strumyków wy- 
tryskuje z źródła smutku sześć bardzo złych.

Nieprzyjaciel zbawienia naszego używa smutku na 
zastawienie pokus przeciwko dobrych ludzi; jako bowiem 
złych w grzechach rozweselać usiłuje, tak pragnie po­
bożnych zasmucać w dobrych uczynkach. Złego nie 
może inaczej rozmnożyć, chyba przez osłodzenie tegoż, 
a od dobrego nie może odwieść, chyba przez zaprawie­
nie go gorzkością. Smutek i melancholia właściwe są 
przymioty złego ducha, a iż sam jest i będzie na wieki 
smutnym, chce aby wszyscy byli smutni i melancho- 
liczni.

Zły smutek mięsza duszę niespokojnością i zbyteczną 
bojaźnią napełnia serce, obmierza modlitwę, odurza 
i obciąża głowę i odbiera człowiekowi rozum, rozsądek 
odwagę i męstwo. Krótko mówiąc: wszystkie niszczy 
duchowe władze; a jako ostra zima pozbawia ziemię 
wszelkiej ozdoby, a zwierzęta polne umarza; tak smutek 
duszy wydziera wszelką przyjemność, czyni ją zgoła



- 270 -

niedołężną i osłabia wszystkie jej siły. Jeśliby kiedy? 
najmilsza Filoteo ! napadł cię smutek jaki, zażyj nastę- 
pujących sposobów.

vJest kto z pomiędzy was smutny,u mówi Jakób 
święty, wniechaj się modlić Więc modlitwa jest na 
smutek najszczególniejszem lekarstwem; ona bowiem pod­
nosi ducha do Boga, który jest jedyną pociechą, jedyną 
radością naszą. Lecz gdy się modlisz, takich zażywaj, 
słów i westchnień, bądź wnętrznych bądź zewnętrznych., 
które miłość i nadzieję w Bogu wzbudzają, mówiąc tak 
naprzykład: O Boże miłosierdzia! mój najdobrotliwszy 
i najłaskawszy Zbawicielu! Ty bądź Bogiem serca 
mego, Ty moją radością i nadzieją! Tyś jest miłośni­
kiem mej duszy!

Opieraj się gwałtem skłonności do smutku, a luboć 
się zdać będzie, jakobyś wszystko, cokolwiek wtenczas 
czynisz, tylko z oziębłością, gnuśnością i niechęcią czy­
niła, — nie ustawaj w tej pracy.

Gdy nieprzyjaciel duszy przez smutek obmierzić 
nam chce dobre uczynki nasze, a widzi, iź nas od nich 
nie odrazi, ale owszem iż właśnie ten odpór więcej im 
daje zasługi: przestanie się zaiste naprzykrzać.

Śpiewaj pieśni nabożne, gdyż zły duch juź często­
kroć dla nich zaniechał swego nacierania, — jak do­
wodzi przykład Saula od którego duch dręczący uciekał 
przed graniem na harfie i śpiewaniem.

Pożyteczno jest także jąć się jakiej pracy powierz­
chownej i tę jak najczęściej odmieniać, aby duszę od­
wrócić od przedmiotu smutku i wzbudzić i zagrzać jej 
siły, gdyż smutek zwłaszcza u ludzi zimnego i wyschłego 
temperamentu przodkuje.
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Używaj i powierzchownych znaków gorliwego na­
bożeństwa, chociażbyś i smaku w niem nie czuła. Uści­
skaj obraz Ukrzyżowanego, przytul Go do serca twego, 
ucałuj Jego ręce i nogi, podnoś oczy i ręce do nieba, 
wołaj do Boga głosem miłości i ufności, jako to: Ko­
chany mój cały jest moim a ja jego. On jako rószczka 
z miry uwita spoczywa zawsze na sercu mojem. — Oczy 
moje zawsze ku tobie są obrócone, Boże mój! - Kie­
dyż mnie pocieszysz? o Jezu! bądź mi Jezusem! Niech 
żyje Jezus a będzie żyć i dusza moja! — Któż mnie 
od miłości Boga mego odłączyć zdoła ?

Mierna dyscyplina także jest skutkiem przeciwko 
smutku. To bowiem dobrowolne biczowanie ciała zrządza 
wnętrzną pociechę, a uczucie powierzchownych boleści 
odwraca duszę od wnętrznych.

Uczęszczanie do komunii świętej także jest wybor­
nym środkiem, ponieważ pokarm niebieski wzmacnia 
serce i rozwesela ducha.

Wykryj pokornie i szczerze twemu spowiednikowi 
wszystkie skłonności, żądze i natchnienia, które z twego 
smutku pochodzą. Szukaj zabawy z nabożnymi przy- 
jacioły i obcuj z nimi w czasie każdego smutku. Na- 
koniec’ oddaj się pupełnie w ręce Boskie i przygotuj 
serce do cierpliwego znoszenia tego przykrego smutku, 
jako słusznej kary za twoje próżne uciechy, — a pewną 
być możesz, iż Bóg po zbawiennem doświadczeniu uwolni 
cię od tej dolegliwości.
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ROZDZIAŁ XIII.

0 pocięc!iach duchownych na zmysły działających 
i jak sobie przy nich postępować trzeba.

Bóg utrzymuje ten świat wielki w ustawicznej od­
mianie. Dzień zawsze przemienia się w noc, wiosna 
w lato, lato w jesień, jesień w zimę, a zima znowu 
w wiosnę. Żaden dzień nie jest sobie zupełnie podo­

bny: raz pogoda, raz mgła; raz deszcz, raz sucbo
1 wiatry, a właśnie ta rozmaitość jest ozdobą świata. 
— Toż samo dzieje się i z człowiekiem, którego staro­
żytni nazwali małym światem. Nigdy bowiem nie jest 
w tym samym stanie; jego życie na ziemi płynie jako 
niestateczne wody zburzone: raz nadzieją podniesione 
w górę, raz bojaźnią w głębi zanurzone: raz radością 
na prawo, raz smutkiem na lewo zaniesione, — a ani 
dzień podobny jest zupełnie do innego, ani jedna nawet 
godzina do drugiej.

Nader ważna jest ta nauka: abyśmy stateczną 
i nigdy nienaruszoną jednostajność umysłu w tej wielkiej 
zdarzeń świata rozmaitości zachowali.

Niech wszystkie rzeczy obracają się i odmieniają 
około nas, my jednak statecznie stać, przypatrywać się 
i do Boga naszego dążyć powinniśmy. Niech okręt 
w którą chce płynie stronę, czy na wschód czy na za­
chód, czy na południe, czy na północ, i niech go jak­
kolwiek chcą obracają wiatry; strzałka magnesowa za­
wsze a zawsze skierowana będzie na swoją gwiazdę 
i biegun niebieski. Niech wszystko nie tylko około 
nas, ale i w nas samych w opak się obróci, to jest: 
niech dusza nasza będzie smutna albo wesoła, w słd-
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dyczy lub goryczy, w pokoju lub wzburzeniu, w jasności 
lub ciemności, do nabożeństwa skłonna lub wstrętna, 
czuła lub nieczuła, niech ją słońce pali albo rosa chło­
dzi, — zawsze jednak i bez przestanku serce i wola 
nasza jako strzała magnesowa kierować się i zmierzać 
powinny do miłości Boga Stwórcy i Zbawiciela i jedynego 
najwyższego dobra swego. nCzy żyjemy, czy umieramyu, 
mówi Apostoł, — ,,przynalezemy Bogu: któż nas odłączy od 
miłości Boga naszego?w Nic zgoła nie zdoła nas odłączyć 
od tej miłości; ani utrapienie, ani ucisk, ani śmierć, ani 
życie, ani dolegliwość przytomnych, ani bojaźń następują­
cych przygód, ani podstępy ludzkie, ani sidła szatańskie, 
ani wysokość pociech, ani głębia trosków, ani czujność 
umysłu ani susza serca, słowem: nic nas odłączyć nie po­
trafi od tej świętej miłości, która jest ugruntowana na 
Jezusie Chrystusie. To stanowcze przedsięwzięcie nie- 
odstąpienia Boga ani odłączenia się od słodkiej miłości 
Jego jest mocną duszy naszej podporą, która ją w tej 
nierówności rozmaitych przypadków życia utrzymuje. 
Mówią źe pszczoły, gdy je w szczerem polu nagle wiatr 
mocny napadnie, małe kamyczki biorą i tych się trzy­
mają, aby w zburzonem powietrzu nie straciły wagi 
i nie stały się zdobyczą nawałnicy; tak dusza nasza 
chwyciwszy się przez dobre przedsięwzięcie drogiego 
kamienia miłości Boskiej, nienaruszoną i stateczną zo­
stanie przy wszelkiej niestałości i odmianie radości i do­
legliwości, tak duchowych jako i zmysłowych, wnętrz- 
nych jako zewnętrznych.

Prócz tej powszechnej nauki potrzebujemy tu je­
szcze następujących przestróg osobliwych:

1. Najprzód nadmieniam tu, źe pobożność nie za­
wisła w słodkich posiłkach i pociechach tkliwego serca,
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które nam łzy i wzdychania wyłudzają i przy niektó" 
rych duchowych ćwiczeniach jakieś dobroczynne zado- 
wolnienie zmysłów i smak sprawują. Nie, najmilsza 
Fiioteo! te uczucia i ta pobożność zaiste nie są jedno. 
Jest w istocie dusz wiele, które mają te uczucia i po­
ciechy, a przecie nie są bez występków. Te nie posia­
dają prawdziwej miłości Boskiej, a daleko mniej prawdzi­
wej pobożności. Saul prześladujący na śmierć biednego 
Dawida, wszedł na puszczy Engadi sam jeden do pewnej 
jamy, gdzie się Dawid ukrył z ludźmi swymi. Dawid 
mogąc w tej porze łatwo zabić nieprzyjaciela swego, 
ani go nie przestraszył; ale gdy już swobodnie wyszedł 
z jamy, wtenczas dopiero nań zawołał, aby dowiódł swej 
niewinności i pokazał mu, iż jego życie miał w swej 
mocy. A cóż teraz Saul czyni chcąc oświadczyć, jak 
zmiękło i wcale odmieniło się serce jego przeciwko Da­
widowi! Zowie go dziecięciem swojem, płacze głośno 
nad nim, wychwala jego wielkomyślność, prosi Pana 
Boga za niego, przepowiada jego przyszłą wielkość i za­
leca mu potomstwo domu swego. Czy mógłże większą 
łagodność i czułość serca pokazać? A przecie mimo to 
wszystko umysłu bynajmniej nie odmienił, gdyż nie po­
przestał tak okrutnie jak przedtem prześladować Dawida. 
Tak znajdują się ludzie, którzy uważając dobroć Boską 
i mękę Zbawiciela głębokie czują wzruszenia i tak się 
rozlewają we łzach, wzdychaniach, modlitwach  dziękczy­
nieniach, iżby rzec można, źe serce ich przeniknione 
jest osobliwą pobożnością. Lecz doświadczaj ich pilnie 
a znajdziesz, że te łzy czułości podobne są do nagłego 
deszczu, który w gorące dni lata sporemi pada kro­
plami, lecz nie wsiąknie do ziemi, ale grzybom rość po­
maga. Widać że na zepsute padły serce, a zatem nie
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przenikły go i na nic się nie przydały. Mimo to wszystko 
ci nieszczęśliwi ludzie, ani jednego niesprawiedliwie na­
bytego grosza nie wrócą, żadnej przewrotnej skłonności 
nie porzucą, a nawet najmniejszej niewygody w służbie 
Zbawiciela, którego mękę dopiero opłakiwali, cierpieć 
nie chcą. Dla tego dobre dobre ich wzruszenia są 
tylko grzyby jakieś duchowe, i nie tylko nie są owo­
cami prawdziwej pobożności, ale często kroć zdradzie- 
ckiemi złego ducha sidłami. Zły duch rad bawi dusze 
temi próżnemi pociechami, aby znalazłszy w nich za- 
dowolnienie i ukontentowanie, już więcej nie szukały 
prawdziwej i szczerej pobożności, która jedynie na sta­
łej, jednostajnej, żwawej i ochoczej zawisła woli wyko­
nania tego wszystkiego, co się Bogu podoba.

Dziecię rzewnie płacze widząc, źe matce krew pu­
szczają; lecz gdyby matka w tej samej chwili, w której 
o nie płacze, żądała od niego jabłka albo innych łako- 
tków, które trzyma w reku zaisteby ich nie dało. Takie 
są niemal wszystkie tkliwe wzruszenia nasze; gdy wi­
dzimy serce Zbawiciela włócznią przebite, ronimy łzy 
litości, i dobrze czynimy, najdroższa Filoteo! opłakując 
gorzką mękę i śmierć bolesną naszego Odkupiciela; lecz 
dla czegóż nie damy Mu ochotnie jabłka, które trzy­
mamy w ręku, lubo niby usilnie nas o nie prosi? Ro­
zumiem ja tu serce nasze, to jedynie jabłko miłości, 
którego kochany Zbawiciel od nas żąda. Czemuż nie 
poświęcamy Mu tak wiele małych życzeń, uciech i afektów, 
które nam chce z rąk wyjąć a nie może? —Dla tego, 
iż smakujemy sobie więcej w naszych łakotkach, aniżeli 
w łaskach niebieskich. Są to niestety! dziecinne przy­
jaźnie, tkliwe ale słabe, odmienne i bezskuteczne. Jeszcze 
raz mówię, źe pobożność nie zawisła na tkliwych uczuciach
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i zmysłowych wzruszeniach, które częstokroć samym 
tylko są płodem miękkiej i do przyjęcia wszelkiego wra­
żenia sposobnej natury, — które także niekiedy od nie­
przyjaciela duszy naszej pochodzą, który nasze wyobra­
źnię swemi wrażeniami uśpić zamyśla.

2. Wszelako te słodkie uczucia i wzruszenia mogą 
być niekiedy bardzo dobre i pożyteczne, wzbudzają 
bowiem w duszy pragnienie duchownego posiłku, wzma­
cniają umysł i wzbogacają pobożność nasze świętą i we­
sołą uciechą, która sprawom naszym nawet i powierz­
chownym przyjemnej ozdoby dodaje. Ten to jest smak 
w rzeczach Boskich, o którym Dawid wspomina: ,,Jak 
słodkie są o Panie! słowa twoje podniebieniu mojemu, 
słodsze nad miód ustom moim.11 Jakoż w istocie naj­
mniejsza pociecha duchowna w każdym względzie lepsza 
jest od najwyśmienitszych uciech światowych. Lepiej 
jest spoczywać na piersiach Boskiego oblubieńca i posilać 
się mlekiem pobożności, aniżeli upoić się winem rozkoszy 
światowej. Kto Jego rozkosz skosztował, ten wszystkie 
inne słodycze żółcią nazwie i piołunem.

W Scytyi ma być ziele takie, źe kto go w ustach 
trzyma, o jedzeniu i piciu zapomni; tak i my gdy nam 
Bóg niebieskiej manny, to jest pociechy wnętrznej uży­
czył, nie możemy już więcej pragnąć uciechy światowej, 
— nie możemy jej przyjąć tak przynajmniej, abyśmy 
mieli w niej upodobanie i zadowolnienie. Te wnętrzne 
pociechy są już niejakiem przeczuciem nieśmiertelnych 
rozkoszy, które Bóg zgotował tym co Go szukają; są 
to cukierki, które On dzieciom swoim rozdaje, aby ich 
wabił do siebie; serdeczne wódki któremi je wzmacnia 
a poniekąd zadatkami zapłaty wiecznej. Mówią o Ale­
ksandrze Wielkim iż ten zdobywca świata będąc jeszcze



- 277 -

w pośrodku morza juź z daleka zwą chał brzegi szczę­
śliwej Arabii z zapachów, które mu wiatr stamtąd przy­
niósł, skąd siebie i swoich towarzyszy do dalszego że­
glowania zachęca}. Tak i my częstokroć natrafiamy 
na morzu tego śmiertelnego życia zapachy i słodycze, 
w których przeczuwamy rozkosze owej szczęśliwej 
ojczyzny niebieskiej, do której dążymy.

3. Gdyż jednak są niektóre wnętrzne pociechy 
zmysłowe dobre i od Boga pochodzące, drugie zaś nie- 
pożyteczne, niebespieczne i nawet szkodliwe, które albo 
z naszego własnego przyrodzenia, albo od nieprzyjaciela 
dusz początek swój biorą, więc mogłabyś się zapytać: 
jakoż ich rozeznać? jakoż złe i niepożyteczne od do­
brych rozróżnić? Kochana Filoteo! jest to powszechną 
regułą dla wszystkich uczuć i namiętności duszy naszej, 
iż je z owoców poznawać potrzeba. Serce nasze jest 
drzewem, uczucia są kwiatem a uczynki owocami. To 
tedy serce jest dobre, którego uczucia są dobre, a uczucia 
te są dobre, które dobre skutki i chwalebne uczynki 
w nas sprawują. A tak jeśli te uczucia, wzruszenia 
i pociechy czynią nas pokorniejszymi, cierpliwszymi, 
łagodniejszymi, i ku bliźniemu litościwszymi i miłosier­
niejszymi, — w umartwieniu naszych pożądliwości 
i złych skłonności gorliwszymi, w naszych pobożnych 
zabawach stalszymi, — przeciwko przełożonym naszym po­
wolniejszymi i posłuszniejszy mi, a w życiu naszemprościej- 
szymi: wtenczas, Filoteo! bezwątpienia od Boga po­
chodzą. Lecz jeśli te słodycze nam samym tylko są 
słodkie i czynią nas ciekawymi, przykrymi, dolegliwymi, 
niecierpliwymi, upartymi, pysznymi, hardymi i przeciwko 
bliźnim naszym surowymi, — jeśli dla nich mamy się 
już za świętoszków i niechcemy nikogo słuchać i żadnego
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przyjąć strofowania: wtenczas niezawodnie te pociechy 
są fałszywe i szkodliwe. Dobre drzewo dobry tylko 
owoc rodzi.

4. Gdy nam się takie słodkie pociechy zdarzą, po­
winniśmy się najprzód głęboko korzyć przed Bogiem. 
Strzeżmy się mówić: O jak dobry jestem! — Te dary 
Filoteo! nie czynią nas lepszymi, gdyż, jak już powie­
działem, pobożność na nich nie zawisła. Wyznać raczej 
trzeba jak dobry jest Bóg tym, co w Nim ufność po­
kładają, jak dobry tej duszy, która Go szuka! Kto ma 
cukier w ustach, nie może rzec, że usta jego są słodkie, 
ale źe cukier jest słodki; tak właśnie ta słodycz du­
chowna jest dobra i Bóg, który jej udziela, jest dobroci 
pełen. — Lecz stąd nie wynika, aby ten który ją od­
biera także był dobrym. Powtóre wyznać musimy, iż 
jeszcze dziatkami jesteśmy, którym mleka potrzeba, i źe 
nam dla tego cukierki dawaj ą, ponieważ jeszcze umysł 
nasz jest słaby, a zatem takich łakotków potrzebujemy, 
aby nas do miłości Bożej przywabić. Potrzecie (mówiąc 
ogółem i zwyczajnie) powinniśmy te dobrodziejstwa po­
kornie przyjąć i za wielką łaskę sobie poczytać, nie tak 
dla nich samych, ale raczej dla tego, źe je raka Boska 
w serce nasze wlała, — przykładem matki, która pie­
szcząc się z dzieckiem, raz po raz cukierku w usta 
jego kładzie. Gdyby bowiem dziecko rozum miało, 
więcej smakowałaby mu słodycz miłości macierzyńskiej, 
aniżeli te cukierki same. Tak, Filoteo! już to jest dość 
łaski posiadać te słodycze; lecz największą, słodyczą 
jest ta uwaga, źe sam Bóg miłosierną i ojcowską ręką 
kładzie je do ust, do serca i umysłu naszego. Po czwarte 
przyjąwszy je tak pokornie, powinniśmy ich z pilnością 
na to używać, na co nam ich Bóg użyczył. A cóż
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myślisz, na co nam Bóg tych słodkich pociech użycza? 
Na to, abyśmy się miłością ku Niemu, a łagodnością 
ku bliźnim naszym napełniali. Matka dla tego dzie- 
cięcu daje cukierki, aby ja pocałowało; — całujmy tedy 
i my Zbawiciela naszego, który nas tą słodkością ob­
darza. Całować zaś Zbawiciela jest: byó Mu posłusznym, 
przykazania Jego zachować, wolą Jego pełnić i żądaniom 
Jego zadosyć czynić, — jednem słowem: mile Go 
w posł:uszeństwie i wierności do siebie przytulać. Więc 
staraj się dnia tego, w który odebrałaś jaką duchowną 
pociechę, jak najwięcej czynić dobrego i upokarzać się 
przed Bogiem.

5. Mimo to trzeba się jeszcze od czasu do czasu 
od tych słodyczy, przyjemności i pociech odrywać, serce 
nasze od nich oddalać i wyznać przed Bogiem, iż lubo 
je pokornie przyjmujemy i poważamy dla tego, że nas 
przez nie do miłości pociąga, nie onych przecie szukamy, 
ale Boga i Jego świętej miłości, — iż nie szukamy po­
ciechy, ale pocieszyciela, — nie słodyczy, ale słodkiego 
Zbawiciela, nie przyjemności, ale tego, który jest roz­
koszą nieba i ziemi. W takich zostając afektach po­
winniśmy się gotować na stateczne wytrwanie w świętej 
miłości Boga, chociaźbyśmy przez całe życie nasze nigdy 
takiej pociechy nie znaleźli. Tak na górze Kalwaryj- 
skiej jak na górze Tabor wołać powinniśmy: Panie! 
dobrze mi jest z tobą, czy wisisz na krzyżu, czy się 
okazujesz w chwale Twojej.

6. Nakoniec następującą jeszcze podaję uwagę: 
jeślibyś kiedy znacznie w tych pociechach, wzruszeniach} 
łzach i słodyczach obfitowała, albo ci się co osobliwego 
w nich zdarzyło; umów się szczerze z twoim spowie­
dnikiem, abyś się nauczyła, jak się masz w nich miar­
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kować i sprawować. Napisano bowiem: ,,Gdy znalazłeś 
miód, bierz i jedz z niego, ile ci sie podoba."

ROZDZIAŁ XIV.

O suchości i niepłodności duchowej.

Wiesz teraz, najmilsza Fiioteo! jak sobie masz po­
stępować, gdy ei się zdarzą, pociechy. Lecz ta piękna 
i przyjemna pogoda nie będzie trwać na zawsze; nie­
kiedy bowiem pozbawiona będziesz wszelkiego uczucia 
pobożności, — tak będziesz opuszczona, iż dusza twoja 
zdać się będzie ziemią jakąś pustą, suchą i niepłodną, 
na której ani drogi, ani ścieszki nie masz do Boga, — 
nie masz żadnego zdroju łaski, któraby ją ożywiła, ale 
ciągła susza, która ją w pustki obraca. O jak poża­
łowania godny jest stan takiej duszy, zwłaszcza gdy jej 
mocne utrapienie dokucza. Wtenczas karmi się, jako 
niegdy Dawid, łzami we dnie i w nocy, a nieprzyjaciel 
jej chcąc ją przywieść do rozpaczy, dręczy ją tysią- 
cznemi tęsknotami, i natrząsa się i mówi: nędznico! 
gdzież teraz jest Bóg twój? na której znajdziesz Go 
drodze? któż ci znowu rozkosz łaski Jego świętej przy­
wróci?

Cóż tedy w on czas czynić będziesz, Fiioteo! — 
Najprzód uważaj pilnie, skąd ta niedęla pochodzi! często­
kroć bowiem sami jesteśmy przyczyną naszej suchości 
i niepłodności.

1. Jako matka dziecięciu na glisty chorującemu 
cukru nie daje; tak i Bóg odejmuje nam duchowe po­
ciechy, gdy próżne w nich mamy upodobanie i gryzie
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nas robak wyniosłości. ,,Dobrze mi jest, Boże mój, żeś 
mnie poniżył," — mówi Psalmista, ,,bo niżem był po­
niżony, grzeszyłem przeciwko Tobie"

2. Gdy w pomyślnej porze zaniedbamy zbierać 
słodycz i rozkosz miłości Boskiej, oddala je od nas dla 
ukarania naszego niedbalstwa. Izraelczykowie którzy 
nie zbierali manny w czas rano, zostali bez niej, gdyż 
po wschodzie słońca wszystka roztajała.

3. Niekiedy spoczywamy w barłogu zmysłowych 
rozkoszy i pociech przemijających i właśnie nam się 
tak wiedzie, jak oblubienicy w Pieniach Salomonowych. 
Oblubieniec niebieski kołacze do drzwi serca naszego 
i budzi nas, abyśmy do naszych ćwiczeń duchowych 
wrócili; my zaś targujemy z nim, nie chce nam się porzu­
cić tych próżnych zabawek, nie chcemy się oderwać od 
tych płonnych rozkoszy. Dla tego umyka się od nas 
i zostawia nas w barłogu. Gdy go potem szukać chcemy, 
trudno nam Go znaleśe; lecz godniśmy tego, gdyż tak 
niewiernymi byliśmy w miłości Jego, żeśmy ją odrzucali, 
a światowej szukali. Masz jeszcze mąkę Egipską, nie 
dostaniesz tedy manny niebieskiej. Pszczoły nie lubią 
żadnych sztuką przyprawianych zapachów, a radość 
Ducha świętego nie zgadza się z wymyślonemi rozkoszami 
świata.

4. Może obetkałaś się światowemi rozkoszami, i dzi­
wisz się, iż ci duchowne uciechy nie smakują. Powiada 
dawne przysłowie: że sytym wróblom i wiśnie gorzkie 
się być zdają. ,,Łaknących" — mówi Najświętsza Panna 
— nnapełnił dobrami, a bogaczów głodnych wypuścił." 
Którzy w światowe obfitują rozkosze, nie są sposobni 
do duchowych.

19
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5. Dwuznaczne, chytre i obłudne wyrazy w spo­
wiedzi i w duchowych z spowiednikiem rozmowach 
sprawują suchość i niepłodność. Gdy bowiem kłamiesz 
Duchowi świętemu, nie dziw się, źe ci pociechy swej 
niedaje. Nie chcesz być prostą i szczerą jak małe dziecię, 
nie będziesz też miała cukierków dziecinnych.

6. Jeśli z pilnością zachowałeś owoce dawniej ode­
branych pociech, odbierzesz jeszcze i inne. Temu, kto 
ma, jeszcze więcej dadzą; lecz kto nie ma, kto własną 
winą utracił, co mu było dane, temu wezmą i to nawet, 
czego nie ma, to jest: pozbawiony będzie i tych łask, 
które dla niego były przygotowane. Tak deszcz ożywia 
świeże rośliny, lecz suchym i pozorowe życie nawet 
odbiera i wcale je niszczy. Równie tak wnętrzne po­
ciechy szkodzić mogą, gdy nie przynoszą pożytku. Dla 
tych i tym podobnych przyczyn utracamy wnętrzne po­
ciechy i wpadamy w suchość i pustość umysłu. Roz­
trząsajmy więc sumienie nasze, jeśli nie znajdziemy 
w nas takich błędów. Lecz bacz na to, Filoteo! abyś 
tego roztrząsania nie czyniła z niespokojnością ani zbyt 
ciekawie. Gdy postępki nasze tym sposobem szczerze 
rozważyliśmy i przyczynę złego znaleźli, podziękujmy 
za to Panu Bogu, — gdyż choroba do połowy już ule­
czona, gdy przyczyna jej odkryta. Jeśli zaś nic oso­
bliwego nie spostrzeżemy, coby tę suchość sprawiło, nie 
wdawajmy się w ścisłe jej wybadanie; ale słuchaj ra­
czej, Filoteo! w prostocie, co teraz powiem:

l, Korz się głęboko przed Bogiem, wyznawając 
nędzę i nicość twoję. — ,,Czemźe jestem zostawiona 
sama sobie ? niczem o Boże ! chyba suchą ziemią popa- 
daną, która pragnie rosy niebieskiej, albo którą wiatr 
jako proch po całym świecie rozwiewa\u
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2. Wzywaj Boga i proś G-o, aby cię pocieszył. 
. Przywróć mi o Panie! radość zbawienia twego! Ojcze, 
odwróć jeśli być może, ten kielich odemnie!" Przestań 
panować niepłodny wietrze, który duszę moja wysuszasz? 
a ty przyjemny pociech zefirze przewiewaj mój ogródek? 
aby kwiaty pobożności wdzięczną wydawały woDność.

3. Idź do twego spowiednika, wynurz przed nim 
;serce twoje, wyjaw wszystkie fałdy duszy i z dziecinną 
prostotą przyjmuj w pokorze jego przestrogi. Bóg bo­
wiem, który się w posłuszeństwie nadewszystko kocha, 
błogosławi radzie, którą od innych a zwłaszcza od spo­
wiedników przyjmujemy, lubo nie wiele pożądanego 
skutku się spodziewamy. Tak użyczył wodzie Jordanu 
tej mocy, źe uleczyła Naamana, któremu Elizeusz bez 
żadnego rozumem ludzkim pojętego podobieństwa zażyć 
-rozkazał.

4. Mimo to nie masz nic pożyteczniejszego i zba- 
wienniejszego w tym stanie suchości duchowej, jako 
umiarkowanie żądzy, uwolnionym być od nich. Nie mó­
wię ja o tern, jakoby się wcale nie godziło życzyć tego 
uwolnienia, ale go zbytnie pragnąć nie potrzeba; owszem 
powinniśmy się zupełnie spuścić na szczególną Opatrz­
ność Boską, aby nas w pośród tych cierni i tej pustoty 
na służbę swoją używała, póki się jej podoba. Prośmy 
Boga w takowej chwili: ,,Ojcze mój! jeśli można, oddal 
ten kielich odemnie!u ale dodajmy oraz z mężnem 
sercem: ,,nie moja ale twoja wola niech się dzieje!u —- 
i na tern oświadczeniu przestawajmy z największą spo- 
;kojnością.

Bóg bowiem widząc nas na wszystko gotowych, 
-obdarzy nas wielu hojnemi łaskami. Tak widząc Abra­
hama gotowego ofiarować syna swego Izaaka, kontent

19”
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był z tej gotowości i z tego posłuszeństwa i ułaskawił 
go w pociesznem objawieniu najsłodszem błogosławień­
stwem. W każdej tedy dolegliwości i niedostatku zmy­
słowej pobożności, równie jako w wszystkich zgoła cie­
lesnych i duchowych utrapieniach powinniśmy mówić, 
z całego serca i w największej pokorze: ,,Bóg mi po­
ciechy użyczył, Bóg mi ją odebrał, niech imię Jego 
święte będzie pochwalone." Jeśli w tej pokorze trwać 
będziem, przywróci nam znowu rozkoszne dary swoje, 
jako przywrócił niegdy Jobowi, który przy wszystkich 
swoich wielkich utrapieniach statecznie na tych prze­
stawał słowach.

5. Nakoniec, Filoteo moja! nigdy nie traćmy serca, 
ale przy wszystkiej wnętrznej suchości postępując jedno­
stajnie w drodze zaczętej, oczekiwamy cierpliwie uciech 
powrotu. Nie przestawajmy ćwiczyć się w pobożnością 
ale raczej pomnażajmy dobre uczynki według możności 
naszej. Ofiarujmy miłośnikowi duszy naszej suchy owoc, 
gdyż mu świeżego dać nie możemy; wszystko to onemu 
jest jedno, byleby serce, te dary ofiarujące, kochać Go 
zawsze było gotowe. W dni ciepłej i pogodnej wiosny, 
więcej miodu robią pszczoły a mniej się mnożą, aniżeli 
w czasie zimy i niepogody; zbierając bowiem z kwiatów 
słodycz, nie myślą o rozmnożeniu, w czasie zaś posę­
pnym obficie się płodzą, nie mogąc wylatywać na zbie­
ranie miodu. Właśnie tak i dusza owioną wdzięcznym 
pociechy niebieskiej zefirem, tak się bawi tą pociechą, 
iż opływając w tych rozkoszach mało co dba o dobrych 
uczynkach. Przeciwnie zaś tem usilniej zaprawia się 
w statecznych uczynkach pobożności, im mniej się na 
słodkie uczucia pociechy wylewa, — a zatem bardziej 
obfituje w wnętrzne prawdziwe cnoty cierpliwości, pa-
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kory, własnego poniżenia, oddania się na wolą Boską 
i zrzeczenia się własnej miłości.

Jest to błąd wielki, zwłaszcza u płci niewieściej, 
mniemać, jakoby służda, którą poświęcamy Bogu z nie­
smakiem, nieczułością i bez wzruszenia serca, mniej po­
dobała się majestatowi Boskiemu. I owszem sprawy 
nasze są jak róże, które będąc świeże więcej przyjem­
ności, suche jednak więcej zapachu z siebie wydawają 
i większą moc posiadają. Tak i nasze dobre uczynki 
z czułością serca pełnione przyjemniejsze nam się być 
wydawają, iż tylko na własną uciechę nasze upatrujemy, 
lecz w obliczu Boga więcej ma zapachu i ceny to dobre, 
co w suchości duchowej i niepłodności wypełniamy. Tak 
jest najmilsza Filoteo! bo wtenczas jakoby gwałtem po­
pędza nas wola nasza do służby Bożej, a zatem ta służba 
musi być mocniejsza i stateczniejsza aniżeli w czasie 
tych uczuć słodkich. Nie wielka to jest sztuka, służyć 
królowi w czasie pokoju i między rozkoszami dworskich 
zabaw; ale służyć mu statecznie i podczas wojny wśród 
trudności, niewczasów i prześladowań: to jest znak pra­
wdziwej wierności i stałości. Powiada święta Angela 
z Toligny, iż ta modlitwa Bogu jest najprzyjemniejsza 
którą z musu odprawiamy to jest: do której nie udajemy 
się z smaku i skłonności, ale z szczerego upodobania 
się Bogu, i do której wola nasza niby gwałtem nas 
pędzi, — przebijając się przez wstręt, odrazę i suchość, 
które się jej sprzeciwiają. Toż samo stosuje się i do 
wszystkich innych dobrych uczynków. Im więcej w ich 
pełnieniu nastręcza się wnętrznych lub zewnętrznych 
przeciwności, tern większą mają cenę przed Bogiem. 
Im mniej własnego zysku w zaprawianiu się w cnotach 
szukamy, tern więcej wynika z nich czystości miłości
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Boskiej. Dziecko z ochotą całuje matkę, gdy mu cukrm 
daje, ale większyby to był znak miłości, gdyby ją i wten­
czas całowało, gdy mu podaje piołun, albo inne jakie 
gorzkie lekarstwo.

ROZDZIAŁ XV.

Potwierdzenie i objaśnienie poprzedniej nauki 
znacznym przykładem.

Dla lepszego objaśnienia tej całej nauki, przytoczę 
tu szczególny przykład z życia świętego Bernarda, jako 
czytałem go w pewnym uczonym i rozsądnym autorze. 
,,Trafia się zwykleu — mówi tenże — ,,u wszystkich 
tych, którzy dopiero zaczynają poświęcać się na służbę 
Bożą, a nie doświadczyli jeszcze umykania łaski i od­
mian umysłu w życiu duchowem, iż gdy widzą się być 
pozbawieni dobroczynnego światła, które im na drodze 
pobożności przyświecało i upodobania sobie w tejże, 
trwożą się i truchleją. Uczeni tę po dawaj ą przyczynę 
tego, źe roztropna i pobożności pragnąca dusza nie zdoła 
długo wytrwać bez ziemskiej albo niebieskiej pociechy;, 
a jako dusze, które skosztowały wyższej duchowej po­
ciechy, nad same siebie podniesione łatwo zrzec się 
mogą widomych rzeczy, tak truchleją gdy z dopuszcze­
nia Boskiego postradają pociechę duchową. Widząc się 
bowiem pozbawione pociechy doczesnej, nie przyzwy­
czaiwszy się jeszcze z cierpliwością czekać powrotu pra­
wdziwego słońca, zdaje im się iż nie są ani w niebie 
ani na ziemi, ale pogrążone w wiecznej ciemności. Sła­
bną jak małe dzieci, które od piersi odsądzone, są smutne
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i skrzętne i naprzykrzają się innym, a najwięcej sobie 
samym. To trafiło się (jako Bernard święty opisuje 
w podróży swej) jednemu z naszego towarzystwa, imie­
niem Godfrydowi z Perony, który się niedawno na 
służbę Boską poświęcił. Ten czując się być nagłe su­
chością zdjętym, wszelkiej pociechy pozbawionym i ciem­
nością ducha ogarnionym, począł sobie na pamięć przy­
wodzić światowe rozkosze, krewnych i przyjaciół i dobra, 
które opuścił. Tym czasem tak mocno poczęły go na­
pastować pokusy, że ich już nawet w postępkach swoich 
nie mógł zataić. Zbliża się do niego nieznacznie jeden 
poufały towarzysz i pyta łagodnemi słowy: Cóż ci to
Godfrydzie? Dla czegóż jesteś tak niezwyczajnie smutny 
i posępny? Na co on z głębokiem westchnieniem od­
powiedział: Bracie! już nigdy w życiu mojem wesołym 
nie będę. Przyjaciel na takie słowa żalem zdjęty, po­
biegł natychmiast do Ojca Bernarda i opowiedział mu 
wszystko. Ten Święty widząc niebezpieczeństwo, w któ- 

rem znajdował się młodzieniec, udał się do pobliskiego 
kościoła, aby się zań modlił, podczas gdy Godfryd ob­
ciążony smutkiem położył głowę na kamieniu i zasnął. 
Po krótkiej chwili wstali obydwa, jeden z modlitwy 
z otrzymaną łaską, drugi ze snu z tak wesołą i uśmie­
chającą się twarzą, źe ów przyjaciel poufały dziwując 
się tak wielkiej i nagłej odmianie, nie mógł się wstrzy­
mać od łagodnego wymawiania mu tego, co krótko 
przedtem był mówił. Na co odpowiedział Godfryd: 
jeśli przedtem powiedziałem, iż nigdy już wesołym nie 
będę, teraz cię upewniam, iż mnie już nigdy smutnym 
nie zobaczysz.u

Taki był koniec pokusy tego pobożnego młodzieńca; 
rozbierzmy, Fiioteo! tęhistoryą w następujących uwagach.
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1. Bóg zwyczajnie daje tym, którzy mu służyć za­
czynają, już naprzód smakować rozkosze niebieskie, aby 
ich od ziemskich uciech odzwyczaić i do zaprawiania 
się w miłości Boskiej zachęcić, równie jako matki chcąc 
przyzwyczaić dzieci swoje do piersi, słodkością jaką 
pierś smarować zwykły.

2. Ten Bóg zawsze dobrotliwy odbiera nam nie­
kiedy, według mądrego rozporządzenia swego, mleko 
i miód pociech duchowych, chcąc nas niby od nich od­
zwyczaić, nauczył nas jeść chleb suchy, ale pożywny, 
silnej i przez różne przeciwności i pokusy doświadczonej 
pobożności.

3. Podczas tej suszy i niepłodności mogą niekiedy 
powstać znaczne pokusy, które statecznie zwyciężyć po­
winniśmy, gdyż nie pochodzą od Boga, suchość zaś 
cierpliwie znosić trzeba, bo nam ją Bóg zesyła, aby nas 
doświadczał.

4. Dla wnętrznego smutku nie powinniśmy nigdy 
tracić serca ani mówić jak ów poczciwy Godfryd: już 
nigdy wesół nie będę. I w ciemnej nocy musimy spo­
dziewać się światła. Przeciwnie zaś i w najweselszych 
życia pobożnego chwilach nie powinniśmy mówić, już 
nigdy smutnym nie będę, - gdyż według rady mędrca 
w szczęściu nie powinniśmy zapominać o nieszczęściu. 
W utrapieniach ufać, a w pomyślności obawiać się na­
leży, - w obydwu zaś przypadkach zawsze się trzymać 
pokory.

5. Uczmy się nakoniec, źe to jest nieochybny śro­
dek, wyjawić swoję dolegliwość swojemu duchownemu 
przyjacielowi, który nas pocieszyć potrafi.

Przy zakończeniu tych przestróg potrzebnych, to 
jeszcze daję do uwagi, że jako we wszystkich rzeczach;
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tak i tu w tych Bóg nasz łaskawy wcale przeciwne 
ma zamysły z nami od zamiarów nieprzyjaciela zba­
wienia naszego. Bóg bowiem prowadzi nas przez owe 
wnętrzne dolegliwości do szczególnej czystości serca, do 
zupełnego zaparcia się własnego zysku w służbie Jego 
i do doskonałego wyrzeczenia się samych siebie. Zły 
duch zaś nadewszystko usiłuje pozbawić nas wszelkiej 
odwagi, aby nas do rozkoszy światowej przybawił, aby­
śmy innym i sobie stali się ciężarem, a w ten sposób 
zbrzydził nam świętą pobożność. Lecz jeśli zachowasz 
przestrogi, które ci podałem, wtenczas doskonałość twoja 
bardzo wiele zyska przez te ćwiczenia, w których się 
wśród wnętrznych utrapień zaprawiać będziesz.

Nim zakończę, jedno ci jeszcze powiem. Niekiedy 
słabości ciała rodzą niesmak, suchość i niepłodność ducha. 
Tak np. zbytek niewczasów, prac i postów, zupełne ze- 
słabienie, ospałość, gnuśność i tym podobne ułomności 
ściągają za sobą, a lubo te najwięcej dokuczają ciału, 
niemniej obciążają i duszę, która ściśle z ciałem jest 
złączona. W takich przypadkach powinniśmy najoso­
bliwszą cząstką umysłu i wyższej woli różne cnót akty 
odprawować. Lubo bowiem cała dusza nasza zda się 
być ospała i zwątlona, zawsze jednak usiłowania jej 
Bogu się bardzo podobają możemy wtenczas rzec z oblu­
bienicą w pieniach Salomonowych: nJa śpię, ale serce 
moje czuje" A chociaż takowe ćwiczenie mniej zdaje 
się być smaczne, przecie pomnaża nasze cnoty i zasługi 
u Boga. Środek zaś pozbycia tych niesmaków, ten jest 

najpewniejszy, posilić ciało jaką przyzwoitą zabawą. 
Tak Franciszek święty zakonnikom swoim zalecał, aby 
prace swoje tak miarkowali, żeby gorliwości ducha nie 
przytępiali.
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Wzmianka tego czcigodnego Ojca jedno mi jeszcze 
przypomina. Pewnego razu opanowała go i dręczyła 
melancholia tak mocno, iż jej ani w postępkach swoich 
utaić nie mógł. Gdy z zakonnikami swymi chciał ob­
cować, źle było; gdy się od nich odłączał, jeszcze go­
rzej. Posty i umartwienia ciała wątliły go, a modlitwa 
ani najmniejszej nie przynosiła mu ulgi. Przez dwa 
lata zostawał w tym stanie, tak źe się zdało, iż go Bóg 
wcale opuścił. Lecz gdy nareszcie ostrą tę walkę w po­
korze zwyciężył, przywrócił mu Pan Bóg w jednym 
momencie szczęśliwą spokojnośó serca. Uważasz, jak 
i najwięksi słudzy Boscy podlegali takowym doświad­
czeniom! a zatem niech się nie dziwują mniej godni 
ludzie, gdy i ich niekiedy napadną.



Księga piąta.

Zamykająca w sobie nauki i ćwiczenia odnowienia 

i utwierdzenia duszy w pobożności.

ROZDZIAŁ I.

Potrzeba corocznie przez następujące ćwiczenia 
odnawiać swoje dobre przedsięwzięcie.

Pierwszych tych ćwiczeń punkt na tem zawisł, 
abyśmy się o jego ważności przekonali. Natura ludzka 
bardzo łatwo opuścić się może w zaprawianiu w dobrem, 
gdyż ciało obciąża ducha, a krewkość woli naszej i jej 
skłonność do złego bez przestanku duszę do ziemi cią­
gnie, jeśli się przez mocne przedsięwzięcia dobre często 
w górę nie podnosi. W tej mierze podobnymi jesteśmy 
do ptaków, które prędko na ziemię upadają, jeśli w locie 
zaniechają gęstego skrzydeł ruchu. Dla tego, najmilsza 
Filoteo! starać ci się trzeba, abyś raz powzięte przed­
sięwzięcia służenia Bogu częstokroć powtarzała i odna­
wiała nie chcąc wpaść w stan zły dawny, a raczej w nie­
równie jeszcze gorszy. Jest to własnością duszy, źe 
skoro raz upadnie, głębiej się pogrąży, nim było pierwsze
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jej stanowisko, z którego się do pobożności podniosła. 
I najlepszy zegarek nie tylko codziennie nakręcać trzeba, 
ale i przynajmniej raz w rok cały rozebrać, aby go 
z kurzu i rdzy oczyścić, a co się skrzywiło, wytarło 
lub złamało, naprawić. Tak ten, który prawdziwe ma 
staranie koło serca swego, powinien go rano i w wieczór 
ku Bogu naciągać przez wyżej przepisane ćwiczenia; 
powinien częstokroć uważać i poprawiać stan jego, a na- 
koniec przynajmniej raz w rok całe rozebrać i każdy 
kawałek to jest: wszystkie żądze i namiętności prze­
glądać i doświadczać, aby wady jego mógł naprawić. 
A jako zegarnik kółka, sprężyny i bieguny zegarka 
wyśmienitym napuszcza olejkiem, aby się lżej obracały 
i nie zardzewiały: tak czynić powinna każda pobożna 
dusza, cbcąc odnowić serce swoje in po rozebraniu tegoż 
pomaścić łaską świętych Sakramentów, Pokuty i Ołtarza. 
Przez to ćwiczenie wzmocnieją czasem zwątlone siły 
twoje, zagrzeje się serce, ożyją dobre przedsięwzięcia 
i zakwitną na nowo wszystkie cnoty.

Starożytni chrześcianie zwykli, według świętego 
Grzegorza z Nazyanzu, corocznie w dzień chrztu Pana 
Jezusa odnawiać wyznanie wiary i przymierze chrztu 
świętego, czyli obietnic, które się przy chrzcie czynią. 
Czyńmyż i my podobnie, kochana Filoteo! gotując się 
do tego z ochotą i z największą pilnością.

Obrawszy sobie za radą twego duchownego wodza 
czas sposobny, i schroniwszy się więcej nieco aniżeliś 
zwykła na duchową równię jako i na istotną osobność; 
odpraw jedno, dwa albo trzy rozmyślania o następujących 
punktach według sposobu, który podałem ci w drugiej 
księdze o wnętrznej modlitwie.
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ROZDZIAŁ II.

Uwaga łaski, którą nam Bóg wyświadczył powo­
ławszy nas na służbę swoją świętą, — według 

wyżej położonego uroczystego oświadczenia.
(Patrz ks. I rozdz. 20.)

1. Rozważ szczegóły twego oświadczenia: l) źe 
porzucasz, opuszczasz i na wieki zrzekasz się wszel­
kiego grzechu śmiertelnego; 2) źe duszę twoje, serce 
i ciało z wszystkiem co do nich należy, oddajesz i po­
święcasz na miłość i służbę Boską; — 3) źe gdyby 
spotkać cię miało nieszczęście wpadnienia do grzechu 
jakiego, natychmiast za pomocą łaski Boskiej z niego 
chcesz powstać. Iżaliż to nie są piękne, słuszne, godne 
i wspaniałe przedsięwzięcia ? Pomyśl tedy w sercu twojem, 
jak roztropne, świętobliwe i pożądane jest to oświad­
czenie.

2. Rozważ przed kim uczyniłaś to oświadczenie ta 
jest: przed Bogiem. Jeśli już słowo, które daliśmy 
z uwagą człowiekowi, ściśle nas obowięzuje, jakże da­
leko mocniej wiąże nas obietnica, którą daliśmy Bogu? 
n O Panie!u mówił Dawid ndo Ciebie przemówiło serce 
moje, Tobie raz dało słowo i nigdy na nie niezapomne.u

3. Rozważ kto był przy tern to jest: Bóg sam 
i cały dwór Jego niebieski. Tak jest, Najświętsza Panna, 
twój stróż aniół święty Józef, święty Ludwik, święci 
patronowie twoi i cały poczet błogosławionych nieba 
mieszkańców patrzali na cię, z radością i pochwałą przy­
jęli obietnicę, twoje, poglądając okiem niepojętej miłości 
na serce twoje u nóg Zbawiciela leżące i Jemu się na 
służbę poświęcające. Dla ciebie było wspaniałe wesele
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w niebieskiej Jerozolimie, a teraz odnowi się to wesele, 
jeśli ty z całego serca odnowisz twoje przedsięwzięcia.

4. Rozważ jaką drogą prowadził cię Bóg do tych 
oświadczeń twoich. O jakże był ci wtenczas łaskaw 
i pełen łagodności! Przyznaj się, jeśli nie były słodkie 
te powaby, któremi cię Duch święty zapraszał, — jeśli 
liny, któremi Bóg łódkę twoje do portu zbawienia przy­
ciągał, nie były kręcone z miłosierdzia i miłości Jego, 
— jeśli nie wabił cię do siebie słodyczą Sakramentów 
świętych, czytaniem książek pobożnych i wnętrznem 
natchnieniem. O Filoteo droga! tyś spała a Bóg czuwał 
nad tobą, bawiąc się myślami pokoju dla serca twego 
i gotując miłość dla ciebie.

5. Rozważ którego czasu cię Pan Bóg do tych 
wielkich zamysłów pobudził. Uczynił to w kwiecie 
wieku twego. O jak wielkie szczęście zawczasu zaczynać, 
czego się długo uczyć potrzeba! Augustyn święty dopiero 
w trzydziestym roku wieku swego nawrócił się do Boga 
i dla tego zawołał: n O starożytna piękności, jakże późno 
poznałem ciebie! widziałem cię, alem cię nie uważał!u 
I ty rzec możesz: o starożytna słodkości, czemuźem cię 
dawniej nie skosztowała? jeszcze tego w on czas nie 
byłam godna! — Poznawszy tedy tę wielką łaskę, że 
cię juź teraz Bóg do siebie powołał, zawołaj z Dawidem: 
n O Boże mój! oświeciłeś mię i wzruszyłeś z młodych lat 
serce moje, dla tego na wieki opowiadać będę miłosierdzie 
twoje.u — Jeśli zaś dopiero na starość spotkało cie to 
szczęście, o jak i to wielka jest łaska, Filoteo! iż cię 
Bóg po tak wielu źle przepędzonych latach przecie 
jeszcze przed śmiercią do siebie powołał, i wtenczas 
właśnie bieg nędzy twojej zatrzymał, gdy dalsze w niej 
trwanie byłoby cię do wiecznej zguby wtrąciło!
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6. Rozważ skutki tego powołania. Spodziewam się, 
iż znaczną znajdziesz na sobie odmianę, gdy uważysz, 
czem byłaś dawniej, a czem jesteś teraz. Alboż to nie 
uważasz za wielkie szczęście, iżeś już nie mało namię­
tności, które cię dręczyły, przytłumiła i zaspokoiła? — 
iżeś się wielu grzechów i zgryzot sumienia pozbawiła? 
— iż teraz wnętrzną modlitwą z Bogiem rozmawiać 
umiesz ? — iż nabyłaś pragnienia i skłonności umiłowania 
Jego ? — iż nakoniec częściej niż przedtem łączysz się 
przez komunią świętą z zdrojem wszelkiej łaski? O jak 
wielkie są te łaski! ważyć je tedy potrzeba, Filoteo 
moja! wagą świętą, ręka bowiem Najwyższego to wszy­
stko uczyniła: ,,Dobrotliwa ręka Boskau — śpiewa
Dawid — ,,moc swoje pokazała, prawica Jego mnie po- 
dżwigła; nie umrę tedy, ale żyć będę i opowiadać sercem, 
usty i uczynkiem cuda dobroci Jego.11

Wszystkie te uwagi, które jako postrzedz możesz, 
obfitym są zdrojem dobrych afektów, zakończ prostem 
i serdecznem podziękowaniem i gorącą modlitwą, abyś 
ich na dobre zażyć mogła, a tak kończąc zachowaj się 
w głębokiej pokorze i w wielkiej ufności w Bogu, nie 
wzbudzając jeszcze mocnych przedsięwzięć, aż wprzód 
drugi punkt tego ćwiczenia rozbierzesz.

ROZDZIAŁ III. 

O porachowaniu się z duszą, jako daleko 
postąpiła w drodze pobożności.

Drugi punkt tej uwagi jest cokolwiek za długi, ale 
go też nie potrzeba na raz odbyć. Możesz po części
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uważać najprzód postępki twoje ku Bogu, potem ku 
sobie samej, później ku bliźniemu, a nakoniec rozwa­
żać stan twoich namiętności. Odbywając te ćwiczenia 
nie potrzeba klęczeć, chyba po rozpoczęciu ich i za­
kończeniu dla wzbudzenia pobożnych afektów. Sam zaś 
rachunek chodząc odprawić możesz, a jeszcze lepiej 
leżąc, bylebyś się zachowała w czułości i trzeźwości; 
lecz wprzód przeczytać należy niżej podane pytania. 
Całe to badanie najwięcej w trzy dni i dwie nocy odbyć 
trzeba, poświęciwszy na to według możności jaką chwilę 
każdego dnia i każdej nocy. Bo przez przerywanie 
i nowe zaczynanie tych ćwiczeń, zesłabiłabyś je i nie 
korzystała z nich wiele. Za każdym punktem tego 
z sumieniem rachunku pamiętaj sobie znalezione błędy 
i niedostatki, zwłaszcza te, do których najwięcej skłonną 
się być czujesz, i które najwięcej szkodliwe znalazła, 
abyś je potem należycie wyjawić, dobrej rady zazwać, 
a umysł twój w dobre przedsięwzięcia przeciwko nim 
uzbroić mogła. Lubo nie jest koniecznie potrzebna, abyś 
w dni odprawowania tych zabaw duchowych całkiem 
oddaliła się od towarzystwa ludzkiego, powinnaś się 
jednak poniekąd w niem miarkować, zwłaszcza ku wie­
czorowi, abyś się wcześniej ukłaść mogła i zażyć od­
poczynku ciała i duszy do rozmyślania potrzebnego. 
Przez dzień podnoś często serce twoje przez nabożne 
westchnienia do Boga, do Najświętszej Panny, do Anio­
łów i do całej niebieskiej Jerozolimy. To zaś wszystko 
czyń z sercem ożywionem miłością Boga i pałającem 
wydoskonaleniem duszy.

Chcąc dobrze rozpocząć ten rachunek, staw się 
zawsze w obecności Boga i proś Ducha świętego o oświe­
cenie, abyś się sama poznać mogła. W duchu pokory
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wołaj do Boga z Augustynem świętym: O Panie! nie- 
claaj dobrze poznam Ciebie i siebie! — i pytaj się 
z Franciszkiem świętym: Któźeś ty jest? a któźem ja 
jest? - Bóg ci na to pytanie najlepiej odpowie. Oświadcz 
się, iż nie dla tego patrzysz na twój postępek, abyś się 
sama w sobie, ale żebyś się w Bogu z niego weseliła, 
nie chcąc się chełpić przed Bogiem, ale dziękując mu 
za to. Jeśli zaś mały na sobie spostrzeżesz postępek, 
albo nawet poznasz, żeś się nazad cofnęła: przyrzecz 
Mu, iż dla tego nie stracisz serca, ani się martwić bę­
dziesz 5 ale owszem źe sobie odwagi dodawać, przed 
Nim się korzyć i z pomocą Boską twoje błędy popra­
wiać będziesz.

To uczyniwszy uważaj spokojnie i statecznie, jakoś 
się dotąd zachowała przeciwko Bogu, siebie samej i bli­
źniemu.

ROZDZIAŁ IV.

Wyśledzenie stanu duszy naszej względem Boga.

1. Jakież jest serce twoje względem grzechów śmier­
telnych? Iżali masz odwagę jakokolwiek bądź nigdy ich 
nie popełnić? Iżali trwała ta odwaga w tobie bez przer­
wania aż dotąd? To przedsięwzięcie jest fundamentem 
życia duchowego.

2. Jakież jest serce twoje względem jprzykazań 
Boskich? Czy zdają ci się być dobre, łagodne i przy­
jemne? Wierz mi, Fiioteo! kto jest zdrów i ma smak 
dobry, ten lubi zdrowe a odrzuca złe pokarmy.

20
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3. Jakież jest serce twoje względem grzechów po­
wszednich? Prawda że się trudno ’wszystkich ustrzedz, 
lecz czy nie masz jakiego, do którego się szczególnie 
nakłaniasz, albo co jeszcze gorzej, w który mbyś się 
kochała i upodobanie miała?

4. Jakież jest serce twoje względem ćwiczeń ducho­
wych? c,zy się w nich kochasz? czy je poważasz? czy 
się nie przykrzą? czy nie są obmierzłe? — Do któ­
rych z nich czujesz większą albo mniejszą skłonność: 
czy do słuchania lub czytania słowa Bożego, czy do 
rozmów duchowych, — do rozmyślania, — do podnie­
sienia serca, — do spowiedzi, — do uradzania się z twoim 
spowiednikiem, - do przygotowania się i przyjmowania 
komunii świętej, — do pokonania twych namiętności? 
albo któreż z nich sprzeciwiają się sercu twemu? — 
Jeśli spostrzeżesz, iż serce twoje do tych lub owych 
mniej się skłania, pytaj się go o przyczynę wstrętu 
i niesmaku.

5. Jakież jest serce twoje względem Boga samego? 
Czy   uciechą pamiętasz na Niego przykładem Dawida 
który powiedział: ,,Wspomniałem na Boga mego i ura­
dowałem się.u Czy pamięć na Boga słodyczą napełnia 
serce twoje? Czy czujesz łacnośó do miłości Boskiej 
i czy ta miłość sprawuje ci jaką rozkosz przyjemną? 
Czy dusza twoja rozwesela się wspomnieniem Jego nie- 
zmierności, dobroci i łagodności? Gdy ci wśród prac 
i próżnych zabaw światowych pamięć na Boga przy­
chodzi, czy dajesz jej miejsce? czy zajmują serce twoje? 
czy serce przytula się do Boga? Znajdują się w istocie 
i takie dusze na świecie.

Gdy małżonka z podróży powracającego męża zoczy, 
albo głos jego usłyszy, natychmiast serce jej bije ku
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niemu, a chociażby najpilniejszą pracą była zatrudnio­
na i w najgłębszych mysflach pogrążona: wszystko po­
rzuca i o samym tylko myśli małżonku. Toż samo czyni 
i dusza szczerze kochająca Boga. Chociażby i w naj­
większych znajdowała się zatrudnieniach, gdy jej Bóg 
na myśl przyjdzie, na wszystko zgoła zapomina z ra­
dości, iż wróciła do niej znowu ta myśl słodka. Jest to 
znak bardzo dobry.

6. Jakież jest serce twoje względem Jezusa Chry­
stusa, Boga i człowieka? czy podoba ci się z Nim za­
bawa? — Pszczoły lubią bawić koło miodu, muchy 
koło zgnilizny. Tak dobre dusze podobają sobie w bli­
skości Pana Jezusa, przytulając się do Niego z serde­
czną miłością, — złe zaś w próżnościach mają swe upo­
dobanie.

7. Jakież jest serce twoje ku matce Zbawiciela na­
szego ku Świętym, ku Aniołom stróżom? czy kochasz 
ich serdecznie? czy masz szczególną ufność w ich po­
mocy? czy masz w uszanowaniu obrazy, relikwie i ży­
woty Świętych Pańskich? czy rada słuchasz ich wy­
chwalać ?

8. Co się tyczy twego języka: jakoż zwykłaś
0 Bogu mówić? czy rada chwałę Jego opowiadasz we­
dług stanu i możności twojej? czy lubisz śpiewać o Nim 
hymny ?

9. Co do uczynków twoich: pomyśl jeśli masz upo­
dobanie w powierzchownej chwale Bożej, i jeśli ochoczo 
tę chwałę pomnażasz ? Kto bowiem kocha Boga, kocha
1 ozdobę domu Jego — mówi Dawid.

10. Jest to znak szczególnej miłości, gdy dla ulu­
bionego przedmiotu porzucamy jaką rzecz, w której

20 
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mieliśmy upodobanie. Cóźeś ty dotychczas porzuciła 
z miłości dla Boga?

ROZDZIAŁ V.

Śledzenie stanu duszy względem siebie samej.

1. Jako się sama w sobie kochasz? czy siebie
zbytnie kochasz dla tego świata? Jeśli tak jest, będziesz 
pragnęła, zawsze na nim zostać, i będziesz się najwięcej 
o to starać, abyś się mocno usadziła na ziemi. Jeśli zaś 
kochasz siebie dla nieba, pragnąć będziesz i życzyć po­
żegnania się z tym światem, skoro się Bogu upodoba.

2. Czy zachowujesz dobry porządek w miłości samej 
siebie? — sama tylko bowiem nieporządna miłość sa­
mego siebie jest szkodliwą. Porządna miłość tego po 
nas wymaga, abyśmy więcej kochali duszę, aniżeli ciało; 
— abyśmy się więcej starali o nabycie cnót, aniżeli
wszystkich innych rzeczy; abyśmy sławę niebieską po­
ważali nad ziemską i pomijającą. Dobrze urządzone 
serce częściej się pytać zwykło: cóż powiedzą na to
Aniołowie, gdy to lub owo myśleć będę? — aniżeli 
cóż na to rzekną ludzie?

3. Jak się kochasz w sercu twojem? czy ci się nie 
przykrzy pielęgnować go w słabościach? A wszak po­
winnaś mu wszelką staranność, gdy go dręczą namię­
tności ; powinnaś mu sama pomagać, innych na pomoc 
wzywać i dla jego ratunku wszystko inne porzucić.

4. Czem się być mniemasz przed Bogiem? Bez-
wątpienia niczem; nie wielka to jednak jest pokora, gdy 
mogiłka za nic się ma w porównaniu z wysoką górą, albo
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kropla wody z morzem, albo iskierka ognia z słońcem. 
Prawdziwa pokora na tem zawisła, aby się nie poważać 
nad innycb, ani chcieć być poważanym od innych. 
Jakoż się ty w tej mierze zachowujesz?

5. Co się tyczy twej mowy: czy się w głupstwie 
nie wychwalasz? czy mówiąc o sobie samej, nie pod­
chlebiasz sobie?

6. Co do uczynków twoich: czy nie pozwalasz sobie 
uciech zdrowiu szkodzących i niebezpiecznych to jest; 
zabaw próżnych i niepoźytecznych i bez przyczyny sen 
odbierających.

ROZDZIAŁ VI.

Śledzenie stanu duszy względem bliźniego.

Małżonkowie powinni się wzajemnie kochać miłością 
łagodną i spokojną, mocną i stateczną, a to szczególnie 
dla tego, że tak Bóg chce i tak rozkazał. Toż samo 
stosuje się do rodziców i dziatek, do krewnych i przyjaciół, 
do każdego według stanu swego.

Mówiąc jednak ogółem, jakież jest serce twoje ku 
bliźniemu ? czy kochasz go szczerze i dla miłości Boga, 
czy z własnego interesu? Dla lepszego rozeznania tego 
przedstaw sobie niektórych ludzi przykrych i obmier­
złych, w miłowaniu bowiem ludzi najwięcej pokaże się 
miłość Boga, a jeszcze więcej w wyświadczaniu dobrego 
tym, którzy nas słowy albo uczynkiem obrazili. Roz­
ważaj tedy, jeśli takim serce twoje jest przychylne, 
albo jeśli wstręt jaki przeciwko nim czuje.
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Czy nie jesteś zbyt porywcza do obmawiania zwła­
szcza tych, którzy ci nie sprzyjają? czy nie szkodzisz 
bliźnim jawnie lub potajemnie? sama czy przez innych? 
Roztropna uwaga odpowie ci na to pytanie.

ROZDZIAŁ VII.

R,oztrząśnienie skłonności namiętności duszy naszej.

Dla tego nieco obszerniej określiłem tu te punkta 
porachowania się z duszą, abyśmy nasze postępki w życiu 
duchowem łatwiej poznać mogli. Co się zaś tyczy 
roztrząśnienia grzechów, to należy do spowiedzi tych, 
którzy się mniej o postępki w doskonałości starają.

Nie trzeba jednak zbyt się wysilać przy roztrzą- 
śnieniu każdego osobnego punktu, ale tylko zwolna 
uważać, jako w tej mierze postępowało sobie serce nasze, 
zaraz od pierwszego przedsięwzięcia naszego, i w cze- 
meśmy najwięcej zbłądzili.

Chcąc zaś ukrócić to wszystko, zwrócić można śle­
dztwo na ogółowe roztrząśnienie swych skłonności i na­
miętności. Jeśliby nam tedy trudno przypadało, przejść 
wszystko w szczególności, jakośmy wyżej powiedzieli, 
możemy krótko rozebrać, jakimi byliśmy i jakośmy się 
zachowali:

W miłości ku Bogu, ku bliźniemu i samemu sobie. 
W nienawiści, którą albo my albo inne mają przeciwko 
grzechom, gdyż powinniśmy pragnąć i nasze i obce wy­
korzenić grzechy,

W chciwości dóbr, rozkoszy i honorów;
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W obawianiu się niebezpieczeństwa grzeszenia i nie­
bezpieczeństwa utraty dóbr doczesnych, — gdyż zwy­
czajnie tamtego mało, tego zaś zbytnie się obawiamy;

W ufności, którąśmy w świecie i stworzeniach po­
dobno zbytnie, a w Bogu i wieczności skąpo pokładali;

W smutku, jeśli nie był zbyteczny dla małych 
rzeczy;

W radości, jeśli nie była nie pomiarkowana i nie 
tyczyła się rzeczy niegodnych.

Nakoniec jakie afekty zajęły serce nasze, któreby 
mu przeszkadzały w dobrem, jakie namiętności je opa­
nowały, a zwłaszcza jakiego nieładu się dopuściło.

Z skłonności żądz i namiętności duszy najłatwiej poznać 
można stan swój, rozbierając je i niby przebierając między 
niemi. Jako bowiem lutnista przebiera po wszystkich stro­
nach, a które znajdzie niestrójne, spuszcza lub naciąga, 
aby harmoniczny dźwięk wydawały, tak i my powinniśmy 
przebierać po stronach duszy naszej to jest: miłości, 
nienawiści, żądzy bojaźni, nadziei, smutku i radości, — 
a jeśli je znajdziemy niestrójne na wysławienie chwały 
Bożej, powinniśmy je przywieść do harmonii za pomocą 
łaski Boskiej i za radą duchownego wodza naszego.

ROZDZIAŁ VIII.

Afekty z roztrząśnienia pochodzące.

Po ścisłem rozważeniu każdego punktu tego roz­
trząśnienia, i poznaniu stanu twej duszy przejdziesz do 
następujących afektów.
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Podziękuj najprzód Bogu za tę trochę poprawy, 
którąś spostrzegła w sobie od owego pierwszego przed­
sięwzięcia służenia Bogu. Wyznaj źe samo miłosierdzie 
Boskie sprawiło ją w tobie i dla ciebie.

Korz się głęboko i przyznaj, żeś sama jest winną 
małego postępku na drodze pobożności, gdyś nie praco­
wałaś wiernie, odważnie i statecznie wraz z natchnie­
niami, oświeceniami i wzruszeniami, których ci Bóg 
w wnętrznej modlitwie i gdzieindziej udzielał.

Obiecaj Mu chwalić Go na wieki za wszystkie 
łaski, ktoremi cię obdarzał, i że cię od złych skłonności 
oddalał, a przecie choć do tej małej poprawy pro­
wadził.

Proś Go, aby ci wybaczył niedbalstwo i niewier­
ność, których dopuściłaś się w współpracowaniu z łaską 
Jego świętą.

Ofiaruj Mu serce twoje prosząc, aby je całe przy­
jąć i w doskonałej wierności zachować raczył. Wzywaj 
o przyczynę Najświętszą Pannę Maryą, twego Anioła 
stróża, twego patrona, świętego Józefa i innych Świętych 
Pańskich.

ROZDZIAŁ IX.

Uwagi służące do odnowienia dobrych przedsię­
wzięć naszych.

Porachowawszy się w ten sposób z duszą i uradzi­
wszy się z godnym spowiednikiem o twoich błędach 
i skutecznych przeciwko nim środkach: odpraw nastę­
pujące uwagi i codziennie poświęć chwilę rozmyślaniu
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jednej z tych uwag. Trzymaj się zawsze tego samego 
sposobu, względem przygotowania, uważania i wzbudza­
nia przedsięwzięć, jak nauczyłem cię w księdze pier­
wszej. Nadewszystko staw się w obecności Boga i proś 
go o łaskę, aby cię w swojej świętej miłości i służbie 
utwierdzić raczył.

ROZDZIAŁ X.

Uwaga pierwsza: O zacności duszy naszej.

Uważaj zacność i wspaniałość twej duszy względem 
jej władzy poznawania. Rozum twój nie tylko obejmuje 
wszystkie widome rzeczy na ziemi, ale też i to co jest 
w niebie. Poznajesz źe Bóg jest najwyższą, samowładną, 
najdobrotliwszą i najdoskonalszą istotą. Poznajesz, że 
jest wieczność i jak trzeba żyć tu na ziemi, abyś raz 
w niebie w towarzystwie Aniołów wiecznie się cieszyć 
mogła z Bogiem. Obdarzona jest także dusza twoja bardzo 
wspaniałą wolną wolą, która może Boga miłować a nigdy 
Go nienawidzić. Uwaź jak zacne jest serce twoje! Jako 
pszczoły na samych tylko siadają kwiatkach a nigdy 
nie trzymają się zgnilizny; tak serce twoje na Bogu 
tylko spocząć może, a żadne stworzenie go nie nasyci. 
Przypomnij sobie śmiele najmilsze i najprzyjemniejsze 
zabawy, które niegdy zajmowały serce twoje, a wyznaj 
sprawiedliwie, jeśli nie były pełne niepokoju, dręczących 
myśli i przykrych trosków, jeśli w pośród nich biedne 
serce twoje nie było pełne nędzy.

Niestety! gdzie serce za stworzeniem się udaje, 
gwałtem za niem leci; lecz ledwo co go doścignie, widzi
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iż znów wracać musi i żadnego nie znajdzie zadowol- 
nienia. Nie chce Pan Bóg, aby serce nasze (jako z ko­
rabiu Noego wypuszczona gołębica) znaleść mogło jakie 
miejsce spoczynku, żeby wróciło do Boga swego, od 
którego wyszło.

O jaka godność właściwa jest sercu naszemu! dla 
czegóż mielibyśmy go mimowolnie upodlić na służbę 
stworzeniu?

O duszo moja, duszo wspaniała! możesz poznać 
Boga i możesz Go mieć, — czemuż się tedy mniejszemi 
rzeczami chcesz kontentować? Masz prawo do wie­
czności, a czemuż się zatrzymujesz przy momentach 
ulotnych? Wszak między innemi nad tern najwięcej 
żalił się syn marnotrawny, iż mogąc żyć wygodnie 
u stołu ojca swego, z gawiedzią biedne musiał prowa­
dzić życie. O duszo! możesz posiąść Boga; biada tobie 
jeśli się czem mniejszem, niż jest Bóg, kontentujesz! 
— Podnieś tą uwagą duszę twoją, - pokaż jej, że jest 
nieśmiertelna i godna wieczności, — dodawaj jej odwagi 
w tych zaszczytach.

ROZDZIAŁ XI.

Uwaga druga: O zacności cnót.

Zważ iż same tylko cnoty i matka ich pobożność 
uszczęśliwić cię mogą na ziemi. Uważaj ich piękność 
w porównaniu z przeciwnemi tymże występkami. Jak 
słodka i przyjemna jest cierpliwość względem zemsty, 
łagodność względem gniewu i zapalczywości, pokora 
względem pychy i wyniosłości, szczodrobliwość względem 
łakomstwa, miłość względem nienawiści, wstrzemięźliwość



- 307 -

względem niepowściągliwości ? Mimo to ta cudowna 
moc właściwa jest cnotom, iż duszę tego, który się 
w nich zaprawia, nieporównaną słodyczą napełniają; 
popełnione zaś występki odurzają tylko i zostawiają po 
sobie obrzydzenie i zgryzoty. Więc starajmy się o na­
bycie tak przyjemnych rozkoszy!

Kto ma mało występków, nie jest wesoły, kto wiele, 
zawsze markotny; przeciwnie zaś kto tylko niektóre 
cnoty posiada, już jest spokojnym, a ta spokojność wzra­
sta z każdym w cnotach postępkiem. O życie poboż­
ności, jak piękne jesteś, słodkie, łagodne i przyjemne! 
Ty słodzisz wszelką gorzkośó, ty przysmaku dodajesz 
naszym uciechom, — bez ciebie jest dobre złem, weso­
łość niepokojem, uprzykrzeniem i czczością; ktoby cię 
znał w istocie, mógłby słusznie zawołać z Samarytanką: 
,,Panie daj mi tej wody!u Tych słów używała zwykle 
święta Tereza i święta Katarzyna Genewska, lubo w in- 
nem znaczeniu.

ROZDZIAŁ XII.

Uwaga trzecia: O przykładzie Świętych.

Uważaj przykłady Świętych każdego stanu i wieku. 

Wszystko oni czynili, aby Bogu przez miłość i poboż­
ność całkiem należeli. Spojrzyj na męczenników w przed­
sięwzięciach swoich niezwyciężonych! Jakież to cier­
pieli męki, aby stałość zachowali! — Nadewszystko 
przypatrz się tym wspaniałym kwiatom płci żeńskiej, 
tym liliom czystości, tym różom miłości, które w 12, 
15 lub 20 latach tysiączne wolały ponosić męczarnie,
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aniżeli odstąpić swego przedsięwzięcia nie tylko wolnego 
wyznania wiary, ale też i wiernego zachowania poboż­
ności. Jedne wolały umrzeć, aniżeli panieństwo utra­
cić; drugie raczej życie stracić, aniżeli przestać usługi­
wać utrapionym, wygnanym, albo uwięzionym chrześcia- 
nom, cieszyć udręczonych i pogrzebać umarłych. O Boże l 
jak stateczna dała się widzieć w każdej okazyi ta płeć 
słaba!

Patrz na tak wielu Wyznawców, z jaką odwagą 
światem wzgardzili, — jak niezachwiani w przedsię­
wzięciach swoich zostawali; źe ich nic od nich odstrę- 
czyć nie zdołało. Dobrowolnie czynili wszystkie przed­
sięwzięcia i wypełniali je swobodnie. Cóż nie pisze 
Augustyn święty o matce swojej Monice, z jaką state­
cznością przedsięwzięcia swego służenia Bogu, tak w mał­
żeńskim jak i w wdowim stanie dopełniała. A ileż to 
opowiada nam Hieronim święty o swej ukochanej córce 
duchownej Pauli, co wszystko wśród różnych przypad­
ków i przykrości wytrwała! Cóż tedy my nie mieli­
byśmy czynić mając tak wspaniałe wzory przed oczyma? 
Wszak i oni byli co my jesteśmy; dla tego Boga i dla 
tych cnót czynili wszystko co i my. Dla czegóż i my 
nie mielibyśmy według stanu i powołania naszego toż 
samo czynić dla naszych zacnych przedsięwzięć i świę­
tych obietnic?

ROZDZIAŁ XIII.

Uwaga czwarta: O miłości Jezusa Chrystusa 
ku nam.

Rozważ miłość Jezusa Chrystusa Pana i Zbawiciela 
naszego, dla której tak wiele wycierpiał na tym świecie,
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a zwłaszcza w ogrojcu Getsemane i na Golgocie! A ta 
miłość ciebie miała na oku, gdyż wszystkiemi temi trudy 
i boleściami zyskał sercu twemu od Boga Ojca dobre 
przedsięwzięcia i poślubienia, równie jako wszystkie 
potrzebne łaski do icb zachowania, żywienia, utwier­
dzenia i wykonania. O odwago poświęcenia! jakże 
droga jesteś, będąc owocem tak zacnego drzewa, krzy­
ża Zbawiciela mego! Jakże kochać cię drzewo krzyża 
Zbawiciela mego! Jakże kochać cię powinna dusza 
moja — gdy tak droga byłaś Jezusowi mojemu!
0 Zbawco mej duszy! Tyś umarł, abyś zakupił przed­
sięwzięcia moje! Udzielże mi tej łaski, abym wprzód 
umarła, aniżeli miałabym ich odstąpić!

Pewna to jest, Filoteo moja! iż serce ukochanego 
Jezusa z miłością poglądało już z krzyża na twoje serce. 
Tą miłością wyjednał sercu twemu wszystkie łaski, które 
kiedykolwiek otrzymasz, a między temi i twoje przed­
sięwzięcia. Tak córko miła! wszyscy możem rzec z Je­
remiaszem: nPanie! niżelim jeszcze był na kwiecie, wi­
działeś mnie i wołał imieniem mojem.u Już bowiem 
wtenczas miłość Boska gotowała nam z łaski i miło­
sierdzia swego wszystkie zbawienia środki tak powsze­
chne jak szczególne, a zatem niezawodnie i nasze dobre 
przedsięwzięcia. Jako staranna matka dziecięciu swemu, 
nim go porodzi, gotuje już kolebkę, pieluszki, powicie
1 wszystko go potrzebuje; tak starała się dobroć Zba­
wiciela o ciebie Filoteo! jako dziecię swoje, nim cię 
duchowym sposobem porodziła. Już na drzewie krzy- 
żowem nosząc cię w sercu gotował ci Zbawiciel ducho­
wą kolebkę, pieluszki i pokarm czyli wszystko, co temu zba­
wieniu pożyteczne było, wszystkie środki, natchnienia i 
łaski, któremi duszę twoje do doskonałości chciał prowadzić,
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O Boże! jakże głęboko powinniśmy to wszystko 
utkwić w pamięci naszej! Czy to być może, aby już 
wtenczas tak tkliwie kochał mnie mój Zbawiciel drogi, 
iż szczególnie pamiętał na mnie i wszystkie, nawet 
i najmniejsze środki, któremi mnie do siebie pociągał? 
O jakże muszą nam te wszystkie środki być miłe i dro­
gie, jakże powinniśmy ich na nasz pożytek zażywać!
0 jak słodka jest ta myśl, iż to serce Boskie napełnione 
miłością już wtenczas myślało o Filotei, kochało ją i tyle 
jej nastręczyło środków zbawiennych, jak gdyby żadnej 
duszy innej nie było na świecie, na którąby pamiętać 
miało! Jako bowiem słońce oświecające jednę cząstkę 
ziemi, tak ją oświeca, jakoby gdzieindziej nie świeciło
1 jakoby ją same tylko oświecało; tak myślał i starał 
się nasz Zbawiciel o kaźdem dziecięciu swojem, i ka­
żde tak zaopatrzył, jakoby na inne nie myślał. ,,Umi­
łował mniej1, mówi Paweł święty, ni poświęcił się dla 
mnieu ; — jakoby rzec chciał: dla mnie samego, jakoby 
dla wszystkich innych nic nie uczynił. — Wyryj to, 
kochana Filoteo! głęboko na sercu twojem, abyś przed­
sięwzięcia twoje, które tak drogie były sercu Zbawi­
ciela uprzejmie kochała i zachowała.

ROZDZIAŁ XIV.

Uwaga piąta: O wiecznej Boga ku nam miłości.

Uwaź miłość, którą cię Bóg kochał od wieków. 
Nim jeszcze bowiem Pan nasz i Zbawiciel Jezus Chrystus 
ile człowiek, umarł za ciebie na krzyżu, już o tobie 
myślała dobroć Boska i kochała cię nieskończenie.



- 311 -

Lecz kiedyż się począł Bóg w tobie kochać? kiedy 
Bogiem byó począł; a kiedyż począł byó Bogiem? — 
nigdy! On jest bez początku i bez końca, a zatem 
kocha cię już od wieków i z tej miłości gotował ci od 
wieków wszystkie łaski i dary, które odbierasz. Sam 
to powiedział przez usta proroka swego mówiąc tak do 
ciebie jak do innych. ,,Wieczną miłością umiłowałem 
cię i dla tego pociągnąłem ci§ do siebie, izem się zmiłował 
nad tobą.u — Więc i o tern myślał od wieków, aby cię 
natchnął świętem przedsięwzięciem służenia Jemu.

O Boże! jakież to jest wielkie przedsięwzięcie, które 
Bóg od wieków uważał, rozważał i potwierdził! Jakże 
drogie i kosztowne byó nam powinno! Wszystko po­
winniśmy raczej cierpieć, aniżeli najmniejszej części od 
niego się oddalić, chociażby i cały świat dla tego miał 
zginąć; cały bowiem świat jednej niewart duszy, a dusza 
zaś bez woli służenia Bogu żadnej nie ma wartości.

ROZDZIAŁ XV.

Powszechne uczucia z poprzednich uwag wynika­
jące i zakończenie tych ćwiczeń.

O drogie przedsięwzięcia! wy jesteście słodkiem 
żywota drzewem, które Bóg własną ręką swoją wszczepił 
w pośrodku serca mego, które Zbawiciel mój krwią 
swoją chce polać, aby na wieku rosło i owoc rodziło. 
Lepiej tedy tysiąc razy umrzeć, niżby je wiatr jaki 
gwałtowny miał wyrwać! Już niewydrą mi tego przed­
sięwzięcia ani próżność, ani zmysłowe rozkosze, — ani 
bogactwa, ani honory, ani radość, ani ucisk żaden.
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Tak jest o Boże! Ty wszczepiłeś sam to wspaniałe 
drzewo, które od wieków pielęgnowałeś dla mego ogrodu 
w ojcowskiem sercu Twojem. O ileż to dusz niedoznało 
tej łaski szczególnej! Jakże tedy godnie będę się mógł 
upokorzyć przed miłosierdziem twojem!

O święte i wspaniałe przedsięwzięcia! jeśli ja was 
zachowam, wy mnie zachowacie; jeśli wy zawsze w mej 
duszy żyć będziecie, dusza moja żyć będzie przez was. 
Żyjcie więc na wieki, jak od wieków żyłyście w miło­
sierdziu Boskiem; żyjcie i przebywajcie wiecznie we mnie, 
abym was nigdy nie odstąpiła.

Wzbudziwszy takowe uczucia rozważ osobne środki 
do zachowania tych drogich przedsięwzięć potrzebnych 
i przyrzecz uroczyście, iż wiernie tych środków używać 
będziesz. Takiemi są: Pilne ćwiczenie się w wnętrznej 
modlitwie, częste używanie Sakramentów świętych, peł­
nienie dobrych uczynków, strzeżenie się w drugim 
punkcie (Ks. V. rozdz. 3-7) postrzeżonych błędów, 
oddalenie niebezpiecznych okazyj i zachowanie rady 
w tym względzie od spowiednika powziętej.

Potem daj niby odetchnąć twej duszy i wszystkie 
zebrać siły, abyś znów po tysiąc razy oświadczyć mogła; 
iż statecznie chcesz przestawać. Trzymając jakoby w ręku 
serce, duszę i wolą twoje, ofiaruj je, poświęć i oddaj 
Bogu w hołdzie. Oddaj i oświadcz, iż już więcej jej 
nazad nie cofniesz, ale ją w rękach Boskich zostawisz, 
naśladując wszędzie i we wszystkiem wolą Boga. Proś 
Boga, aby cię wcale odnowił i stwierdź mocno odno­
wienie twej uroczystej obietnicy. Wezwij na pomoc 
Najświętszą Pannę, Anioła stróża, świętego Józefa i innych 
świętych Patronów. W tern tkliwem serca uczuciu rzuć 
się do nóg twego spowiednika i oskarż się o najprzed­
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niejsze od ostatnej jeneralnej spowiedzi popełnione 
grzechy, któreś przez roztrząśnienie sumienia na sobie 
spostrzegła. Odbierz potem rozgrzeszenie w sposób 
jakoś je wzięła pirwszy raz to jest: oświadcz przed nim 
mocna wolę i podpisz to oświadczenie. Nakoniec przy­
stąp do ołtarza i złącz odnowione serce twoje z Zbawi­
cielem twoim w najświętszym Sakramencie.

t

ROZDZIAŁ XVI.

Co z tego ćwiczenia dla naszego zachowania 
wynika.

W dzień tego odnowienia umysłu i w następujące 
dni częstokroć powtarzać będziesz sercem i usty gor­
liwe słowa świętego Pawła, świętego Augustyna, świętej 
Katarzyny Genewskiej i innych Świętych: rJuź nie
jestem więcej swoja, ale czy zyję czy umieram, należę 
do Zbawiciela mego.11 Ja już nie jestem ja, i nic nie 
jest mego, mój Jezus jest mi wszystkiem a ja jestem 
Jego. — O świecie! tyś zawsze jest ty sam, i ja by­
łam dotychczas ja sama: ale już więcej nie będę, bo 
serce moje wcale się odmieniło.

Świat często nas oszukiwał, teraz niech się sam 

w nas oszuka. A gdy tak zwolna spostrzegać będzie 
nasze odmianę, będzie nas świat uważał za dziatki 
swoje, a my już jesteśmy synami Bożymi.

Wszystkie te ćwiczenia powinny utkwić i mieszkać 
w sercach naszych. Od rozmyślania i wnętrznej mo­
dlitwy lekko tylko i wolno przechodzić trzeba do pracy 
i zabaw, aby duch przedsięwzięć naszych nie rozwiał

21
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się nagle; ten bowiem balzam duchowny powinien każdą 
cząstkę duszy naszej odwilżyć i przeniknąć. A to wszy­
stko powinno się dziać bez gwałtownego wysilenia duszy 

i ciała.

ROZDZIAŁ XVII.

Odpowiedź na dwa zarzuty przeciwko temu 
postępowaniu w drodze pobożności.

Świat podobno rzecze, Filoteo moja! iź w tej książce 
tyle jest przepisów i ćwiczeń, źe ktoby je wszystkie 
chciał zachować musiałby nic innego nie robić. O droga 
Filoteo! chociażbyśmy w istocie nic innego nie czynili, 
dość byśmy pokazali, gdyż wykonalibyśmy to wszystko, 
co na tym świecie czynić należy. Ale czy tu nie po­
strzegasz zdrady? Prawda, że gdybyśmy codziennie 
wszystkie te ćwicenia odprawiać mieli, nie zostałoby 
nam czasu do innej pracy; lecz my odprawiamy je każdy 
w swoim czasie, na swojem miejscu i w zdarzonych oka­
zach. Ileż to przepisów zamyka w sobie prawo cywilne, 
które wszystkie zachować musim; a przecie rozumie 
się, iż tylko w niektórych przypadkach a nie na każdy 
dzień zachować wszystkie należy. Zresztą Dawid będąc 
królem róźnemi zatrudnieniami obarczonym, daleko 
więcej ćwiczył się w duchowych zabawach aniżeli ja 
tobie przepisałem. Święty król Ludwik tak podczas 

wojny jak w pokoju podziwienia godny, który z niepo­
równaną starannością urząd swój sprawował i sam spra­
wiedliwość wymierzał codziennie dwu mszy świętych 
słuchał, Godziny, Nieszpory i Kompletę z kapłanem 
swoim odmawiał, codzienne rozmyślania odprawiał, szpi­
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tale odwiedzał, co piątek się spowiadał i dyscypliny za­
żywał, kazań bardzo często słuchał i częstokroć na du­
chownych rozmowach bawił. Mimo to wszystko nie za­
niedbał jednak swego rządu królewskiego, ale owszem 
z pilnością wszelkiej zażywał okazyi do podźwignienia 
swego państwa; a dwór jego daleko był wspanialszy, 
aniżeli za czasów przodków jego.

Poświęć się tedy pilnie tym ćwiczeniom w sposób, 
który ci podałem, a Bóg zaiste użyczy ci tyle czasu 
i siły, abyś i inne sprawy twoje wypełniła, chociażby 
nawet, jako za czasów Jozuego, i bieg słońca miał za­
trzymać. Zawsze dość uczynimy gdy Bóg z nami 
pracuje.

I to jeszcze świat rzecze, iż Filotei mojej przywła­
szczam dar wnętrznej modlitwy, lubo nie każdy ten dar 
posiada a zatem nie wszystkim ta droga posłuży. Pra­
wda że tę sposobność w tobie przypuszczam, i wyznaję, 
iż nie każdy posiada dar rozmyślania; ale i to jest 
prawda, że zgoła każdy, nawet i nieuczony nabyć może 
tej sposobności, byleby się dobremu powierzył przewo­
dnikowi, i tyle chciał na nie łożyć pracy, ile jej ta 
rzecz jest godna. Jeśliby zaś miał się kto znaleść, 
ktoby tej sposobności żadna miara nie mógł nabyć, (co 
według zdania mego bardzo rzadko się zdarza) łatwo 
roztropny spowiednik zaradzić może temu niedostatkowi, 
radząc takiemu, aby uwagi w rozmyślaniach zawarte 
z pilnością powoli czytał, albo odczytanych posłuchał.

21 
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ROZDZIAŁ XVIII.

Trzy najprzedniejsze przestrogi ku zakończeniu 
tej drogi służące.

Powtarzaj każdy pierwszy dzień miesiąca w pier­
wszej księdze wspomnione i co rok mające być odnowione 
uroczyste oświadczenia. Czyń to po ukończeniu rozmy­
ślania i przyrzecz co chwila przez dzień, że je chcesz 
wiernie zachować. Obiecaj z Dawidem: ,,Na wieki nie 
zapomnę, o Boże, sprawiedliwości twojej, bo przez cię oży­
wiłeś mnie znowu j’" A gdzie spostrzeżesz w duszy twej 
jaki duchowy nieład i niedostatek, weź w rękę twoję 
oświadczenie, rzuć się w duchu pokory na kolana 
i przeczytaj ją całem sercem, a znaczną stąd uznasz 
pomoc i ulgę.

Przyznawaj się jawnie i bez bojaźni do pobożności, 
to jest: nie mów, iżeś jest pobożną, lecz źe chcesz być 
pobożną. Nie wstydź się zwyczajnych potrzebnych ćwi­
czeń, które do miłości Boskiej prowadzą. Wyznaj wolno - 
źe się zaprawiasz w wnętrznej modlitwie, źe wolisz 
umrzeć niż Boga ciężkim grzechem obrazić, że uczęszczasz 
do Sakramentów świętych i chcesz iść za radą duchownego 
wodza twego, lubo go dla różnych przyczyn nie zawsze 
mianować trzeba. Taka szczerość w wyznaniu, iż chcemy 
służyć Bogu i szczególną chęcią poświęcić się miłości 
Jego, podoba się nader majestatowi Boskiemu; przeci­
wnie zaś nie chce Bóg, żebyśmy się albo Jego samego 
albo krzyża Chrystusowego wstydzili. Mimo to jawne 
przyznawanie się do życia pobożnego, zastępuje drogę 
wielu powabom, któremi nas świat na swoją stronę po­
ciąga, a honor obowięzuje nas do dotrzymania słowa
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i zachowania stateczności. Starożytni filozofowie wy­
znawali się hyc filozofami dla tego, aby bez przeszkody 
mogli żyć po swojemu; my zaś powinniśmy się za takich 
ogłaszać, którzy dążą do pobożności, aby nam wolno 
żyć było pobożnie. — Jeśli ci kto rzecze, źe i bez tych 
przepisów i ćwiczeń żyć można pobożnie, nie sprzeczaj 
się temu, ale odpowiedz grzecznie i łagodnie: iż twoja 
krewkość wielka więcej potrzebuje pomocy i wsparcia, 
aniżeli inni ludzie.

Nakoniec najmilsza Fiioteo! usilnie cię proszę przez 
wszystko co na niebie i na ziemi jest świętem: przez 
Chrzest, który cię poświęcił Zbawicielowi twemu, przez 
serce miłości pełne, które miał ku tobie na krzyżu, 
przez wnętrzności miłosierdzia Boskiego, w którem 
nadzieję twoję pokładasz, — postępuj dalej i zostań 
stałą i wytrwaj w tern szczęśliwem przedsięwzięciu ży­
cia pobożnego!

Upływają dni nasze, śmierć jest przededrzwiami. 
Już trąbią, woła Grzegorz święty Nazyanzeński, już 
trąbią na odwrot; niech każdy się gotuje, bo sąd jest 
bliski! Gdy matka świętego Symforyana widziała idą­
cego syna swego na męki, wołała za nim: Synu, mój 
synu! pamiętaj na żywot wieczny, patrz w niebo, na 
tego, który tam mieszka; wkrótce, wkrótce zakończy 
się krótki wiek życia doczesnego! Tak i ja wołam 
Fiioteo moja! do iserca twego; poglądaj na niebo a nie 
trać go dla ziemi; patrz na piekło a nie rzucaj się do 
niego dla kilku momentów, patrz na Jezusa a nie za­
pieraj się Go dla świata! — a gdyby prace dla życia 
pobożnego ciężkie ci się być zdały, wtenczas zaśpiewaj 
z świętym Franciszkiem:
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Nadzieja wiecznej w niebie radości,
Osładza trudy tu w doczesności.

Niech żyje Jezus! Jemu wraz z Ojcem i Duchem 
świętym niech będzie honor i chwała teraz i zawsze, aż 
na wieki wieków. Amen.

Modlitwa kościelna
w dzień świętego Franciszka Salezyusza 

(która przed czytaniem i po czytaniu skutecznie odmawiać można):

O Boże! któryś błogosławionego Franciszka twego 
wyznawcę i biskupa wszystkim dla zbawienia dusz dać 
raczył: udziel nam tej łaski, abyśmy przeniknieni sło­
dyczą twej miłości idąc za jego nauką, wsparci jego 
zasługami, dostąpić mogli wiecznej radości. Przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Amen.



Sprawozdanie Dziedzictwa za rok 1895.

Za rok 1895 daje Dziedzictwo członkom książkę 
zwaną ,,Filotea" napisaną przez świętego Franciszka 
Salezysuza, biskupa i książęcia Genewskiego. Jest to 
książka bardzo zacna i tworzy jakoby naturalny dodatek 
do książki przeszłorocznej ,,O naśladowaniu Chrystusa . 
Oby przyniosła jak największy pożytek dla duszy ka­
żdego czytelnika.

Rachunki za rok 1895, jako też wiadomości o sta­
nie Dziedzictwa umieszczamy niżej.

Upraszamy o rozszerzanie Dziedzictwa i o pozyski­
wanie jak najliczniejszych członków, ponieważ liczba 
nowo zgłaszających się członków w ostatnich dwóch 
latach była bardzo mała.

Ks. Karol Paździor  a, Ks. Ignacy Świeży,
sekretarz. przewodniczący.

W Cieszynie 10. czerwca 1896.

Rachunek Dziedzictwa za rok 1895.

A. Dochody.
złr. ct.

1. Nadwyżka z roku 1894   456.94
2. Czynsz restauratora za czas od 1 kwietnia

do 30 czerwca .  ......................................... 195.70
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3. Czynsz z drugiego piętra za czas od 1 kwie- złr- ct- 
tnia do 30 czerwca ........ 132.50

4. Dar ks. Świeżego.....................................150.—
5. Cynsz od cytrowego klubu.................25.—
6. Procent z kasy oszczędności............. 3.97
7. Czynsz od restauratora za czas od 1 lipca

do 30 września.................................... 195.70
8. Procent z kasy oszczędności............. 9.51
9. Czynsz eytrowego klubu za czas od 1 lipca

do 30 września ..........................................25.—
10. Czynsz z drugiego piętra za czas od 1 lipca

do 30 września ...............................................132.50
11. Czynsz restauratora za czas od 1 paździer­

nika do 31 grudnia...............................195.70
12. Czynsz z drugiego piętra za czas od 1 pa­

ździernika do 31 grudnia.................... 132.50
13. Wynajęcie sali dla tancmistrza za 2 mie­

siące ............................................................... 100.—
14. Czynsz restauratora za czas od 1 stycznia

do 31 marca 1896   195.70
15. Czynsz za wodę od restauratora . . . . 11.55
16. Od sali w ostatni dzień roku................10.—
17. Czynsz od eytrowego klubu za czas od 1 pa­

ździernika do 31 grudnia.....................25.—
18. Czynsz z drugiego piętra za czas 1 stycznia

do 31 marca 1896   132.50
19. Wkładki członków.............................. 131.40

Suma dochodów 2261.17

Wydatki.
złr. ct.

1. Wywóz gnojówki 29 grudnia .... 4.50
2. Za kidanie śniega 1894 .    14.25
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3. Podatki konsumcyjne za 1894 .... 67.57
4. Za wywóz, wynaszanie i kidanie śniega . 13.70
5. Wywóz gnojówki.......................................... 5.50
6. Za urządzenie wodociągu............................... 181.77
7. Rachunek hausmajstra................................ 9.24
8. Na podatek.................................................... 120.—
9. Wywóz gnojówki.......................................... 6.—

10. Do kasy oszczędności procent i rata . . 465.14
11. Za druk książki ,,Tomasz z Kempisu . . 356.77
12. Za szyld na dom..........................................30.—
13. Wywóz gnojówki..........................  5.50
14. Kominiarzowi za czas od 1 lipca 1894 do

30 czerwca 1895 .......................................... 16.50
15. Wywóz gnojówki.......................................... 3.90
16. Czynsz od wody.................................................26.55
17. Na podatek........................................................... 87.69
18. Za malowanie na drugiem piętrze . . . 12.59
19. Wywóz gnojówki.......................................... 6.60
20. Asekuracya domu za rok 1896 .... 6.93
21. Do kasy oszczędności procent i rata . . 458.33
22. Reparatury dachu i rynny w zimie 1894

i 1895   22.50
23. Rachunek stolarza Oczki.......................... 3.75

Suma wydatków 1925.38 
Potrąciwszy od dochodów w ilości .... 2261.17 
Wydatki wynoszące.......................................... 1925.38

Pozostaje nadwyżka wynosząca 335.79

Wkładki członków wynosiły w roku 1895 złr. 131.41 
które oddano do kasy Dziedzictwa (zobacz dochody, 
pozycya 19.)
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złr, ct.

Do funduszu obrotowego wpłynęło za kan­
cjonały................................... .......................... 8.—

Z tego pokryto dopłatę na kalendarze . . . 3.60
Niedobór z przeszłego roku ......................... 2.12
Dwa telegramy do Lwowa . . . . . . . 1.11

Razem 6.83
Pozostaje więcej w kasie 1.17

Nowi członkowie.
Dali się zapisać w roku 1895.

1. Tesarczyk Barbara na Bobrku.
2. Iskierka Franciszka w Cieszynie.
3. Rotter Maryanna w Boguminie.

W roku 1896.

1. Palec Franciszek w Bełsznicy.
2. Sembol Jan w Cieszynie.
3. Sembolowa Karolina w Cieszynie.
4. Czyż Józef, ks. wikary w Grójcu.
5. Gercherdt Wilhelmina w Strumieniu.
6. Procbownik Jadwiga w Frydku.

Zapisani zostali w poczet członków zmarłych.

1. Grycz Józefa w Dolnej Lesznej.
2. Kujawa Anna w Dolnej Lesznej.

Umarli w ostatnim roku.
1. Cblebus Paweł w Cieszynie.
2. Hampel Anna w Dolnej Lesznej.
3. Hamrus Franciszek w Otrębowie.
4. Kasza Magdalena w Kaczycach.
5. Kocur Jerzy w Chybiu.
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6. Lekki Johanna w Szoniclilu.
7. Marcinek Jędrzej w Mnichu.
8. Sabuda Jan w Bestwinie.
9. Sobala Ewa w Bukowcu.

10. Tomasz Johanna w Kaczycach.
11. Zeman Franciszek w Szonichlu.
12. Kaletta Mateusz w Błażej o wicach.
13. Grzesik Jan w Błaźejowicaeh.
14. Kafka Dorota w Błażejowicach.
15. Rybosz Jadwiga w Roszowie.

Módlmy się.

Boże, wszystkich wiernych stworzycielu i odkupi­
cielu, duszom sług i służebnic Twoich odpuszczenie 
wszystkich grzechów racz udzielić, aby przebaczenie, 
którego zawsze pragnęli, przez pobożne prośby otrzy­
mać mogli. Przez Chrystusa Pana naszego. Amen.

Odpoczynek wieczny racz im dać Panie, a świa­
tłość wiekuista niechaj im świeci! Niech odpoczywają 
w pokoju!

Za przyczyną błogosławionego Jana Sarkandra 
racz zapłacić, o Panie, wszystkim Dziedzictwu Twemu 
dobrze czyniącym dla Imienia Twego żywotem wiecz­
nym. Amen.

JProśba do członków stanu duchownego.
Wielebnych członków duchownych Dziedzictwa 

prosimy jak najuprzejmiej, aby mszę świętą, odprawianą 
za zmarłych członków Dziedzictwa, łaskawie z kazal­
nicy oznajmić i przy tern nabożeństwie lud wierny 
w krótkiej przemowie do zapisywania się na członków 
Dziedzictwa zachęcać raczyli.
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